












W S T Ę P .

Ziemia je s t piłka, tocząca się w śród przestw o
rzy  nieskończonych, k tórych objąć zm ysły nasze 
nie zdołają. Nic nie w iem y. Cóż zyskaliśm y, 
przekonaw szy się, że ziemia —  to ziarnko b ru 
natnego piasku, rzucone w w iry  niezliczone gwiazd? 
Nie możemy naw et zdobyć się na świadectw o, iż 
stanow im y część św ia ta  najprzedniejszą, przedtem  
bowiem trzebaby dowieść, że inne planety nie dźw i
g a ją  na sw ych grzbietach organizm ów  doskonalszych 
od nas, ludzi. Jak  na teraz, pew ien astronom me- 
dyolański stw ierdził, iż M ars sw ym  kształtem  oraz 
składem  bynajm niej się od kuli ziem skiej nie różni. 
W iele m ów iący symbol! Stoim y i będziemy stali 
pod znakiem M arsa.

Z pól b itew  rolnik zbiera plon podwójny. Im 
■więcej trupów , tem  w ięcej nawozu. Cały porządek 
rzeczy na św iecie polega, na ustaw icznych ofia
rach .

Ktokolwiek opiera się przedstawicielom  woli 
dziejow ej, którzy zaw sze pojaw iają się z mieczem 
w  ręku , rów na się  owemu m ężowi, obw iniającem u
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za ucieczkę żony do A m eryki nie kogo innego, je 
no Krzysztofa Kolumba! Każdy „nowy porządek44 po
c iąga  za sobą niedogodności dla tej i owej jedno
stk i. Lecz on sam o to bynajm niej się nie tro 
szczy!

Nam, którzy żyjem y w  atm osferze dusznej 
i zatęchłej, potrzeba od czasu do czasu płomieni, 
przynoszących ze sobą św iatło  i ciepło.

Orzeł lata najw yżej i —  najspokojniej. W y 
łącznie w ielkość spokojna je s t  w ielkością, podo
bnie ja k  miłość stanow i znamię w łaściw e genial- 
ności, ducha, oczyszczonego z w szelkich poryw ów  
sam olubnych, p ierw otnych, nizkich.

G eniusze— postacie św ietlane— przesuw ają  się 
kolejno, lecz oko n asze  chw yta jedyn ie  ostatnich 
z tego szeregu, ostatnich i najw spanialszych za
razem .

Każdy „now y porządek14 rodzi rów nocześnie 
prócz owoców także i trucizny. Z anikająca Ame
ry k a  czerw onoskórych przekazała rasie  kaukazkiej, 
niby koszulę N essusa, ow ą chorobę osław ioną i n ie
nasyconą żądzę złota. Nowoodkryte k ra iny  g e 
niusza często k ry ją  w zanadrzu zarodki złego. Mi
mo to wogóle w zbogacają one ludzkość. Również 
i Napoleon otrzym ał taką  koszulę N essusa i um arł 
przez nią na Oecie. Bardzo pięknie w yraz iła  owo 
porównanie Ida H ahn-H ahn w „L istach z podróży:44 
„Napoleon i H erkules posiadają w iele w spólnych ry 
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sów, ponieważ oczyścili św iat z przeróżnych b ru 
dów. “

W  gruncie  rzeczy każdy geniusz je s t  zawsze 
jednakow ym  i niepodzielnym: M ichał-Anioł bronił 
w  roku 1529 florenckiego klasztoru— w arow ni San 
M iniato— przez dziewięć m iesięcy. A lbrechtow i 
D urerow i zawdzięczam y nasienie całej dzisiejszej 
sztuki fortyfikacyjnej. .N ie myli się Carlyle, tw ie r
dząc, iż Shakespeare byłby jednym  z najdoskonal
szych w ładców , Burns jednym  z najśm ielszych re 
form atorów. Ś w iat natom iast pierw szem u kazał 
zostać aktorem , drugiem u celnikiem , k tóry  miał 
dozorować pędzenie gorzałki. Św iat zaw sze tak  m ą
drze umie spożytkow ać swoich geniuszów , tudzież 
szanow ać ciche zasług i lub nieutytułow ane w iel
kości um ysłow e.

W  sw ej nieograniczonej dobroci i m iłosierdziu 
św iat uznaje z ochota pierw szeństw o geniusza, 
lecz dopiero i w yłącznie w tedy, gdy  ten ostatni 
pięścią upomni się o przynależne mu praw a.

Podczas gdy talent, skup iając się w jednym  
punkcie, dochodzi dzięki temu pod w zględem  te
chnicznym  do w zględnej doskonałości w  tej lub 
owej dziedzinie ducha, co najłatw iej chw yta za 
serce tłum  bezkrytyczny, —  znam ieniem  geniusza 
bezw arunkow o je s t  pociąg do uniw ersalności, k tóra 
każdy czyn zabarw ia jak im ś pierw iastk iem  w ie
cznym i nieograniczonym . Jeszcze dzisiaj rolnictwo
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hołduje trójpolow em u gospodarstw u  K arola W iel
kiego; jeszcze dzisiaj znajdziesz w e F rancy i zapro
wadzone przez niego insty tucye urzędnicze; N ap o ' 
leon był bezwiednym jeg o  naśladow ca.

Y auyenargues ma słuszność, pisząc w sw ych 
Reflexions Oritiąues: „Poniew aż dram at napisano 
celem w ystaw ienia go na scenie, przeto byłoby 
rzeczą niespraw iedliw ą sądzić go po przeczytaniu ." 
Szkoda tylko, że nie dodał on: „celem dobrego w y 
staw ien ia go na scenie wobec widzów praw dziw ie 
w ykształconych." Już bowiem starszy  Dumas 
onego czasu dowiódł ironicznie, że zaledw ie dzie
sią ta  część słuchaczów  podczas pierw szego przed
staw ienia potrafi ocenić spraw iedliw ie i dzieło 
i autora.

Podobnie przecież rzeczy się m ają ze wszy- 
stkietni postępkam i geniusza. O w ielkich czynach 
w ypada sądzić jedyn ie  znawcom bezstronnym , i to 
na podstawie dostatecznych, oczyw istych dowo
dów. W  razie przeciw nym  zaw sze okaże się albo 
fałsz, albo błąd. Źe św ia t ^bowiem mało posiada 
zdolności w  w ynajdyw an iu  i ocenianiu pierw szych 
kroków  praw dziw ego geniusza, dowodzi tego w ie
cznie pow tarzające się  zdziwienie wobec dokona
nych przez niego dzieł w  m iarę sp rzy ja jących  oko
liczności. Czy ktokolw iek zaprzeczy, że Cezar, 
Crom w ell, Napoleon, rów nież Bism arck i M oltke, 
je sz c z e  na wiele la t przed sw oją s ław ą nie zdołali
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by w ybornie dowieść wobec bystrego psychologa 
w łasnych  talentów  niesłychanych i przyszłego zna
czenia? K iedy Cezar odjeżdżał do Galii, śmiano 
się w  Rzym ie złośliw ie, że się pozbyto in trygan ta , 
k tóry , będąc zniew ieściałym  zarozum ialcem , jako  
wódz niew ątp liw ie dozna niepowodzenia. Bona- 
partego  w  N icei pow itano szem raniem  ja k o  gene
ra ła , popieranego przez spódniczki; Cromwella po
sadzono w  parlam encie o tchórzowstw o i nieudolność; 
F ry d ery k  W ielk i uchodził za nicponia. Prywatny 
uczony Schoppenhauer na w ieki ośm ieszył swoich 
prześladow ców , patentowanych profesorów, han
dlujących filozofią, ja k  inni pieprzem .

To samo zjaw isko p rzejaw ia się w e w szy
stk ich  dziedzinach.

Każdego w ynalazcę piętnow ano z początku 
jako  w aryata , każdego reform atora jako  kacerza; 
w  sztukach  plastycznych, k tóre przecięciowo lu 
dzie najm niej rozum ieją , w szystko krzyczące i b ły
szczące uchodzi za niezw ykłe; najszczytniejsza od
m iana geniusza, poeta-m yśliciel, m usi ustaw icznie 
nadstaw iać czoła orkanow i obelg, gdyż szczegól
niejsze w zględy u trudn iają  tu taj zrozum ienie jego  
działalności. P rzy łącza ją  się nadto do tej ostatniej 
przeróżne w ybryk i genialnej woli, nieodłączne od 
genialnego ducha.

W ola gen ialna z trudnością nagina się do w y
łącznie przedm iotowego postępow ania, gdyż w ła 
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śnie głów na je j w artość stanow i oryginalność 
i odrębność czysto podmiotowa. Tem św ietniej 
w ypada ostateczne zw ycięztw o, dzięki zupełnem u 
połączeniu się genialnego ducha z gen ia lna  wola. 
Dopiero na św . H elenie Napoleon zdobył się na ta 
kie zw ycięztw o nad sobą sam ym , uchylając głow ę 
przed Jezusem  C hrystusem , jako  przed potężniej
szym zdobywcą.

N ajlepszym  m onarchistą je s t  tylko ten, kto 
po chłodnem, bezstronnem  zbadaniu przeszłości 
i teraźniejszości doszedł do w niosku, że w yłącznie 
m onarchia dziedziczna może rozw iązyw ać sk u te 
cznie w szystk ie  najw ażniejsze zagadnienia pań
stw ow e, pod w arunkiem  porzucenia tych i owych 
tradycyj, które uw aża ona dzisiaj za niezbędne sw o
je* podpory.

N asze poglądy zresztą w tej m ierze najlepiej 
w y jaśn i n in iejsza książka.

N ie napróżno bowiem  w ybraliśm y Napoleona 
jako  przykład, gdyż nigdy i nigdzie lud nie oka
zał tak  gorącego p rzyw iązania do sw ego w ładcy , 
ja k  w łaśnie francuzki w śród najtrudn iejszych  oko- 
iczności, zw łaszcza w roku 1814. O tem  p rzy 
w iązaniu  h isto rya bądź m ilczy, bądź podaje w ize
runek  podrobiony, do czego ostatniem i czasy nie
mało przyczyniły  się k łam liw e oraz jednostronne 
pam iętniki Talleyranda.
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Mówi się o „p raw ie  n a m ię tn o śc i/ k tó ra  w e
dług nieodw ołalnych w skazów ek przyrody k ieru je  
doborem płciow ym . Mówi się o „p raw ie  do p r a c y /  
Tembardziej w ięc możnaby uw ażać za konieczne 
»prawo g e n iu s z a /  tudzież żądać ustanow ienia „p ra
w a swobody dla tw órczości g e n ia ln e j /  Jeżeli 
przeszkody, staw iane doborowi płciow em u, uw ażają 
za zbrodnie przeciw  naturze, szkodliw ą dla całej 
rasy , to tern w ięcej ograniczenie twórczości gen ia l
nej należałoby rów nać z najcięższym  grzechem  
śm iertelnym , o którym  powiedziano: „w szystk ie  
inne g rzechy  można przebaczyć, z w yjątk iem  tego 
je d n e g o /  je s t  to grzech przeciw  Duchow i św ię 
tem u.

Is tn ie ją  cztery  w ielkie siły  społeczne: dw ie 
zachow aw cze— miecz oraz pieniądz; dw ie burzy
cie lsk ie— duch oraz k ij. Poniew aż duch je s t  potę
g ą  najsiln ie jszą, jakko lw iek  pozornie uchodzi za 
najsłabszą, przeto powodzenie każdej sp raw y  zale
ży od tego, po której stronie stanie duch. Duch 
oraz miecz, dw a czyniki najm ocniejsze, tw orzą 
przew agę stanow czą; geniusz zazwyczaj korzysta 
z nich obu.

Dzieło poniższe m ogłoby rów nież nosić miano: 
„G eniusz jako  w y c h o w a w c a / Z aw iera ono bo
wiem  spoisty, św iadom y celu system  praw d, zasto
sow anych do życia społecznego. A ponieważ prze
w ażną część ow ych praw d odzialiśm y w  szatę p la
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stycznego opow iadania dziejow ego, przeto ich zro
zum ienie nikom u nie nastręczy  trudności. Gdy 
przed stu  la ty  pisarze reform atorzy puszczali 
w  św iat sw e filozoficzne gro ty , zam iarem  ich było 
przygotow ać rew olucyę i podkopać trony. My ni- 
niejszem  dążym y do celu w prost przeciw nego, 
chcem y bowiem dow ieść, iż m onarchia stanow i ko
ronę form państw ow ych i nie je s t , ja k  w ielu  n a i
w nie przypuszcza, ła tw a  tudzież uroczą sielanką, 
lecz trudnem , poważnem  zadaniem .

Oto w ięc leży przed w am i książka, poświęco
na sztuce rządzenia, poświęcona w szechw ładnem u 
tronow aniu, które, gdy je  sp raw uje  geniusz, tw o
rzy koronę ludzkiej um ysłow ości, koronę, której nic 
innego nie zdoła przew yższyć.

Baldur św ietlany , konając, przepow iedział 
bogom, iż zginą w olbrzymiej w alce ze św iatłem  
i demonami. Mimo to Odin tudzież D onar nie u lę
kli się w yzw ania i odważnie pochw ycili za w łó
cznie oraz m łoty. I Loki zionął ogniem , wąż Mid- 
gard  chłostał gw iazdy, w ilk  F enris w reszcie po
chłonął księżyc. Bogowie przecież zabili ich, oni 
zaś zabili bogów. W ów czas A llvadur stw orzył 
now y św iat, a słońce prom ieniste w stąpiło ponad 
pobojowisko bogów. Oto leży przed wami książka 
o sztuce rządzenia.



CESARZ-GENIUSZ.

i .

Geniusz przeciwko światu całemu!
Tylko raz jeden  św ia t sam orzutnie u g ią ł ko

lano. Umysłowość wodza, gen iusz  w ojskow y. 
Z niego to najw yraziściej p rzebijają  się p raw a 
w ew nętrzne geniusza. Zazdrością zowie się cień, 
rzucany przez każdą w ielkość. Św iat nie cierpi 
w yłącznie praw dy, lubi zaś k łam stw o. Jeszcze 
dzisiaj m iernoty podkopują kolum nę Yendome. 
Lecz i Napoleon jeszcze dzisiaj na siw ku  krąży 
po sw ych pobojow iskach.

Bez w zględu na to, czy stu lecia  rzekom ej de- 
m okracyi będą obrzucały go błotem ; bez w zględu 
na to, czy przedstaw iciele m oralności kram arsk iej 
po sw ojem u będą m ierzyli ow ego olbrzym a woli, 
bez w zględu na w szystko pamięć o tej postaci, 
ow ianej poetycznym urokiem , przez w ieki w ieków  
ostanie się niezniszczona.

Im perator!
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Dla badacza spostrzegaw czego, k tóry  p ragn ie  
w yśledzić początki słabe żyw iołowego ruchu, nie 
ta jna  je s t  jed n a  w ażna chw ila rew olucyi francuz- 
k ie j. Był to dzień, kiedy hołota paryzka , dum na 
z dokonanych rzezi w rześniow ych, jako  bataliony 
nieregularne, uzbrojone zaledwie w  piki, w k racza
ła  do obozu pod Valmy celem przedzierżgnięcia się 
w porządne, uczciw e zastępy w ojskow e. W ów czas 
zaszła rzecz niesłychana. G enerał Dumouriez 
w obliczu ba te ry j, naładow anych kartaczam i, oraz 
zm asowanej gęsto piechoty, przem ów ił do niej 
w  sposób niezw ykle ostry: A rm ia czuje w strę t 
do rzezi paryzkich, a zarazem  uw aża dla siebie 
za hańbę przyjęcie pod sw e znaki takich, ja k  owi 
mordercy, żyw iołów . W zyw a on tedy panów  
septem brystów  do popraw y; ich obow iązkiem  za
trzeć sw oje zbrodnie posłuszeństw em  oraz odw aga; 
w razie przeciw nym  genera ł w sposób straszliw y  
w ym usi dla siebie subordynacyę. Żołnierze pow i
tali te słow a oklaskam i radości szalonej! W  tak i 
to sposób załatw iano się z bohateram i wolności, 
z okrw aw ionym i członkam i komuny! A rystokra
tyczne nadużycie, k tó re  słusznie można było po
dejrzew ać o przyzw oitość!— Tak, arm ia była „po
dejrzana;" szeptali o tern już  sobie oddaw na najza- 
paleńsi członkowie klubu jakobinów . Począw szy 
od tego obozu w ojennego w  A rdennach, aż do zw y- 
cięzkiego szelestu tró jbarw nych sztandarów  przed
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M antuą, skrom nie i cichaczem całe bohaterstw o 
skupiało się w w ojsku; kto b ra ł udział w rzeziach 
paryzkich , tego poprostu w yrzucano z batalionów. 
W  owej godzinie, kiedy to Dum ouriez tak szorstkie 
zgotował przyjęcie zdziczałym terorystom , już  
w  owej godzinie zrodziło się cesarstw o. Czekało 
ono jeszcze tylko na sw ojego pana.

W  czasach dzisiejszych w ielu  p ragn ie  wojnę 
usunąć, o ile możności, całkow icie z dziejów ludz
kich, jako  barbarzyństw o ataw istyczne. A przecież, 
jeże li ktoś opracow yw ałby historyę cyw ilizow anych 
społeczeństw  europejskich w  ostatnich stu  pięćdzie
sięciu  latach, mniej w ięcej od F ry d ery k a  II  do 
W ilhelm a II, od 1740 do 1890  r., ten z pew nością 
spostrzegłby, że w łaśnie w ojny tw orzą wszędzie 
słupy graniczne kolejnych okresów  coraz to do
skonalszego rozw oju.

D zieje sk łada ją  się zarówno z h isto ry i w iel
kich mężów, ja k  i z h isto ry i owego 9m ilieu ,“ oto
czenia, w śród którego się ci ostatni pojaw ili. In 
try g i dyplom atyczne razem z w ojnam i w skład 
h isto ry i praw dziw ej nie wchodzą. D latego też 
dziejopisarstw o, zw racające uw agę w yłącznie na 
zdarzenia kategoryi pow yższej, posiada w artość 
bardzo m ałą. Lecz także m ylą się i ci, którzy za 
czynniki cyw ilizacyjne uw ażają w yłącznie sztuki 
oraz naukę, albo naw et tylko w ynalazki techniczne, 
czego dowodem śm ieszna „historya cyw ilizac ji*

\
LUBLIN /
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pew nego am erykan ina . W ojna tw orzy zaw sze 
pierw szorzędny czynnik cyw ilizacyjny, ilekroć ra 
zy prow adzi j a  dla sw ych zam iarów  dalszych ja k aś  
genialna osobistość.

W szyscy  w ykształceni na św iecie całym  w ie
le słyszeli o Napoleonie i urobili sobie w głow ie 
jeg o  w izerunek, pełen odmian, stosow nie do dzieł 
rozm aitych, które o nim czytali.

Lecz p raw dziw ych jego  dziejów jeszcze do 
tej pory nie napisano.

Ten człow iek bowiem otoczył się tak  przera
żającym  hukiem  dział, iź g łos jeg o  z trudnością 
można pochw ycić, i to tylko po w słuchaniu  się 
długiem  a dokładnem. H uk atoli ja k  rów nież 
i b łyskaw ica są jedyn ie  skutkiem , nigdy przyczy
ną, nigdy czynnikiem  atm osferycznym . Nadto ota
czała i otacza owego bohatera taka błyszcząca oraz 
ja sn a  aureola, że jeg o  osoba niem al zniknęła i n i
knie poza tą  zasłoną św ietlistą , a zmęczone oczy 
widzów nie m ogą zbyt długo się w  nią w patryw ać. 
Tu tkw i źródło niezgodności sądów  naw et ze s tro 
ny bystrookich. Lecz trzeba przynajm niej raz do
kładnie przyjrzeć się tej postaci. Ani doniosłość 
jeg o  sław y , ani rozm iary jeg o  szczęścia nie pow in
ny nas odtąd nadal obchodzić. W ziąw szy to w szy
stko poza naw ias, będzie naszem zadaniem odszu
kać oraz odtworzyć w łasną  w ielkość Napoleona.
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O statniem i czasy L anfrey  i Taine chw ycili się 
nader zręcznie dosyć starego  a ulubionego sposobu 
m alow ania korsykanina jako  w cielonego „Molo
cha."  Odrzućmy na bok podobne dzieciństw a. 
H etm an dem okracyi m iew ał— na swój sposób— tak 
dobre kazania, jak  i Mahomet, kazania zapomocą 
w ystrzałów  arm atnich. Jego osobiste proklam acye, 
w ygłaszane za pośrednictw em  dział, zag łuszy ły  
co praw da poruczone mu posłannictw o boskie; mimo 
to przecież owo posłannictw o w samej rzeczy 
istn ieje . I gdziekolw iek rozorał on rolę sw ym  
pługiem  żelaznym , tam wszędzie k ie łkow ały  ziarna 
przyszłości; ztad też niech będą błogosław ione jego  
ślady!

Ś w iat is tn ie je  dzięki rów nowadze sprzeczno
ści. D latego też pozostanie zagadnieniem  nieroz- 
s trzygn iętem , co w iększą posiada zasługę: postęp, 
czy zachow aw czość. Napoleon jednoczył w  sobie 
oba prądy. Los rzucił go w stulecie, rozłam ane 
na  dw cje i pozbawione w szelkiej jedności. Zda
w ało się, że społeczeństw c europejsk ie rozpadło 
się zupełnie; członek nie p rzystaw ał do członka. 
W szędzie gęsto  k rzew iły  się przesądy, już-to pod 
postacią zasad legitym istycznych, już-to jakob iń
skich. Św iętoszkow ata obłuda i m ateryalizm  atei
styczny k łębiły  się i g ryz ły  w zajem nie. Po jednej 
stronie owa zachowawczość, sk ładająca w dani 
bożkom, już  za fałszyw e uznanym , w szelką uczci
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w ość i rozsądek; po drugiej ów radykalizm , który 
zbyt bezczelnie i zbyt głośno zaprzeczał w szystk ie
mu gw oli samego zaprzeczania. Epoka tedy po
trzebow ała ja k ie jś  jedności, wspólnej obu żyw io
łom. I patrzcie, znaleziono j ą  w Cezarze demo
kratycznym , k tó ry  jednocześnie był,przedstaw icie- 
lem woli ludu.

Ludzie na obraz i podobieństwo ow iec idą 
grom adam i, bojaźliw ie i nie patrząc przed siebie; 
prow adzi ich naprzód jeden  baran , którego w szy
stk ie  zw roty naśladują oni niewolniczo. Poczucie 
wspólności stapia ludzi w  społeczeństw o, i to tak 
zupełnie, że tw orząjednę istotę. Dzięki w łaśnie ta je 
mniczem u czarow i owej wspólności, m uszą naw et 
na jg łupsi, s łucha jący  jedyn ie  zw ierzęcego in s ty n 
k tu  sam ozachow aw czego, odkryć i uznać owego ba- 
rana-k ierow nika, czyli bohatera, k tóry  nietylko m yśli 
o straw ie, lecz rów nież i zastanaw ia się bystro nad 
całym  stanem  rzeczy. Gdziekolwiek on pójdzie n a 
przód i śmiało, tam pobiegnie za nim i trzoda cała; 
tak  chce przeznaczenie. T aki w ybraniec w łaśnie , 
obdarzony darem  nieporów nanym  pojm owania rze 
czyw istości, charak ter w ielkośw iatow ej doniosło
ści, fak t w św iecie pozorów i złudzeń ucieleśnił się 
w  „karle korsykańskim  z rozczochraną czu p ry n ą ,u 
o tw arzy  tak  cesarsk ie j, ja k ie j nie m iał n igdy 
przedtem  żaden im perator Romy starożytnej.
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II.

Opowiadanie sam ych nagich zdarzeń jeszcze 
niew iele mówi duchowi, łaknącem u praw dy. W y 
liczają nam drobiazgowo w szystkie bańki i pianę, 
p łynącą grzbietem  rzeki; lecz o niej sam ej, o sile 
oraz k ierunku  prądu, o składzie źródła, dow iadujem y 
się bardzo mało. H istorya je s t  filozofią doświad
czenia. Mało przecież ludzi umie czytać i czyta 
w  tej potężnej, czarującej książce, praw dziw ej 
ja k  samo przyrodzenie,— lecz zam iast niej chw yta 
do ręk i jak iko lw iek  m arny, spłow iały podręcznik 
dla niedorostków. Dziejopis do niedaw nych je 
szcze czasów uw ażał za jedyne sw oje zadanie w y- 
badywać tajem nice przedpokojów dw orskich, lub 
kręcić się po pobojowiskach, których atoli ze s ta 
now iska w ojskowego naw et nie um iał zrozumieć. 
Teraz w ym aga się od niego rzeczy zupełnie innych. 
W szyscy  p ragną poznać stosunki społeczne t. zw. 
„m ilieu ,“ przyczem jednak  popełniają ten błąd, iż 
k ładą zbyt w ielki nacisk na prądy ekonomiczne, 
albo też na szczegóły  pow ierzchow nej cyw ilizacyi. 
O w iele bowiem w ażniejszem  je s t  uprzytom nienie 
sobie duchowego „m ilieu“ każdej epoki, zbadanie 
je j stopniow ego uszlachetniania się i dobadyw anie 
w niej pulsu poryw ów  bohaterskich. To przesa
dne podnoszenie życia ekonomicznego graniczy  
w prost z krótkow zrocznością. I tak: m yśliciel

2
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ang ielsk i pyta: Kto by ł w ażniejszym  nowatorem : 
czy wódz, który, p ierw szy Alpy przekroczyw szy, 
zw yciężył pod K annam i,— czy też chłop, k tóry  p ie r
w szy sku ł sobie p ług  żelazny? Nasze, tak zw ane 
oświecone pojmowanie rzeczy, oczyw ista, rozstrzy
gnie owo zagadnienie na korzyść tego drugiego, 
rozstrzygnie, jeżeli uporczyw ie będzie się zapatry
wało na zwycięztwo pod K annam i jako  na bru ta l
ne starcie  zew nętrznych w ypadków  państw ow ych. 
Tym czasem  w ojna H annibala z rzecząpospolita 
rzym ska stanow i część w iekopom nego procesu 
dziejowego, a m ianowicie zamach sem ityzm u azya- 
tyckiego przeciwko idealniejszej, badź-co-badź, oraz 
bardziej bohaterskiej cyw ilizacyi a ry jsk ie j; ta  w oj
na przeto tw orzyła odłam gw ałtow nej w alki o byt 
pomiędzy rasam i, z której skutków , nieobliczonych 
w  najdalszej naw et przyszłości, skorzystała  cała 
udzkość w postaci m iliona reform społecznych 
i cyw ilizacyjnych. G eniusz H annibala, w edług  na
szej „ współczesnej “ mądrości, powinien był raczej 
pracow ać nad jak iem iś praktycznem i w ynalazkam i. 
N iepraw daż? I zapew ne należy niezm iernie żało
w ać, iż tak  w ielk i człowiek pośw ięcił się tak m ar
nem u i bezużytecznemu zawodowi, ja k  hetmań- 
stwo? Na nieszczęście jednak , dla naszych w spół
czesnych m ędrców H annibal nie był porządnym , 
cyw ilizow anym  obywatelem  dziew iętnastego stu le
cia, lecz ciemnym oraz barbarzyńskim  poganinem .
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Zadania sw ego starożytnego bohaterstw a pojmował 
on inaczej. Alpy niedostępne przebył bez żadnych 
technicznych robót przygotow aw czych, prowadząc 
ju k i na słoniach, przebył tak  w ybornie, ja k  naw et 
ju ż  u progu naszego stulecia nie potrafił lepiej 
w ielk i korsykanin , k tóry  przecież, nie ofiarując 
ani Baalowi, ani M elkartow i, był człowiekiem w y
soce oświeconym . Lecz w  oczach owych, którzy 
zechcą z tego w szystkiego w yciągnąć w ażną nau
kę, że dla woli ludzkiej w szystko je s t  możliwem, 
a człowiek zdoła uw ydatnić sw oje bohaterstw o na
w et w brew  przyrodzie i bogom, w oczach takich 
rzekomo niepożyteczne czyny H annibala okażą się 
w  zupełnie innem św ietle. Ten w zgląd zaś dla 
nas posiada w agę daleko w iększą, aniżeli w ynale
zienie łopaty żelaznej, a naw et w szystk ich  narzę
dzi oraz maszyn św iata  całego! Nadto, ja k  wojna 
prowadzona przez H annibala ma niezm ierne zna
czenie w szechdziejow e, gdyż bez niej nie sły szeli
byśm y ani o im perium  rzym skiem , ani o Ceza
rze, ani o praw ie rzym skiem , a w ięc również 
ani o Napoleonie, ani o jeg o  kodeksie ,— tak po
dobnie rzeczy się m ają z każdą bitw ą, w  któ
rej ludzie potykają się na ostre, popychani prze
ciw  sobie ręką  głębokich a ukry tych  in tere
sów. Co praw da, gdyby Berthold Schw arz nie 
w ynalazł prochu strzelniczego, sztuka w ojenna, 
rozsiew ająca dokoła tyle zniszczenia, pozostała
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by zaw sze na stopie barbarzyńskiej b ijatyk i, lecz 
rów nież nie zbudowanoby, dzięki minom procho
w ym , tunelu św . Gotarda; bez w ielu poprzednich 
strzelanin prochem  w  celach bynajm niej nie poko
jow ych, owo użyteczne dzieło cyw ilizacyjne trzech 
narodów, w ykonane za pośrednictw em  prochu spo
kojnego, w cale a w cale nie przyszłoby do sku tku .

Gdy ten  i ów poczciwiec „w spółczesny" 
piorunuje przeciw  w spom nieniu Napoleona jako  
zdobywcy krw aw ego bez żadnych dodatnich zasług  
cyw ilizacyjnych, ruszam y litościw ie ram ionam i 
z powodu takiej m ałostkow ości, k tóra naw et nie 
rozum ie tego, co paple. Skoro przecież daje się 
słyszeć taka gadanina, że korsykanin  bił się w y łą 
cznie dla siebie samego, jego  zaś współzaw odnicy 
za sprawę— tak zapew ne Cezar za swój „ Rzym, “ 
Cromwell za swoję „A nglię," F ryderyk  za swoje 
„państw o," —  to obłuda podobna m usi z pew nością 
w yw ołać oburzenie. O rganizm  ludzki je s t  zaw sze 
jeden  i ten sam; jeg o  sprężynę tw orzy w iecznie 
saraolubstwo, pospolite lub bohatersko-genialne, 
sam olubstwo, tu  i owdzie przeryw ane popędami 

-altruistycznem i bądź m iłosierdzia, bądź podziwu, 
-bądź zapału. Psycholog nie znalazłby ani jednego, 
^ io ć b y  najdrobniejszego rysu , k tóry  św iadczyłby, 

„ ja "  Napoleona różniło się w czem kolwiek od ja -  
A aińńnych demonów w ładzy. A przecież i on gło- 
situpóźniej na Św. H elenie w słow ach szum nych
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oraz m ajestatycznych, iż posiadał częścią św iado
m y dar przedm iotowego pośw ięcania się dla całości, 
pośw ięcania, które również owi inni demoni w ładzy, 
w ed ług  w łasnego zapew nienia, posiadali, lub uda
w ali wobec św iata , że posiadają.

Jeżeli istotnie chcem y zrozumieć dzieje, m usi
my przedew szystkiem  je  tak  ścisnąć, aby w szy
stk ie  drobnostki odeszły na bok, a każdy w ypadek 
odzyskał sw oje w łaściw ą m iarę. U staw icznem  
pow tarzaniem  oddaw na znanych w ypadków  z życia 
N apoleona nie doszlibyśm y do celu. N a niew iele 
rów nież przydałyby się św ieże badania epizodów 
z je g o  zew nętrznej działalności. To w szystko j e 
dynie m ąci praw dziw e poznanie, nie doprowadza 
zaś zgoła do niczego. M usim y zstąpić do w nętrza 
w ulkanu, aby tam  w  tajem nym  w arsztacie podpa
trzyć jeg o  narzędzia oraz jego  siły . Tej ja sk in i 
ognistej nie zdołasz zm ierzyć ani barom etrem , ani 
łokciem ; z pew ną czołobitnością należy zapam iętać 
je j  ry sy  znam ienne, aby potem rów nież z czołobi
tnością je  odtworzyć i odmalować, ja k  przystało 
wobec strasznie pięknego i rzadkiego kataklizm u 
przyrody, k tóry  sw ą w spaniałością w idza orzeźwia, 
w y ry w ając  się rów nocześnie z ciasnych i m ało
stkow ych szranek Poznaw alnego.



GENIUSZ-WOJNY.

W ielk i wódz, jakko lw iek  pozornie nie działa 
dodatnio i twórczo, zaw sze przecież należy do n a j
skuteczniejszych cyw ilizatorów . Już sam a jeg o  
osobistość, sam jeg o  duch, rozsiew ają dokoła cyw i- 
lizacyę. N ietylko dzięki następstw om  historyczno- 
politycznym , które sprow adza jego  m iecz,— następ 
stwom, pośrednio oddziaływ ującym  na rozwój ca 
łej ludzkości. N ietylko, jeżeli on walczy z bronią 
w ręku , na podobieństwo Napoleona, przeciw  zbu
tw iałem u porządkowi rzeczy, chociaż przy tej spo
sobności, jako  łup  sobie przynależny, żąda panow a
nia nad św iatem . Lecz głów nie, w edług  słusznych 
słów  Napoleona, „wódz m usi posiadać ducha tu 
dzież w zniosły ch a ra k te r;tt i w łaśnie dum ny w ize
runek owej wzniosłości charak teru , oraz w alk tego 
ostatniego przeciw  przemocy miernot, kształci i oczy
szcza światopogląd w szystkich następnych pokoleń 
w  razie, gdy  pod kątem  w łaściw ym  w idzenia pozna
ją ,  co praw dziw e, a zarazem um ieją z tego poznania
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w yciągnąć korzyść odpowiednią. T aka tragedya 
upadku bohaterskiego praw dziw ej w ielkości w zru
sza silniej, aniżeli losy sceniczne M acbetha i Lea
ra, ponieważ przedstaw ia ona rzeczyw istość istotną 
i szczerą ew angelie dążeń ludzkich. Działo sig 
tak  istotnie, praw dziw ie, niezaw odnie— ta  pewność 
w łaśnie o trząsa i uw alnia um ysł z powszedniości 
m ałostkow ej.

P rzedsigw zigliśm y odmalować człowieka, k tó
ry  z nizin nieznanych w spiął sig na szczyty, 
w św ietle słonecznem skąpane. Lecz nie w okresie 
zaślepienia ajaksow ego, które zmąciło je g o  ducha, 
zwróci on naszą uw agg, lecz podczas biedy, pow ra
cającej jem u, posłannikowi losu, daw ną bystrość. 
Rok 1814, kiedy to Napoleon, w rzucony z pow ro
tem w  granice daw nej F rancy i, m usiał niemal na 
noże w alczyć o u trzym anie sw ego genialnego ce
sarstw a, n ieśm iertelna Campague en France od
słoni nam praw dziw ą jeg o  istotg.

Rok 1815— to już  tylko zm artw ychpow stanie 
epizodyczne. Z chw ilą, gdy pierw sza czapka nie
dźwiedzia, pierw szy żołnierz pruski pojaw ił sig na 
w yżynach Mont St. Jean , w ów czas żadna wiecej 
potgga ludzka nie m ogła przeszkodzić, aby poprzez 
g ryzący  obłok dym u nie przebijała sig już  tylko 
jedna , ostatnia, poszarpana chorągiew  z orłem za
smuconym u w ierzchołka, chorągiew  ostatnia, oto
czona ostatnim  czworobokiem starej gw ardyi.
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W ów czas tam spraw ę stanowczo przegrano. W  ro
ku  1814 przecież g ra  między Napoleonem a losem 
by ła  jeszcze praw ie rów na, mimo przygniata jącą  
przew agę nieprzyjaciela .

Dopiero podczas tej w ojny narodowej poko
chali go francuzi napraw dę. Znaczną jednak część 
dowodów owego zapału  w zruszającego zatarto 
starann ie , aby raz na zaw sze w szyscy mniemali, 
że F rancya trw ożliw ie i obojętnie odbiegła sw e
go najw iększego męża. Zobaczymy, że takie 
m niem anie je s t  podrobionem, ponieważ i lud i w oj
sko aż do ostatnich chw il nie porzuciły sw ego 
w ybrańca. Tylko najbliżsi m istrza  w ychow ańcy 
bądź go zdradzili, bądź porzucili, co je s t  zaw sze 
wiecznem  przeznaczeniem  każdego geniusza. Z ro 
ku 1814  można w yciągnąć naukę, ja k  nietylko 
jeden  człowiek, geniusz, zdoła bronić się przeciw  
św iatu  całem u niezm ordowanie, n iezachw ianie, 
uporczyw ie, lecz rów nież, co potrafi zdziałać lud, 
trzymający się wiernie swego władcy.

„Tam  on siedział, babko, tam on siedział! “—  
brzm i refren  w ziętej piosnki B erangera. Owo 
w spom nienie bolesne lecz i drogie zarazem roku 
przełom ow ego dla każdego francuza natchnęło De- 
la roche’a i M eissoniera do stw orzenia najsław niej
szych obrazów.

W yb iera jąc  „ 1 8 1 4 “ za przedm iot naszych 
badań  nad geniuszem , m usim y, oczyw ista, poszukać
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geniusza przy pracy, m usim y przypatrzeć się mu 
podczas w ykonyw ania zawodowego zajęcia. A w ięc 
trzeba oceniać go ze stanow iska zasadniczego tak ty 
ki, trzeba porów nyw ać dokum enta w ojskow e. Spo
dziew am y się atoli, że i ogół szerszy, n iew ta je 
mniczony co praw da w um iejętności czysto w ojsko
w e, z zajęciem  przeczyta owe badania, podane 
nader przystępnie. W edług  zdania naszego, nie 
umiano dotychczas porządnie pisać dziejów w ojen
nych; dziedzina to czekająca na karczunek. Ze
rw aliśm y przy tern śm iało z oschłością opowiadania. 
Metoda, w edług której w yjaśniam y przebieg woj- 
ny, w płynęła bardzo wiele na ożywienie pracy. 
M iasto bowiem w sposób ciężki a powolny kolejno 
zastanaw iać się nad rozwojem i epizodami kam pa
nii na każdym punkcie tea tru  w ojny i w skutek 
tego w ciąż skakać z m iejsca na m iejsce, od N apo
leona do chwilowo samodzielnie dowodzących m ar
szałków, potem do Bliichera, potem do Schw arzen- 
berga, w reszcie do ich podkomendnych, przez co 
czytelnik niecierpliw i się, a zarazem  gubi w dro
bnostkach, postąpiliśm y inaczej, całą bowiem w alkę 
uosobiliśm y w głów nym  je j bohaterze. To zna
czy: Od końca stycznia aż do początku kw ietnia, 
od Brienne aż do Fontainebleau idziemy w yłącznie 
krok w  krok za samym Napoleonem; w ypadki, które 
działy się zdała od niego, odtw arzam y w takiej 
form ie i w takim  term inie, ja k  oraz kiedy m usiały
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one dojść do jeg o  wiadomości. Dzięki tem u stw o
rzyliśm y niejako dziennik s tra teg ii napoleońskiej, 
a  zarazem zm ieniliśm y nasze historyę w praw dzi
w y romans wojenny lub monolog dram atyczny 
bohatera.

W  końcu zaś każdego rozdziału opowiadania 
bieżącego w idnieje ocena działań ze stanow i
ska taktycznego, gdzie w yczerpująco rozpatrujem y 
w artość strateg iczna rozporządzeń napoleońskich, 
dzięki czemu czytelnik z ła tw ością zapozna się 
z tajem nicam i geniuszu  im peratora. Na owem 
tle rów nież odmalowaliśm y liczne poboczne lecz 
znamienne rysy , dotyczące osobistości w ybitnych, 
rzu ty  oka w stecz na ich minion% działalność oraz 
czyny już  dokonane, co w szystko tw orzy pełny 
obraz w ojskow y.

Dokładnie rów nież spraw dzam y liczbę żołnie
rza obu stron, w ykazy zabitych oraz rannych, listy  
zbiegów, gdyż dotychczasow e tego rodzaju oblicze
nia podrabiano um yślnie w  zam iarze obniżenia 
w ielkości Napoleona. My, spraw dzając źródła 
i francuzkie, i angielsk ie i niem ieckie, dochodzimy 
po nitce do kłębka praw dy.

P rzypatru jąc  się każdemu ruchow i wojsk 
zosobna, przekonam y się, że, ja k  w szystko w życiu 
w zajem nie się dopełnia, korzyść razem  ze szkoda, 
tak  samo dzieje się w  sym bolu życia, na w ojnie 
w  razie, jeżeli prowadzi j a  geniusz. B łyskaw ica,
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która innych oślepia, geniuszow i służy za pocho
dnię, ośw ietlająca mu drogi, w  ciem ność spowite.

Przekonam y się rów nież, ja k  to łatw o pom y
lić się w sądzie i nie docenić w ielkich artystów  
w razie, gdy ich nie rozum iemy. W  położeniu 
podobnem w łaśnie znajduje się najw iększy  na 
św iecie m istrz wojny, S hakespeare miecza. Jak  
doświadczony gen era ł jazdy  zastosow uje sw oje 
plany do danego terenu , który, przypuśćm y, nie 
pozwala bądź-to na skupianie w  jednem  m iejscu 
w ielkiej ilości koni, bądź-to na natychm iastow e a ta
kow anie n ieprzy jaciela ,— tak samo rów nież i wódz 
naczelny m usi zastosow yw ać sw oje m arsze i sw o
je  atak i do przeróżnych okoliczności w ew nę
trznych.

Byłoby błędem staw ianie na jednym  i tym sa
mym poziomie pierw szego przebłysku m eteora 
„B onaparte44 oraz ostatniego w spaniałego w ybuchu 
w ygasającego  k ra te ru  w  1814  roku. P rzeciw nie, 
ów pierw szy przebłysk należy do zjaw isk  chw ilo
w ych, podczas gdy ten ostatni p rzyśw ieca trw ale 
tudzież m ajestatycznie. „ 1 8 1 4 “ je s t  wielką wojną, 
o jak ie j nie słyszano ani przedtem , ani potem, aż 
do dnia dzisiejszego. Zdaje się, że nie potrzebuje
my zapew niać o naszej bezstronności. Je s t to dla 
nas obojętnem, czy Napoleon dowodziłby w ojskiem  
irancusk iem  albo niemieckiem ! W arto  jednak  za
pam iętać, iż nie obchodzą nas tutaj narodowości,
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jeno geniusz, którego rozwój logiczny oraz dzia
łalność postanow iliśm y praw idłow o zbadać.

Chętnie, jako  niemiec, pochw alilibyśm y szor
stk i tudzież energiczny sposób w ojow ania B luchera 
i G neisenau’a. Sum ienność atoli zakazuje nam 
podziwiać takie w aryactw a, ja k  m arsz do Mery, 
m arsz do M eaux, lub mrzonki, ja k  niew ykonane, 
ku  żalowi w ielu, oskrzydlenie w roga pod Craonne 
i Laon. Zresztą ów czesnych wodzów arm ii sp rzy
mierzonej tak dobrze ubezw ładniała obecność N a
poleona, ja k  i w szystk ich  jeg o  poprzednich przeci
w ników . Jak  n iesłychanie ostro pow staw ano na 
generałów  pruskich w 1806 roku! S łynny arcy- 
ksiażę Karol w  1809 r. sp raw ia ł się nad Innem  
nie o w iele lepiej; rów nież i g łośny  W ellington, 
k tóry  jeszcze w  1814 r . na półw yspie P irenejsk im  
tyle u jaw niał bystrości, w 1815 r. popełniał błąd 
za błędem, skoro odczuł bezpośrednio p rzy g n ia ta 
ją c y  ciężar s ław y  napoleońskiej. W ielk i wódz 
pobiją przeciw nika sam em i tylko oczyma, jeszcze 
przed bitw ą, ponieważ całkiem  dokładnie zna sw oje 
zam iary tudzież swój cel, podczas gdy przeciw nik 
ze strachem  czuje się od niego zależnym . Na woj
nie w ięcej, aniżeli gdzieindziej, p rzejaw ia się 
w pływ  hypnotyczny geniusza.



Z BR1ENNE DO FONTAINEBLEAU.
BZFtlEISriNriEL

P ierw szy  brzask dnia rum ieni wschodni sk ra 
w ek w idnokręgu.

Naw pół zm arznięta ziemia, rozdeptana ty sią
cam i stóp, dudni odgłosem m arszu nieskończenie 
długich kolumn w ojska; zwolna w ychy la jąca  się 
nad ziemię kula ognista rzuca wokoło czerw ona
w ego św iatła  płomienie i zabarw ia krw isto  śnieg 
biały, jak g d y b y  zapow iadając na przyszłość sm u
tne w ypadki.

W  dal rozchodzi się szum, gw ar, w rzaw a 
oraz krzyk w ciąż przed siebie kroczącej piechoty, 
pociągów  arty lery jsk ich , które u tkw iły  w  m iejscu, 
truchtem  śpieszącej konnicy.

Nad krajobrazem  zimowym zw iesza się słońce 
zimowe, spow ite w  chm ury, podobne do kuli k rw a
w ej. Od czasu do czasu zam ieć śnieżna, rzucająca 
cień na ziemię lub rzęsisty  deszcz mroźny. Gdyby 
przyszło do b itw y, zapalone lonty gasłyby  u s taw i
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cznie; sam śn ie g  już , którego g rube pła tk i coraz 
gęściej spadają, zagasiłby  je  sw ą w ilgocią.

C iem no-brunatnelasy  D eruprzecina z południo
wo-zachodniej strony w ąż, łuskam i zbrojnem i lśn ią
cy, w ąż, którego ogon dosięga jeszcze M arne’y> b ły
szczący natom iast łeb  już  zniknął na wschodzie. 
Ten wąż szeleszczący i stalow y czyha na łup, k tó
ry  zgniótłby bez litości; w ije  się w  celach m order
czych, w  chęci podejścia nieprzyjaciela . Słabem u 
biciu w bębny sygnałow e pałeczkam i, spoczyw a- 
jącem i w zsiniałych od m rozu rękach , jeszcze nie 
w tórują okrzyki oddziałów kozackich. Konie co 
krok zanurzają sw e kopyta w rozm iękłej, g lin iastej 
ziemi.

Sam otny jeździec, którem u tow arzyszy zale
dw ie kilku generałów , znajduje się przy przedniej 
straży . Co chw ila dopraw dy grozi mu niebezpie
czeństwo skręcen ia karku , gdyż przechodząc z tru 
chtu  w  galop, to z galopu w jazdę bardzo powolną, 
siedzi on n iedbale 'na  grzbiecie białego arabczyka 
z g łow ą opuszczoną na p iersi. Lecz szlachetny rum ak, 
ja k b y  w iedział, kogo dźw iga, s tąpa ostrożnie i s ta 
nowczo zarazem . Szary surdu t oraz skrzydło kape
lusza jeźdźca nasiąk ły  w ilgocią deszczową,— deszcz 
bowiem ulew ny spada gw ałtow nie na ową okolicę 
lesistą , m głam i okry tą i sm aganą w iatrem  w scho
dnim, pod naciskiem  którego drzew a w ierzchołka
mi niem al ziemię zam iatają.
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Jeździec, zatopiony n ieprzerw anie w  m yślach, 
nie zw ażając na otoczenie rzeczyw iste , snuje sen 
przedziw ny. P rzeb iega  całe sw oje życie ubiegłe 
aż po dzień dzisiejszy.

Most pod Lodi, m ost pod Ar cole. Oba posłu
żyły  za most kserksesow y, w iodący na podwoje 
W schodu. Pyramidy, pustynia, M ahomet nowy 
na starym  w ielbłądzie. Św. Bernard, przyroda 
z m arm urowem  obliczem M eduzy. Potem Maren- 
go, wschód w ielkiej s ław y .— M gła poranna pod 
Auslerlitz. Słońce, słońce! Rozbite w ojska ja k  
obóz z wozów Sennacheriba na jedno sk in ie
nie Pana! P rzypatrzcie  się słońcu pod Austerlitz! 
M gła pod Jeną; chm ury otaczają i duszą państw o 
Hohenzollernów. D yw an pod Wagram, rozesła
ny przez mameluków gw ardy i dla bożka wojen, 
a zasłonięty przed słońcem południowem zestaw io- 
nemi piram idam i z bagnetów ; obojętnie śpi on wśród 
huku arm at, ze zw ycięztw em  w kieszeni. W sp a 
niała m aszyna b iu ro k ra ty czn a^B erth ie r, w  żółtym 
uniform ie sw ej przybocznej gw ardy i new szatel- 
skiej, zapisuje kolejno w ydaw ane rozkazy, a m ark- 
g ra f  badeński, ad ju tant m a rsz a łk a ^ la sse n y , k tó r y ^  
go posłał z wiadom ością o rozbiciu sw ojego korpu
su oraz z prośbą b łagalną o pomoc, odjeżdża w ła
śnie, otrzym aw szy odpowiedź: „Pow iedz pan m ar
szałkow i, że b itw a w ygrana. “
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Lecz znajduje się tam  ju ż  i obraz odmienny: 
Eylau. Śnieg1, śn ieg , poorany czerw onem i bruzda
mi, podziuraw iony kałużam i k rw i. Cały korpus
& ugereau’a, obsypyw any krzyżow ym  ogniem karta-
czy ru sk iego  środka i otum aniony zam iecią śn ie
żną, k tó rą  niekiedy rozryw a nag ły  b łysk słońca: 
teraz znowu musi w ytrzym ać gw ałtow ny napór 
atakujących z karabinem , z bagnetem , z szablą 
w ręk u .ó ^ u g e re au , dręczony febrą, kazał się przy
w iązać do konia: ranny; jeg o  generałow ie dyw izy j
ni: zabici; jego  korpus: zniszczony.

Śnieg, śn ieg . Kobierzec z trupów , śniegiem  
pobielonych, okryw a ziemię. W  środku cm entarz, 
cm entarz pod E ylau. K rew , k r e w .^ o u l t^ L a n n e s  
znikają w raz ze sw em i orłam i w  kłębach śn ie
żnych, k tóre, oślepiw szy ich, w prow adzają w  sam  
środek nieprzyjaciół. Od czasu do czasu na sk rzy 
dłach w iatru  zimowego dolatuje s łaby  odgłos ko
mendy En arant, z pomocą której m arszałkow ie 
do now ych ataków  prow adzą sw oje pułki, b rygady 
i dyw izye. W  E ylau  samem straszliw a w rzaw a 
w ojenna; żołnierze zaciekle zdobyw ają domy, 
n ikom u nie dając pardonu. Hola, oblubienica w ia 
tru! Jazda pędzi z szybkością b łyskaw iczną 
naw prost w k ierunku cm entarza, gdzie w łaśnie 
nizki człow ieczek opiera się o m ur, trzym ając p ra 
w icą, odzianą w rękaw iczkę, lunetę. W tem  konie,
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w yczerpane ju ż  i bezsilne, odm aw iają posłuszeń
stw a; jazda się rozprasza, niby chm ura, burzą 
brzem ienna, k tórą sam otny czarownik jednem  spoj
rzeniem  zażegnał i rozpędził. Daw>u6t z w yżyn 
rozpoczyna ogień piekielny; jaszczyk i prochowe, 
w ylatu jące w pow ietrze, rozpraszają nacierające 
tłum y nieprzyjaciół. B itwa n ierozstrzygnięta.

Z poza obłoków poszarpanych spogląda księ
życ sm utny na zaśnieżone bagniska krw i, na 
zm arznięte row y, gdzie zabici" i ranni leżą na sobie 
i obok -siebie, w zajem nie pomieszani, w szyscy tw o
rząc jedne  w ielką grom adę charczącego nawozu 
dla sław y bohatera. W szędzie śnieg, w szędzie 
krew , w szędzie poobalane krzyże cm entarne.

ę . 33

Szczęście przecież ustaw icznie sprzyjało  aż 
do Tylży, E rfu rtu  i D rezna w 1812 roku. A w  ja k i 
sposób przyszło? Noc sam otna w karecie poczto
w ej; nam iętność zazdrosna w  sercu  dla kokietki, 
niegrzeszącej rozsądkiem , z przeszłością dw uzna
czną; g enera ł spódniczkow y dzięki w pływ ow em u 
poparciu Józefiny— przyjęty  w  Nicei przez w ojska 
naw pół zbuntowane, bose, niezadowolone, przez 
generałów  zazdrosnych— co, tego karła  nieuczesa
nego ośmielono się zrobić wodzem naczelnym Mas- 
seny i A ugereau’a! To był początek jego czynów 
bohaterskich.

3
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Tak, F ryderykow i W ielkiem u, urodzonemu 
w  purpurze, przyszło daleko ła tw iej w alczyć z całą 
Europą, gdy rozpoczął swoję siedm ioletnią sym fo
nię s ław yJ ta ^ e r tu r ą  pod Łowożycam i, kiedy to 
sam ju ż  okrzyk: „V ivat F ridericus!“ w ypłoszył 
kroatów  z pozajmowanych przez nich winnic.

W śród odgłosu piszczałek ruszyli naprzód gre- 
nadyerow ie w spiczastych, blachą obitych czapkach, 
każdy w yprostow any, ja k  gdyby istotnie kij poł
knął; oficerowie z m etalowem i ryngrafam i, w ycią
g a jąc  halabardy błyszczące wzdłuż frontu, aby 
ustaw icznie rów nać szereg i. K irasyerzy  z czar- 
nem i pancerzam i na żółto-białym kaftanie skórza
nym  o czerwonym kołnierzu i dragoni w błekitnyrch *■ 
kurtach  o karm azynow ych w yłogach um ieli w y 
bornie w ykonyw ać ataki en muraille. Lecz i tu 
k res  owej w spaniałości. N aw et konnej a rty lery i 
n ie znano w ówczas; po raz p ierw szy w ystąp iła  ona 
dopiero pod Zorndorf.

Ha! cesarska, francuzka arty le ry a  konna 
gw ardy i w. dołm anach b łękitnych z czerwonem i 
sznuram i na p iersiach i w  czapkach futrzanych 
z kołpakiem  czerwonym ! A grenadyerzy starej 
gw ardy i z św iecącem i białem i pasam i i z pióram i 
czerwonem i na czapkach niedźwiedzich, pióram i, 
które w  chm urach dym u niby w stęgam i krw i j a 
skraw o znaczą ciemne ściany ich czworoboków.
A czerwoni cesarscy  strzelcy konni o atty li,
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w sznury liczne zdobnej, tak  w spaniali na p ara
dach tu ilery jsk ich , kędy oddawali cześć złotemu 
lam pasow i skórzanych spodni sw ego dowódcy: w i
cekrólowi Eugeniuszow i, jako  g e n e ra łfc łk o w n ik o -  
wi w szystkich strzelców . A czerw onH iolenderscy 
ułani gw ardyi! A lansyerzy  lekkokonni z karm a- 
zynowemi kitam i przy kaszkietach, w  spodniach 
czerw onych, z lancam i o w esołych, b iało-krw istych 
chorągiew kach!

To w szystko przecież przedstaw iało inny, 
w spanialszy widok! A nadto to w szystko stw orzo
no z niczego zupełnie z niczego!

Z sześćdziesięciom a szw adronam i rzucił się 
iw S eyd litz  na nieprzyjaciół, przeszedłszy Zabern- 

grund. O w ieleż to św ietn iejszy  obraz stw orzył 
' ^ l u r a t  podHEylau i Friedlandem , gdy ośm dziesiąt 

szw ad ro n u ^ ro zw in ą ł jako  straż  przednią!
Armia, przepychu pełna, pełna m ajestatu! 

Dzięki tem u w łaśnie zaślepiała ona oczy ludów na 
niezliczonych przeglądach w  Paryżu, M edyolanie, 
Schónbrunnie, Poczdam ie i M adrycie, w  chw ili, 
gdy w śród tłum u m arszałków  o kołnierzach wy
haftow anych liśćm i złotemi, przepasanych szeroką 
w stęgą  purpurow ą legii honorow ej, i adjutantów  
w  błękitnych m undurach z srebrnem i akselbantam i, 
siedzących na czaprakach , w ykrojonych ze skóry 
ty g rysie j, ukazyw ał się jeden, ku którem u w y łą
cznie obracały  się oczy w szystkich: nizki człow ie
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czek w w ytartym , szarym  surducie, oraz w n ie
dbale nasuniętym  na czoło kapeluszu starośw ie
ckim.

Lecz t» . ^wielka arm ia, ta sław na na św iat 
cały  moc kserksesow a współczesnego Cezara—  
żyje ju ż  tylko w  w spom nieniu, żyje ju ż  tylko 
z nazw iska. Jej oficerowie oraz je j kadry  osta
ły  się; zastępy w eteranów  rozpadły się w proch 
nad D nieprem  i nad Tagiem ; rek ruci nieuczeni 
maszerują, w ich m iejsce. Takich rekrutów  aż 
z trzech la t pochłonęła w ojna niem iecka —  a co 
pozostaje teraz?

Cesarz rzucił poza siebie spojrzenie naw pół 
pogardliw e. Czy je s t arm ią ow a gars tk a , ledwie 
tak liczna, ja k  jeden korpus m arszałkow ski za sło
necznych czasów cesarstw a? I z je j  to pomocą 
miałoby się pobić sprzym ierzoną Europę pod bro
nią, Europę, która, być może, zaprzysięg ła sobie 
w P aryżu  założyć sw oje kw aterę?

Zbliżono się już  do krańców  lasu D eru, aby 
wedle powziętego planu, w ypaść z tajnych dróg boru 
i nagle zaskoczyć Bliichera. Ani jeden  patrol n ie
przyjacielski nie krzyczy: W erda! Tylko szum 
w ia tru , skaczącego po w ierzchołkach drzew, opo
w iada o tych godzinach, w zbudzających podziw, 
kiedy to duch ludzki patrzy  prosto w niebo. Lecz 
teraz n ik t na niego nie zważa.

Ściem nia się.
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Zapalono pochodnie celem ośw iecenia pochodu; 
z g łęb i lasu  w ysuw a się pasmo, znaczone ognika
mi jasnem i. Zaprzęgi a rty lery jsk ie  skaczą, ciężko 
po korzeniach drzew ; długi ogon jeźdźców , których 
konie ślizgają  się po błocie gestem , skup ia  się 
i ścieśnia. P iechota, zmęczona śm iertelnie, ze znie
chęceniem  powłóczy nogam i. P ła tk i śn iegu  p a 
dają na kaszkiety , padają na pochodnie, które pobły- 
sk u ją  wówczas czerwono, k rw isto . W yżsi oficerowie 
sztabowi, zatuliw szy się w  płaszcze, k iw ają się na 
sw ych w ierzchow cach; z poza kołnierzy w yg lą
dają niezadowolone, zgryzione oblicza.

I ja k ie ś  cienie posępne, pochm urne, nadciąga
j ą  z przeszłości, cichej ja k  cm entarz.

Aspern!
Piękny to widok, gdy  prom ienie słoneczne 

ślizgają  się po białych listkach brzoskw iniow ego 
kw iecia i po fruw ających  motylach białych. Lecz 
jeszcze piękniejszym  dla oka wodza je s t  deszcz 
granatów , spadających na biało um undurow ane za- 
stępy austryack ie.

Szturm  m arsza łka  JLannes w strząsa  środkiem  
arm ii arcyksięcia  Karola i w ygina w ty ł je g o  linię 
bojową. K orzystając z takiej sposobności, naka
zuje cesarz ogólny w ielki a tak  konnicy. Mimo 
ogromnych w ysiłków  kaw alery i austryack ie j, aby 
odeprzeć ów ruch, m arszałek B essićres uzyskuje 
jed n ak  przew agę; francuzcy jeźdźcy wypadli obecnie

^9
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na piechotę. Słońce odbija się w klingach sta lo 
w ych i żółtym mosiądzu hełm ów  k irasyersk ich , 
nakry tych  czarnem i ogonami końskiem i. Chorą
gw ie z orłami pow iew ają w pow ietrzu; każdy puls 
w ybija  tak t en avanł. Słońce H iszpanii opaliło 
owe szw adrony, które p ragną  teraz sw ą spaleniznę 
k rw ią  obmyć. W yciągnąw szy  przed siebie długie 
miecze i puściw szy cugle, pędzą one naprzód 
bez tchu, sapiąc głośno, poprzez zagony, poprzez 
rżysko.

Lecz tłum y, z k ilku stron nadbiegające, by
najm niej nie zatrw ożyły arcyksięcia . Sam w łasno
ręcznie chw yta sztandar batalionu grenadyerów  
w ęgiersk ich , których w ażkie, niebieskie spodnie 
trykotow e poruszają się naprzód i prosto z dokła
dnością m aszyny. W  spójni ścisłej trzym a on sw o
je  szeregi. Oficerowie skoczyli przed front, aby 
zagrzać ludzi dowodem m ęztw a. Cisza śm iertelna 
zapanow ała na owera całem zagięciu  linii bojowej, 
podczas gdy kiryśnicy, w padając w  coraz to w ido
czniejsze osłupienie, nerw ow o zatapiali ostrogi 
w boki w ierzchowców Galop staje  się z każdą 
chw ilą  w olniejszym  i niejako bojaźliwszym ; kilka 
szw adronów  jedzie już  tylko truchtem , chciałoby 
się naw et zatrzym ać. Każdy jeździec bowiem 
przeczuw a, ja k  śm iertelnie straszne pow itanie na
stąp i za chw ilę; to też napróżno w strząsa  pow ie
trzem  szorstkie En avant ich kapitanów , powietrze,
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i tak już  drżące od chrzęstu  ty lu  zbroi i od rżenia 
parskającego  ty lu  rum aków , podczas gdy  m atka- 
ziem ia jęczy  i huczy od uderzenia podków, a słoń
ce przebłyskuje w tych  w szystk ich  napierśn ikach  
lśniących. N iby prądem  elektrycznym  dotknięte, 
m ilkną w szystk ie  pulsy z obaw y przed starciem  
w  sekundzie najbliższej. W ędzidła chłopoczą- 
ce i podskakujące siodła sp raw ia ją  łoskot, podobny 
do odgłosu nadciągającej chm ury gradow ej. T e
raz przecież spadają inne ziarna —  potop zm iesza
nych razem  kartaczy , sa lw y  jenera lne , ponure 
i potężne salw y działowe i karabinow e, w ypalone 
z k rw ią  zim ną na odległość bardzo blizką. Zam ie
rzony skutek osiągnięto. A tak odparto na w szy
stkich punktach. Błonie rozległe zasłali jeźdźcy 
bądź zabici, bądź ranni, zasłały  konie, nieżyw e 
i poszarpane. Napróżno trąby  nie p rzesta ją  hu
czeć, w zyw ając do ataku; napróżno bohaterscy  ofi
cerow ie podprow adzają odosobnione hufce, w ysu
nięte naprzód, aż pod w yloty nabitych arm at. 
O głuszające okrzyki radości uporczyw ie śc iga ją  
cofającego się nieprzyjaciela, który kłębi się bez
radnie. P ierw szy  szereg , niezdolny ani do ataku, 
ani do ucieczki, złam ał drugi i u tw orzył razem  
z nim ja k ą ś  grom adę niepom iernie zw ikłaną. Z ła 
tw ością może obecnie arm ia austryacka prowadzić 
dalej zaczęte natarcie . Rozpoczyna je  poprze
dnio odparta kaw alerya(^Lichtensteina; piechota po
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stępuje w je j ślady; s traszliw y  ogień działowy 
brzm i ponownie, a naw et się pow iększa. Przed 
pogonią za uciekającym i k irasyeram i musi naw et 
sam Napoleon schronić się do w nętrza czworoboku 
gw ardy i; inaczej cały  ten potok porw ałby go r a 
zem ze sobą. Jak iegoś genera ła  z przybocznego 
orszaku i koniuszego cesarzow ej Józefiny wzięto 
do niewoli niemal tuż u jego  boku.

Po ucieczce starych  kiryśników  francuzkich, 
których sztandary otaczał stale nim bus zw ycięztw a, 
poczyna się rów nież m ieszać i cofać piechota Lan- 
nes’a. Okrzyk boleści p rzebiega je j szeregi: m ar
szałek padł przed chw ilą, raniony śm iertelnie. Ta 
kula trafiła rów nież i Napoleona! Lannes, jego  
Roland, je g o  sta ry  tow arzysz broni, kam rat z pod 
jednego nam iotu, k tóry  jeszcze teraz śm iał go ty 
kać, podpora najsiln ie jsza jego  potęgi! Lecz obe
cnie brak czasu na żałobę! Oko wodza ściga j e 
szcze stopniowe przem iany zbrojnego tańca. A rty- 
le ry a  rezerw ow a naprzód! T y tańsk i obłok dymu 
zasłania czoło w ojska francuzkiego, ob łok ,'?  k tó re
go ustaw icznie piorun za piorunem w ypada jia n ie
przyjaciela, zbliżającego się groźnie w  m asach, 
skupionych koło sztandarów  czarno-żółtych. Z As- 
pernu i E sslingu  coraz to szybciej w ita ją  go s tru 
m ienie kartaczów , lecz mimo to atak pow tarza się 
za atakiem . W ojsko francuzkie, spow ite w pas
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ognisty , skąpane w płom ieniach, porusza się to na 
przód, to w tył.

W reszcie w szystko m iesza się razem; wzrok 
już  nie zdoła sięgnąć dalej. Jeszcze raz ukazują 
się ja sk raw o  ozłocone słońcem wieczornem m ury  
A spernu i E sslingu ; w net atoli sk ry w a ją  je  gęste  
obłoki dymu.

N agle dreszcz w strząsa  ca ła  linia francuzka: 
most nad D unajem , prow adzący do Lobau, zkąd 
m iały w łaśnie w yruszyć na plac boju rezerw y N a
poleona, przerw any; brak posiłków , brak nabojów.

W tedy w ybucha przerażenie okrutne; trąbki 
sygnałow e francuzkie nie m ilkną ani na chw ilę. 
Jakkolw iek gallow ie popisują się odw agą na polu 
b itw y— w szyscy wiedzą o tern w owej Europie, 
k tórą przebiegły  ich orły!— to przecież nader ła 
two tracą  oni ducha w  chw ili, gdy przypadek nie
szczęsny rozsieje strach  gw ałtow ny. To ju ż  leży 
w  ich usposobieniu, tego nie można ju ż  zmienić!

Nadto tak i zły obrót rzeczy jeszcze pogorszą, 
ja k  zw ykle, lw ia odw aga Masseny.-i_Otęhłań zguby 
przed oczyma; Dunaj z tyłu; a przecież woli on 
z bronią w ręku  poledz, aniżeli ustąp ić  choćby na 
krok jeden. Całe w ybrzeże oraz lesista  w yspa 
Lobau trzęsie się teraz od ponownych salw  karabi
now ych. Bohatersko zakryw a on odwrót, pierw szy 
odwrót w ielkiej arm ii, aby w reszcie na podobień
stwo D avousta^siągnąć  ty tu ł książęcy.
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Po ogniu działowym , który ta rg a ł fale powie
trzne i w strząsa ł ziem ią tak gw ałtow nie, iż czuli 
to w ybornie sami w alczący, następuje zw olna spo
kój stopniow y. Już tylko trupy  bezliczne św iadczą 
o szale burzy bojowej i o zniszczeniu, przez nią 
spraw ionem . Od czasu do czasu tylko zagrzm i 
jeszcze ja k a ś  salw a, padnie ja k iś  s trzał; nakoniec 
cichnie w szystko— w szędzie. Tak, ostatecznie ci
sza, cisza zupełna, zw iesza się nad korpusem  
M asseny. O statnie działa zaprzężono; pędzą one 
szybko po moście, od biedy znowu złatanym ; wzdłuż 
frontu  arm ii n ieprzyjacielsk ie j rów nież ju ż  się nie 
bielą obłoczki dym u. N a brzegach w yspy Lobau 
migocze się tłum  uciekający , tłum  różnobarw ny, 
z rozm aitych gatunków  broni, z rozm aitych pułków 
zm ieszany. Zwycięzko pow iew ają sztandary czar- 
no-żółte; orły francuzkie, zgniecione, podruzgotane, 
krw aw ym  pyłem  klęski okryte . W ojsko cesarsk ie  
zmęczone śm iertelnie, w nieporządku spoczyw a 
u stóp karabinów , złożonych w kozły.

Napoleon, który w  czółnie odbił od brzegu 
koło chat przew oźników  w  A spern, sam jeden 
z śm iertelnie rannym , w ziętym  do niewoli m arszał
kiem polnym („Comme?it va, generale „ Tris hien, 
car je votts vois irembler!-1) ,  przykucnął na pniaku, 
oświeconym prom ieniam i księżyca, i z pew ną za
ciekłością uderzał szp icru tą  o ziemię. Jego kohor
ty m ijały go, m rucząc: „Ozy to ju ż  twój koniec,
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m ały kapralu?" Co za spojrzenia! Jak  się zdaje, 
są  oni zniechęceni! L annes zabity, a ostatniem i 
je g o  słow y była przestroga m ruk liw a dla m istrza; — 
pierw sza bitw a p rzeg rana... Napoleon płacze.

W  obozie w ielkiej arm ii nad brzegam i Mo
skw y  w re życie. Złota kopuła Krem la zapala 
w oczach każdego płomienie pożądliwości dzikiej.

Do szeregu! W szyscy  chw ytają  za broń.
H uk bębnów i oddźwięk trąb . Po stronie prze

ciw nej, u nieprzyjaciół, gdzie rankiem  śpiew ały 
chóry, panuje teraz milczenie głębokie, n ierucho
me oczekiw anie, zam iar uroczysty i niezłomny 
zasłonięcia w łasną piersią  oraz życiem własnem  
M oskwy, m iasta św iętego, przed obcymi najezdni- 
kam i. Rozkazy krzyżują się w pow ietrzu i rozpo
czyna się żw aw a utarczka.

Zapalone nadzieją zw ycięztw a, s trzelające 
szeregi Napoleona rozszerzają się celem otoczenia 
silnych, spoistych oddziałów nieprzyjacielskich. 
Lecz do praw dziw ych ataków  jeszcze daleko. Od 
czoła szturm uje Davoust ustaw icznie okopy, które 
usypano poprzedniego wieczoru; Oompans zdobywa 
ich środek. N ieprzyjaciel przecież posiada hart 
iście stalowy; św ieży  tedy a tak  gw ałtow ny rozbija 
w proch pierw sze zw ycięzkie hufce Davousta; n ie
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dobitki chronią się pod opiekę rezerw . Lecz w net 
rozw ija ją  się nowe zastępy, celem przełam ania 
stanow czego centrum  K utuzow a. W szyscy  dobo
sze w y b ija ją  pas de charge; oficerowie s ta ją  przed 
frontem  z w yciągniętem i szpadam i; kolumny, ile 
ich tylko je s t, rzucają  się naprzód. Początek też 
bardzo dobry. Lecz w net szereg i a taku jące , prze
trzebione g arśc ią  salw , w ym ierzanych z zimną 
k rw ią , osłupiały i, zm yliw szy porządek, odskoczyły 
w ty ł. N a lewem  skrzydle w icekról E ugeniusz 
w ytęża w szystk ie  siły , aby przebyć Kołodżę i w y 
rw ać nieprzyjacielow i w ściekle bronione Borodino. 
P raw e skrzydło zagraża znowu bokowi Kutuzowa, 
korzystając um iejętnie z znajdującego się tam lasu . 
N aprzeciw ko Sem enow skoje w ystępuje Ney do a ta
ku z rozw iniętem i sztandaram i, w śród odgłosu m u
zyki. Poprzedzają go liczne baterye arty lery i; 
hufce jazdy M urata czekają jeno  skinienia. N ag le 
i niespodziew anie skoczyły do a taku  szereg i n ie
przyjacie lsk ie  z grzm iącem  „ h u ra !“ na u stach—  
i w jednej chw ili spędzają francuzów  z pozycyL 
którą oni wśród ofiar niezliczonych zdobywali krok 
za krokiem . Lecz Dayoust i N ey nie pozwolą so
bie w yrządzić czegoś podobnego bezkarnie. Z w ście
kłością rozpoczynają szturm  ponowny; strzały  k ar- 
taczow e, w ym ierzone na blizką odległość, pokotem 
kładą nieprzyjaciół. Mimo to działa tych ostatnich 
ryczą nieprzerw anie; mimo to podejm ują oni now



NAPOLEON. 45

w alkę rów nie śm iało, ja k  i francuzi, uprzyw ilejo
w ani dzierżaw cy sław y. Piechota nieprzyjacielska 
podtrzym uje ogień karabinow y wszędzie, gdzie już  
a rty lerya  m usiała ustąp ić  z powodu zbyt m ałych, 
zbyt krótkich odległości. Jeszcze nie odbiegł je j 
spokój; jeszcze odpiera ona francuzów , chciw ych 
łupu, choć odpór grozi zniszczeniem zupełnem .

N ieprzyjacielsk ie  stanow iska przecież ju ż  za
grożone. W praw dzie proch i kule nie m ogą zni
szczyć tych zastępów , tw ardych  ja k  żelazo. Ośle
pione, zagłuszone w rzaw ą i krw ią, m yślą one tylko, 
ja k b y  zabijać i ja k b y  um rzeć. Napoleon oburzo
ny, że do tej pory praw ie żadnych nie odniósł ko
rzyści, Napoleon, k tó ry , bądź opierał się o stok 
szańca Szew ardino, bądź też siadał na bębnie g re- 
nadyerskim , nakazuje atak ponowny na całej linii.

Lecz w ciąż jeszcze każdy szturm  odskakuje 
z niczem od tego nieprzełam anego w ału. A baterye 
nieprzyjacielsk ie , ile razy tylko w idzą przed sobą 
przestrzeń odpowiednią, natychm iast rozpoczynają 
św ieży, gw ałtow ny ogień, którem u przecież odpo
w iada a rty lerya  Davousta, bardziej w praw na, bar
dziej pew na i celniejsza. Z św ieżą w ściekłością 
rozpaliła się rzeź. D avoust oraz N ey jeszcze raz 
nacierają  zapalczyw ie, na nic się nie oglądając. 
Lecz nieprzyjaciele, zw arci w gęste , nieruchom e 
kolum ny, stoją niby m ur; trzeba te m ury żyjące 
w ystrzelać, bo inaczej nie ruszą się z m iejsca.
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W tem  w ypada w reszcie cała m asą M urat, odziany 
'  wr zielony surdu t aksam itny, podnosząc się na w y- 

złoconem siodle m am eluckiem , w skazując kierunek 
szeroką, k rzyw ą szablą turecką; k ita z piór cza
plich u jeg o  beretu  aksam itnego zgnieciona i obry
zgana k rw ią . Sto szw adronów, puściw szy cugle, 
leci naprzód, niby w yrzucona celnie kula arm atn ia . 
K irasyerzy  oraz huzarzy n ieprzyjacielscy mężnie, 
spokojnie w yjeżdżają na ich spotkanie, lecz potok 
w zburzony poryw a ich ze sobą, przełam uje i roz
prasza. To, co uniknęło piki, tudzież miecza, które 
obalają w szystko napotkane na drodze, unoszą teraz 
konie z pokrw awionem i od ostróg bokami. Obecnie 
kolej na ustaw ia jące się czworoboki. Jeden, drugi 
rozbito i wycięto; ten się chw ieje, tam ten łam ie, 
inny w ytrzym uje atak. T a i owa kolum na nie
p rzy jacie lska zmiażdżona gradem  kul arm atnich; 
atak i z b iałą bronią nieskuteczne. W ciąż jeszcze 
ich linia bojowa opiera się kulom i bagnetom  fran- 
cuzkich zastępów , ja k  rów nież przeciw  pałaszom, 
oraz kopytom szwadronów M urata. W tem  nagle, 
w śród oddziałów francuzkich podniosły się w gó
rę  okrzyki zw ycięztw a. Co się stało? K irasyerzy 
sascy, dostaw szy się przypadkiem  za w ielki sza
niec n ieprzyjacielski, w darli się do jego  w nętrza 
przez ty lną bram ę i ju ż  są koło palisad oraz 
w row ach. W  sekundę później, nim nieprzyjaciel 
zaskoczony o trząsnął się z osłupienia, ju ż  działa
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jego  zam ilkły. P ow staje  kąpiel krw aw a. Całe 
bataliony piechoty w ycięte; tylko ten i ów uzysku
je  pardon. Zw ycięztw o! w y trąb ia ją  obecnie w szy 
stkie fan fary . Szw adrony M urata francuzkie, nad- 
reńskie oraz inne zaciekle w dziera ją  się w każdą 
lukę. Zw ycięztw o przechyla się na stronę orłów 
francuzkich; n ieustannie jazda  zalew a szańce. Oko
py i w sie, przed którem i leżą całeępułki, zasypane 
kulam i żelaznem i, otoczone i zdobyte przez piecho
tę N ey’a, D avousta oraz w icekróla. A teraz osta
tecznie dobyto w nętrza. Słońce w ieczorne zacho
dzi, purpurow e rzucając prom ienie na k rw aw e po
bojowisko; w ciąż dalej i dalej posuw a się potok 
wzburzony, w szystko zalew ając i w szystko unosząc. 
G w ardya n ieprzyjacielska posuw a się naprzód ce
lem przyjścia z pomocą, i już , już  praw ie dosięgła 
sw ych tow arzyszów  broni z pod zw ykłych  znaków. 
Lecz i j ą  zaatakow ano ze w szystkich stron i zm ia
żdżono niesłychanie. Równocześnie arty lerya  fran- 
cuzka, podjechaw szy nader blizko, sieje z arm at 
śm ierć, sieje zniszczenie. Każda siła  ludzka m a 
swoje granice: tego ostatniego człowiek już  znieść 
m e zdoła. W reszcie w ięc zastępy n ieprzyjaciel
skie, poszarpane straszliw ie, ustępują. Mimo j e 
dnak poniesionej klęski olbrzym iej, zachow ują one 
prześliczny porządek. M urat m usia ł zadowolnić 
się braniem  w ja s y r  m aruderów  i porzuconych a r
m at. Ręce już  opadają od ciągłego w ym achiw ania
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szabla, tudzież kłócia lancą. Chwilam i zacięte po
tyczki tu i owdzie pow tarzają  się podczas pogoni. 
N ieprzyjaciele, pędzeni z jednego stanow iska na 
drugie, bez przestanku zatrzym ują się i chcą po
w racać. Francuzi, sam i poniósłszy niezw ykłe s tra 
ty , sam i osłabieni, nie um ieją zadać im klęsk i s ta
nowczej. Pod kopyta pędząeych rum aków  w szę
dzie dostają się skąpane we krw i dziesiątki tysięcy 
rannych, którzy gdzieniegdzie pozaczołgiwrali się do 
rowów i jam , aby tylko uniknąć ciężkich kół arm a
tnich, z trzaskiem  przesuw ających się i gniotących 
owe stosy ciał. Przed okopam i leżą okopy z tru 
pów; w rzeczkach i strum ieniach pełno rannych, 
którzy się tam  zaw lekli; między nimi w idnieją 
ścierw a końskie. B agniska k rw i pow ydrążały 
zw ilgotniałą ziemię.

W ojsko Napoleona wchodzi do m iasta, lecz 
M oskwa gin ie w płom ieniach...

A teraz, co następuje? Kry Berezyny, z hukiem 
rozbijające się o pale mostowe, —  trupy, twmrzące 
brzeg istny rw ącej rzek i,— nagie lasy sosnowe, zkąd 
w ychylają  się spiczaste czapki nieprzyjacielskiej 
jazdy  n ieregularnej i piki kozackie, ostro odrzyna- 
ją c e  się od szarego w idnokręgu ,— łachm anam i okry
te, głodem i zimnem ubezw ładnione resztki ongi 
pułków  dum nych, często zaledwie gars tk a  stu  ludzi, 
zgrom adzonych około sz tandaru ,— kirasyerzy  i ofice
row ie sztabowi, spieszeni i uzbrojeni karabinem ,
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który ledwo trzym ają dłonie p rzeziębnięte,— chaos 
w ozów — i to w szystko zw iązane w  kłąb  około je 
dynego mostu, ug inającego  się pod ciężarem  prze
w róconych powózek i dział, zasypyw anych g ran a 
tam i n ieprzy jac ie lsk iem u A rty lerya w pada w ów 
w ir i rozgniata pod swojem i kolami szprychow em i 
tysiące , k tórych ciała , dreszczem śm iertelnym  
ow ładnięte, w net pokryw a z w rzaskiem  n iesłycha
nym tłum  świeżo nadbiegły . Nogi ś lizga ją  się 
po zimnym lodzie zm arzniętej krw i. T łum y ludzi, 
posuw ające się naprzód wśród w rzaw y złowróż
bnej, toną w falach B erezyny. Noc zapada, noc, 
rozjaśniona śniegiem  lśniącym  tudzież b łyskaw i
cam i w ystrzałów . Most ogarn ia ją  płomienie; k ru 
ki kraczące i w ilki śp iew ają  pieśni żałobne nad 
w ielka arm ia.1/ o

Słońce w znosi się w yżej, odbijając w w yczy
szczonym rynsztunku  bojowym . W zgórze i pła
szczyzna, pokryte stalą  w ojow ników , błyszczą 
w sposób czarodziejsko piękny. Na pola Lipska 
napływ a m asam i trzysta  tysięcy żołnierzy; gdzie 
okiem sięgniesz, tłum y czernieją. Huk bębnów 
miesza się z trąb  oddźwiękiem. Rankiem w zyw a
ły one do broni; teraz, koło południa, drżą w yczeki
w aniem  gorączkowem  mordu oraz śm ierci. I w n e t 
ich odgłosy, ich dźw ięki g iną , zduszone hukiem  ka-

4
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rabinów . Tylko niekiedy ponad ów huk w yleci 
przytłum iony ję k  trąbk i, niby kula zbłąkana.

Kanonada bezprzykładna szaleje na całej linii; 
ju ż  nie zdołasz nadal rozróżnić pojedynczych w y
strzałów  arm atnich. W szędzie przygotow ania do 
a taku . N iebezpieczeństw o widoczne, ja k  na dłoni! 
Każdy ju ż  przyszedł do przekonania, że ta bitw a 
ludów je s t  w alką o życie i śm ierć. N iebaw em  sa l
w y karabinow e zag łuszy ły  huk arty le ry i obu stron. 
P ru sacy  pod P robstheidą ju ż  nie strze la ją  w ięcej, 
jeno  z bagnetem  w  ręku  rzucają  się na bataliony 
V ictora, k tóre u tw orzyły  w edług  francuzkiego sy 
stem u bojowego istną  cytadelę, nastroszoną orężem 
i przeładow aną arm atam i, skierow anem i wśród sze
regów  na w szystk ie  strony.

A tak, w ym ierzony przeciw  Y ictorowi, odrzuca 
go na potężną przestrzeń w ty ł. Lecz natychm iast 
w ytęża on w szystk ie  siły  celem odzyskania s traco 
nej pozycyi. B łyskaw icznie prędko utworzono ko
lum ny szturm ow e i rzucono się na bok p rzeciw ni
ka, w itanego od czoła ogniem piekielnym . D zie
sięć razy odparci, rzucają  się p rusacy , a poczęści 
i sprzym ierzeńcy, po raz jedenasty  na zw arte zastępy 
Y ictora, teraz atoli rów nież nie zdołali ich przełam ać. 
Bez przerw y słychać m arsz jen e ra ln y . N ieustannie 
św iszczą kule; rozprysku je się wokoło mózg; po- 
odryw ane członki tudzież odłam ki g ranatów  rozla
tu ją  się na w szystk ie  strony . Godzina za godziną
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sp ływ a nazacigtej w alce. Tak samo pod Dólitz, 
pod Stotteritz, pod Schonefeld. Częstokroć n iep rzy 
ja c ie la  odparto tak  potężnie, że po szybkim  odwro
cie zatrzym uje sig dopiero w dość w ielkiej odległo
ści. Lecz ilekroć razy  francuzi, chcąc w yzyskać 
korzyści odniesione, w ypadają z w iosek, stale n ie
m al natychm iast m usza zaw racać^ miażdżeni poto
pem w ściekłym  kartaczów  i hufcam i liczebnie sil
niejszej konnicy. To też po chw ilow ych przestan
kach, po wzajem nem  przypatryw aniu  sig sobie* za
pasy rozpoczynają sig na nowo. Obie strony biorą 
sig do bagnetów ; prusacy  ustaw icznie w dziera ją  
sig do Probstheidy poprzez praw dziw e góry  tru 
pów. Obie strony, rozpalone chęcią zem sty, w zaje
m nie p rzecinają  sobie odwrót. Już nie w rogow ie 
polityczni, lecz n ieprzyjaciele  osobiści biją sig ze 
sobą; niby węże jadow ite  chw ytają  sig w zajem nie, 
rozdzierając zębam i, naw ykłem i do mordu. W ciąż 
nowe m asy n ieprzy jac ie lsk ie  w stępu ją  na plac bo
ju , ja k  gdyby w y rasta ły  z trupów , i zastępu ją  b a 
taliony bardziej uszczuplone, bardziej nawiedzone 
śm iercią.

Po każdym ataku  odpartym  natychm iast na
stępuje św ieży; żołnierz cofa sig, zwrócony do nie
przyjaciela p iersią  i czołem. Mimo że ty siące  le 
g ły  w  Probstheidzie pod kolbą i bagnetem , w n i
czyich p iersiach isk ra  mgztwa nie gaśnie. Stoi sig, 
w alczy i pada z b rw ią  ściągniętą , zębami zaciśnig-
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czności,— ogień w zm aga się, mimo to przecież nie 
posuw a naprzód. Kolum ny austryack ie, ośle
pione chm uram i gęstem i dymu, kroczące wśród 
pól, krzakam i zarosłych, kędy w szędzie poukry
w ali się strzelcy  celni, często w yb ierają  mylne 
punkty  do ataku  i lecą w prost przed siebie na śle
po. W oltyżerow ie gw ardy i przechodzą wbród 
gęste  bagniska, otaczają boki oraz ty ły  austrya- 
ków, czołgają się od krzaku  do krzaku i z pe
w nych kry jów ek  w y sy ła ją  gońców ołow ianych, 
którzy z św istem  szyderczym  w szystko k ła 
dą pokotem, co tylko na drodze napotykają. 
Te szerszenie dokuczliwe, a zarazem długi front 
arty lery i, k tóra pośpiesznie zająw szy łąk i conne- 
w itzkie, rozpoczęła siać na w szystk ie  strony pioru
nam i,— w m gnieniu oka osłabiły dzielnie przez długi 
czas prow adzony ogień austryaków . osłabiły, a po
tem nim zachw iały. P raw e skrzydło i środek za
razem zwycięzko się utrzym ały na sw ych s tano
w iskach.

N aprzeciwko S totteritz nieprzyjaciel w ysunął 
sw oje baterye, a równocześnie ku ich obronie i roz
ciągnięte  szyki jazdy , z których przecież a rty lerya  
rezerw ow a D avousta i Sorbiera w yryw a co strzał 
grom ady koni i ludzi. Jeźdźcy Pahlena m u
szą tam ustaw icznie szlusouaó swe szeregi na tru 
pach tow arzyszów . I tu taj również w alka się zró
w noważyła.
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Lecz pod Schonefeld z chw ilą każdą topnieją 
zastępy francuzkie. S traszliw a liczba dział, rozw i
nięta tam w półkole przez sprzym ierzonych, niem al 
zdm uchuje z pola b itw y zwrarte  kolum ny n ieprzy
jac ie lsk ie . Za pośrednictw em  grotów  iście p ie
kielnych sprzym ierzeni w ypłaszają  francuzów  z ich 
kryjów ek, niby szpaków  z pól zbożem okrytych; 
tak iem u szalonem u potokowi kul nie oparliby się 
naw et żołnierze ze stali w ykuci. W śród g rzm ią
cych okrzyków  „ H urra!" i „Naprzód!" Blucher 
i Bulów, poprzez przełęcze w yżyn niew ielkich 
nad brzegam i P arthy , p rzyciska ją  zgniecione i s ła 
be korpusy  M arm onta tudzież N ey’a do bram  
Lipska, gdzie jednak  te ostatnie natychm iast zaczy
nają się dzielnie bronić w domach i ogrodach. Lecz 
tylko noc zdołała zatrzym ać takim  zapałem przejęte 
szyki, ja k  p rusk ie . Ich sk rzyd ła  ciem ne opadają 
na pobojowisko, na ru iny  w iosek. Przez cały 
dzień m iłe, w esołe słońce je sienne  złociło łany  u ro 
dzajne; tysiąc dział głosem  żelaznym druzgotało 
każdą chm urę, zw ieszającą się nad dacham i L ipska; 
p rzejrzyste , b łęk itnaw a pow ietrze oblewało ów hu 
czący orkan bitw y. A teraz tylko noc zm usiła 
n ieprzyjaciela  po stronie północnej broń postaw ić 
u nowi.

O

Jak  16-go pod W achau  a tak  jazdy  M urata  
w yszum iał bezskutecznie, tak  dzisiaj znowm przeci
w nie spełz ł na niczem gwrałtowTny szturm S chw ar-
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zenberga. P rzybyw a goniec do głów nej k w a te ry  
na T honbergu  z wiadomością,, że b raku je  am unicyi 
arm atniej i karabinow ej. Działa, zanieczyszczone 
łub też rozgrzane niem al aż do pęknięcia, podtrzy
m ują ju ż  tylko ogień słaby  i powolny. H uczą osta
tnie strzały  ty ra liersk ie ; w ty lnych kolum nach 
sk ładają  karabiny  w  kozły, aby po zm ęczeniu 
śm iertelnem  nabrać s ił now ych. Jeźdźcy zsiadają  
z koni; zm ordowane w ierzchow ce s łan ia ją  się na 
nogach. W reszcie  ciem ność nocna nakazuje mil
czenie ostateczne działom; cisza trw ożącą rozciąga 
się nad polem, k rw ią  zroszonem . Niezliczone ognie 
strażnicze m igoczą błyszcząco na tle ciem nego w i
dnokręgu. Koło płom ieniste otacza miasto; słupy 
ogniow e, niby drogow skazy, podobne do ogni, pa
lących się niegdyś nad Morzem Czerwonem, go rze
ją ,  podnosząc się ku stropow i niebieskiem u. K się
życ wschodzi i wśród je g o  św iatła  płowego dyktuje 
on, n iegdyś niezw yciężony, spokojnie i poważnie 
rozkazy do odwrotu. Usiadłszy na drew nianym  
stołeczku przy ognisku, m ając za plecami w ia trak  
kulam i potrzaskany, zasypia na krótko; rękaw y j e 
go szarego palta spadły  niedbale na dół; g łow a po
chyliła się na piersi; noga, odziana butem z ostrogą, 
grzeb ie  w popiele tlącego się i dym iącego ognia 
obozowego. Budzi się i rzuca naokoło siebie by
s tre , zdziwione spojrzenie. Kula arm atn ia  w pada 
w  ognisko i g asi je  zupełnie. Czyż i szczęście mg-
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ża opatrznościow ego m iałoby w  podobny sposób 
zagasnąć? W  oddali w idnieje jego  sztab, m ilczący 
ponuro. W sta je , w siada na konia i jedzie  powoli, 
niedbale, do L ipska ... poprzez E lsterę ... ku  R e
nowi.

57

I teraz rów nież otrząsa się cesarz ze sw oich 
m arzeń i spogląda naokoło siebie. Zatrzym uje się 
przy jak im ś drogow skazie: Droga do Brienne!—  
Oto w yciągn ięty  palec losu. Do Brienne; zkąd 
wyszedł, tam. też i powrócił! A w ojska wężem 
długim  m ijają  go z szumem, wychodząc z lasu  na 
drogę do Brienne.

Tam ongi kadet ubogi ślęczał nad książkam i, 
sam otny, opuszczony. Ztamtąd pisał on do domu, 
że woli raczej zostać rzem ieślnikiem  i z ja sk iń  w y
spy  przysłuchiw ać się szumowi w ia tru  m orskiego, 
aniżeli pozwolić głupim  szlachetkom , aby nim po
m iatali. T a k ż e ije g o  w spaniały  kolega szkolny, pan 
de Marmont, poznaje je  znowu, to m iejsce n iezw y
kłe, gdzie najw iększy  ze w szystk ich  m istrzów  
w ojny w rządowej szkole w ojskow ej uczył się 
w cale nietęgo i uchodził za m ierną g łow ę. Tak, 
tak , obecni m arszałkow ie, M armont książę Raguzy, 
Victor książę de Belluno, Ney książę M oskwy, 
Oudinot książę Reggio, Berthier książę new szatel- 
sk i (szef w ielkiego sztabu jeneralnego), s ta ry  Le-
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febvre książę G dańska (bez komendy w orszak u , 
oddany do dyspozycyi) —  w szyscy przypom nieli 
sobie dni, kiedy to oni niczem nie byli, dlatego, że 
07i jeszcze nie byt niczem!

I wóz losu toczy sie dalej głośno na dro
dze ku Brienne.

III .

Sprzym ierzeni, przeszedłszy Ren w dniu 1 s ty 
cznia, doszli do dnia 22 go t. m. w łaściw ie aż do 
N ancy (Bliicher) i do L angres (generalissim us 
S chw arzenberg  oraz w ielka kw atera  głów na trzech 
sprzym ierzonych m onarchów). Fortec nie oblegano 
zbyt natarczyw ie; W rede pozostaw ił w  Alzacyi 
2 0 ,0 0 0  baw arów  tudzież austryaków ; pierw szy 
zaś korpus Langerona sta ł przed M oguncyą aż do 
połowy lutego, prócz piechoty Ołsuwieffa (5,7(^0 lu
dzi) i jazdy  Korffa (2 ,000  koni) *), które ju ż  połą
czyły się z Blucherem . K orpus K leista (20jQ00?) 
dopiero pod koniec stycznia przeszedł granicę.* Oba

') Według innych źródeł Korff, którego Beitzke ocenia, 
na 4,000 koni, połączył się z Bliiokerem dopiero v«r̂ błowie 
lutego.
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korpusy Kulowa i W inzingerodego (początkowa 
66 ,0 0 0 ), zajęte w H olandyi, m iały  w lutym  połą
czyć się z Bliicherem, co przecież stało się dopiero 
z początkiem m arca, w sile 4 3 ,0 0 0  ludzi. Szósty 
tudzież ósmy niem ieckie korpusy zw iązkow e, k a 
żdy w sile 13 ,000  ludzi, tutaj nie w ystąp iły  na linię 
bojową, lecz w raz z innem i korpusam i odeszły pó
źniej do arm ii południowej przeciw ko A ugereau  
(kw atera  g łów na w Lyonie), gdzie na początek 
rozpoczęła akcyę w ojenną wTyłącznie tylko dyw izya 
Bubny, 10 ,000  ludzi, pod G enew ą. Dopiero na 
lu ty  oczekiwano posiłków  w liczbie 2 0 ,0 0 0  żołnie
rza (P rohaska i D oring).

W szystko, co w pierwszej linii stało naprze
ciw ko cesarza, rozciągnęło się w dniu 25 stycznia 
na przestrzeni czterdziestu  mil niem ieckich i po 
najw iększej części z powodu ostrej pory roku znaj
dowało sie na kw aterach . A m ianow icie, zaczyna-i/ 1 J

ją c  od lew ego skrzydła:
^ D y w iz y a  M aurycego L ichtensteina: 1 0 ,000  

pod A uxerre nad Yonne.
~i?|K orpiis Colloreda: 16 ,0 0 0  pod C hatillon-sur- 

Seine.
7/A ustryacki korpus rezerw ow y. 1 8 ,000  pod 

Dijon.
^  K orpus G iuiay’a i korpus w irtem berski: 

3 0 ,0 0 0  pod Bar nad Aube.



60 NAPOLEON.

•^Korpus Alojzego L ichtenste ina: 1 3 ,000  przed 
Besanęon.

j^G w ardya pruska i sprzym ierzonych: 38 ,000  
pod L angres.

n k o rp u s  W redego: 25  — 3 0 ,0 0 0  pod N eufcha- 
teau  nad Maas.

S|Korpus W ittgenste ina: 21 ,0 0 0  pod Nancy.
!>)Korpus Sackena i  (.Ołsuwieffa: 3 0 ,0 0 0  pod 

Joinville.
ft^fCorpus Yorka: 2 0 ,0 0 0  podSt. Mibiel nad Maas.

Ogółem: przeszło 2 2 0 ,0 0 0  z 900 ’) działam i.
M arszałkow ie francuzcy, którzy mieli się opie

rać  w A lzacyi-Lotaryngii, tudzież w  Szam panii, oka
zali zamało energ ii, zw łaszcza Victor. Tylko Mor- 
tie r pod Troyes dowiódł nieco więcej w ytrw ałości. 
Teraz cofnęli się całkiem  na północ ku Chalons w e
d ług  rozkazu cesarsk iego , gdzie rów nież miano 
przenieść i głów ne m agazyny w ojskow e pod k ie 
runkiem  starego  m arszałka K ellerm annaJ (tMacdo- 
nald, stojący jeszcze koło N am ur (podczas gdy ru 
ch liw y  Maison bronił Holandyi), otrzym ał rozkaz

') Ilość dział m ia ła  wynosić 1,120, z czego Blucher po
dobno posiadał 436; w d. 2 3 lutego zobowiązał się atoli ten osta
tni nadciągnąć jedynie „z 300 armatami.11 Według Plothego 
samo wojsko czeskie wynosiło 2 30,000 żołnierza, nie licząc 
późniejszych dodatków w liczbie 30,000 ludzi. Również zdaje 
się, że i wiele innych korpusów posiadało więcej ludzi.
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udania się w  tam te strony ze sw ojem i dziesięcioma 
tysiącam i ludzi. M ortier z 5 — 1 0 ,000  żołnierza 
sta ł pod T royes. W szystko , co istotnie zeszło się 
pod Chalons, składało się z drugiego korpusu\i)Vi- 
ctora: 8 ,000  żołnierza, następnie szóstego korpusu 

iljM armonta: 5 ,0 0 0  ludzi,ijkorpusu  N ey’a (młoda 
gw ardya): 17 ,000  ludzi i 9 ,800  koni ^. E S topftLa 
B o r d ę s o u l l e ^ f  korpus St. G erm ain’a ^  kor pus Mil- 
hauda) pod dowództwem! ^ r o u c h y ^ g o .  Razem 
2 7 ,6 0 0  ludzi. Z nim i połączył cesarz nowo utw o
rzony korpus je n e ra w G e ra rd a  (gw ardya narodowa, 
odziana jeszcze w  bluzy i sierm ięgi), 8 ,000  ludzi 
i jednę dyw izyę młodej gw ardyi (R othenburg) jako  
„korpus O udinota“ 5 ,000 , a  zarazem 23 szw adrony 
jazdy  gw ardy jsk ie j pod w odz^L efebvre-D esnouet- 
tes’a. Całość m ogła w ynosić najw yżej 33 ,0 0 0  
piechoty i nieco więcej nad 12 ,000  jazdy. Do te
go 150 arm at *).

') Wszystkie te liczby zestawiliśmy w przybliżeniu, po- 
równywując silę korpusów z pierwszej połowy stycznia z liczbą 
żołnierza, wykazanego dnia 1 lutego. Według Kocha, miał Na
poleon pod La Rothiere zaledwie 2 7,000 piechoty i 9,000 kon
nicy; według zapewnień sprzymierzonych, już sami trzej mar
szałkowie posiadali przeszło 40,000 wojska, a Napoleon przy
prowadził 20,000 posiłków! Do marszałków, oczywista przez 
omyłkę, wliczono i Mortiera. Cesarz najwyżej przyprowadził



W  nocy na 26 styczn ia rozkazał Napoleon roz
począć ogólny pochód w  k ierunku  południowym  na 
Y itry. Spodziew ał się na pew ne zaskoczyć Bliiche- 
ra  pod Joinyille. D nia 26 je g o  kw atera  g łów na 
była w  Y itry, gdzie je n e ra ła  brygady M ontmarie 
obsadzono jak o  kom endanta placu. D nia 27 konrii- 
ca M ilhauda dotarła aż do St. D izier, natrafiła tam

15,000 ludzi, lecz znowu i nie 10,000, jak utrzymują francuzi. 
Napoleon w Paryżu przy boku Maryi Ludwiki i syna, o których 
wygody, jak świadczą listy z obozu, troszczy! się nawet w naj- 
gorszem położeniu, pozostawi! brata Józefa, b. króla hiszpań
skiego. Jego armia po większej części dopiero się zawiązywała. 
Z „wojska hiszpańskiego*4 Soulta, a potem od Sucheta z Kata
lonii musiał zabrać 20,000 żołnierzy, a potem jeszcze drugie 
20,000. (Nie zajmują nas tutaj ani Soult, ani Augereau w Lyo
nie. Tego cttatniego Napoleon kilkakrotnie chciał zużytkować 
w planie, skombinowanym przeciwko Schwarzenbergowi). Da
wniejsza arm ia sz lą zka  (Blftcher) składała się z korpusów Sa- 
ckena, Yorka, Kleista, Langerona; dawniejsza armia czeska 
(Schwarzenberg) z innych, powyżej wymienionych korpusów. 
Blucher miał w dniu 1 lutego jedynie Sackena i Ołsuwie£fa; 
Schwarzenberg tylko Wredego, Wtirttemberga, Giulay’a i Gar-
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niespodziew anie na dyw izyę kaw ale ry i sp rzym ie
rzonych i, zadaw szy je j cięgi potężne, w padła do 
m iasta. D yw izya D uhesm e’a  z korpusu  Victora, 
idąc za M ilhaudem trop w trop, zdobyła miasto 
i zm usiła sprzym ierzonych do cofnięcia się w k ie 
runku  wschodnim  ku  Joinyille, jakko lw iek  począ
tkow a chcieli oni przebić się na zachód ku Brienne. 
P rzyczyna tego zam iaru w y jaśn iła  się niebaw em . 
Cesarz bow iem  wr St. D izier, gdzie ludność p rzy ję ła  
go z zapałem niesłychanym , dowiedział się, że Blii- 
cher już  25-go tędy przem aszerow ał i obecnie u s iłu 
j e  z Brienne wrysunać się ku S ch w arzenbergo^ i, któ
ry znowu nadciąga z Bar-sur-A ube. Również i York 
m iał obecnie z nad Maas pociągnąć za Bliicherem.

Napoleon nie zaw ahał się ani chw ili. N ie 
troszcząc się o Yorka poza sw em i plecami, który 
i tak  przecież p rzybył zapóźno, postanow ił— bez 
w zględu na złe podczas odwilży drogi— przem knąć 
się  przez las D eru  i niespodziew anie rzucić się na 
Brienne. M armont w raz z swroją jedną  dyw izya 
L ag range’a, stanow iącą jego  korpus, tudzież 
z pierw szym  korpusem  jazdy  m usiał pozostać w  St. 
Ltizier, raz celem ukrycia  odmarszu, powtóre celem 
zasłonięcia ty łów  na wTszelki w ypadek; dnia 29-go 
przecież w iększą część ow ych s ił Napoleon w e
zw ał do siebie.

Pochód przez las zają ł cały dzień 28 stycznia 
i trw ał jeszcze przez część 29-go. Dopiero o godzi
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nie 1 - ej po pohnlniu natrafiono przed Brienne na 
silne szw adrony konnicy nieprzyjacielskiej w liczbie 
około 3 ,000  jeźdźców . Około godziny 2-ej przecież 
Milhaud i Lefebyre-D esnouettes, obszedłszy n ie
przyjaciela ze strony zachodniej, zbliżyli się do 
Brienne na strzał arm atni, by natychm iast ze sw ych 
licznych bateryj a rty le ry i konnej rozpocząć g w a ł
tow ny ogień, k tó ry  m iasto zapalił i szczerby nie
zm ierne porobił w przechodzących tam tędy, a śc i
śniętych gęsto  kolum nach Bliichera. Na tych 
atakach schodził czas tak  długo, aż przybył 
Victor i gw ałtow nym  zam achem  ow ładnął Brienne. 
N ieprzyjaciel atoli, w ytężyw szy w szystkie si
ły , w yparł francuzów  ponownie w otw arte po
le. Zm ierzch zapadł. Brienne, zapalone w k il
ku rów nocześnie m iejscach, gorzało płom ieniam i 
jasnem i. I w łaśnie w chw ili, gdy  owe język i 
podnosiły się w górę, przybył cesarz, który rozkazał 
z trzech stron opasać miasto. Jedna kolum na a ta 
ku jąca  m iała obejść ty ły  n ieprzyjacielskie w k ie
runku  Lesm ont i ow ładnąć górą zam kową, dyw i
z ja  Chateau Victora; dyw izya Duhesm e ponowiła 
sw oje zapędy od południowego wschodu; od w scho
du zaś szturm ow ała młoda gw ardya N ey’a. Potę
żny deszcz granatów  w spierał te kolumny a tak u ją 
ce, które ruszyły  naprzód natychm iast po odebraniu 
rozkazów. Lecz cała  jazda  nieprzyjacielska, za
pew ne ja k ie ś  6 ,000  żołnierza, rzuciła się na dywi-



NAPOLEON. G5

zyę D uhesm e’a, odepchnęła ją , rozproszyła, a na
w et zachw iała i zastępam i N ey’a. A rty lerya fran- 
cuzka cofnęła się nieco w ty ł, skutk iem  czego 
grad  pocisków osłabł chwilowo. N ieprzyjaciel, 
zbytnio zarozum iały tern powodzeniem, uw ażał bi
tw ę za skończoną, lecz w net m iał przekonać się, 
w jak im  pozostaw ał co do tego błędzie. N agle 
bowiem w szczęła się w rzaw a dzika naokoło góry  
zam kowej, Cha^eau istotnie podstępnie zdobył za
mek, przy której to sposobności— dowiedziano się 
o tern później— stary  m arszałek  „Naprzód" z tru 
dem uniknął niewoli. Równocześnie od północy 
w darła  się do Brienne konnica gw ardy i (Lesm ont). 
To zam ieszanie Ney w yzyskał natychm iast do no
w ego ataku, który przedsięw ziął z przybocznem i 
dyw izyam i Decouza i M euniera. W yw iązała  się 
u tarczka zaciekła, trw ająca  aż do północy; francuzi 
w alczyli zapalczyw ie, sprzym ierzeni w y trw ale , 
obie strony bezgranicznie rozgoryczone.

Napróżno nieprzyjaciel w ytężał w szystk ie  siły  
celem odebrania góry zam kowej — klucza stanow i
ska, z którego ostrzeliw ano mu ty ły . C esarz usa
dowił tam siły , w ystarcza jące  do podtrzym yw ania 
w alki na rów ni; ponieważ nadto zam ek pogrążony 
był w ciemnościach, podczas gdy miasto płonące 
uwidoczniało każdy ruch  u stóp gó ry , przeto kule 
francuzkie trafiały w cel, podczas gdy sprzym ie
rzeni strzelali na ślepo. Mimo w szelkie usilow a-

5
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nia tych ostatnich, mimo w darcie się ich do parku, 
na podwórce, aż na schody zam ku, zapędy tak ie  
pozostały bezowocnemi. W reszcie  zm ęczyw szy się, 
przerw ali ataki, by prawdopodobnie rozpocząć od
w rót. Sprawdzono to o św icie; o godzinie 9-ej 
rano cała  konnica, znajdująca się pod ręką , ru szy 
ła  droga ku  Bar. Dowództwo naczelne nad nia 
objął g en e ra ł G rouchy; pod jeg o  komendą szw a
dronom gw ardy i hetm anił N ansouty , ponieważ 
i Lefebvre-D esnouettes i dyw izyoner młodej g w a r
dyi Decouz ponieśli rany  ciężkie. Sam Napoleon 
zapędzał się tak  daleko, że dw a razy  omal nie 
w padł w  ręce nieprzyjació ł i m usiał w yciągnąć 
szpadę z pochw y. B erth iera wśród zm ierzchu j a 
k iś kozak ran ił lancą w  głow ę. Naliczono dw a do 
trzech tysięcy  zabitych oraz rannych; trofeów  
zw ycięztw a nie zdobyto. N ieprzyjaciel m ógł s tra 
cić o tysiąc ludzi w ięcej.

Konnica dopiero około godziny 11-ej rano 
p rzybyła do w si L a Rothiere, ponieważ ziem ia roz
m iękła i g ęsta  m gła u trudn iały  pochód. Po opa
dnięciu m gły  spostrzeżono nieprzyjaciela . Blti- 
clier s ta ł na w zgórzach pod T rannes. Napoleon, 
k tóry  zdołał dopiero na noc nadchodzącą rozbić 
sw oje kw aterę  g łów ną na zam ku w Brienne, rozw a
żał, czy m a natychm iast rozpocząć św ieży  a tak , 
zanim rozproszone korpusy Sehw arzenberga po
trafią przybyć na odsiecz Bliicherowi. I on sam
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atoli chciał w edług  sw ej w łasnej, w ybornej zasady 
zaatakow ać w yłącznie połączonemi siłam i i przy
w ołać do siebie cały korpus M arm onta, jak o  też 
i korpus G erarda, a w razie możliwym także i Mor- 
tiera . B rygada G ardę d’H onneur (pod wodzą gene
ra ła  dyw izyi D efrance’a) m usia ła  natychm iast odejść 
do Lesm ont i napraw ić most tam tejszy, aby, stoso
w nie do potrzeby, można się było cofnąć na L es- 
mont ku Troyes do M ortiera. K rótki dzień zimowy 
(30-go stycznia) upłynął, pom ijając żyw ą kanonadę, 
bez żadnych w ażniejszych w ypadków . Przez ten 
czas piechota stanęła  w szyku bojowym, który 
dnia 31-go od biedy uzupełnili M armont i G erard; 
oba skrzyd ła skorzystały  z w łaściw ości terenu; 
środek s ta ł odsłonięty na płaszczyźnie zupełnie g ład 
kiej. Podczas dnia nadbiegały  w ieści tak  aw an
turnicze, że zgoła nie można było odgadnąć p ra 
wdy. W  takich w ypadkach stan ie  w m iejscu ucho
dziło za postępek najrozsądniejszy. Każdy dzień 
pozwalał zyskiw ać na czasie i przyprow adzał po
siłk i. Z resztą odwrót, ponieważ zw yciężyło się 
pod Brienne, zniechęciłby i wojsko i lud. A czyżby 
się odważono go zaczepić?

Rozpoczął się p ierw szy lu ty . Bliicher w ciąż 
jeszcze obozował na w zgórzach T rannes; co się 
tam działo z ty łu , nie w iedziano. Z lew ego sk rzy 
dła przecież, utw orzonego nader łukow ato przez 
korpus M armonta, przysłano wiadomość, iż dostrze
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żono silny korpus nieprzyjacielsk i, zam ierzający 
obejść stanow iska francuzkie. Nie był to w ypadek 
pomyślny. W obec niego tedy Napoleon zm ienił 
postanow ienie poprzednie i w ydał rozkazy do od
w rotu na Lesm ont. W tem  nagle forpoczty zarapor- 
tow ały: w obozie n ieprzyjacielskim  pow stała w rza
w a g łośna, ja k  zw ykle przed rozpoczęciem ogólne
go ataku . Lecz gdy cesarz natychm iast pojechał 
ku forpocztom, niepogoda zasłoniła okolice; rów no
cześnie zaczął padać śn ieg  g ęsty , poprzez pła tk i 
którego nie można było dalej s ięgnąć w zrokiem .
I tak przecież doświadczony w ojow nik domyślił się 
szturm u na całym  froncie; zw ietrzy ł go niem al 
w  pow ietrzu. W  m gnieniu  oka m usiała młoda 
gw ardya  N ey’a, poruszająca się już  w k ierunku  na 
Lesm ont, zaw racać; porządek bojowy przywrócono 
w całości i wzmocniono. Dużo jed n ak  upłynęło 
czasu, zanim nieprzyjaciel rozpoczął w alkę. Niebo 
zachm urzone, gęsta  śn ieżyca— tylko podczas od
w rotu w Rosyi walczono w śród niepogody podo
bnej. Pochód i atak odbyw ały się przez to ucią
żliw ie; spore trudności m usiała zw alczać arty lerya , 
podczas gdy francuzi spokojnie czekali na sw ych 
stanow iskach. Początek też w cale nie w ypadł po
m yślnie dla napastników ; N ansouty o mało nie 
zdobył całej a rty lery i sprzym ierzonych, dzięki k il
kakrotnym  atakom  sw ych dw udziestu trzech szw a
dronów; również i jazda sprzym ierzonych zm iesza
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ła  się niepom iernie i cofnęła, a piechota nie potra
fiła zrazu rozw inąć się w e front należy ty ,— N ansouty 
bowiem porobił w  nim  w yłom y i chciał piechurów  
rozpędzić. Śnieżyca podczas tego w zrosła  tak da
lece, że ogień działow y, który do owej pory prze- 
b łysk iw ał przez tę zasłonę białą, um ilkł. N agle 
przecież w ypadła konnica sprzym ierzonych, prze- 
m agająca liczbą, przełam ała N ansouty’ego i zegna
ła go całkow icie z linii czołowej. G rouchy, tw o
rzący w  drugiej linii rezerw ę, złożoną z trzydziestu  
sześciu szw adronów, pośpieszył w praw dzie z posił
kami, lecznapróżno. W szelk ie usiłow ania nie zdołały 
zatam ować w ybuchłego popłochu; zapłacono sp rzy 
m ierzonym  potężny podatek za poprzednio zadaną im 
porażkę. Ich fanfary  w esołe rozlegały się dono
śnie wokoło. W reszcie piechota n ieprzyjacielska 
zdołała w ejść na lin ię bojow ą; ich arty le ry a  zaś 
rozpoczęła ziać ogniem  straszliw ym  na La Rothiere. 
P rzew ażające liczbą kolum ny odebrały w ieś korpu
sowi Yictora, przyczem  sprzym ierzeni posługiw ali 
się w yłącznie bagnetem , gdyż w skutek  w ilgoci na
boje zawodziły. Również i proch w kieszeniach 
nasiąknął zbytnią w ilgocią. Tern straszniej prze
cież popisyw ała się broń biała! Lecz część w ypie
kanych zwolna ze w si obrońców, usadow iw szy się 
'V chałupach , s taw ia ła  opór jaknajzacię tszy . 
Napoleon tym czasem  rozw ijał w szystką energ ię, 
aby z pomocą genera łów  skupić na nowo i popro
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w adzić do a taku  rozbita konnicę. I gdy  w net po
tem nieprzyjaciel natarczyw ie w ypadł z La R othiere, 
ogólny, w ściek ły  a tak  w parow ał go z pow ro
tem  pomiędzy zagrody; a rty lerya  rów nież dokłada
ła  w szelkich w ysiłków  celem zam knięcia m u dro
g i. To też, skoro teraz, o godzinie w pół do piątej, 
dyw izya młodej gw ardy i R othenburga, pod prze
w odnictw em  osobistem m arszałka Oudinota, k tóry  
nasam przód rozpoczął m arsz odw rotny drogą na 
Lesm ont, w porządku prześlicznym  staw iła  się na 
placu boju ,— w szystko znowu rzuciło się na La Ro
th iere.

Nic nie zdołało pow strzym ać zapalczyw ości 
francuzkiej, nic nie potrafiło tych mężnych prze
straszyć. O bsypyw ani piekielnym  gradem  kul, 
szli naprzód do a taku  z karabinem  u praw ego boku 
i zdobyli wieś. D ziała francuzkie, zajechaw szy na 
środek rynku  w iejsk iego , w aliły  kartaczam i; kon
nica w padła rów nież; n ieprzyjaciela niebaw em  w y
parto niemal zupełnie. Lecz i zachowanie się sprzy
mierzeńców zasługuje na pochw ałę; ich rezerw y 
bowiem nie ustępow ały, tak , iż najw ścieklejsza 
w alka uliczna w rzała  w śród zapadającego zm ierz
chu, którego ciemności demoniczne k rw aw ił 
ogień, pożerający wieś. Obie strony rzucały  do 
tego piekła w szelkie siły , znajdujące się pod ręką . 
Napoleon zdołał tam w ysłać zaledwie jeszcze jedne 
dyw izyę młodej gw ardy i, ponieważ dyw izyę Meu-
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niera, która przyszła natychm iast po R othenburgu, 
m usiał bezzwłocznie skierow ać na lew e skrzydło, 
gdzie M armont ju ż  praw ie nie mógł utrzym ać dłu
żej rozciągniętego, acz nader korzystnego stan o 
w iska wobec sześciokrotnej przew agi w roga. W szy 
stko przecież spóźniło się: francuzi, mimo sław ny  
opór i w alkę bohaterską, krok za krokiem , u s taw i
cznie m usieli ustępow ać. Około godziny 7-ej prze
ciw nicy, rów nie odważni, a liczniejsi bez porów na
nia, w ydarli także i L a Rothiere m arszałkom  
N ey’owi, Oudinotowi i V ictorowi. K orpus Mar- 
monta, rozbity, uciekł; napróżno rzucił się naprzód 
G rouchy z pozostałą konnicą rezerw ow ą; napróżno 
Napoleon osobiście ustaw ił na rogu lasu mnóstwo 
dział, które sła ły  rozpaczliwy i w ściek ły  potok 
kartaczy. Również i tę bateryę opuszczono, skoro 
je j obsługę częściowo w ykłuto, a odcinanie zabi
tych koni, przeprzęganie i zaprzęganie jeszcze 
żyw ych zabrałoby zbyt w iele czasu. N aw et silna 
baterya haubicow a, która, stojąc za La Rothiere, 
obrzucała i w ieś i opłotki granatam i, w net m usiała 
zabrać się do odwrotu. Napróżno usiłow ał Nan- 
souty staw ić tutaj czoło, niby łódź na morzu wzbu- 
1'zonem, tu  i tam rzucana; po ósmej wieczorem całe 
w ojsko francuzkie, pobite, uciekało ku Brienne. 
Tylko na skrzydle praw em  wr ciem nościach nie 
przerw ano uporczyw ej w alk i, ponieważ korpus 
G erarda, sk ładający  się z sam ych rekru tów , odzia
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nych w  bluzy i sierm ięgi, z w alecznością podziwu 
godna odparł tam dw ukrotnie liczniejszego n ie
przyjaciela. P rzew yborny G erard dowiódł tutaj 
w ielkich zdolności. P rz e z o rn o śc i sw oja trzym ał 
nieprzyjaciela w oddaleniu, aż w reszcie, ju ż  zna
cznie później, skutkiem  wyższego rozkazu, cofnął 
się w porządku.

Poniew aż szyk bojowy Napoleona opierał się 
w łaśnie tam o Aube, znalazłby się on w położeniu 
jaknajgorszem , gdyby nieprzyjaciel zdołał i tam tę
dy obejść jeg o  stanow isko. To też odw agę owych 
dzielnych gw ardzistów  narodowych cesarz sp ra 
w iedliw ie ocenił, a w  jednym  z późniejszych listów  
życzył sobie „ 5 0 ,0 0 0 “ obrony krajow ej takiego 
rodzaju.

Napoleon popędził o godzinie ósmej do 
Brienne.

Tu w szedł natychm iast na najw yższe piętro 
zam ku celem pochw ycenia przez okno jak ie jk o l
w iek oznaki pogoni; spokojna, cicha noc u ła tw iała  
te spostrzeżenia. W net przecież zam igotały w od
dali niezliczone ognie obozowe, które pozapalał 
nieprzyjaciel, sam rów nież w yczerpany i zm iesza
ny. Przez całą  noc czterej obecni m arszałkow ie 
i genera łow ie nadsyłali raporty . Pokazało się, że 
jeszcze tylko dyw izya gw ardy i Decouza zachow a
ła  porządek; w szystko inne rozprzęgło się i rozle
ciało. Zwolna przecież m aruderzy zaczęli się zbie-
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rac, każdy oddział zosobna porządkow ał się i po
w iększał. M arszałek N ey ponownie jako  tako usze
regow ał młodą gw ardyę i natychm iast odmaszero- 
w ał ku Lesm ont. Jeszcze przed św item  inne ko
lum ny poszły jeg o  śladam i. Tylko M armont i p ier
w szy  korpus jazdy zw rócili się w k ie runku  na 
A rcis, aby od biedy zasłonić lew y bok arm ii. 
P rzejśc ie  odbywało się prędko i jednym  ciągiem ; 
dopiero na d rug ie j stronie postanowiono zmęczone
mu, w yniszczonem u żołnierzowi dać kilka godzin 
odpoczynku. K orpus konnicy M ilhauda w yłącznie 
zasłan iał odwrót i został w B rienne, podczas gdy 
cesarz już  o czw artej rano, a w ięc jeszcze nocą 
ciem ną, opuścił zam ek i miasto. Z astanaw iał się on, 
co m iał teraz robić; mimo sm utne myśli, jednak 
nie tracił ani na chw ilę odw agi. S iedm dziesiąt 
trzy arm at ‘) i przeszło 2 ,0 0 0  jeńców  zabrali nie-

') „Pięćdziesiąt” według źródeł francuzkich,— my przecież 
wierzymy bardziej sprzymierzonym, ponieważ ta druga cyfra jest 
zbyt okrągłą. Również zdaje się, wbrew Kochowi, że Napoleon 
posiadał więcej dział, aniżeli 12 8, gdyż w takim razie zostałoby 
mu zaledwie 55. A ponieważ z końcem lutego miał on bez 

Marmonta i Mortiera 35 0 dział, sprowadziłby zatem do Troyes 
bardzo prędko bez mała 300 nowych armat, co jest rzeczą nie
możliwą. Prawdopodobnie więc zatem posiadał 150, albo 
i więcej. Z drugiej strony znowu twierdzenie sprzymierzonych 
o wzięciu „3 —  4,000 niewolnika11 uważamy za zwykłą prze
chwałkę, ponieważ dopiero późnym wieczorem, po przełamaniu
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przyjaciele; prócz tego 4 ,0 0 0  zabitych oraz ran 
nych francuzów  legło na dzielnie bronionym zago
nie tuż obok 6 ,000  sprzym ierzonych. Mimo to 
jego  wojsko dowiodło dzielności daw niejszej i mo
gło śmiało się tern pocieszać, iż uległo jedynie 
potrójnie liczniejszem u nieprzyjacielow i. Nie zdo
łano go przycisnąć do Aube’y, a naw et musiano 
spokojnie patrzeć na praw idłow y, porządny odwrót 
przez zaledw ie jeden  most pod Lesm ont. Żołnierze 
w bluzach G erarda u jaw nili w yraziście siłę uporczy
w ą, tkw iącą w piersiach narodu, dumę i odwagę. 
N aw et wobec przew agi nadm iernej nie można 
jeszcze przew idzieć w yniku  stanow czego, jeżeli 
tylko F rancya wraz z cesarzem  porządnie w rogow i 
pokaże zęby. W iadomości o pościgu i odwrocie—  
podczas gdy  środek arm ii, ponury, zniechęcony, 
głodem i zimnem sm agany, pod wodzą cesarza w ę
drow ał ku T ro y es— brzm iały nader pom yślnie. 
D rugiego lutego, gdy  m gła poranna się rozw iała  
jazda sprzym ierzonych posunęła się ku Milhaudowi, 
który z jednego stanow iska cofał się na następne.

lewego skrzydła francuzkicgo, brano jeńców. I właśnie znaczna 
ilość dział zabranych przemawia za odporem mężnym artyle* 
rzystów, co zmniejsza liczbę brańców. Również błędnem jest 
z lanie, jakoby straty Napoleona w zabitych i rannych wynosiły 
tyle, co napastników. Francuzi mieli lepszy teren i są mistrza
mi w walkach ulicznych.
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Równocześnie korpus baw arsk i WTedego podążył 
na wschód za Mormontem, p rzepraw iającym  się 
przez Voire, celem dojścia do A rcis-sur-A ube. 
K siążę R ag u z y jed n ak  p rzy ją ł go pod w sią Rosnay 
z taką zręcznością przezorną, że W rede stracił 
przeszło tysiąc ludzi, a francuzi bez żadnej s tra ty  
dokonali odwrotu.

Pod Lesm ont n ieprzyjaciel również nie odniósł 
w yników  pom yślnych. M ilhaud przeszedł przez 
most; obie zaś dyw izye g w ardy i N ey’a, którem u, 
ja k  zw ykle, w rozpraw ach trudnych powierzano 
straż tylną, zasypyw ały  brzeg  przeciw ny potokiem 
kul, zniszczyły most i niezm ordow aną ty ra lie rką  
całonocną uniem ożliw iły w szelką jeg o  napraw ę.

Pościg  zw ycięzko odbiwszy i zyskaw szy sporo 
na czasie, rozw inął teraz Napoleon w  Troyes dzia
łalność podziwu godną, a okraszoną tym  spokojem 
żelaznym , którym  żadne nieszczęście nie zdoła za
chw iać.

Miasto przyw itało go milczeniem ponurem ; 
ani jeden  w iw at się nie odezwał; w szyscy w szystko 
uważali za stracone. D ezercya się w zm agała; 
sześć tysięcy  rek ru tów , ja k  opowiadano, porzuciło 
chorągiew . B rakow ało dostatecznej żywności.

Na dobitek tutaj dow iedział się Napoleon 
o zdradzie M u ra ta / N iezm ordowanie s ła ł listy  na 
w szystkie św iata  strony: do w icekróla E ugeniusza, 
do Soucheta, do Soulta, do Holandyi, do A ugereau’a
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w Lyonie, do Paryża, z zapytaniem  o stosunki 
polityki m iędzynarodow ej, tudzież o środki obrony 
stolicy. G łów nie przecież skup ił sw oje w ysiłk i 
około uporządkow ania i podniesienia ducha w łasnej 
arm ii.

Gerard m usiał ze sw ego korpusu odstąpić j e 
dne dyw izyę R icearda M armontowi, który dotych
czas dowodził zaledw ie je d y n ą  dyw izyą L ag ran g e’a. 
Riccard u tw orzył ogniw o łańcucha, łączącego T ro
yes z A rcis. G erard do sw ojej daw niejszej dywizyi 
D ufoura otrzym ał now oprzybyłą dyw izyę Hame- 
linaye’a, a połączyw szy się z dyw izyą jazdy, stanął 
przed T royes w k ierunku ku Bar-sur-Aube. Nad
ciągnęły  posiłki, które nietylko w yrów nały  szczer
by, lecz naw et podniosły liczbę żołnierza na 53 ,0 0 0  
pieszych i jezdnych.

Celem dokładnego zbadania ruchów  Schw arzen- 
berga, m usiał M ortier dnia 4-go lutego, na lewym  
brzegu S ekw any, posunąć się ku Bar-sur-Seine, m a
ją c  ze sobą dyw izyę M ichela (starą  gw ardyę) i kon
nicę. Ci starzy  w ojacy, n ieustraszen ie spełn iając 
powierzone im zadanie, starli się z przednią 
strażą  korpusu austryack iego  Oolloreda, zmiażdżyli 
ją  zupełnie i obsadzili m ost nad Sekw aną koło 
Clery. W ieczorem atak na gw ardye francuzkie 
przyniósł tak  znaczną k lęskę austryakom , iż część 
ich naw et wzięto w pęta. U nia 6-go cesarz, który 
chciał dokładniejsze pozyskać wiadomości, rozkazał
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M ortierowi posunąć się jeszcze dalej, co również 
uskuteczniono nader pom yślnie. Lecz 5-go też 
nadbiegł w ażny rapo rt Macdonalda, że po gw ałto 
w nych starciach  z Y orkiem  m usiał opuścić m iasta 
V itry i Chalons, bez stra t, u ratow aw szy w szelk :e 
zapasy żywności i am unicyi, w ysadzić w  pow ietrze 
most nad M arne’ą, leżący na jego  ty łach, by praw do
podobnie na Chateau T hierry  oraz L a Ferte-sous- 
Jo u arre  cofnąć się aż do M eaux, niemal pod same 
m ury P aryża. Bliicher bowiem, rozłączyw szy się 
z Schw arzenbergiem , na północnym wschodzie śc ią
g a  w szystk ie  sw oje korpusy; jeg o  konnica zaś 
m yszkuje już  w okolicach Sezanne’y.

Napoleon niemal natychm iast uczuł chętkę rzu
cenia się na Bliichera; k ilka dni w ystarczy  na opra
cow anie tego planu. Już o godzinie czw artej po 
południu rozkaz odpowiedni przyw ołał z powrotem 
m arszałka M ortiera; a gdy  Colloredo poszedł za 
nim w ślady i zaczepił przed Troyes korpus G erar
da, odparto go n iesłychanie ostro, tak , iż nietylko 
s trac ił mnóstwo ludzi, lecz i sam  rów nież został 
ranny, ku pam iątce wiecznej takiej śm iałości. 
W ogóle ów pościg kosztow ał w yłącznie zwycięzcę. 
przeszło trzy ty siące  ludzi, którzy padli w rozm ai
tych potyczkach; s tra ty  francuzkie natom iast ró
w nały  się niem al zeru.

G erard otrzym ał rozkaz zasłaniania Troyes aż 
do chw ili, k iedy ju ż  całe wojsko sk ieru je  się na
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Nogent; to m iasto nad S ekw ana obw arowano po
rządnie, a cesarz p rzyby ł tam dnia 7-go, by osobi
ście dać ostatnie w skazów ki. Tego sam ego dnia 
Gerard opuścił T royes, pozw alając sprzym ierzo
nym  zajrzeć w o tw arte karty .

Już 7-go, zw łaszcza zaś w  nocy z 7-go na 8-y, 
nadeszły raporty  M acdonalda, potw ierdzające prze
czucia Napoleona o nieuw ażnym  pośpiechu Blii- 
chera; zeznania szpiegów  uzupełniły  wiadomość 
urzędow ą. Nie było ju ż  w ątpliw ości najm niejszej, 
że Bliicher podzielił sw oje arm ię i rozciągnął j ą  na 
przestrzeni zbyt d ług ie j, nie zasłan iając przytem  
zupełnie lew ego boku. Z Nogent na Cham paubert 
przebić się ku S ezanne— oto m yśl znakomita! P io
ru n y  i k lęsk i w ykrzesze on z niej napewno; lud 
powinien uw ierzyć w je g o  geniusz w ładczy, a woj
sko ug iąć  się. przed sw ym  w ielkim  m istrzem . 
W śród zam ieszania lękliw ego i niemocy omdlałej 
otoczenia on jeden w yłącznie stoi prosto, on jeden  
nie traci odw agi, ja k  n iegdyś w  E gipcie  i później. 
Lecz czy wśród takich zam ieci, po takich drogach 
błotnistych bez szos porządnych będzie można tędy 
się przedrzeć? N iem ożebne— tego słow a nie znaj
dziesz w  języ k u  francuzkim . Będzie się m usiało 
pójść i pójdzie sic!

W  owych uczuciach pogrążonym  znalazł go 
książę de Bassano, k tóry  późno w nocy przygoto
w ał depeszę do księcia de Yicenza na kongres
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w  Chatillon i chciał prosić o podpis. Napoleon, 
siedząc na ziemi, pochylony nad mapami, gdzie już  
szpilkam i poznaczył przyszłe m arsze, z niechęcią 
odwrócił ku w chodzącem u głow ę:

—  Ach! to pan je steś! Eh! teraz rozstrzy
gam  tutaj inne, w ażniejsze sp raw y. P racu ję  w ła
śnie nad pobiciem w m gnieniu oka Bluchera.

D nia 8-go m istrz w ydał rozkazy: Victor, s ta 
now iąc z G erardem  jeden korpus, pozostaje przy 
N ogent, z nimi połączy się M ilhaud. Oudinot z dy- 
w izyą R othenburga utw orzy swój korpus, jako  
d rugą linię. Do tego nadciągają ju ż  z H iszpanii 
cztery brygady  w eteranów , z k tórych przecież 
dwie (dyw izya Levala) m iały posunąć się ku Se
zamie w  razie, jeże li cesarz zaatakuje to m iejsce. 
Konnicę z H iszpanii postanowiono tam rów nież zu
żytkować, jako  korpus osobny, oddany pod kom en
dę K ellerm anna. Nad Yonne’ą  zaw iązuje się dy
w izya Allisa, dotychczas w praw dzie zaledwie dw a 
tysiące ludzi; pod M ontereau ustaw i się dyw izya 
gw ardyi narodow ej, k tórą Pacthod śc iągnął z w nę
trza k ra ju . W  ten sposób zgrom adzi się z ocze- 
kiw anem i posiłkam i przynajm niej nowych trzy 
dzieści tysięcy  ludzi, co w ystarczy  do trzym ania 
W szachu stu  trzydziestu tysięcy  Schw arzenberga 
i w zbronienia im p rzystępu  do Paryża.

Już 7-go posłano rozkaz M armontowi, ażeby 
ru szy ł ze swoim korpusem  i jazd ą  G rouchy’ego
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w kierunku  Sezanne-Cham paubert. Tego samego 
dnia rów nież poszedł N ey ze słabem i resztkam i 
sw ych dwóch dyw izyj młodej gw ardy i. Dnia 8-go 
rozpoczęła m arsz na Sezamie s ta ra  gw ardya; za nią 
postępow ał N ansouty. Lecz dopiero 9-go opuszcza 
sam  stra teg ik , zimno w szystko obserw ujący , g łó
w ną kw aterę w N ogent, aby nad wieczorem usta
nowić j ą  w Sezanne.

Ponieważ w szystko m aszerowało drogą bo
czną, jedn i za drugim i wężem długim ; ponieważ 
ziem ia rozm iękła chw ytała  koła law et, w ięziła 
podkowy końskie i niszczyła buty piechurów , 
przeto cesarz sam osobiście odwołał się do chłopów 
z prośbą o pomoc w  dalszym pochodzie. I nie 
om ylił się. Chłopi, to rękam i w łasnem i, to sw ojem i 
końmi, umożliwili przew iezienie arm at przez błota, 
row y, w ąw ozy i spadziste stoki pagórków . W  taki 
to sposób jeg o  osobistość potężna tajem niczym  
sw ym  czarem przezw yciężyła przeszkody terenu; 
odtąd m arsz odbyw ał się ju ż  całkow icie gładko. 
Spodziewano się powszechnie, że pokonaw szy zie
mię i żyw ioły, dwa razy ła tw iej przyjdzie zgnębić 
n ieprzyjaciela . Pow iew  geniusza, niby huragan, 
w strząsnął szeregam i francuzkiem i; żołnierz, nie- 
dawno jeszcze kroczący niechętnie i m artw o, teraz 
szedł naprzód bohatersko.

Zapał w rócił nazad pod sztandary.
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U W AGI.

Ustanow ienie m agazynów  w ojskow ych i rezerw  
w  Chalons, a w ięc tuż koło frontu całej linii ope
racyjnej, możnaby uw ażać za błąd, za nierozw agę 
ze strony Napoleona. Gdyby bowiem Blucber za
brał ze sobą korpus Yorka, zam iast bezpożytecznie 
go zatrudniać między tw ierdzam i nad Mozelą, pozy
skałby  siły  odpowiednie do samodzielnego natarcia 
z N ancy na Chalons i w ypłoszenia ztam tad m ar
szałków. Jego zaś m arsz bezpośredni nad Aube 
bez Yorka i bez W ittgenste ina  był krokiem  w ielce 
nieostrożnym i lekkom yślnym . W praw dzie w sku
tek tego zm uszał on S chw arzenberga— m onarchów 
sprzym ierzonych bowiem zachęcał pośpiech Blii- 
c h e ra — do dotrzym yw ania mu kroku i mniej w ię
cej postępowania w jednej linii. Lecz owo posuw a
nie się naprzód odbywało się w edług  znanej m eto
dy austryackiej tak trw ożliw ie, tak poomacku, że 
w łaśnie skutkiem  takiego pośpiesznego dotrzym yw a
nia kroku Blucherowi arm ia czeska rozciągnęła się 
na nieskończenie długiej przestrzeni. W skutek  
tego w ięc dnia 1 lutego jedyn ie  je j część stanęła  na 
placu boju. Gdyby postępowano naprzód z m niej
szym pośpiechem, Napoleon nie m ógłby w  żaden 
sposób staw ić czoła takim tłumom i m usiałby 
się cofać; ten odwrót zaś nieunikniony bez b itw y  
zaszkodziłby mu niezm iernie w oczach francuzów .

6
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D latego też, zastanaw iając się w Chalons, ja k  
zw ykle bystro a spokojnie, nad calem położeniem, 
um iał natychm iast w yciągnąć możliwie najw iększe 
korzyści z tego nieprzyjem nego faktu , że sprzy
m ierzeni, w brew  oczekiwaniom , tak pośpiesznie 
zajęli ju ż  spory kaw ał k ra ju . Tw orzy to bowiem 
jedne z głów nych przym iotów um ysłów  genial
nych, że potrafią z każdej danej okoliczności, choć
by ona była najn iekorzystniejszą, w yciągnąć dla 
siebie zysk możliwie najw iększy. Skoro spostrzegł, 
iż na praw em  skrzydle nieprzyjaciel ju ż  go prze
ścignął, w net dojrzał odsłonięte lew e skrzydło 
w roga. Zam iast więc, ja k b y  to zrobił wódz niege- 
nialny, pom aszerować ku Arcis, celem uratow ania 
linii frontow ej nad Aube, posunął się z szybkością 
b łyskaw icy  na południe i sk ręcił niespodziew anie 
na zachód, celem zaskoczenia Bliichera. W yborne 
przeprow adzenie tego m arszu, a następnie ataku, 
ukoronowało powodzenie; gdyby Napoleon posiadał 
sił w ięcej, albo też gdyby napotkał Bliichera 
dopiero podczas pochodu do Brienne, byłby  go 
p rzycisnął ku samej Aube i poturbow ał srodze. 
Czyby S chw arzenberg zdążył w ówczas na odsiecz, 
je s t rzeczą nader w ątp liw ą. Łatw o zaś zrozumieć, 
iż Napoleon nie mógł atakow ać dalej przed połą
czeniem się z Marmontem i G erardem . Prócz bez
użytecznej ofiary żołnierza, nie zdołałby w yciągnąć 
z tego żadnych korzyści. Stanowisko pod La Ro-



NAPOLEON. 83

th iere  m usiał rozciągnąć zadaleko na wschód, celem 
ustaw ienia nielicznych oddziałów M armonta w  te 
renie falistym  i podatnym na pozycyę obronna; 
dzięki tem u zasłan iał rów nież linię bojową przed 
obejściem. W ogóle nie znalazłbyś lepszej pozycyi 
nad cała  Aube.o

Odwrót natom iast w yw ołałby przykre w rażenie 
i wśród w ojska i w śród ludu, pociągnąłby też za 
sobą i groźne niebezpieczeństw o— kto wie, czy pod
czas cofania się n ienapadn ię tobyna  niego w  położe
niu bardzo niekorzystnem ? M usiał tedy, zebraw szy 
ostatecznie całe w ojsko, w d . 31 stycznia przyjąć bi
tw ę. Pozostaw ienie zaś M ortiera w jeg o  daw niejszych 
leżach, aby zabezpieczyć Troyes i Sekw anę, bynaj
mniej nie przyczyniło się do „tak  niepom yślnego 
w yniku, “ ja k  m u to później zarzucano. S łaby kor
pus M ortiera z pew nością nie zm ieniłby losów bi
tw y. Dzięki zaś rozporządzeniu Napoleona był on 
później rezerw ą nienaruszoną; w  razie przeciw nym  
natom iast, śm iertelnie znużony pW piesznem i m ar
szam i (m usiałby bowiem i tak poprzednio napraw ić 
most pod Lesm ont), połączyłby się z głów ną arm ią 
dopiero 1 lutego, na to tylko, by go porw ał ze sobą 
popłoch ogólny. Tym czasem odsłoniętem Troyes 
m ógłby z ła tw ością w ielką zaw ładnąć korpus Collo- 
reda, który c iągnął w  te strony od Chatillon.

Bitwę poprowadził cesarz ze zw ykłą sobie 
pew nością, jakkolw iek  napraw dę z ooczątku za
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skoczono go niespodziew anie. Pokazało się ró
w nież, że doskonale rozw inął szyk bojowy, gdyż 
na zaledwie 8 ,000  ludzi G erarda i na zaledwie
10 ,000  ludzi M armonta (w łączając już  tutaj dyw i
z ję  M euniera i korpus jazdy) rzuciło się po obu 
skrzydłach 5 6 ,0 0 0  sprzym ierzonych, do których, 
w brew  woli B luchera, dodano jeszcze 7 ,000  żołnie
rza  rezerw ow ego, podczas gdy w  środku, na stano
w isku  rozstrzygającem , sam  Bliicher poprowadził 
zaledwie 2 5 — 2 6 ,0 0 0  (po stratach  z 29) i 5 ,000  
rezerw y przeciw ko 2 3 — 2 4 ,0 0 0  francuzów. W sku
tek tego w ynik starc ia  nie odpowiedział przewadze 
nadm iernej w roga i Napoleon zupełnie spokojnie 
cofnął się za Aube. Zachowanie się generałów ', tu 
dzież wojsk francuzkich, tak pod Lesm ont, ja k  i pod 
Troyes, było przewTybornem, spokojnem a śm iałem , 
podczas gdy generałow ie sprzym ierzonych gorączko
w ali się co chw ila. Roboty organizacyjne cesarza 
wr Troyes i N ogent godnie odpowiadały jeg o  wielkiej 
przeszłości, godnie również odpowiadały genialnem u 
m anew row i, który przeprow adził s tra teg ik  po ukoń
czeniu pracy organizatorskiej.

T rzeba teraz stanowczo zestaw ić s iły  zbrojne 
stron obu. To zadanie posiada w agę niezm iernie 
wńelką i donośną, a zarazem wrym aga w ysiłków  
starannych; inaczej bowiem z trudnością przyszło- 
by rozplatać gm atw aninę błędnych i sprzecznych 
tw ierdzeń.
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W edług  sprzym ierzonych, posiadał w s ty 
czniu:

Maedonald w Holandyi 20 ,0 0 0  żołnierzy, 
a przecież, znow u w edług  nich, ten sam Maedonald 
pojaw ia się pod Chalons jedyn ie  z 1 0 — 12,000  
ludzi. F rancuzkie źródła dają mu 10 ,000  ludzi. 
Jes t to liczba w iarogodna, wiadomo bowiem zupeł
nie napew no, że w dniu 26 lutego dowodził 8 ,800  
ludzi.

Yictor: 16 ,000  żołnierza; źródła francuzkie 
mówią zaledwie o 6 ,000 . Przypuśćm y, że w dniu 
25 stycznia pow iększył cesarz jego  korpus do
8 ,0 0 0  żołnierzy. Pod L a Rothiere dyw izya Du- 
hesm e, tw orzącą sam a jedna w yłącznie korpus Vi- 
ctora, m iała 7 ,000  ludzi w szeregach. Jasnem  
je s t przeto, że Yictor nie mógł posiadać 16 ,000 
ludzi, gdyż w przeciągu dwóch tygodni bez bitw y 
nie strac iłby  10 ,000.

Marmont: 18 ,000 , podczas gdy źródła francuzkie 
przyznają mu istotnie niemal 13 ,000. Pod La Ro
thiere przecież korpus jego  sk ładał się w yłącznie 
z pięciotysięcznej dyw izyi L ag ran g e’a, gdyż dywi- 
zyę Riccarda (4 ,000  ludzi) m usiał, oczywista, odstą
pić G erardow i, k tóry  początkowo rozkazyw ał w y łą 
cznie 4 ,0 0 0  gw ardzistów  narodowych. Prócz tego 
pozostawił M armont tyle w ojska w Metzu tudzież 
innych fortecach, iż tern w łaśnie łatwo sobie w y tłu 
maczyć ów brak jeszcze drugich czterech tysięcy .
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Ney: w edług zupełnie w iarogodnych w yka
zów francuzkich, posiadał 7 ,000  ludzi, z czem zga
dzają się na dzień 1-go lutego i tw ierdzenia sp rzy
m ierzonych. Tutaj osobno trzeba doliczyć pię
ciotysięczną dyw izyę R othenburga. Jazdy posia
dali francuzi, ja k  zapew niają, w sum ie 9 ,750  koni.

W ypływ a w ięc ze źródeł francuzkich, iż 
w pierw szej połowie stycznia m arszałkow ie Victor, 
M armont, N ey prowadzili ze sobą 33 ,000  żołnierza. 
Do nich przyłączył następnie cesarz 4 ,0 0 0  G erarda,
5 ,0 0 0  R othenburga, i, być może, 2— 3,000 jazdy, 
ponieważ w  dniu 1 lutego w ystąpiło , ja k  ten i ów 
tw ierdzi, na plac boju 23, albo i w ięcej szwadronów 
jazdy  gw ardy jsk iej, której poprzednio nie było; kto 
w ie, czy nie przybyło rów nież ze 2 ,000  posiłków dla 
Yictora. F rancuzi piszą jedyn ie  o 10 ,000  posiłków. 
Lecz naw et i w takim  razie obliczenia Kocha na 
dzień 1 lutego 9 ,000  konnicy i 2 9 ,0 0 0  piechoty są, 
oczyw ista, zbyt niedostateczne, gdyż w takim  razie, 
biorąc poza naw ias M armonta i G erarda, pozosta
łoby dla Victora i N ey’a zaledwie 14 ,000  żołnierza, 
jakko lw iek  aż do połowy stycznia bez posiłków  
posiadali 13 ,000  ludzi, z czego w ypada, że przez 
dw a tygodnie strac iliby  6 ,000— 7,000, a tu j e 
dynie źródła mówią o straconych 2 ,000  w Brienne.

Z tego w szystkiego w ynika, że Napoleon, po 
szczerbach, w yłam anych w  dniu 1 lutego, jeszcze 
rozporządzał 30 ,0 0 0  karabinów  i 12 ,000  konnicy.
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Tg ostatnia, tak  znaczna sum ę uznajem y za w ia- 
rogodną dlatego, że ju ż  9 lutego pod N ogent w y
staw ił 18 ,000  jazdy , rodzaju broni najciężej i n a j
trudniej form ow anego, z czego wnosić należy, że 
przez tydzień nie zdołałby zebrać w ięcej, niż 6 ,000  
św ieżych jeźdźców . D nia 25 zresztą posiadał
15 .000  jazdy  pod Troyes i 4 ,0 0 0  jazdy  na północy, 
co całkow icie zgadza się z powyższemi c y f r a m i.^ /

Sprzym ierzeni obliczają sw oje s iły  w  dniu 1 
lutego na 8 5 ,000  bez rezerw , z k tórych atoli i tak
5 .0 0 0  weszło w  końcu na linię bojową. Nie może 
tedy być mowy o przew adze „ p o tró jn e j/  ja k  g a 
w ędzą francuzi; is tn ia ła  przecież po stronie p ier
wszych przemoc dw a razy silniejsza.

M ortier pod Troyes m iał dyw izyę gw ardy i 
M ichela i F rian ta , prócz tego jedne dyw izyę konni 
cy. W szystko razem  miało w ynosić rzekomo
12 .000  ludzi; trudno przecież w ierzyć, gdy  zw aży
my, że M ichel i F rian t w yprow adzili potem pod 
M ontmirail razem  zaledw ie 4 ,0 0 0  żołnierza. W p ra
wdzie w dniu 22 stycznia pod Fontaine s trac ił 
M ortier 1 ,500  ludzi w  bitw ie z G iulay’em, który 
sam  poniósł jeszcze w iększe szczerby; potem 
w okolicach T royes mogło kolejno ubyć z pięciu
set ludzi.

W olno tedy całe w ojsko Napoleona nad Aube 
szacow ać na 5 4 ,0 0 0  ludzi, to je s t  na tyle, ile dają 
mu sprzym ierzeni w  dniu 5 pod Troyes. Z tego
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stracił, prócz wyżej w spom nianych 2 ,000  Mortie- 
ra , 2 — 3 ,000  pod Brienne, 6 ,000  pod La Rothiere, 
je szcze— ja k  u trzym ują— 6,0 0 0  w skutek  dezercyi 
ogólnej. Nadto na karb  odwrotu i zmęczenia trze
ba odrachowaó 1 ,000  ludzi. O trzym am y tedy sumę
18 ,000  żołnierza, a ponieważ sprzym ierzeni liczbę 
jeńców  podają o 1 ,0 0 0 —2 ,000  w yższą, niżeli źró
dła francuzkie, przeto można cyfrę s tra t podnieść 
do 20 ,000 . S łuchając tedy ślepo źródeł sprzym ie
rzeńców, trzeba przypuścić, iż Napoleon aż po 9-tv 
lutego 20 ,0 0 0  ludzi zużytkow ał na rezerw y, co 
byłoby rzeczą niesłychanie dziwną. I chyba tylko 
celem jeszcze w iększego zagm atw ania praw dy 
u trzym ują dziejopisarze sprzym ierzonych całkow i
cie poważnie, że ruszy ł on przeciw  5 1 ,0 0 0  Bliiche- 
ra  z 3 5 ,0 0 0 — 4 0 ,0 0 0  żołnierza, zostaw iając pod 
N ogent całe 30 ,000 . \ M iałby tedy nie „ 5 3 ,0 0 0 ,“ 
lecz 65— 70 ,000  ludzi, albo raczej, ponieważ owa 
sprzeczność je s t ju ż  zbyt widoczną, zasłaniałby 
P aryż przed olbrzym ią arm ią Schw arzenberga j e 
dynie z pomocą 1 0 — 15,000  ludzi, co także bezw a
runkowo nie zgadza się z praw dą.

F rancuzkie źródła też podają liczbę w ojsk, 
z któremi rzucił się na Bluchera, o w iele niższą. 
A mianowicie:

Konnica gw ardyjska: 4 ,200 ; 1-szy i 2-gi kor
pus kaw aleryi: 3 ,600; gw ardya  przyboczna: 900 ; 
razem : 8 ,700  jeźdźców ; przypuśćm y: 9 ,000 . (Ponie
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waż 5-ty i 6-ty korpus kaw alery i IiczjTły  dnia 25 
jeszcze przeszło 7 ,000  jeźdźców , do których należy 
dołączyć 2 ,0 0 0  dragonów , przeto cały  ten rach u 
nek zgadza się z powyżej wym ienionem i „1 8 ,000  
ja z d y “). Dalej: S tara gw ardya  pod M ortierem:
4 .0 0 0  żołnierza; korpus Mormonta: 3 ,200 ; Ney 
(Decouz i M eunier): 2 ,500 . Razem przeto 9 ,700  
piechurów , przypuśćm y: 10 ,000 . Obie bronie po
społu dochodziły do liczby A 9,Q 00) ludzi, co zgadza 
sfe mnie) _w w y m i  5 2 ,0 0 0  poa Troyes (po 
odrachow aniu owych 30 ,000). Do tego, oczyw i
sta, należy dodać 1 ,000  arty lerzystów .

W obec takich liczb nieznacznych —  choćby 
one naw et sto razy  pow tarzały  sie w raportach 
dziennych —  trzeba nasam przód przypuścić, iż for
sowne m arsze porobiły szczerby znaczne wśród 
szeregów  piechoty. Poniew aż obie dyw izye Neyha 
w dniu 25 liczyły jeszcze 2 ,200  ludzi, poniósłszy 
w  dniu 11-ym  s tra ty  najw ażniejsze, przeto nie mi
niem y się z praw da, podnosząc ich cyfrę do 3 ,500  
ludzi. Również i s ta rą  gw ardyę, k tóra później 
(F rian t i Christiani pod M ortierem) liczyła praw ie
4 .0 0 0  żołnierza, spokojnie możemy podnieść do 
cyfry  5 ,0 0 0  ludzi. P iechota M armonta, straciw szy 
przecież w  dniu 10, 11 i 13 najm niej 500  ludzi, 
w dniu 26-ym  posiada w sw ych szeregach 3 ,700  
ludzi. Również i je g o  korpus jazdy (1-szy Borde- 
soulie’a, poprzednio Doumerca) w dniu 26-ym po
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siada dw a razy tyle żołnierza, co w dniu 10-ym, 
kiedy-to liczył zaledwie 1 ,200  koni. P rzypuśćm y 
w ięc, że i M armont rozporządzał zastępem  zna
czniejszym , bo 4 ,0 0 0  pieszych, tak , iż cała piecho
ta , wredług obrachunku poprzedniego, m usiała do
chodzić do liczby 13 ,000 . S tra ty , poniesione 
w  stosunku sił, posiadanych w dniu 28-go stycznia, 
są  znaczne: N ey ze swoich 7 ,000  stracił połowę; 
M ortier niem al połowę (jego  dyw izya jazdy  łączy 
się z dyw izya gw ardyi); M armont (do którego pię
ciu tysięcy  L ag ran g e’a przydano 4 ,000  R iccarda) 
u tracił w ięcej niż połowę; wogóle w szystkie s tra ty  
dorastały  do w ysokości 12 ,500  ludzi. Zapewne 
jednak  M ortier początkowo mniej liczył w ojska, 
aniżeli podają źródła.

S iły  zbrojne Napoleona nie m ogły przenosić
23 ,0 0 0  żołnierza, co przew yższa rachunek pisa- 
rzów francuzkich, ja k  już  w ykazaliśm y, o ja k ie  
3 ,0 0 0 — 4 ,0 0 0  ludzi.

D yw izya Levala, złożona z 4 ,5 0 0  ludzi, posu
w ająca się ku Sezanne, nie w eszła na linię bojo
w ą i należy wTskutek  tego do owych „ 3 0 ,0 0 0 ,“ 
rozciągniętych nad Yone i Sekw aną.

Gdyby Napoleon posiadał więcej niż „ 5 3 ,0 0 0 ,“ 
w liczając w to w szystkie nadchodzące posiłki 
(z Macdonaldem praw ie 63 ,000), to wśród zgrom a
dzonych w dniu 26 lutego 90 ,0 0 0  żołnierza (74 ,000  
pod Troyes i 16 ,000  na północy, odliczając 5 ,0 0 0
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s tra ty  w  zabitych i rannych oraz 1 ,000 padłych 
podczas m arszów ) zaledwie 1 5 ,0 0 0 — 2 0 ,000  (za
m iast 43 ,0 0 0 ) w ypadłoby na św ieże posiłki. Taki 
zaś obrachunek sprzeciw ia się rzeczyw istości, gdyż 
z samej arm ii Soulta przyciągnęło 2 0 ,0 0 0  ludzi; 
prócz tego zdołał Napoleon uruchom ić ja k ie ś  40 ,000  
rek ru tów  i gw ardzistów  narodow ych, z k tórych 
tylko garść  nieduża odm aszerow ała do A ugerau  
w  Lyonie.

K ażdy przeto, z chęcią lub w brew  woli w ła
snej, będzie m usia ł przyznać, iż Napoleon na dziel
nego Bliichera rzucił się z zastępem  o 2/3 słabszym 
ud liczby w roga.

Atak podwójny na Bliichera i Schwarzenberga.

Pochód skierow ano prosto na Cham paubert, 
gdzie korpus n ieprzyjacielski Ołsuwieffa tw orzył 
ogniw o odosobnione wśród rozczłonkowanej arm ii 
Bliichera.

W  nocy z 9-go na 10-go lutego spał cesarz 
w  Sezanne, zkąd 10-go o św icie w yruszy ł; o 9-ej 
rano połączył się z M armontem. Most pod St. P rix  
poprzez Petit-M orin obsadzono ju ż  dnia poprzedza- 
jącego ; wąwóz uciążliw y przebyto z w ytężeniem  
w szystkich sił, tak , iż przed 10-tą korpus księcia
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R aguzy, m aszerujący z pośpiechem od ranka wcze
snego, rzucił się na szereg i Ołsuwieffa. W net ten 
ostatni spostrzegł, iż otoczono go zupełnie; w zgórza 
bowiem lesiste zasłan iały  poruszenia francuzów, 
a ich działom daw ały pozycyą przew yborną;
0 godzinie 3-ej po południu w yparto  go ze stano
w iska, napędzając na zaczajonych k irasyerów  Bor- 
desoulle’a. P rzetrzepały  go porządnie również
1 dwa szw adrony jazdy  gw ard y jsk ie j. U tarczka 
krótka, lecz zacięta. Napoleon pędził n ieprzy ja
ciela przed sobą z m iejsca na m iejsce, celem w y
ciągnięcia w szystkich korzyści. Stało się w edług 
jeg o  życzenia: z 4 ,7 0 0  nieprzyjaciół uszło zaledwie 
1 ,500  pod osłoną zm ierzchu zapadającego, ścieżka
mi leśnem i ku Y ertus, niosąc Blucherowi nowiny 
w cale niepocieszające. Jak iś  rek ru t francuzki z ła
pał sam ego wodza naczelnego i puścił go dopiero 
przed obliczem cesarskiem . Zdobyto 15 dział. 
F rancuzi stracili zaledw ie k ilkuset ludzi. Piechoty 
w praw dzie w ięcej, niż n ieprzyjaciel, nie mieli; część 
atoli piechurów  N ey’a w sp iera ła  g łów ną arm ię 
ogniem tyraliersk im . W  każdym razie przecież 
trzeba pam iętać, iż nieprzyjacielow i zgoła brako
w ało konnicy (zaledw ie m ia ł21  jeźdźców ), nadto zaś 
znajdow ał się w ogniu przew ażającej liczbą arty le- 
ry i. Tysiąc pięciuset jeźdźców , rzuconych na piecho
tę zaleknietą, znaczą tyle, co dw a razy liczniejsza 
piechota; ów pew nik spraw dził się i tym razem.
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Tym czasem  połączyły sig korpus N ey’a i kon
nica gw ard y jsk a  z oddziałami M armonta. Żoł
nierzem  natychm iast ow ładnęła radość niezm ierna 
ze zw ycięztw a; w szyscy nabrali na nowo w iary  
serdecznej w  gw iazdę sw ego cesarza genialnego. 
Las pod C ham paubert nazw ali w m gnieniu oka „la
sem czarodziejsk im ;“ w yobraźnia ga llijska  znowu 
rodziła fantazye jaknajśm ielsze . Napoleon, nie
zw ykle zadowolony szczęśliwym w ynikiem  w alki, 
z ruchliw ością sobie zw ykłą  w ydał natychm iast 
rozkazy odpowiedniego w yzyskania zw ycięztw a. 
Liczniejsza część arm ii szlązkiej, wT środek której, 
niby klin, w pakow ał się na w ielkim  gościńcu w o
jennym  ku M ontmirail, znajdowała się wr stronie, 
zwróconej do P aryża. Chodziło teraz o to, by w ła
śnie owę część napędzić m arszałkow i Macdonaldo- 
vvi pod M eaux. Stosownie w ięc do takiego celu 
posiał natychm iast do niego ordonansówr, aby wiać 
w  niego otuchę i zachęcić do ataku. Równocześnie 
k ilku oficerów skoczyło do Paryża, celem obw ie
szczenia stolicy przerażonej, że „gw iazda “ znowru 
świeci blaskiem  jaśn iejszym .

Jeszcze o północy posunął się N ansouty ku 
M ontmirail, p iw a d z ą c  jazdę i g a rść  piechoty; cho
dziło teraz o zaw ładnięcie pośpieszne tern ważnern 
miejscem węzłowym. Za nim w  pobliżu postępow ała 
Stara gwrardya i jazda  liniowa. Marmont otrzym ał 
1 i 2 korpus kaw alery i, dowodzone przez Grou-
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chy’ego, i dyw izyę L ag ran g e’a; jeg o  zadanie zasa
dzało się na zajęciu E toges i strzeżeniu tyłów  od 
Y ertus.

Pozostałe w szystk ie oddziały otrzym ały rozkaz 
do w ym arszu natychm iastow ego; rów nież i cesarz, 
przespaw szy się chw ilę, puścił się w drogę ze szta
bem; ciemności jeszcze zw ieszały  się nad ziemia: 
nie było 5-ej. O godzinie 10-ej przybył do Mont- 
m irail; ju ż  przed m iastem  na szosie zawiadomiono 
go, że N ansouty, w ypędziw szy pułk nieprzyjaciel
ski, cała miejscowość doskonale obsadził.

Po chw ili zam eldował g enera ł osobiście cesa
rzowi, iż od północnego zachodu ukazały  się silne m a
sy  nieprzyjaciół, ciągnące na miasto w pogotowiu 
bojow em . M usiał to być, oczyw ista, Sacken, ponie
waż York sta ł na północy koło Chateau T h ierry . 
Uprzedzono tedy jeszcze na czas pierw szego z nich 
i zasłonięto przed nim M ontmirail. Cesarz rozkazał 
w szystkim  kolejno nadciągającym  oddziałom prze
chodzić przez m iasto, poczem um ieścił żołnierzy na 
przew ybornem , przew ażnie zastoniętem stanow i
sku. N ansouty w praw dzie posunął się dalej szosą, 
w net atoli m usiał się cofać wobec przew agi licze
bnej napierającego w roga. W reszcie huknęły  
pierw sze strzały  arm atnie . Cesarz pośpieszył na 
w zgórze, w idniejące przy w si M archais z lewej 
strony szosy. Cała konnica gw ardy jska wzmocniła, 
straż przednią N ansouty’ego, odrzuciła porządnie
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w  ty ł jazdę n ieprzyjacielska i rozw inęła się po p ra 
wej stronie szosy, to je s t  tam , gdzie m usiałby się 
ukazać zbliżający się York. N ieprzyjaciel tym czasem  
rozw inął się we front; pokazało się, że Sacken po
stanow ił szturm em  natarczyw ym  otw orzyć sobie 
drogę i oczyścić gw ałtow nie szosę. Pod Montrai- 
rail, oczyw ista, spodziew ał się spotkać z Yorkiem, 
nadciągającym  od północy, i Blucherem, śp ieszą
cym ze w schodu. N atychm iast tedy zaw rzał bój 
tak  straszny , że dyw izya R iccarda z trudnością 
W ytrzym yw ała atak i Sackena, chcącego koniecznie 
zdobyć w ieś M archais. N ey tedy stale posyłał 
owym tysiącu  dw ustu  ludziom posiłki; w krótce ca- 
ły jego  korpus, 2 ,5 0 0  żołnierza, znalazł się w ogniu. 
W ciąż huczący ogień rotow y św iadczył o gw ałto 
wności starc ia . Napoleon z w łaściw ą sobie bystro
ścią w net dostrzegł jeden  zgubny błąd n ieprzy ja
ciela. Ziem ia m ianow icie była tak  rozm iękłą i do 
przebycia trudną, że żołnierz Sackena tylko z m o
zołem w ielkim  poruszał się naprzód. Ten ostatni 
w  dodatku całkow icie zeszedł z szosy, ponieważ j e 
dne je j część francuzi obsadzili, drugą zaś gw ałto
w nie ostrzeliw ali; zeszedł, aby, posuw ając się wciąż 
ku południowi, obejść M ontmirail. W sku tek  tego 
ruchu na praw o, jeg o  lin ia bojowa na drugiem  
skrzydle rów nież nie dosięgała szosy; drobne od- 
działki ty ra lie rsk ie  jedyn ie  pełniły  tam  służbę we- 
detową. Dalej od zachodu za pierw szą linią w al
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czącą, pod H aute Epine, na południo-zachód od 
szosy, s ta ły  w yłącznie baterye, w yrządzajace szko
dy dokuczliwe, a dopiero znacznie w tyle druga 
linia. To rozłożenie s ił w roga było niesłychanie 
na rękę m istrzow i stra teg ii! P ierw sza dyw izya 
gw ardy i mógł rozporządzać natychm iast. D ruga 
dyw izya M ichela przybyła dopiero w południe do 
M ontmirail i dlatego też cesarz z początku zwłóczył 
z w alką stanow czą, stosow nie do swej zasady, aby 
zaw sze atakow ać skupioną s iłą . W  razie, gdyby 
York zdążył jeszcze nadciągnąć, m usiałby obrócić 
przeciw  niem u M ichela.

Polecił F rian tow i, aby jedne brygadę ustaw ił 
w prost na szosie; za rezerw ę dodał je j w łasną 
gw ardyę przyboczną {gardes d’ho?meur), która dnia 
tego w łaśnie pełniła przy nim służbę. Cztery 
szw adrony tej ostatniej, prowadzone przez genera ła  
G uyota, od lewego skrzyd ła F rian ta , i dwa pułki 
w eteranów  na szosie oddał pod osobiste dowództwo 
N ey’a. Tego ostatniego zadaniem miało być zdo
bycie bateryi i rozpędzenie drugiej linii. Ponieważ 
francuzi znajdowali się na szosie, mogli poruszać 
się daleko prędzej i doskoczyć do nieprzyjaciela 
niespodziew anie. Tak też i stało się. W  m gnieniu  
oka droga była wolną i bezpieczną; baterye nieprzy
jacie lsk ie  odjechały z pośpiechem; następnie zaś 
atak, w ym ierzony od frontu i ze strony południowej, 
zachw iał d rugą lin ią  w roga; H aute Epine w ydarto
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mu i lotem błyskaw icy otoczono p ierw sza linię od 
lew ego skrzydła. Było to o wpół do czw artej; w róg 
atoli pod M archais w alczył z zaciętością n iesłycha
ną. Jego  waleczność tem bardziej zasługiw ała na 
podziw, iż m usiał być niesłychanie zmęczony po
chodem całonocnym, ponieważ jeszcze dnia poprze
dzającego znajdow ał się na leżach koło Meaux. 
Zapewne jednak  spostrzegł, że w ytrw anie na s ta 
now isku dotychczasowem jeszcze najm niejsze kryło 
niebezpieczeństwo, podczas gdy odwrót po ziemi 
rozm iękłej, przez którą przejść oraz którą zdobyć 
tak przyszło trudno, zgotow ałby mu klęskę n iesły
chaną. Od pół godziny słychać było od praw ego 
skrzydła żyw y huk arm atni; York tedy ju ż  nadcią
gnął i dyw izya Michela, którą Napoleon w ysła ł 
z M ontmirail szosą w kierunku północnym, m usiała 
już  się tam z nim potykać. Konnica N ansouty’ego, 
4 ,200  ludzi, ostro zw arła się podczas tego z kaw a- 
leryą sprzym ierzonych, nie tracąc atoli z oka śpie
szącej od północy/jazdy pruskiej.

Z pow odu,'że nieprzyjaciel w ściekle rzucał się 
na przód, aby znowu ow ładnajr H aute Epine, Ney 
rów nież W s ia tp n > 6 ić  u  posiłk i. Poniew aż w tern 
w łaśnfe nw ejsciym iał się rozstrzygnąć los bitwy, 
ppśjarrh mu naw phm fast i d rugą brygadę F rian ta . 

* *  taki jjpo flffh k łęb iła  się bitw a bezskutecznie j e 
szcze przbz m \ godziny, a Napoleon widział pogor- 
szające się'z każdą m inutą położenie rzeczy. Piecho-

7
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ta w roga, wprawdzie i zmęczona i znajdująca się 
na terenie wielce niekorzystnym , m iała naw prost 
siebie żołnierza bardziej wypoczętego, żołnierza 
bardziej przejętego nadzieją zw ycięztw a, w szystkie 
jednak  cztery dywizye N ey’a w tern m iejscu liczyły 
zaledwie 7 ,500  bagnetów , podczas gdy Sac-ken 
prow adził ze sobą tylko tutaj podwójną ilość żoł
nierza. Lecz zkądże wziąć rezerw , aby przecież 
jak iekolw iek  osiągnąć zwycięztwo? Pozostaw ał 
zaledwie jeden  środek: D w a bataliony dyw izyi 
M ichela, które dotychczas baw iły się ty ra lierką 
um iarkow aną, m usiały  z praw ego skrzyd ła ruszyć 
na szosę. W  ich ręku  w yłącznie spoczywało 
powodzenie. Celem osiągnięcia tego ostatniego, 
trzeba było w ytężyć w szystkie siły ; zam iast tedy 
szefów batalionów stanęli przed frontam i dwaj m ar
szałkow ie i poprowadzili żołnierza na bój ostate
czny. Oba te bataliony starej g w ardy i—jeden pod 
wodzą m arszałka Lefebvre, księcia Gdańska, d ru 
g i prowadzony przez w ielkiego m arszałka pałacow e
go i genera ła  kom enderującego B ertranda— w padły 
z poza M archais na ty ły  nieprzyjacielskie. Za niemi 
pchnął cesarz ostatni pocisk, sześć szw adronów  
gw ardy i przybocznej, pełniących służbę, pod wo
dzą śm iałego genera ła  dyw izyi D efrance’a. Dzięki 
tem u bitw ę w ygrał. Połączonemu atakow i ze w szy
stkich stron nieprzyjaciele u legli i poszli w rozsyp
kę, k ry jąc  się po zaroślach i w  ga ju  poblizkim.
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Zmierzch zapadał; godzina piata m inęła. Napoleon 
odetchnął spokojniej i natychm iast rozkazał nac ie
rać jaknajgw ałtow n ie j; od północy przecież, zkad 
prusacy nadciągali na odsiecz Sackenow i, rozlegał 
się grom ki ogień karabinow y. Należało tego św ie
żego przeciw nika przyjąć nader ostro.

Korpus sprzym ierzonych, usiłu jący  cofnąć się 
poza prusaków , zniszczy się sam przez się odw ro
tem po takim  obrzydliwym, błotnistym  gruncie.

Nie potrzeba ścigać go zbyt natarczyw ie. 
W zam ian za to jednak  należy prusakom  zgotować 
przyjęcie gorące. D yw izya M ichela, zazdrosna 
o w aw rzyny, zdobyte przez oddziały tuż obok niej 
w alczące, podczas gdy ona stosunkowo przez 
dzień cały była niem al bezczynną, ucieszyła się 
tem, że godzina je j w ybiła. Rozpoczęła ona tak 
gęsto walić z dział i strzelby ręcznej, iż prusacy, 
całkowicie, ale to całkow icie zachw iani, cofnęli się; 
ich komendant, b rygadyer P irsch , padł ranny. Po
tem biegiem w ypadła s ta ra  gw ardya z zarośli i od
rzuciła w roga spory kaw ał w tył; bitw a, podsycona 
przez nadbiegłych żołnierzy F rian ta , trw ała  do 
wpół do ósmej wieczorem, aż w reszcie nocne 
ciemności n ieprzejrzane zm usiły francuzów do za
przestania pościgu.

O statnie strza ły  padły; francuzi mogli zapisać 
piękny dzień chw ały  w  sw ych rocznikach w ojen
nych. Z trudem , lecz tem  w łaśnie zaszczytniejsze
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w yw alczyli zwycięztwo; 2 ,000  tow arzyszów  pokry
ło pobojowisko. Padło rów nież w ielu oficerów 
sztabowych, między nim i także i genera ł dyw izyi 
Michel, okry ty  tak  ciężkiem i ranam i, że m usiał 
udać się do Paryża. Z astąp ił go generał Chri- 
stiani. Do trofeów  zw ycięzkich należało 15 arm at 
nieprzyjacielskich i 800  jeńców . Sprzym ierzeni 
stracili 2 ,500  zabitych i rannych; 800 ludzi za
brała bitw a prusakom .

Po stronie francuzkiej, która w szystkich żoł
nierzy co do jednego rzuciła w ogień, walczyło 
niespełna 15 ,000  ludzi. Mieli oni przew agę je d y 
nie pod względem jazdy i znacznie w iększej liczby 
dział; piechota natom iast dosięgała co najwyżej 
ilości 10 ,000  bagnetów, z czego 2 ,500  żołnierzy 
Michela (odliczając dwa bataliony, skierow ane 
przeciw  sprzym ierzonym ) poszło na prusaków , po
siadających co najm niej 7 ,000  ludzi. Nie należy 
jednak  zapominać, iż ci ostatni rozpoczęli atakow ać, 
i to na początek z pomocą 3 ,000  ludzi, dopiero w tedy, 
gdy ju ż  Napoleon, rozbiw szy Sackena, m ógł zaraz 
M ichelowi posłać posiłki odpowiednie. Umieję
tnością prowadzenia bitw y dowódzcy francuzcy 
w yrów nali przew agę sprzym ierzonych, którzy pie
choty mieli z pew nością dwa razy w ięcej.

W łaściw e owoce zw ycięztw a dojrzew ają do
piero po bitw ie; w w yzyskiw aniu ich Napoleon był 
m istrzem  praw dziw ym . Już o św icie m usiał Mor-
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tier z najdalej w ysun ię ta  dyw izyą Christianiego 
i stosowną ilością jazdy  rozpocząć pościg. N aza
ju trz  rankiem  w czesnym , chcąc osobiście przekonać 
się o k ierunku odwrotu, sam poprowadził całą kon
nicę na ty ły  uciekającego nieprzyjaciela; plan swój 
w ykonał z przezornością bystrą , ja k  zw ykle. Po
zostałe w ojsko z jeg o  rozkazu rozłożyło się na leże 
krótkotrw ałe, by ugotow ać straw y  ciepłej i w ypo
cząć. York i Sacken uratow ali sie z trudem  wiel-o o

kim, przepraw iw szy się na drugi brzeg  M arne’y; 
mnóstwo dział i bagaży wpadło w  ręce francuzów; 
3 ,000 sprzym ierzonych życiem zapłaciło za ocale
nie tow arzyszów . Macdonald natom iast, który 
otrzym ał rozkaz stanow czy posuw ania się w k ie
runku Chateau T h ierry , począwszy od dnia 10 lu 
tego, nie zjaw iał się. W  razie przeciw nym  byłby 
zaskoczył Y orka w odwrocie i zgnębił go do reszty .

S tanąw szy tu, przed Chateau T h ierry , cesarz 
natychm iast cofnął się z powrotem. Chciał dać 
wojskom jeden dzień odpoczynku. W tem  w d. 13 
lutego wieczorem otrzym ał depeszę od Marmonta: 
Bliicher pod E toges zm usił go do odwrotu. W iado
mość niezw ykle pożądana. S tary  feldm arszałek 
tedy, nie w iedząc o zaszłych w ypadkach, sam  
wpada w sieci. N atychm iast w ysłano do Marmon
ta rozkaz, aby szosą ku M ontmirail cofał się aż do 
Vauchamps; cała zaś arm ia m usiała pośpiesznym 
marszem nocnym zdążać ku Montmirail na ranek
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następny; przodem poszła tam tędy głów na kw atera  
cesarska. Jedynie tylko dyw izya jazdy  gw ardy j- 
skiej Colberta, przeszedłszy M arne zam arznięte, 
śc iga ła  dalej Yorka w k ierunku  północnym.

W  dniu 14 o 8-ej rano ruszy ł Napoleon w raz 
z wojskiem  ku V aucham ps, dokąd cofał się zwolna, 
krok za krokiem , i M armont. Blucher, śc iga jąc  go 
zapalczyw ie, w padł w pułapkę.

W łaśc iw a bitw a rozpoczęła się dopiero w po
łudnie. Przedtem nadbiegł jeszcze F rian t, w dniu
18-go zostawiony na zachód od M ontmirail, a potem 
Nansouty; prócz tego znaczna część z polecenia Na
poleona w ypoczyw ała po m arszu całonocnym. Zgro
madził on tutaj praw ie w szystk ie  sw oje siły , około 
8 ,000  *) jazdy  i, odliczając stra ty , prawdopodobnie 
nie więcej nad 5 ,000  strzelb . D yw izya w eteranów  
Levala, 5 ,0 0 0  żołnierza, która, w ysłana przez 
Soulta, połączyła się z arm ią cesarsk ą  pod Cbam- 
paubert, nie w eszła tym  razem w ogień, tak, iż ce
sarz napraw dę rozporządzał zaledwie 7 ,000  jazdy  
i najw yżej 4 ,0 0 0  karabinów , a m ianow icie ko rpu
sem M armonta i cząsteczką dyw izyi F rian ta , tu 
dzież arty leryą gw ardyi Drouota. Ta w ielka w ła
śnie przew aga konnicy i dział, która podczas od

*) Odliczając 1,000 koni Colberta. Natomiast była obe
cną i brała ozynny udział gwardya przyboczna Defrance’a, której 
liczba dokładnie niewiadoma.
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wrotu gorzko dała się w e znaki o wiele silniejszym  
korpusom Y orka-Sackena i później również ciężko 
zaw ażyła na szali, ponieważ Bliicher prow adził ze 
sobą zaledwie 1 ,000  kiryśników  *). Pod każdym 
innym w zględem , a zw łaszcza co do piechoty, m iał 
podwójną ilość żołnierza,— a zw ażyw szy naw et na 
istotnie nieznaczną liczbę piechurów  francuzkich, 
zuźytkow yw anych w  ogniu, posiadał cztery razy 
tyle piechoty 2).

Przednią straż, dowodzoną przez generała  Zie- 
thena, 3 ,000  ludzi, otoczył Napoleon około godziny
2-ej po południu, w ysław szy  genera ła  Guyota 
z czterem a szwadronam i gw ardy i przybocznej, któ
ra  już  pod M ontmirail oddała usług i niezm ierne, 
w k ierunku  północnym, celem zaskoczenia p rusa
ków z boku; k irasyerzy  G rouchy’ego popędzili w ieli 
ślady. Mimo szalone w ysiłk i konnicy pruskiej, 
rozbito j ą  na m iazgę; tak i sam los spotkał i całą 
straż przednią poza Yaucham ps z chw ilą, gdy w y

*) Według Mftfflinga; ten ostatni atoli zapomniał doli
czyć brygardy jazdy Haokego, która prawdopodobnie posiadała 
500 ludzi. Razem tedy 1,500 jazdy.

2 ) Dwadzieścia jeden tysięcy pięćset żołnierza, w łączając  

1,500 niedobitków Ołsuwieffa. Muffling podaje siły Bltlchera 
(bez owych 1,500) na 16,000. Nawet w takim razie miałby on 
Przewagę liczebną nad francuzami, których w ogień poszło nie
wielu.
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szła z lasu  na pole otw arte. Stało się to w oczach 
Bliichera, zmuszonego, patrzeć bezczynnie na po
grom  podobny. Armia jego  bowiem zanadto roz
ciągnęła się w  tył; rozw inąć się w szyk bojowy 
było niepodobieństwem czystem . To też środek 
arm ii, k tóry  podczas tego w ynurzył się z lasu, na
tychm iast rozpoczął odwrót na Etoges, po obu stro
nach szosy. Zaledwie Napoleon bystrym  sw ym  
wzrokiem dostrzegł p ierw sze owego cofania się 
znamiona, zaraz zarządził środki jaknajbardziej 
stanowcze.

Sam ą szosą ruszy ła w yłącznie a rty lerya 
gw ardyi; pociski żelazne Drouota, który wciąż po
suw ał się na przód, rozryw ały boki m aszerujących 
kolumn Bliichera. Jazda gw ardy i, 3 ,300  koni, 
z południowej strony szosy n ieprzerw anie w ycina
ła  w pień piechotę n ieprzyjacielską, k tóra co chw i
la m usiała tw orzyć czworoboki, by jako  tako ode
przeć natarcie francuzów; je j zachowanie się zre
sztą było dzielnem. Tym czasem  z północnej stro
ny szosy knuto przeciw  prusakom zam iar wielce 
zgubny. Cała bowiem liniowa konnica G rouchy’ego, 
zatoczyw szy spore półkole, dążyła obecnie ku dro
dze, aby odciąć Bliichera od lasu E toges, k tóry  nie- 
chybnieby go zasłonił. W praw dzie błoto gęste 
i bagna głębokie u trudniały  koniom tę przepraw ę, 
a przez to i opóźniły zajęcie pozycyi,— lecz równo
cześnie i prusacy, szarpani bezustannem i atakam i
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N ansouty’ego, m usieli co chw ila przystaw ać, tak, 
iż G rouchy zdążył przybyć do celu i rozw inąć sig 
w  cztery  linie. Słońce chyliło się ku zachodowi; 
prusacy  na swoich ty łach ujrzeli nadciągające 
szosą szereg i s tare j gw ardy i w kołpakach nie
dźwiedzich —  od czoła znowu ostatnie prom ienie 
św ia tła  dziennego obrzucały nieskończenie długą 
czarną linię jazdy, m alującą się na tle ciemnem 
boru. Z chrzęstem  głośnym  szw adrony pędzące 
rozdzieliły się na obie strony szosy. Okrzyk Vive 
VEmpereur! —  obawę wokoło siejący , nadzieją 
zw ycięztw a przesiąknięty , zabrzm iał w powietrzu; 
cztery tysiące ciężkiej jazdy , rozw iniętej we front, 
ku drodze zwrócony, m asą zw artą  rzuciło się na 
prusaków .

Co nastąpiło potem, należy do najdziw niej
szych w ypadków  w ojennych. Poniew aż Grouchy 
chciał, oczyw ista, wszędzie przeciąć prusakom  dro
gę, przeto m usiał podzielić korpus na części i nie 
zdołał na jeden punkt skierow ać w szystkich sił. 
Nadto bataliony pruskie w alczyły z męztwem niesły- 
chanem; książę A ugust pruski, który ju ż  pod 
P robstheidą bił się po bohatersku, obecnie ró 
wnież odznaczył się niezw ykle dzielnie. W śród 
hucznych dźwięków muzyk pułkow ych, w ybębnia- 
nia m arsza jeneralnego, okrzyków uporczyw ych, 
z bagnetem  w ręku torowano sobie drogę do lasu po
przez w ir sk łęb iony  jeźdźców . Stal ściera ła  się
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0 stal; salw y karabinow e i arm aty huczały usta
w icznie.

Sam Bliicher s ta ry  śc iągnął mocniej rzem ie
nie od szabli, p rzepasujące g ruby  płaszcz w bio
drach, na w ypadek potrzeby odbicia pałaszy n ie
przyjacielskich; istotnie też orszak jego  m usia ł k il
kakrotnie bronić się, to białą bronią, to pistoletam i. 
A rty lerya pruska po w iększej części uszła w las
1 czemprędzej puściła się do odwrotu. W ściekli, że 
im w ym knęła się zdobycz tak  znaczna, z tern w ię
kszą zaciętością rzucili się k irasyerzy  i dragoni 
G rouchy’ego na piechotę. Zaledwie z jednej stro
ny zatrąbiono: „Stój!" „W  ty ł!” „Do szeregu!" 
i słyszano w  ciem nościach chrzęst zaw racających 
się i cofających szw adronów ,— natychm iast niemal 
z drugiej strony w  kilku  innych m iejscach trąbk i 
g ra ły : „Równaj się!“ i „Do a tak u !"— a po chw ili na 
nowo hełm y niezliczone błyszczały wśród czarnych 
czworoboków, których zdradzały poprzez ciemności 
obrysy  zatarte , odgłos kroków ciężkich i chrzęst 
wozów.

N a sk ra ju  lasu  dragoni spieszeni strzelali do 
tyra lierów  pruskich, którzy chm arą gęstą  rozlali 
się między drzew am i; ci dragoni dowiedli takiej 
samej użyteczności, ja k  ongi na moście pod Uclez, 
gdzie przyszło do starc ia  z piechotą hiszpańską 
Ducque de Infaniado. Zresztą teraz nadbiegły do
syć szybko i baterye Drouota; u staw iły  się one
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na długiej i rozległej polance, gdzie las zw racał 
się ku zachodowi, skutkiem  czego cały  bok nie
przy jacie la  — korpus K apcew icza — znalazł się 
w  ogn iu  najstraszliw szym . W net rów nież łańcu
chy strzelców  celnych M armonta, nadleciaw szy 
krokiem  szybkim , opasały skrzydła prusaków  po 
obu stronach. Od biedy na sto kroków odległości 
cel był dosyć w idzialny, gdyż ja k b y  um yślnie ci 
i owi z nieprzyjaciół ścinali młode sosenki i, zapa
liw szy  je , używ ali zam iast pochodni. To św iatło 
m igotliw e, brudne, jedyn ie  francuzom  przynosiło 
korzyść, gdyż mogli chw ilam i bardzo dokładnie 
oglądać w rog ie  zastępy, podczas gdy ich samych 
zakryw ały  ciemności nieprzeniknione. W idziano 
też starego feldm arszałka, z szablą w dłoni, la ta ją 
cego to tu, to tam, podczas gdy francuzcy gen era 
łow ie jazdy w yłącznie głosem  poruszali sw e cięż
kie i liczne oddziały. Ilekroć razy atoli przednie 
szereg i tych ostatnich znalazły się na przestrzeni 
ośw ietlonej, tyle razy  w pow ietrzu brzmiało 
»H urra!“ głośne, czem prusacy  odpowiadali na 
rozkaz: „Gotów! O gnia!"

Niebezpieczeństw o rozbicia się tuż tuż przed 
portem ocalenia groziło Bliicherowi jeszcze po kil- 
kakroć razy, lecz w reszcie minęło. Przez długi 
czas bowiem należało się spodziewać w yniku ja k -  
najgorszego, to je s t  zam knięcia i zw arcia się sieci 
francuzkiej. Lecz w reszcie środek arm ii Bltichera
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w sunął się całkow icie w  las, jakkolw iek je j bate- 
rye, m ające bronić w ejścia do lasu, w padły w  ręce 
G rouchy’eg-o. Inne działa poprzew racały  się w ro 
w ach, biegnących wzdłuż szosy. Ilekroć razy re 
zerw y jazdy  pruskiej w ysuw ały  się do ataku, ce
lem częściowego przynajm niej zasłonięcia piechoty, 
tyle razy po utarczce zaciętej, pierś przeciw  piersi, 
wpędzali j a  francuzi nazad pomiędzy czworoboki. 
Piechota M armonta nadbiegła w praw dzie na stano
wisko, gdzie można było ostatecznie Bliichera oto
czyć, lecz, co praw da, żołnierze byli zdyszani i nie
liczni, tak, iż o szturm ie poważnym i myśleć stało 
się niepodobnem. Przyszło jedyn ie  do strzelaniny 
gęstej lecz bezużytecznej w samym lesie. W szel
kie zaś ataki z kopyta G rouchy’ego spełz ły  na ni- 
czem; je g o  arty lery i konnej nie udało się przeje
chać po ziemi zupełnie rozm iękłej. T a sam a oko
liczność kazała zw alniać nietylko pęd i galop koni, 
ale rów nież bieg posuw ającej się piechoty.

Lepiej przeciw nie powiodło się N ey’owi, któ
rem u Napoleon pow ierzył natarcie jazdy na ty ły  
w roga. N ieustraszony m arszałek pierw otnie s łu 
żył w kaw alery i i żyw ił dla tej broni zaw sze pe
w na słabość. Już przedw czoraj, pod Chateau 
T h ierry , k ierow ał on pościgiem jazdy i złożył św ie
tne dowody uzdolnienia w tym kierunku. To też 
częścią dzięki jem u , częścią ciemnościom, coraz to 
czarniejszym , jazda gw ardy i w ykonała św ietny atak
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na ty ły  Bliichera; dwa bataliony całkow icie w pień 
wycięto.

Napoleon, jadać  zwolna szosa, słyszał bicie 
w  bębny, w rzaw ę okrzyków  ogłuszających w sze
regach w roga, jako  też radosne w iw aty  swoich 
żołnierzy, szum w alki ręcznej, p rzeryw any  co 
chw ila salw am i karabinow em i w  lesie E toges. Na 
podstaw ie ciąg łego  falow ania tych odgłosów, na 
podstaw ie stopniow ego oddalania się w rzaw y wo
jennej, m usiał w reszcie w yw nioskow ać, iż Grou- 
chy’emu nie udało się w łaściw ie przełam ać g łó 
wnego środka nieprzyjaciół. Noc zapadła. Teraz 
ozw ały się zewsząd po stronie francuzkiej naw oły
w ania do apelu —  m arszałek Ney zarządził takie 
środki ostrożności, aby zapobiedz rozproszeniu 
i zabłąkaniu  się jazdy . Pościg  w lesie przedsta
w iał nader w iele trudności. Napróżno dźwięczały 
głośno sygnały , w zyw ające do pośpiechu; napróżno 
zaczęto teraz również posługiw ać się pochodniami, 
aby rozśw iecić sobie drogę. 1 św iatła  i rum aki, ni
by zaczarow ane, nie posuw ały się na przód.

W szystkie hufce N ansouty’ego i G rouchy’ego 
skupiły  się w lesie. Napoleon, jeszcze niezadowo
lony w ynikiem  dotychczasow ym , postanow ił w yzy
skać niezaw odny popłoch i zam ieszanie w szere
gach nieprzyjacielskich; miano napaść je  raz j e 
szcze tej sam ej nocy. P iechota Marrnonta po od
poczynku dwugodzinnym , gdyż tutaj niemal całe
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zadanie spadło na bark i konnicy, otrzym ała o go
dzinie 8-ej rozkaz śc igan ia  w roga pospołu z dywi- 
zyą jazdy Doum erca aż do E toges. Niezm ordowany 
korpus spełnił to polecenie. D yw izya L ag ran g e’a, 
skierow aw szy sig na drogg znacznie krótsza, oto
czyła niepostrzeżenie w ieś i z grzm iącem  Vive 
FEmpereur! rzuciła sig na straż ty lną. Blilcher, 
który ju ż  sobie w inszow ał, że stosunkowo jeszcze 
nieznaczną złożył daning tem u piekielnie obm yśla
nem u planowi, ocknął sig teraz nagle, targnigty 
szorstką nader dłonią. Tutaj szczególnie korpus 
sprzym ierzonych cigżkie poniósł s tra ty . W ogóle 
prusacy utracili 4 ,000  ludzi, sprzym ierzeni wigcej 
niż 2 ,000; nadto 16 dział wpadło w  rgce zwycigz- 
ców, którzy cały  tryum f opłacili zaledwie 600 
ludźmi.

Napoleon, przyjrzaw szy sig owocom bitwy, 
posłał do P aryża brańców  i trofea, jak o  dowód 
szczgścia, w raz z zapowiedzią szumną: „Armia 
szlązka już  nie is tn ie je ." Sam przecież w duchu 
ani na chwilg nie uw ażał Bltichera za zgniecionego 
całkowicie. D latego też postanow ił w dalszym 
pościgu aż po Chalons rozbić ostatecznie jego  
szczątki, nastgpnie zaś poprzez V itry w paść na ty ły  
arm ii czeskiej. Mógł tam skutkiem  takiego ruchu 
nasam przód zniszczyć parki i zapasy rezerw ow e, 
poczem dopiero w ym ierzyłby atak w  tylną straż 
Schw arzenberga. Lecz w łaśnie nadbiegły  depesze
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Victora tudzież Oudinota, donoszące, że m usieli 
wobec naporu tłum ów  tak przew ażających cofnąć 
sie poza N angis, M ontereau i Fontainebleau, 
skutkiem  czego odsłonięto Paryż. Napoleon w  tej 
chw ili porzucił plan ścigania Bliichera, którego 
uw ażał za niegroźnego przynajm niej na ja k iś  ty 
dzień, a miasto tego w olał bronić Paryża. Ów za
m iar tem bardziej przypadł mu do sm aku, że rozcią
gnięcie nadm ierne arm ii czeskiej, które odgadyw ał 
bystro, ja k  zw ykle, ze w szystkich depesz, dostar
czało mu sposobności do rozw inięcia takiej tak tyki, 
ja k  przeciw Bliicherowi. B rygadyera Bourmonta, 
który św ietnie bronił Nogent, m ianow ał odrazu g e 
nerałem  dywizyi; Victorowi przesłał depeszę, w y
rażająca mu niezadowolenie cesarskie; Macdonal- 
dowi kazał natychm iast cofnąć się z pod M eaux 
aż za Yonne (pod G uignes), bliżej ku Victorowi.

Teraz mógł on poprzez M ontmirail lub Cham- 
paubert pom aszerować na Sezamie przeciw  praw e
mu bokowi S chw arzenberga. Lecz czy udałby się 
m anew r podobny podczas przykrej pory roku, i to 
w okolicy, gdzie miano do w yboru drogi podrzędne, 
szosy zaś dobrej zupełnie brakowało? D łuższa 
droga szosą z M ontmirail do M eaux przedstaw iała 
tedy najw ięcej korzyści. Zresztą jego  szybkie 
pojawienie się w pobliżu P aryża zm niejszyłoby 
popłoch w  stolicy, w  tej samej stolicy, która teraz 
na nowo zaczynała po rozbiciu Bliichera w ierzyć



1 1 2 NAPOLEON.

w jeg o  wielkość. Z uw agi na niebezpieczne kno
w ania, tudzież prądy polityczne w Paryżu, jedyn ie  
w razie potrzeby stanow czej, nieodzownej, m iał 
praw o zaniedbywać staran ia  o bezpieczeństwo me
tropolii. Zresztą, rzucając się w raz z slabem  i zmę- 
czonem w ojskiem  w sam środek korpusów  sprzy
m ierzonych, narażał się na możliwość poniesienia 
stanowczej klęski jeszcze przed nadciągnięciem  
licznie w ezw anych posiłków. W ybra ł tedy plan, 
najwięcej przedstaw iający pewności.

Już 15-go doszedł do Meaux. G w ardya po- 
śpiesznem i m arszam i ciągnęła za nim przez 15-ty 
i 16-ty, przyczem jedna  je j część je ch a ła  na wo
zach chłopskich, do pociągów  arty lery jsk ich  doda
no konie pocztowe, co ja sk raw o  świadczy o zapale 
ludności w iejskiej. Już po południu 16-go prze
niósł on kw aterę g łów ną do G uignes, gdzie w cią
gu  dnia przybyli Ney, F rian t, N ansouty. Tam 
w łaśnie sta ł korpus Victora, i ten to m arszałek w raz 
z sw ym i tow arzyszam i, Macdonaldem oraz Oudino- 
tem, przyjm ow ał wodza naczelnego.

M arszałkow i Mortierowi z dyw izyą C hristia- 
niego, k tóra została pod Chateau T hierry , tudzież 
z dyw izyą jazdy  Colberta oraz D efrance’a, polecił 
w  dniu 15-ym posunąć się ku Soissons i ubezpie
czyć silnie a prawidłowo owe m ałą, opuszczoną 
w arow nię. M arszałek M armont znowu m iał w raz 
z korpusem  jazdy  Bordesoulle’a pozostać na szosie,
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prowadzącej ku E toges, aby pilnować w szelkich 
ponownych zam achów Blilchera.

N iestrudzony m istrz w ojny przez całą noc do
zorow ał osobiście pośpieszny w ym arsz z G uignes, 
tak, iż jeszcze przed św item  w ypadł Victor z 5 ,0 0 0  
ludzi, tudzież nowo utw orzonem i korpusam i jazdy  
K ellerm anna i M ilhauda— po w iększej części w ete
rani h iszpańscy,—  liczącem i 7 ,000  koni, na drogę 
ku N angis. Zaskoczono tutaj niespełna 4 ,0 0 0  lu
dzi, którzy pośpiesznie usiłow ali się w yw inąć 
z owych objęć płom ienistych.

Cesarz, osobiście pojechaw szy na rekone
sans, natychm iast spostrzegł, ja k  nieliczną je s t  
sto jąca przed nim straż przednia. Chodziło w ięc 
teraz o zmiażdżenie je j zupełne. Piechota m usiała 
popędzić naprzód biegiem , jazda puściła się galo 
pem, a jedna z brygad M ilhauda nader szybko prze
cięła  odwrót. W net przełamano ów oddział n ie
przyjacielski, prowadzony przez hrabiego Pahlena, 
i wycięto go niemal w pień. Uszły zaledw ie n ie
dobitki słabe. Zabrano dziesięć dział. F rancuzi 
posunęli się dalej ku N angis i zastali tam baw a
rów — straż przednią W redego, —  którzy rów nież 
w krótkim  czasie ponieśli szczerby nader znaczne. 
Na rozkaz cesarza, który w szedł do N angis, u rzą
dził Victor do w spółki z jedną  dyw izyą jazdy  po
ścig  gw ałtow ny. W  dwie godziny później dopadł 
dywizyi baw arskiej Lam otte 'a pod Valjuan i, zada-

8
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ja c  je j s tra ty  znaczne, pędził ja  przed sobą aż do 
D onnem arie. O trzym ał rozkaz ow ładnięcia jeszcze 
tego sam ego dnia m iastem  M ontereau, punktem  na
der ważnym ze w zględów strategicznych, gdyż 
łączą się tam S ekw ana i Yonne, oraz ciągnie się 
szosa paryzka, prow adząca ku Sens. Równocze
śnie posłał Napoleon na lewo Oudinota ku Provins, 
a M acdonalda ku B ray. W szędzie przecież n ie
przyjaciel zdołał cofnąć się zaw czasu.

D nia 17-go w N angis otrzym ał cesarz, ku 
w ielkiem u zdziw ieniu, list od S chw arzenberga za 
pośrednictw em  jego  adjutanta, hrabiego P aara; pod 
błahem i pozorami ofiarow yw ał m u tenże zaw iesze
nie broni. Całkowicie słusznie domyślił się N a
poleon, iż je s t  to tylko w ybieg , m ający w yratow ać 
sprzym ierzonych z niebezpiecznego położenia. K a
zał tedy parlam entarzow i czekać trzy  dni na odpo
wiedź, zatrzym aw szy go wśród forpocztów; lecz i sam 
rów nocześnie zm arnow ał niepotrzebnie sporo czasu 
na napisanie listu  do teścia, cesarza Franciszka* 
listu , pełnego oddzielnych propozycyj pokojowych.

Jakkolw iek  w iedział z góry , że je s t  to tylko 
nadarem ne łudzenie się niemożliwemi nadziejam i, 
m usia ł atoli w szelkich chw ytać się środków, aby 
koalicyę rozbić i A ustryę odsunąć na stronę. P rze 
czuw ał atoli i był naw et pew nym , iż M etternich 
zaprzysiąg ł m u zgubę. Dla obłudy dwujęzycznej 
przecież Schw arzenberga uczuw ał jedyn ie  pogardę.
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„Ci nikczem nicy— pisał, słuszn ie oburzony, do 
b rata  Józefa —  za pierw szem  niepowodzeniem na
tychm iast padają na kolana."

M arszałkom  zresztą w yraził swoje najw yższe 
niezadowolenie. N iebezpieczeństw o, grożące P a ry 
żowi, odmalowali m u w  barw ach stanowczo zacie- 
mnych! A ja k  niedbale przytem  bronili Sekw any! 
Niedołężnie nad wyraz! Zw łaszcza Victor, k tóry  
dopuścił się mało sto razy widocznego niedbalstw a. 
Już w Alzacyi popełniał on błąd za błędem; most 
pod Pont opuścił bez powodu, nie w ysadziw szy go 
przytem  w  pow ietrze. Tak, m arszałkow ie ju ż  się 
podstarzali; ju ż  tylko młodsi generałow ie mogą 
przydać się w razie  potrzeby, ja k  naprzykład prze- 
w yborny b rygadyer Bourmont, który w  N ogent od
znaczył się tak św ietnie. G erard, jed y n y  niem ar- 
szałek wśród kom endantów korpusu, do tej pory 
był jeszcze najużyteczniejszym  i najlepszym . Ale, 
mamy nadzieję, że Victor tym razem  pod Monte- 
reau  napraw i daw ne błędy.

Lecz ju ż  18 nadbiegł od Yictora raport, który 
w zniecił w  Napoleonie gn iew  w ściek ły . A m iano
wicie m arszałek  donosił, że o 3/4 mili przed Monte- 
reau  zatrzym ał się i jed y n ie  je g o  straż przednia 
starła  się z nieprzyjacielem . Dowodzi tym ostatnim  
następca tronu w irtem bersk iego , k tóry  w ybrał so
bie doskonałe stanow isko. K orpus Y ictora m ane
w row ał i w alczył przez cały  dzień 17-go, było to
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w ięc zadaniem , przechodzącem w prost je g o  siły , 
jeszcze o godzinie 7-ej tego samego dnia zdobywać 
w yżynę Surville. Rankiem  natom iast zaraz rozpo
cznie atak.

W ięc rów nież i ta  korzyść stracona! Gdyby 
się było dzisiaj zdobyło most pod M ontereau, ju ż  
ju tro  możnaby odciąć od tego m iejsca i W redego, 
i W ittgenste ina  i B ianchiego. W  każdym razie 
zgniecie się przynajm niej jeden  jeszcze korpus pod 
M ontereau. Bądź-co-bądź, w arto także w yzyskać 
sposobność odpowiednia i ukarać  opieszałość Vi- 
ctora. Teraz potrzeba w yłącznie młodszych i ener
gicznych genera łów . Przygotow ano tedy rozkaz: 
Odbiera się komendę księciu  de Belluno; dowódz
two naczelne obejm uje genera ł dyw izyi G erard. 
Równocześnie w yruszają  posiłki, zw łaszcza działa; 
sam cesarz również, prow adząc gw ardyę, posuw a 
się  w tam tę stronę. Popołudniow ą porą, o godzi
nie wpół do trzeciej, k ieru jąc  się odgłosem strza
łów  arm atnich, s taje  na placu w alki.

Już od godziny dziew iątej zrana w rzał bój 
najstraszliw szy . D yw izye D uhesm e’a i C hateau’a 
w ciąż ponaw iają bezskuteczne zabiegi w ydarcia 
w irtem berczykom  choćby jednej piędzi ziemi. D ro
g ą  paryzką posunął się naprzód genera ł Pajol w raz 
z dyw izyą jazdy i dyw izyą gw ardyi narodowej 
Pacthoda —  te pięć ty sięcy  żołnierza w spierało  24  
arm at,— lecz i ten atak skończył się na niczem; Pa-
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jo la  odparto. Aż do tej chw ili k ierow ał b itw ą 
m arszałek Yictor. Lecz o godzinie pierw szej ja k  
piorun spadł rozkaz— Victorowi odebrano komendę, 
k tórą obejm uje G erard, tylko co przybyły  na czele 
jednej dyw izyi. Ten ostatni, wzm ocniwszy ogień 
działowy, rozpoczął nowe ataki bardzo energiczne, 
lecz mimo to nie o w iele posunął się naprzód.

W tem  nagle zjaw ił się człowieczek w szarym  
surducie, prow adząc ze sobą gw ardyę pieszą i kon
ną. M iał on ju ż  teraz w linii czołowej cztery  dy- 
w izye piechoty i dw ie jazdy; ta siła, pospołu z mi
strzow sko kierow aną arty le ry ą  Drouota i Sorbiera, 
znacznie przew yższającą ilość dział w roga, pow in
na była te raz  w yw rzeć pożądany sku tek . Cesarz 
odrazu dostrzegł, że przeciw nik, ju ż  raz strącony 
z w yżyny Surville, mógł n iesłychanie łatw o uledz 
rozbiciu zupełnem u, ponieważ na tyłach m iał bardzo 
spadziste stoki i nader w azki wąwóz. W irtem ber- 
czycy w alczyli w ytrw ale, lecz siły  ich, ja k  się zda
wało, ju ż  się w yczerpyw ały . S traszliw y grad  kul 
spadał na nich, francuzi ustaw icznie w zm acniali 
ogień działow y; w łaśnie wśród a rty le ry i przeby
w ał sam Napoleon, a porw any zapałem  ku sw ej 
specyalności, której ongi w szystk ie  młodzieńcze 
siły  pośw ięcał, sam obsług iw ał jedno działo i celo
wał. To też takiem u atakow i powszechnem u, po
prowadzonem u ze zw ykłym  Napoleonowi nac i
skiem , odpowiedział skutek  oczekiw any. Korpus.
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w irtem bersk i rozpoczął odwrót, ale tak pośpieszny 
i nieporządny, że cześć jego  zrzucono w przepaść, 
g łęboką na 300 kroków, część zaś przepędzono po
przez ciasne uliczki m iejsk ie  oraz most wazki 
i wpakow ano do S ekw any. Nadto nagle zaczęli 
strzelać do uciekających i m ieszkańcy M ontereau, 
pozam ykani w domach. N astępca tronu w raz z sw ym  
korpusem , obrzucani straszliw ym  i morderczym 
potokiem kartaczy  przez baterye gw ardy i, tra tow a
ni i w ycinani w pień przez huzarów  Pajola. jedynie 
z trudem niesłychanym  uniknęli zguby zupełnej. 
S tra ty  w ynosiły 15 arm at i 5 ,0 0 0  ludzi; m ogłyby 
zaś być jeszcze w iększe, gdyby następca tronu, ce
lem zasłonięcia sobie odwrotu, ju ż  odrazu na począ
tku  bitw y nie zostaw ił był na brzegu południowym 
3 ,0 0 0 — 4 ,0 0 0  piechoty, tudzież jazdy, oraz dwóch 
batery j. Lecz rów nież i ten oddział w chw ili, gdy 
tłoczył się przez most kam ienny, aby przepuścić 
uciekający  korpus, obsypano tak potężnym strum ie
niem kul z arm at, ustaw ionych na północnem 
przedm ieściu, że w reszcie i wśród owej rezerw y 
w szczął się popłoch, zakończony ogólną ucieczką. 
Rozbity całkow icie korpus dopiero późnym w ieczo
rem  zdołał się od biedy skupić i nocą cofnąć ku 
B ray . Gdyby Macdonald zdołał dzisiaj przejść tam  
w łaśn ie Sekw anę, byliby w irtem berczycy jeszcze 
dobra dostali łaźnie. Lecz ten w łaśnie doniósłfcr W

głów nej kw aterze, że W rede bronił się n iesłycha
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nie stanowczo, tak , iż on w dniu 19-ym  zw rócił się 
również ku M ontereau, aby tędy przejść przez rze
kę, podczas gdy korpus G erarda, daw niejszy  Yicto- 
ra , nie śc iga jąc  ju ż  dalej następcy tronu, drogą 
paryzką pociągnął ku Sens. Na zachód od G erar
da, robiąc łuk  ogrom ny, pośpiesznem i m arszam i 
cofnął się korpus austryack i B ianchiego, który 
w d. 18 m usiał opuścić Nemours, na południo-za- 
chód od M ontereau, skutkiem  śm iałego ataku g e n e 
ra ła  Allixa (,ąui vaui une armóeuJ , dowodzącego 
nader nieliczną dyw izyą obrony krajow ej. Gdyby 
w ięc odważono się ju ż  w dniu 17-ym zdobyć Mon
tereau, osiągniętoby tutaj bezw ątpienia pom yślniej
sze w ynik i. I tak przecież m usia ł Napoleon— no
cujący w zam eczku Suryille, zkąd ja k  na dłoni 
w idniała okolica, a w  którego parku  on sam osobi
ście k ierow ał a rty le ry ą— zapew ne sam przed sobą 
przyznać, iż Victor z 5 ,0 0 0  ludzi w ieczorem  tego 
stanow iska stanowczo nie potrafiłby zdobyć. Oudi- 
not w  dniu 18-go na Proyins posunął się naprzód, 
zatrzym ał się atoli, gdyż W ittgenste in  pośpiesznem i 
m arszami ju ż  cofnął się poza Sekw anę. Poniew aż 
zdobywanie przepraw y orężem w  tern m iejscu nie 
przyniosłoby żadnych korzyści, przeto w d. 19-ym 
otrzym ał on rozkaz w yruszen ia  ku  Bray, korpus 
N ey’a zaś ku Trainel poprzez M ontereau.

Poniew aż i tak  w śród okoliczności podobnych 
nic nie można było zdziałać porządnego, a nadto
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błędne (jak  się zdaje, krzyżujące) m arsze Macdo- 
nalda i Oudinota podczas przepraw y przez S ekw a
nę, opuszczona obecnie przez W redego, spowodo
w ały  opóźnienia niepotrzebne w skutek nagrom a
dzenia w ojsk na kilku punktach, przeto dzień 19-go 
i 20-go zużytkow ał cesarz do uporządkow ania nad
c iągających  obecnie nader tłum nie poprzez Fon tai
nebleau posiłków.

W  dniu 18-go w ieczorem  Victor napisał 
z obozu w prost do cesarza, nie do B erthiera, że od
w ołujący  go list tego ostatniego śm iertelny  zadał 
cios jeg o  honorowi. N astępnie udał się m arszałek 
osobiście do sw ego w ładzcy i prosił z iście fran- 
cuzką pozą o pozwolenie służenia jako  prosty  żoł
nierz w szeregach  stare j gw ardy i. Cesarz pozwolił 
się ubłagać i celem w ynagrodzenia surow ości po
przedniej dał Victorowi dowództwo nad dw iem a dy- 
w izyam i młodej gw ardyi, które w łaśnie uform ow a
no pod komendą generałów  C harpentiera i Boyer 
de Rebevala. S tarą  gw ardyę . F rian ta  uzupełniono 
w ysłużonym i w ojakam i do liczby 6 ,600; arty lerya  
gw ardy i oraz rezerw  potrzebow ała teraz 2 ,000  
obsługi. D yw izyę Pacthoda dano Oudinotowi, ja k  
rów nież hiszpańskie dyw izye Levala i Boyera oraz 
jeg o  daw niejszą dyw izyę R othem burga. Zapełnio
no rów nież szczerby, w yłam ane w szw adronach 
konnicy.
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Na tych w ym agających czasu zarządzeniach 
upłynęło niem al trzy dni i dopiero popołudniową porą
22-go w yruszyło  całe w ojsko na w ybrzeżu połu- 
dniowem Sekw any płaszczyzną koło Troyes; na 
końcu lew ego skrzydła postępow ała dyw izya h i
szpańska Boyera z korpusu Oudinota. Ten ostatni 
m arszałek otrzym ał polecenie zajęcia m iasta M ery 
na północnym brzegu Sekw any i umocnienia tam 
tejszego m iejsca, sposobnego ku przepraw ie. Sam 
cesarz chciał tam  ustanow ić swoje g łów ną k w a
terę.

Oudinot o godzinie 2-ej po południu napotkał 
po południowej stronie Sekw any nieprzyjaciół, od
rzucił ich za most i, gdy  nagle (skutkiem  nieostro
żnego palenia ogni biw akow ych) w mieście w ybu
chnął ogień, przedarł się poprzez płomienie, u sa 
dowił się w krzakach, rosnących wzdłuż północne
go brzegu, oraz w  najbardziej w ysuniętych do
mach, by natychm iast rozpocząć gw ałtow ny ogień 
karabinow y przeciwko czerniejącym  zdała kolumnom 
w ojsk, nadciągających  licznemi masami po obu s tro 
nach szosy ku A rcis. Teraz nadjechały  rów nież 
haubice francuzkie, które natychm iast po odprzod- 
kow aniu zaczęły obrzucać okolicę granatam i. Pod 
w ieczór zaatakow ał nieprzyjaciel tak ostro, że w y
parł w eteranów  hiszpańskich poprzez ulice p łonące
go m iasta-z powrotem na przeciw legły  brzeg rze 
ki. Mimo to uporczyw a strzelanina ty ra lie rska
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trw ała  przez cała noc i nie ustała  naw et z nadcho
dzącym św item .

Napoleon przebyw ał w  wioseczce C hartres, 
naprzeciw ko Mery; uporczyw a potyczka nad S e
kw aną spotęgow ała jeg o  natężoną baczność. Z kim 
tam  walczono? tam, gdzie sta ły  jego  najlepsze 
w ojska liniowe?

M arszałek Oudinot w net nadesłał raport, iż, 
stosow nie do zebranych przez niego wiadomości, 
naciera tam znowu feldm arszałek Bliicher.

Bliicher?! Rzecz niemożliwa! A przecież pod 
M ery w alczyli rów nież i prusacy; nie ulegało to 
w ątpliw ości najm niejszej. S traż przednia tedy, a l
bo ja k iś  jeden  korpus, m ający tw orzyć połączenie 
odpowiednie z Schw arzenbergiem . Sam Bliicher 
m usia ł n iew ątpliw ie pozostawać jeszcze pod Cha- 
lons. Co robił w takim  razie M armont, który po
w inien dawać na niego baczenie? Bądź-co-bądź, j e 
szcze dosyć było czasu, aby przed nadejściem  Blii- 
chera dopaść S chw arzenberga pod Troyes i pobić 
go na g łow ę. Posuw ające się naprzód korpusy  
Oudinota, G erarda, Macdonalda, nadsy ła ły  wciąż 
rów nobrzm iące wiadomości, że połowę arm ii cze
skiej ju ż  aż poza Troyes odrzucono z powrotem na 
p raw y  brzeg S ekw any. Ta okoliczność zapow ia
dała niezw ykle w iele korzyści. Dzisiaj w ieczorem  
pora ju ż  zbyt spóźniona do rozpoczęcia działalności, 
lecz nazajutrz rankiem  w czesnym  można uderzyć
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na w roga siłam i połączonemi, można pchnąć do 
a taku  ogólnego najlepsze i najliczniejsze w ojska, j a 
kie tylko zdołał Napoleon zebrać w  owej kam panii.

Jazda liczyła 15 ,000  koni (cztery brygady 
dragonów pod kierow nictw em  dzielnego Roussela: 
2 ,000 ; drugi korpus St. G erm ain’a: 2 ,400 ; p iąty  kor
pus Milhauda: 3 ,300 ; szósty korpus K ellerm anna: 
3 ,8 0 0 ; druga i trzecia dyw izya Garde-a-cheval pod 
wodzą Exelm ansa i La F errió re’a: 3 ,200), a rty le ry a

2 .0 0 0  ludzi i 350  dział; piechota liczyła niem al
60 .000  żołnierza. S tara  g w ard y a  F rian ta : 6 ,600; 
dw ie dyw izye młodej gw ardy i N ey’a: 2 ,200 ; dwie 
dyw izye młodej gw ardy i Victora: 12 ,500; korpus 
Macdonalda: 8 ,700 ; Gerard: 6 ,300 ; Oudinot: 17 ,000; 
do tego dyw izya rezerw ow a, dzieci paryzkie, pro
wadzone przez A rrighy ’ego księcia Padw y: 4 ,000 . 
T a ostatnia stała  pod N ogent jako  posterunek obser
w acyjny, lecz każdej chw ili można j ą  było do Me
ry  przyw ołać. Tak też się i stało; Victor i g w ar
dya pozostały jeszcze z ty łu  poza Mery, podczas gdy 
Oudinot (prócz zużytkow anej pod M ery dyw izyi Bo- 
yera) poszedł ku Troyes. Zgromadzone w jednym  
punkcie m asy liczyły 74 ,000  żołnierza.

Jeżeli ów nieprzyjaciel chciałby mimo to pod 
M ery przejść Sekw anę, to narażał się jedyn ie  na 
niebezpieczeństw o spotkania się z nacierającym  
“Cesarzem i skąpania się w  rzece.
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Z natężeniem  gorączkow em  w yczekiw ał ce
sarz św itającego poranka. M ieścił się on w chatce 
stelm acha w  Chartres, gdzie od biedy ustrojono mu 
sypialnię. Ciężką, bardzo ciężką noc m iały  w oj
ska, wygłodzone i m arznące, w tej okolicy zni
szczonej, na tej ziemi kredow ej, nieurodzajnej, 
śniegiem  pokrytej, ogołoconej z drzew i zarośli. 
Lecz te sam e rów nież okoliczności m usiały jeszcze 
gorzej oddziaływ ać na n ieprzyjaciela , otoczonego 
ludnością, w rogo nad w yraz usposobioną. Ku 
■wielkiemu a nieprzyjem nem u zdziwieniu, nad
b ieg ł rankiem  do głów nej kw atery  cesarsk ie j ra 
port, iż od godziny 8-ej zoczono odwrót Schw arzen- 
berga, który ju ż  w iększą część sw ych pociągów 
w ojskow ych przepraw ia przez Sekw anę z pow ro
tem na drugi brzeg. W net potem, o godzinie 11-ej, 
gdy  cesarz francuzów  zam ierzał w łaśnie dosiąść 
konia, s taną ł nagle przed nim genera ł książę Li- 
chtenstein jako  parlam entarz, prosząc o zawieszenie- 
broni. W śród dłuższej rozm owy w yjaw ił m agnat 
austryack i niekorzystne położenie arm ii czeskiej, 
której brak w szystkiego, żyw ności i k ierunku. 
Napoleon zadał jeszcze kilka poufnych i długich 
py tań  co do zam iarów  sprzym ierzonych, poczem to
nem niesłychanie wyniosło spokojnym oświadczył 
gotowość przystania niebawem  na zaw ieszenie bro
ni. Mimo to zatrzymano posła w obozie aż do po
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południa, podczas gdy francuzi z s iłą  w ielką nacie
rali w k ierunku Troyes, pędząc przed sobą spie
sznie uciekające w ojsko Schw arzenberga. Z tego 
też powodu Napoleon pożegnał księcia L ichtenstei- 
na zapew nieniem  nieco sam ochwalczem , że jeszcze 
tego sam ego dnia wieczorem wejdzie w tryum fie do 
Troyes.

W net potem zameldowano posła całkow icie 
innego rodzaju, barona St. A ignan z Paryża, m ają
cego w im ieniu w ielu w yższych sfer politycznych 
i dw orskich nam aw iać cesarza do zaw arcia zgody 
z w rogiem  na w arunkach, poprzednio przez niego 
staw ianych .

—  Pokój — praw ił on —  będzie tern lepszym , 
im się w cześniej zjaw i.

—  I tak zjaw i się o n —odparł ponuro, szarpa
ny ze w szystk ich  stron bohater— dość wcześnie, j e 
żeli będzie haniebny!

W reszc ie  zły i oburzony odwrócił się szorstko 
od tchórzliw ego dw oraka.

Podczas tego w szystkiego atak na Troyes roz
w ija ł się coraz to lepiej. L ekka dyw izya Lichten- 
steina, która na drodze z Sens tw orzyła straż  ty lną 
przeciw ko G erardow i, zrazu dotarła swobodnie już  
do Fontvannes tuż przed Troyes; tu  jednak  dopę- 
dziła j ą  jazda francuzka, zdobyła sześć dział 
z zaprzęgam i i zabrała 300  jeńców , poczem niedo
bitków wysieczono w  pień.
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0  godzinie 4-tej po południu podsunęła się pę
dem szybkim  dyw izya huzarów  P irego  aż pod sa
me porozwalane w ały  i bram y zatarasow ane Troyes. 
W ezw ano nieprzyjaciół do poddania się. Gdy W re- 
de, k tóry  chciał zasłonić odw rót głów nej arm ii, od
pow iedział odmownie, natychm iast zaczęto ostrzeli
w ać go z dział ciężkiego kalibru , skutkiem  czego 
znowu W rede, p ragnąc przynajm niej częściowo zy
skać na czasie, kazał podpalić przedm ieścia. Po 
zrobieniu w m urach m iejskich w yłom u, piechota, 
k tó ra  tylko co nadciągnęła, rzuciła się do ataku. 
T rzy  atoli potężne szturm y spełzły  na niczem.

Już po północy Napoleon zajął na przedm ie
ściu  kw aterę . O godzinie drugiej w nocy, wśród 
dość znacznych s tra t, W rede zdołał u jść  z m iasta; 
arm ia cesarska  obozowała na przedm ieściach, c ią
gnących się wzdłuż lew ego brzegu. Było tam
50 ,0 0 0  żołnierza.

Rankiem 24-go lutego w szedł cesarz do T ro
yes. Przyjm ow ano go z zapałem niesłychanym . 
T łum y cisnęły  się ku  niemu; walczono o możność 
pocałowania jego  ręk i, o możność dotknięcia się 
jego  m unduru i butów. Zaledw ie zdołał się prze
pchać przez te grom ady, tłoczące się w ulicach. 
Kto wie, czy nie z goryczą przypom inał sobie, ja k  
lodowato zimno przyjęto go tutaj przed 20  dniami. 
Tacy to są  ju ż  ludzie! Powodzenie je s t  dla nich 
bóstwem .
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Bez zw łoki najm niejszej m usia ły  teraz korpu
sy  na praw ym  brzegu Sekw any nadciągać na linie 
bojową; Oudinot i G erard, którego dyw izya F ri- 
monta, tw orząc straż przednią, straciła  k ilkuse t lu
dzi, rzucili się za W redem  drogą, prow adzącą ku 
Bar-sur-Aube; Macdonald z M ilhaudem posunęli się 
w górę rzeki ku B ar-sur-Seine, gdzie austryacy  
Bianchiego jeszcze raz ponieśli dotkliw e stra ty , bo 
w  ręce francuzów  wpadło 500  jeńców  i park a rty - 
leryi.

W  dniu 23-go posłał Napoleon swojego adju- 
tanta, hrabiego F lahau ta do L usigny, by trak to 
w ać o zaw ieszenie broni, lecz pośrednik ju ż  25-go 
powrócił z niczem: układy, ja k  się należało tego 
spodziewać, spełzły bez sku tku .

Napoleon pozostał w  Troyes i ztąd k ierow ał 
rucham i w ojsk. W net dow iedział się, że po pier
w sze S chw arzenberg  cofa się jeszcze dalej w ty ł 
ku Chaumont, po drugie Gerard w dniu 26-go siłą  
p rzepraw ił się przez Aube. Oudinot i jazda po
śp ieszyły  w net za nim; tej ostatniej przewodzili 
Valmy i St. G erm ain. Później atoli nadbiegły  w ie
ści, że W rede nie pozwolił posuwać się zbyt dale
ko poza Bar; gdy  jednak  ten ostatni chciał, korzy
stając z ciemności nocnych, pochw ycić miasto, 
francuzi odparli go, zadając mu cios potężny.

Teraz ju ż  cesarz nie m iał najm niejszej w ą t
pliwości, że w okolicach M ery zgrom adziły się sza
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lenie w ielkie masy nieprzyjaciół. Był to Blucher, 
Blilcher we w łasnej osobie. Lecz w ojsko jego  po 
ty lu  klęskach nie mogło znowu posiadać sił zbyt 
w ielkich, a nadto ogólny odw rót Schw arzenberga, 
oczyw ista, poryw ał go za sobą. Istotnie dano znać 
w  dniu 24-go, że Blucher pod osłoną nocy tajem ni
czo i cichaczem opuścił M ery. Zajęto w ięc owo 
miasto, lecz nie uw ażano za potrzebne posłać za 
nim w edet, [p rzec iw nie— myślano o m arszu ku 
Troyes.

Tutaj było coś niejasnego, coś niew ytłum aczo
nego. W tem  nagle rankiem  25-go nadbiegł list 
Marmonta, że Blucher posuw a się śpiesznie w  kie
runku  na Sezanne. M arszałek będzie go chciał 
w praw dzie pow strzym yw ać, ale o tyle tylko, o ile 
siły  na to starczą.

Napoleon w yraz ił zdziwienie. W ięc Blucher 
ju ż  przeszedł Aube? I dopiero teraz dowiedziano 
się o takiem  położeniu rzeczy! D laczego nie po
słano za nim patrolówr i kolumn obserw acyjnych? 
Co chciano osiągnąć takim  marszem? Czy znowu 
chodziłoby o Paryż? Z takich zachcianek powi- 
nienby go przecież raz na zaw sze w yleczyć ów ty 
dzień lutow y, pełen tak ciężkich dla niego klęsk! 
Prawdopodobnie p ragnął on jedyn ie  zaniepokoić 
Napoleona o jego  lew ą flankę, albo też z pomocą 
takiej finty ukryć odwrót w łasny ku Chalons. Nie 
zw ażając atoli na to w szystko, w ielki s tra teg ik
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odrazu zaczął w ydaw ać odpowiednie rozkazy, celem 
w yzyskania w razie możliwym podobnej śm iałości 
na zadanie Bliicherowi śm iertelnego ciosu. Po p ier 
wsze zaprzestał pościgu za Schw arzenbergiem . 
D yw izya A rrighy ’ego otrzym ała rozkaz m arszu na 
Nogent; Victor pow inien był posunąć się na M ery, 
Ney zaś naw et już  na A rcis. W  dniu 26-go 
w liście do Yictora w yraził nadzieję, że za kilka 
godzin zrozumie zapew ne dokładnie, co to ma zna
czyć ów ruch  B luchera. Jeszcze 27-go w nocy 
o godzinie 3-ej p isał i do P aryża i do N ey’a: Skoro 
Blucher u jrzy  korpusy francuzkie z tamtej strony 
Aube pomiędzy sobą a  V itry, natychm iast z w ła 
snego popędu zaprzestanie w szelkich dalszych ope- 
racyj. W tem  o 7-ej zrana nadbiegł nowy goniec 
M armonta z w ieścią, że B lucher m aszeruje w prost 
ku M arne i ju ż  znajduje się od P aryża w  odległo
ści zapew ne pięciu mil. A w ięc o trzy  dni w y
przedził Napoleona. F ata lne położenie! Mimo to 
jednak zaw sze jeszcze można go odciąć ze strony 
północno-wschodniej/ Tylko trzeba działać z szyb
kością n iesłychaną. Nie należy tracić ani jednej 
m inuty!

Już o godzinie 9-ej w ysłano rozkaz do w szy
stkich oddziałów gw ardy i, aby natychm iast ruszy
ły w  pochód, podczas gdy Macdonald, jako  rangą 
najstarszy, otrzym ał dowództwo naczelne nad trze
ma korpusam i, znajdującem i się pomiędzy B ar-sur-
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Seine i Bar-sur-A ube; prócz tego cesarz oddał mu 
trzy  korpusy jazdy: drugi, p iaty  i szósty; z korpu
su Oudinota zabrał ze sobą jednę  brygadę w etera
nów hiszpańskich, prow adzoną przez P io tra  Boyera 
(2 ,000  łudzi); otrzym ał ją  Ney; Oudinotowi zaś 
z w eteranów  hiszpańskich została jeszcze, oprócz 
dyw izyi Levala, rów nież i nadliczbowa brygada 
C hasse’go. Z tem i 3 0 ,000  piechoty i 9 ,500  jazdy 
m iał Macdonald pow strzym ać arm ię czeska poza 
Aube. Trudno bowiem było przypuszczać, aby 
owo w ojsko, zdem oralizowane i zmuszone do od
w rotu, odważyło się tak  prędko atakow ać francu 
zów. Osobnym rozkazem polecono Macdonaldowi 
i Oudinotowi pouczyć żołnierzy, aby w ołali Vive 
CEmpereur; dzięki takiem u podstępowi n iep rzy ja
ciel pow inien był nie domyślać się odjazdu cesar
skiego. Równocześnie zobowiązał Napoleon Oudi
nota do zajęcia dobrego stanow iska poza Aube, 
obsadzenia Baru silną strażą ty lną i w ysadzenia 
w pow ietrze mostu.

W  południe opuścił cesarz w raz z gw ard y ą  
T royes, celem zaskoczenia Bliichera na jego  ty łach, 
podczas gdy M armont i M ortier zw arli się z nim 
od północy. N adzieja zw ycięztw a uśm iechała się 
cesarzow i.

Pośpiesznie zgromadzone wojsko składało się 
z dwóch dywizyj V ictora (12 ,555  żołnierza), dyw i- 
zyj M euniera i Curiala, prowadzonych przez N ey’a
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(2 ,248  ludzi); tu  trzeba doliczyć brygadę Boyera 
(1 ,912  ludzi); ze starej gw ardy i F rian ta  (6 ,6 0 0  lu 
dzi), dyw izyi A rrig h y ’ego (4 ,0 0 0  ludzi), arty lery i 
rezerw ow ej (1 ,000  ludzi), drugiej i trzeciej dyw i
zyi Garde-a.-cheval pod N ansouty’m (3 ,163), dyw i
zyi dragonów  Roussela (2 ,174) i sześciuset lansye- 
i‘ów, prowadzonych przez hrabiego Paca. Razem 
tedy 34 ,233  żołnierza, w tem 5 ,9 4 2  konnicy. N a
czelna komendę nad ta  ostatnia objęli Grouchy 
i Belliard.

Poniew aż Bliicher m ógł najw yżej posiadać
5 0 ,0 0 0  ludzi, a M armont-M ortier z posiłkam i 
liczyli do 16 ,000 , przeto tym razem  s iły  obu 
stron były  rów ne. I jeszcze 100 ,000  do tego: 
geniusz Napoleona. Dzięki tem u francuzi mieli: 
150,000!

T J-W -A -G -I..

N ajw iększy po w szystk ie  czasy wódz prze
prowadzał podczas sw ego żyw ota ruchliw ego wiele 
świetnych planów, niektóre naw et w iększych roz
miarów, lecz żaden nie powiódł mu się tak dokła
dnie, ja k  atak  na Bliichera w  ów pam iętny ty 
dzień lutow y. N aw et do takiego uciążliw ego po



1 3 2 NAPOLEON.

chodu, uciążliw ego skutk iem  słoty przeraźliw ej 
i roztopów, zm usiła żołnierzy jedyn ie  silna wola 
geniusza. Ów czyn św ietny  chciano porównać ze 
zw ycięztw em , które n iegdyś odniósł pod M antua. 
Lecz generałow ie i żołnierze austryaccy  z epoki 
ówczesnej nie m ogli w ytrzym ać porów nania naw et 
najlżejszego ze zw ycięzkim i i zahartow anym i p ru 
sakam i, prowadzonymi przez m arsza łka „N aprzóda 
oraz innych sław nych  generałów ; pod jednym  ty l
ko w zględem  zachodziło podobieństwo: i austryacy  
wówczas i prusacy  dzisiaj posiadali przew agę licze
bna. W ykonaniu  każdego planu zaw sze można to 
lub owo zarzucić; tym  razem  atoli Napoleon um iał 
w yzyskać każdą okoliczność. Że F ab ius Cunctator 
Macdonald w dniu 11 lutego zawiódł zupełnie, 
nie pom aszerow ał ku C hateau-T hierry  i nie odciął 
Yorkowi odw rotu, to dowodzi jedynie, ja k  m arnych 
posiadał Napoleon w ykonaw ców  i ja k  rzadko można 
znaleźć g enera ła  z zawodu, który zdołałby dobrze w y
konać choćby naw et ła tw y  rozkaz genialnego do- 
wódzcy. W  każdym fachu, mniej ważnym  i nie tak 
niebezpiecznym , poprostu wypędzonoby do w szy
stkich dyabłów tak niedbałego podwładnego, k tóry  
bez powodu zatrzym uje s ięw m ie jscu , m im ożespeł- 
nienie sum ienne obowiązku obiecuje mu w dodatku 
i sław ę nieśm iertelną. W  w ojsku przecież patrzy 
się na w ykroczenia podobne przez palce, choćby 
dlatego, że wódz naczelny niezaw sze zdoła otoczyć
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się sam em i in teligentnem i głow am i. A przecież 
od w ojska w łaśnie zależą losy ludów. P ew na sła
bość Napoleona ku ludziom dobrze w ychow anym  
sk łan ia ła  go do odznaczania Macdonalda, św iatow ca, 
nad m iarę i zasług i. Gdyby był poprostu miano
w ał m arszałkiem  w ybornego G erarda i jem u  oddał 
dowództwo w  tych stronach, gdzie nie m ógł zuży
tkow ać M armonta, byłby un iknął w ielu, w ielu  błę
dów szkodliwych.

Z garśc ią  żołnierza zniszczył Napoleon korpus 
Ołsuwieffa, łączący inne oddziały; z 16 ,000  ludzi 
stanowczo pobił o w iele silniejszego Sackena; 
a gdy York zapóźno połączył się z tym  ostatnim , 
również i tego; potem całkow icie rozbitych prze
rzucił za M arne, a zaw róciw szy, Bltichera. niem al 
W yłącznie dzięki dobrem u zużytkow aniu swej p rze
w ażającej konnicy, porządnie przetrzepał i odpędził 
na wschód. Osaczenie w roga z pomocą jazdy  uda
ło mu się przepysznie. Jakkolw iek  w praw dzie 
Grouchy nie zdołał przez błota ani jednej przepro
wadzić bateryi, to przecież ten sam teren u trudn iał 
w wysokim stopniu i dalsze w leczenie arm at Blii- 
chera. Zarzucano G rouchy’emu, że atakow ał nie- 
przyjaciela z trzech stron, ale zarzuty  owe n iesłu 
szne. Gdyby bowiem nie zaatakow ał i z obu bo
ków i od • czoła (a m usiał z przyczyny rozm iękłej 
ziemi odpowiednio w yzyskać i szosę), w  takim  r a 
zie część wmjska Bltichera niezaatakow ana natych
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m iast zdołałaby u jść do lasu . Gdyby znowu zaa ta
kow ał jedyn ie  z obu boków, to w ów czas w y w i
nąłby  się z pułapki środek w ojska. A tak znowu 
wyłącznie od czoła sprzeciw iałby  się w szelkim  
zasadom tak tyk i. Zależało także na pow strzym y
w aniu za każdą cenę pochodu, celem dania sposo
bności N ansouty’em u w padnięcia na ty ły  B liichera. 
Także i nocny pościg', w ykonany przez piechurów  
M armonta, udał się nadspodziewanie, tak, iż Napo
leon miał praw o pochlebiać sobie, jako  uczynił 
B liichera na długo niezdolnym do w alki.

Ten ostatni, wobec nieznacznych s tra t (3 ,000  
ludzi), którem i Napoleon okupił zw ycięztw o, sam 
przyznaw ał, iż ubyło mu z szeregów  około 16 ,000  
żołnierza; owe szczerby wolno nam — z uw agi na 
uciążliw ości pochodu oraz chorobę aż po dzień
23-go lu tego— podnieść do liczby 2 0 ,0 0 0  ludzi. 
Sprzym ierzeni przysłali mu następnie 10 ,0 0 0  żoł
nierza. Do tego trzeba dodać dyw izyę Kliixa z kor
pusu  K leista, k tóry  w yruszy ł na linię bojową 
z 2 0 ,000  (najniższa liczba), a w dniu 14-go rzeko
mo posiadał zaledwie 8 — 10,000  ludzi. Kliix za
tem m usiałby posiadać najm niej 8 ,0 0 0  ludzi (odli
czając 2 — 4 ,0 0 0  na ofiary pochodu i u tarczek)—  
a mimo to w  dniu 24-ym  cały  korpus liczył tylko
9 ,800  ludzi, wobec czego Kliix— odrachujm y 4 ,0 0 0  
s tra t pod E toges —  m ógł przyprow adzić najw yżej
4 — 5 ,0 0 0  posiłków. My zgodzimy się na liczbę
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pośrednia i obrachujem y siły  K leista w  dniu 14-ym 
na 10 ,000  ludzi. Trudno przecież i o tem  w ątpić, 
iż w szystk ie  jego  s tra ty  po dzień 24-go w ynosiły 
około 10 ,0 0 0  żołnierza. Albo w ięc s tra ty  w  dniu 
14-ym były  jeszcze w iększe, albo też pochód na 
przód, odwrót i m arsz na M ery w yrw ały  mu ja k ie ś
5 — 6,000  żołnierza.

W edług  Damitza prow adził Blucher w dniu 
10 lutego 7 ,0 0 0  ludzi K apcew icza (z korpusu 
Langerona), 8 ,000  ludzi K leista, 4 ,000  Ołsuwieffa,
2 ,000  Sackena, 1 8 ,000  żołnierzy Yorka: 57 ,000 . 
Ołsuwieff zatem straciłby  ju ż  do tej pory niem al 
%  swoich sił pierw otnych (6 ,000), napraw dę j e 
dnak posiadał niemal 5 ,0 0 0 ; Kleist (patrz w yżej) 
najmniej 10 ,000 ; Blucher tedy rozporządzał n a j
mniej 60 ,000  ludzi. W tem  naraz Sacken m iałby 
pod M ontmirail przyjmować, bitwę zaledwie z 14 ,000  
ludzi (80  arm at); je s t  to niedorzeczność ja sn a , gdyż 
w takim  razie m usiałby bez walki stracić w  10 
dniach 6 ,000  ludzi.

Poniew aż Sacken w  dniu 24-ym  liczył jeszcze 
13 ,700  ludzi, a poprzednio, jak sam twierdził, 
stracił najm niej 4 ,0 0 0  ludzi (s tra ty  wspólne Sacke
na i Yorka niby to w ynoszą 7 ,000  ludzi, z czego 
na Yorka, k tóry  posiadał w  dniu. 24-ym 14 ,200  
ludzi, przypadałoby 3 ,800; ogółem więc 8 ,0 0 0  lu
dzi w rannych i zabitych), przeto pod M ontmirail 
szedł w ogień z 1 8 ,0 0 0  żołnierza. Szczególnym
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trafem  atoli rów nież i H oussaye przyznaje Sacke- 
now i tylko 15 ,700  Judzi, a z w ojsk Y o rk a jak o  
obecne w ym ienia zaledwie b rygady  P ircha  i Hor- 
na, 16 batalionów” 7 ,000, podczas gdy w ystępo
w ała  czynnie także i konnica, prow adzona przez 
J iirg a ssa  tudzież K atzelera, 18 szwadronów, 2 ,000  
koni. Obydwaj przeto generałow ie p ruscy  stanęli 
pod M ontmirail w sile 18 ,000  + 9 ,0 0 0  żołnierza =
27 ,000 , a naprawrdę posiadali wrngóle 3 6 ,000  ludzi.

Gdybyśm y nawret w ykazy francuzkie, podają
ce liczbę wTojsk Napoleona pod Montmirail na 12 ,800  
żołnierza, uw ażali za zbyt nizkie i oceniali je  razem 
z arty le ry ą  na 1 6 ,000  ludzi, to i tak w rzeczyw i
stości przecież Sacken dał się tam pobić jak im ś 
trzynastu  do czternastu tysiącom , a York cofnął się 
przed dwroma, trzem a najw yżej tysiącam i ludzi.

W szystk ie  s tra ty  Bliichera do dnia 24-go do
szły do sum y 2 0 ,0 0 0 — 30 ,000 . Z tego w ypada 
na Yorka i Sackena 8 ,000 , na Langerona 7— 8,000 , 
na K leista 4 — 10 ,000 . A w ięc B liicher s tracił 
siedm do dziesięciu razy  tyle, co w ystępu jący  
przeciw ko niem u francuzi, od 8-go do 24-go: a po
niew aż w alczyli tutaj najlepsi generałow ie i żoł
nierze sprzym ierzonych, stanow i ów szczegół w y
bitny dowód zdolności strateg icznych, m istrzow - 
stwra taktycznego i energ ii nieznużonej Napoleo
na, k tóry  rozporządzał siłam i, o dw ie trzecie liczbo
wo słabszem i. E nerg ię atoli posiadali rów nież
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i Bliicher i G neisenau, których pochód nag ły  
z Chalons ku M ery bezw atpienia zdobył dla nich 
podziw niepodzielny Napoleona.

N iestety, nie wolno w taki sam sposób pochle
bny ocenić postępow ania M arm onta i M ortiera, któ
rym  cesarz z 1 1 ,000  ludzi kazał pilnować Bluche- 
ra. Co ci panow ie w łaściw ie robili aż po dzień 
25-go, o tern historya w ojenna m ilczy troskliw ie. 
M ortiera można uniew innić pochodem części korpu
su W inzingerodego od północy, na którego należało 
dawać baczenie pilne. Lecz zachowanie się Mar- 
inonta, który, m ajac 2 ,0 0 0  konnicy, mimo to stracił 
z oczów Bluchera całkow icie, je s t  zarówno dzi- 
wnem, ja k  i karygodnem . Najlepszym  bowiem 
dowodem, iż M armont doskonale w iedział, jako  
Bliicher nie stoi ju ż  w ięcej pod Chalons, je s t  opu
szczenie przez niego E toges i posunięcie się na po
łudnie aż ku Sezanne, w skutek  czego zagrażał on 
z boku pochodowi B luchera na Arcis; dziw na rzecz 
atoli, że nie dowiedział się o przesunięciu  się Blu
chera obok niego ju ż  w dniu 22-go. Gdyby był 
zaatakow ał energicznie straż  ty lna B luchera pod
czas p rzepraw y przez Aube, to je s t  szukał w ja k i 
kolwiek sposób zderzenia się  z nieprzyjacielem , 
w ówczas pochód na M ery, niezw ykle dobrze pom y
ślany i śm iały, zakończyłby się dla Bluchera nader 
tragicznie. W  razie  bowiem zawiadom ienia cesa
rza ze strony  M armonta o calem położeniu już
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w dniu 23-im , zam iast rozpatryw ania się sam em u 
w  ruchach  B liichera dopiero 25-go, Napoleon j e 
szcze tego sam ego dnia i w  dwóch lub trzech na
stępnych sta rłby  Bliichera na m iazgę i w yciął 
niem al w  pień w szystk ie co do jednego bataliony. 
Napoleon m ógłby z pomocą 2 0 ,0 0 0  ludzi zarządzić 
silny pościg za S chw arzenbergiem , k tóry  skutkiem  
tego cofnąłby się aż ku Troyes; całe zaś pozostałe
5 4 ,000  żołnierza rzuciłby na Bliichera, pozornie 
a taku jąc  go od strony M ery; napraw dę zaś z g łó
w ną arm ią obszedłby jeg o  ty ły  pod Pont i zaczepił 
z boku. Ten w ów czas m arszam i pośpiesznem i po
dążyłby albo ku Plancy, albo ku A rcis, i zastałby 
tam nietylko pozryw ane m osty, lecz i Marmonta, 
czatującego na przeciw ległym  brzegu. Otoczonemu 
ze w szystkich stron m arszałkow i nie pozostawało
by nic innego, ja k  przem ocą przerżnąć się na 
Troyes, przyczem w padłby jeszcze— było to wielce 
możliwem —  na bagnety francuzów, ścigających  
Schw arzenberga; a naw et i w  takim  w ypadku, 
gdyby udało mu się połączyć w  kierunku na 
Troyes z arm ią czeską, to sw oją kieską do reszty  zde
m oralizow ałby rozsprzęgające się szereg i S chw ar
zenberga. Obie pobite arm ie cofałyby się w ów 
czas pośpiesznie na Bar, szarpane przez Napoleona 
od północy i wschodu; m arsz francuzów  z Lesm ont 
na V itry i zajęcie tu  dobrego stanow iska ostate
cznie rozstrzygnęłoby kam panię na ich korzyść.
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Zam iast tedy w raz z Thiersem  uw ażać zajęcie 
Soissons (patrz niżej) za jeden z najczarniejszych 
w ypadków  w  dziejach F rancy i, należałoby raczej 
podobnie czarnem i barw am i odmalować postępow a
nie M armonta od 15 do 25-go, Zaciężyło ono bo
wiem niesłychanie w  tej w ojnie i, gdyby nie g e 
niusz Napoleona, sprow adziłoby daleko gorsze na
stępstw a od tych, które rzeczyw iście się zjaw iły .

Tw ierdzim y bowiem , iż książę Raguzy, jeżeli 
istotnie byłby takim  wodzem, jak im  sam się przed
s taw ia  w  swoich pam iętnikach, powinien był od- 
razu dostrzedz cały  stan  rzeczy. Bliicher miał 
przed sobą cztery plany, których możliwość N apo
leon m usiał bezw arunkow o odgadnąć dzięki sw ym  
zdolnościom kom binacyjnym . Jednej tylko rzeczy 
zapew ne się nie dom yślał, to je s t  przybycia dla 
Bliichera posiłków , które połączyły się z nim 
w  Chalons i V itry. I tak  w  dniu 18-ym lutego 
w  V itry stanęło, rzekomo z korpusu Langerona:
5 ,0 0 0  piechoty Rudzewicza i 4 ,0 0 0  jazdy  Korffa; 
liczby to przecież bezw arunkow o zaw ysokie. 
Beitzke podaje s iły  Rudzewicza na 5 ,0 0 0  ludzi, 
z czego w ypływ ałoby, że ten korpus w przeciągu 
dni 16 bez bitw y s trac ił 1 ,000  ludzi; ilość koni 
Korffa później podają zaledwie na 2 ,000 . Możemy 
tedy liczbę posiłków  oznaczyć mniej w ięcej na
8 ,000 . Do tego pod Chalons złączyła się z Bliiche- 
rem dyw izya Kliixa z korpusu K leista, licząca
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4 ,0 0 0 , 5 ,000 , najw yżej 6 ,0 0 0  ludzi. Również 
i York m iał otrzym ać posiłki.

Skoro tylko Bliicher w ypoczął pod Ohalons 
(całkow ita energ ie głów nej kw atery  B luchera N a
poleon poznał dopiero w tej w ojnie, podczas której 
s ta ry  feldm arszałek m iał prawo samodzielnie ope
row ać), mógł:

aj Posuw ać się szosa na Y itry, aby schronić 
się na ty łach Schw arzenberga; plan ów atoli ze 
w zględu na charak ter odważny Bliiehera należało 
w ziąć poza naw ias.

bj Posuw ać się szosa, na A rcis, celem połą
czenia się z Schw arzenbergiem . Ten m arsz w y
m agał w ielkiej energ ii, a zarazem odsłaniał Mar- 
montowi flankę; Napoleon przeznaczył owego mar
szałka właśnie do lego, by lala pochód wstrzymać 
lub opóźnić, aby Blucher, bądź-co-bądź, przybył za- 
późno i sam. dobrowolnie wpadł w pułapkę.

Lecz i podobny krok niebardzo był praw do
podobnym, gdyż Blucher bezw ątpienia m usiał cie
szyć się, ze stoi zdała od Schwarzenberga, którego 
pochód powolny paraliżował szybsze rozwiązanie 
wojny.

cj Ponownie posuw ać się na przód szosą ku 
M ontmirail z chw ilą, gdy  Napoleon zaprzestał go 
ścigać.

Lecz najprostszym  i dla obu stron najm niej 
niebezpiecznym  ruchem był: dj pochód szosą na
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Rheims-Laon; tam Bliicher m ógł poczekać na Bii- 
lowa i W inzingerodego, a zarazem postarać się 
o blizkie i praktyczne zaprow iantow anie arm ii 
z Holandyi. Gdyby ztam tad rzucił sie naprzyk ład  
na Soissons, obaj m arszałkow ie zdołaliby go tam 
przez czas n iejaki pow strzym ać. W  każdym razie 
Napoleon spodziew ał się, że przed jak im kolw iek  
śm ielszym  ruchem  Bluchera zdąży jeszcze zadać 
kilka porządnych ciosów Schw arzenbergow i. Tak 
się przedstaw iało najprawdopodóbniejsze postano
w ienie Bluchera, gdyż każde w ojsko, całkow icie 
rozbite i cierp iące niedostatek, przedew szystkiem  
usiłu je  pościagać rezerw y  i zapew nić sobie dowóz 
żywności.

Is tn ia ł w praw dzie p ia ty  m anew r, ale n ikt 
a n ikt nie um iał go odgadnąć. Myśl przedarcia 
się śmiało wzdłuż wschodniego brzegu M arne’y i po
m aszerow ania na Soissons ku Paryżow i, „przyczem  
pom agałaby tutaj wielce łatw ość zdobycia żyw no
ści w  okolicy, jeszcze niezniszczonej w ojną," 
istotnie przedłożył G neisenau w ielkiej kw aterze 
głów nej. Trudno atoli domyśleć się, ja k  to on so
bie ów ruch  w yobrażał; obejście bowiem na Cha- 
teau-T hierry  zm arnow ałoby w iele czasu; Soissons 
zaś, ja k  ju ż  zapew ne, acz niedokładnie, wiedziano, 
obsadził M ortier. T aka w ypraw a nie doprowadzi
łaby  do żadnego pożądanego w yniku. Stracono 
również dużo czasu i sporo żołnierza celem ula-
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tw ien ia pochodu Sackenow i i Yorkowi, którzy zdą- 
żali z Rheim s ku  Chalons. Gdyby G neisenau już  
w  dniu 15-ym w padł był na myśl obejścia ku pół
nocy, nie odw oływ anoby rozporządzeń poprzednich, 
które za punkt zborny w ybrały  Rheims. Już 
dnia 16-go można było się tam połączyć; siły  
w szystkie w raz z posiłkam i pruskiem i dochodziłyby 
do sum y 4 5 ,0 0 0  ludzi. W ów czas zdołanoby, łu 
dząc M armonta łańcuchem  konnicy, natychm iast 
zwrócić się na drogę w iejska ku F ism es, tam przejść 
Yesle, dalej m aszerow ać drogą boczną wzdłuż 
w schodniego brzegu Vesle’y aż ku Braine, tu  zno
w u przejść z powrotem  na brzeg zachodni, poprzez 
pola przedrzeć się ku szosie Soissons-Chateau- 
T h ierry  (w kierunku Busanzy), potem skręcić nieco 
w  tył na bardzo blizką szosę Soissons-Paryż i pod 
Yillers Cotterets zająć dobre stanow isko, w razie 
danym zaś ztam tąd posunąć się ku Paryżow i, k tó
ry  w łaśnie z owej strony był zupełnie odsłoniętym. 
W  taki sposób bowiem można było doskonale obejść 
pozycyę M eaux-La Ferte-M ilon, która potem m iała 
tyle klęsk przynieść B lucherowi; tam też nie po
wiódł się już  pierw szy atak  przeciw  Macdonaldowi. 
Podczas takiego m arszu nie mogło grozić choćby 
najm niejsze niebezpieczeństw o, gdyż M armonta w y
przedzono na sporą odległość, M ortier zaś, gdyby 
go dość w cześnie uprzedziła jego  jazda, przebyw ają
ca nad Yesle, m ógł schronić się jedyn ie  w kierunku
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C hateau-T hierry , zkąd dopiero ze znacznem opó
źnieniem  potrafiłby połączyć się z M armontem.

Co za szalony zam ęt m usiałby tak i m arsz nie
zw ykły  w yw ołać i w Paryżu  i w planach cesarza!

S chw arzenberg  zdążyłby otrząsnąć się ze s tra 
chu i nie cofnąłby się aż za Troyes; Napoleon mu
siałby, z obawy o zupełnie odsłoniętą stolicę, podą
żać m arszam i pośpiesznem i z N ogent ku M eaux 
i co najw yżej potrafiłby, od czoła zaczepiw szy Blii- 
chera, odrzucić go ku Aisne. „Napoleońskiego" 
bowiem obejścia pośpiesznem i m arszam i —  z No
gent na M ontmirail-La F erte-C hateau T hierry-Sois- 
sons— arm ia czeska zaw sze jeszcze dosyć wcześnie 
zdążyłaby uniknąć, ponieważ Napoleon, celem zaata
kow ania flanki n ieprzyjacielsk ie j, m usiałby z No
g en t trzy  razy dalej m aszerow ać, a nawet po dogo
nieniu tylnej s traży  Bliichera nad Aisne osiągnął
by bardzo m arne zw ycięztw o w zględnie do zna
cznych ofiar, które niezawodnie m usiałby ponieść. 
Tym czasem  Schw arzenberg zdołałby z powrotem 
podjąć ruch zaczepny na i poprzez N ogent, tak, iż 
cesarz w  jednej chw ili a koniecznie zaw róciłby 
nazad przeciw  niemu; Bliicher zaś, przyciągnąw szy 
z przeciw ległego brzegu Aisne 45 ,0 0 0  posiłków, 
także prędko potrafiłby prow adzić dalej plan ju ż  
rozpoczęty.

Je s t to jeden  z owych pom ysłów, o których 
szaleństw ie lub genialności może rozstrzygać w y
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łącznie powodzenie. Lecz to ostatnie zapowiadało 
się nader prawdopodobnie. W praw dzie wojsko, 
w sku tek  ponownych i tak  gw ałtow nych a pośpie
sznych m arszów  po drogach nad w yraz lichych, 
mogło strasznie ucierpieć, w ypoczynek atoli po 
dojściu do szosy paryzkiej pow róciłby niezawodnie 
żołnierzom sta rgane  siły . Czyż późniejsze pocho
dy pośpieszne ku M ery, z Mery do M eaux, z M eaux 
ku Soissons nie przedstaw iały  trzy  razy tyle tru 
dności? Czyż nie zapuszczano się, odważnie m a
szeru jąc ku  M ery, na w yssana  i uboga ziemię k re
dowa Szampanii? Dopiero to biw akow anie Bliiche- 
ra  pod Sommesous, A rcis i M ery napraw dę przy
czyniło się do s targan ia  s ił je g o  żołnierza. A czyż 
połączenie się z Schw arzenbergiem  stanow iło cel, 
godny tak olbrzym ich w ysiłków ? Czyż skutkiem  
takiego ruchu, ja k  to zresztą potem wyszło na ja w  
i spraw dziło się dosadnie, Blilcher, miasto porw ać 
za sobą na przód arm ię czeska, sam  nie s trac ił na 
swobodzie ruchów ? Czyż po bitw ie pod L a Rothiere 
nie zm arnow ał on kilku  dni nadarem nie i nie 
nab ra ł ochoty do nowego a silnego natarcia  dopie
ro po rozłączeniu się  z S chw arzenbergiem  i w ydo
byciu się z pod je g o  p ara liżu jąceg o ,w pływ u?

N ie, śmielsze postanow ienie byłoby rów nież 
i ostrożniejszem, ponieważ przez m arsz na Mery 
odsłaniano przed francuzam i obie flanki; lew ej gro
ził Napoleon, praw ej i tyłom M armont. W y sta r
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czyłoby ku temu ostatniem u nieco pilności i poczu
cia obowiązków ze strony zakochanego w sobie 
sam ym  księcia Raguzy. Gdy Bliicher w  dniu 
18-ym przesuną! pierw sze sw oje oddziały poza 
M arne, M armont pow inien był ju ż  o tern się dow ie
dzieć, i natychm iast przyw oław szy ku sobie dziel
nego tow arzysza, M ortiera, k tóry  zaw sze chętnie 
a  skrom nie uznaw ał wyższe zdolności M armonta, 
rzucić się w ślady pruskiego feldm arszałka. Nie 
wolno go uspraw iedliw iać zbyt szczupłą ilością 
w ojsk. Podczas takich operacyj w szystko zależy 
od konnicy. Posiadał zaś 2 ,0 0 0  jazdy , a w  do
datku m ógł rozporządzać dwoma tysiącam i w ybo
rowej konnicy M ortiera, naprzeciw ko których Blii- 
clier zdołałby w ysłać co najw yżej 6 ,000  jeźdźców, 
zmęczonych i zdem oralizowanych; Korff s ta ł jeszcze 
pod V itry. Z chw ilą zaś, gdy  jazda n iep rzy jac ie l
ska nigdzie nie zajm uje stałej pozycyi, lecz p rze
nosi się z m iejsca na m iejsce, doświadczony g en e 
ra ł odrazu odgaduje, że chcą go tutaj w yw ieść 
w  pole i zasłonić przed nim  w łaściw y k ierunek  
pochodu arm ii g łów nej. Trudno znaleźć dość słów  od
powiednich celem napiętnow ania opieszałości M ar
monta, który sto jąc 25-go pod Sezanne, w ciąż j e 
szcze przypuszczał, iż Bliicher ciągnie od strony 
Chalons, gdy ten tym czasem  już  rozpoczął cofać 
się od brzegów  Sekw any. Ta opieszałość Mar
monta właśnie jest nieszczęściem największem, któ-

10
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re spadło na Napoleona w 18H rolcu. Gdyby 
bowiem ten ostatni otrzym ał od M armonta odpo
w iedni obow iązkow y raport w dniu 23-im , 24 -ym r 
a naw et jeszcze 25-ym , natychm iast rzuciłby się  
w  pogoń za Blucherem i dopadłby go jeszcze przed 
przepraw y przez A isne. A tu, na dom iar w szy
stkiego, w szechw iedzący Marmont, którego ch a ra 
k te r znajdow ał się niżej zera, ośm ielił się w  sw ych 
pam iętnikach w ykazyw ać i popraw iać „b łęd y “ N a
poleona, a zarazem zarzucać mu, że po otrzym aniu 
pierw szej od niego w ieści nie pogonił zaraz 
za Blucherem  i nie przyłapał go na gorącym  uczyn
ku. Och, istotnie, dotychczasowe raporty  oraz 
usilne rekonesanse M armonta by ły  tak  w yborne, 
punktualne i tak pew ne, że Napoleon powinien był 
zaw ierzyć natychm iast i bezw arunkow o pierw szym  
przysłanym  przez niego wiadomościom!!!

Tak zw ani „ tak tycy" uw ażają za błąd nader 
zgubny ze strony Napoleona, że zaraz nie popędził 
za B lucherem , nie rozbił go i dopiero w tedy nie 
pom aszerow ał na V itry . N aw et podobno w  kw a
terze głów nej S chw arzenberga miano się tego k ro 
ku  obawiać, uw ażając go za najprawdopodobniej
szy i najlepszy. Czyż to nie zarozum iałość bez
czelna, żeby za w łasny  pomysł, ja k  ci panow ie to 
robią, przedstaw iać w nioski, które dopiero pó
źniej w ysnuto, dzięki istotnem u pochodowi mi
s trza  na V itry. W ów czas atoli, kiedy tego żądają
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owi pp. tak tycy , taka m yśl po trzeźw em  zastanow ie
niu się była ze w zględu na w arunk i chim era nie
w ykonalna, k tóra przecież geniusz Napoleona, raz 
zrodziwszy, c iąg le  p ieścił i w reszcie w ykonał.

P rzedew szystkiem  przecenia każdy, św ia 
domie lub mimowoli, liczbę w ojsk, pośpiesznie 
zgrom adzonych przez Napoleona. W edług  Kocha 
tudzież innych, m iał on pod V aucham ps (odliczając
3 ,600  ludzi M ortiera nad M arne’ą) 10 ,200  piechoty 
i 7 ,000  jazdy ; sądzim y jednak , iż tej ostatniej po
siadał o 1 ,0 0 0  w ięcej. W ykazy  urzędow e podają 
jego  siły  ogółem  na 19 ,000  ludzi; is tn ie ją  przecież 
powody do m niem ania, że prawdopodobnie rozpo
rządzał 23 ,0 0 0  żołnierza. Po odliczeniu 3 ,0 0 0  
s tra t i dodaniu posiłków, przyprow adzonych przez 
Levala, w  sum ie 4 ,5 0 0  ludzi, pozostaje zaw sze 
tylko 2 5 ,0 0 0  żołnierza, podczas gdy Blucher po 
ściągnięciu  pod Chalons posiłków  był co najm niej 
o 20 ,0 0 0  żołnierza silniejszym . A zatem na tak ie  
zupełne rozbicie BIuchera trzebaby jeszcze pocze
kać! Gdyby zaś o podobne rozbicie Napoleon się 
pokusił, byłby B luchera co najw yżej zbliżył ku 
Biilowowi i W inzingerodem u, co przyniosłoby osta
tecznie w cale niepożądane w y n ik i— a cóż przez ten 
czas działoby się pod Paryżem ?

N asam przód odrzucać B luchera w  ty ł, a  potem 
ruszyć ku V itry w chw ili, gdy każdy dzień by ł tak  
drogim —  toć to niedorzeczność oczyw ista. Lecz
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gdyby Napoleon znowu natychmiast pom aszerow ał 
ku  V itry, to zastałby  tam posiłki dla L angerona, 
k tóre m ógłby, m niejsza o to, rozbić, a następnie 
zabrać park i i m agazyny żyw ności Schw arzenber- 
ga . Lecz cóż za korzyść z tego, co w reszcie po
tem? Gdyby naw et, na co zgoda, S chw arzenberg  
się cofnął, to i tak  B lucher od strony Rheim su za
g raża łby  tyłom arm ii Napoleona. Jeżeli zaś Napo- 

eon z w róciłby  się teraz do M etzu i tam  przyw ołał 
do s ieb ie  załogi fortec, to b łąkałby  się w tam te j
szych okolicach, m ając 4 0 — 4 5 ,0 0 0  ludzi, całkow i
cie bezużytecznie i urządzałby  pow stania ludowe, 
lecz po niejakim  czasie znalazłby się w  groźnem  
położeniu, m usiałby zam knąć się w  Metz i poddać 
zażartem u oblężeniu. P rzeciw nie zaś, gdyby Auge- 
reau , ja k  brzm iał posłany mu rozkaz, z 2 5 ,0 0 0  żoł
nierzy  bądź połączył się w k ierunku  na L angres 
z Napoleonem, bądź z G enew y posunął się ku  Ba
zylei, sprzym ierzeni zaczęliby się obaw iać oskrzy
dlenia i m usieliby cofać się ku  granicom . Lecz 
na tak ie  złożone plany n igdy nie można rachow ać 
z pew nością niew zruszoną; a ponieważ A ugereau, 
ja k  wiadomo, haniebnie zaw iódł pokładane w nim 
nadzieje, przeto lepiej po tej wzm iance krótkiej 
zam ilczm y ju ż  i o sam ym  A ugereau  i o nadziejach 
Napoleona, pokładanych na tym  m arszałku.

Cóż atoli stałoby się, gdyby Blucher nie poszedł 
w  pościg za Napoleonem, m aszerującym  ku Yitry,
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jeno rzucił się odrazu na P aryż, k tóry  z tej strony 
by ł zupełnie odsłoniętym? Napoleon bowiem , oczy
w ista, nie m ógł zostaw ić ani jednego bagnetu  na 
zasłonięcie stolicy, ponieważ inaczej z siłam i prze
rażająco małemi nie osiągnąłby  żadnych w yników  
pożądanych pochodem na Y itry. A co za na
stępstw a groźne w yniknęłyby  wobec zupełnej 
bezradności w Paryżu , wobec braku w szelkich 
środków do obrony, wobec lichej komendy tam tej
szej nad ju ż  zebranem i i coraz obficiej nadp ływ ają- 
cemi posiłkami? Gdyby naw et istotnie 5 0 — 6 0 ,0 0 0  
wojow ników  pod wodzą najstarszego ran g ą  z m ar
szałków, V ictora (patent m arszałkow ski z 1807 ro 
ku z powodu bitw y pod Friedlandem ), zasłoniłoby 
w łasną piersią  Paryż, to i tak  w arto pam iętać, iż 
arm ia czeska zaw sze jeszcze m iała 1 5 0 ,000  żołnie
rza, czyli o w iele była potężniejszą w  stosunku do 
francuzów, aniżeli potem w  dniu 30  m arca. Pod
czas tego w szystkiego zaś Napoleon, odcięty ze  
w szech stron, siedziałby w Lotaryngii i, n iby  
wolny strzelec, rzucałby się to w tę, to w ową stro 
nę. Prawdopodobnie zdołałby na odsiecz P aryżo
wi przybiedz dopiero od strony południowej po prze
byciu d ługiej, mozolnej drogi, po rozbiciu południo
wej arm ii austryack iej i po połączeniu się z A ugereau , 
Gdyby ju ż  w tedy P aryż sprzym ierzeni zdobyli, co 
bezw ątpienia w yw ołałoby we F rancy i całej s traszne 
przygnębienie moralne, zawsze jeszcze m ógłby
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od południo-zachodu rzucić się na 1 0 0 ,000  sprzy
m ierzonych z 6 0 ,000  żołnierza. Lecz w  razie 
gdyby zdołali tym  pierw szym  przybyć na pomoc 
rów nież Biilow i W inzingerode, to w ów czas sp rzy 
m ierzeni rozporządzaliby siłam i dw a razy  od jeg o  
w ojsk  w iększem i. Zresztą naw et po odebraniu im 
P ary ża  i w yparow aniu ich aż do Holandyi, dem ora
lizujące w rażenie chw ilow ej u tra ty  stolicy krępo
w ałoby w szełką jeg o  następną działalność. To 
w szystko w łaśnie, co prędzej m ógł sobie lekcew a
żyć w ładca praw ow ity  (w ydanie nieprzyjacielow i 
B erlina przez F ry d ery k a  II), dla niego stanowiło 
niezm ierną zawadę w e w szelkich operacyach wo
jen n y ch , bo nakazyw ało sum ienne liczenie się 
z w ew nętrznem i, politycznemi stosunkam i k ra ju . 
M arsz do L otaryng ii tw orzył ju ż  w łaśnie ostate
czny, rozpaczliwy środek ratunku na wypadek, 
skoro zawiodłyby wszystkie inne plany, lub gdyby 
nieprzyjaciel, zmęczony bezskutecznemu i nuiącemi 
zapasami, zaczął upadać na siłach.

Może jednak  ktokolw iek zarzuci, że Scliwar- 
zenberg, przestraszyw szy się Napoleona, pośpiesznie 
zrejterow ałby  ku L angres. Lecz i w tym  także razie 
Napoleon na czele sw ego w iększego w ojska straciłby  
możność szybkiego porozum iew ania się z P aryżem , 
Victor zaś, m ając takiego wodza ja k  Blucher, z bo
ku  lub od czoła, skoro i ten pośpieszyłby do Lota
ryng ii, łatw o mógł uledz stanow czem u rozbiciu.
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Giówtiem tedy zadaniem cesarza musiało być zgro- 
madzetiie jahiajszybsze o ile możności najli
czniejszego wojska, a zw łaszcza w eteranów  hiszpań
skich. Cóż za korzyść bowiem zdołałby w yciągnąć 
z tak nielicznych, dziesięciokrotnie w ięc cenniej
szych posiłków , jeżeli ustaw icznie m arnow aliby je  
partacze nieudolni! (Podobnego rodzaju przykład 
zaszedł później pod Bar-sur-Aube). Nie z innego 
też, jeno  z tego powodu w olał on obejść dłuższą 
drogą na M eaux i tam  dopiero pościągać ku  sobie 
w szystkie oddziały. Gdyby bowiem z garśc ią  żoł
nierza (po rozłączeniu się z M ortierem i M armon- 
tem najw yżej 15 ,000  ludzi) natychm iast rzucił się 
na Nogent, nie zdołałby, d la b ra k u s ił odpowiednich, 
osiągnąć należytych korzyści. Jeżeliby zaś znowu 
posłał trzem  m arszałkom  poza Yóres rozkaz, aby 
posunąw szy się na wschód, zdążali ku niemu po- 
śpiesznem i m arszam i, to, znając ich opieszałość, 
z góry  m ógł się spodziewać, iż połączenie się nie 
uda, bo m arszałkow ie przybędą zapóźno i zamało 
ludzi przyprow adzą, n ieprzyjaciel atoli przez ten 
czas się spostrzeże i zaw czasu cofnie, czyli cały  
atak  spełznie na niczem. Prócz tego trzeba pam ię
tać i o tern, iż S chw arzenberg, n iezaatakow any 
gw ałtow nie od czoła w dniu 17-ym , z w szelką pe
w nością -przeszedłby Sekw anę i posunął się na 
przód. Nadto obecność cesarza w pobliżu P a ry ża—  
nigdy nie będzie zamało uw ydatniać ów w zg ląd—•
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stanow czo ze w zględów politycznych była potrzebna. 
dołączony ruch na N ogent, który, naw iasem  mó
w iąc, m ógł bardzo łatw o się nie udać, w ym agał
0 w iele w ięcej czasu. Zagadnienie tedy, ju ż  po
przednio rozważane, je s t  obecnie całkow icie ja -  
snem: Jeżeli w dniu 20-ym  Napoleon nie ukazałby się 
pod Paryżem , to Schw arzenberg, ośmielony tern, 
że ani razu  go nie pobito, ru szy łby  prosto na P a 
ryż; chim era je s t  tedy ów pościg za Blucherem
1 m arsz ku V itry.

Owi tedy zarozum iali „ tak tycy" raczą p rze
stać  ganić m istrza za to, że nie zaatakow ał 
praw ego skrzydła pod N ogent. M ógłby dzięki 
tem u przyprzeć Schw arzenberga aż ku Yonne. 
Chimera! Napoleon bowiem zdołałby przepraw ić 
przez Sekw anę w tem m iejscu najwyżej 2 0 — 30 ,0 0 0  
ludzi, a wojsko, liczące 1 5 0 ,0 0 0  żołnierza, przed 
garśc ią  podobną nie ustępu je  tak  łatw o i odrazu. 
S chw arzenberg  zaw sze jeszcze zdążyłby cofnąć się 
ku  Troyes.

Również nieuzasadnioną je s t  nagana, że N a
poleon, opuściw szy N angis, niepotrzebnie rozdro
bn ił sw oje siły . Aby zyskać na czasie, m usiał 
postarać się o zajęcie, w razie możności, w szystkich 
trzech m ostów—  pod N ogent, Bray i M ontereau;—  
zam iar ów m ógł się mu udać jedyn ie  w  razie n a 
tychm iastow ych ruchów  zaczepnych i dzięki n ie
spodziew anem u zaskoczeniu nieprzyjaciela. Oudinot
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poprostu się  rozpróżniaczył; Macdonald zw lekał 
i ociągał się, a Victor niczego nie um iał porządnie 
w ykonać; na tego ostatniego, choć najm niej zaw inił 
tym razem, spadł za daw ne w iny gn iew  cesarza. 
Gdyby Napoleon w szystkie sw oje siły  sk ierow ał 
na jeden  punkt, jak ież  osiągnąłby  z pomocą tego 
w yniki? Zajęcia N ogent zrzekł się ju ż  daw niej, 
ponieważ jego  posiłki nadciągały  z zachodu; s tra 
ciłby tedy niesłychanie wiele czasu, gdyby atako
w ał w k ierunku wschodnim. Jeżeliby zaś natych
m iast ze w szystkiem i w ojskam i, którem i m ógłby 
rozporządzać, rzucił się na M ontereau i jeszcze 
w  nocy zdobył most, co zabrałoby sporo ofiar,— to 
w praw dzie odciąłby odwrót B ianchiem u i odrzucił 
księcia w irtem berskiego  ku  W redem u, um ożliw ia
ją c  sobie zadanie im ciężkich szram  podczas odw ro
t u , —  lecz kto m ógł zaręczyć j za to, że następca 
tronu w irtem berskiego, najdzielniejszy i najbardziej 
pom ysłow y podkomendny S chw arzenberga, nie n a 
kłoniłby W redego i W ittgenste ina  do staw ien ia 
rozpaczliw ego oporu? Napoleon, który m ógł w owym 
czasie po drugiej stronie Sekw any posiadać n a j
wyżej 30 ,000  w ojow ników , z trudnością zdołałby 
pokonać owe 4 0 ,0 0 0 , ponieważ czułyby one na ty 
łach niezliczone rezerw y  —  głów ną arm ię, —  
a S chw arzenberg  musiałby porobić odpowiednie 
kroki do przybieżenia im z pomocą. W ów czas 
Napoleon, w tłoczony w k ąt między Sekw anę
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i Yonne, znalazłby się w  niesłychanie trudnem  
położeniu.

Najponętniej przedstaw iał się plan zaatako
w ania centrum  pod Bray, w  razie przecież gdyby  

istotnie udało się spędzić W redego ze stanow iska 
bez w ielkich stosunkowo ofiar. W ów czas bowiem 
odcinał Napoleon odwrót zarówno W ittgensteinow i, 
ja k  i księciu w irtem berskiem u. Lecz i tutaj mo
gło nastąp ić podobne zakończenie, ja k  w yżej; obaj 
wodzowie połączyliby się z W redem  i w ydaliby 
bitw ę Napoleonowi, k tóry  m ając na ty łach  S ekw a
nę, rozporządzałby zaledwie częścią dopiero prze
praw ionych przez rzekę w ojsk. A przecież nikt 
inny, jeno  on sam (L isty  z 1806 r.) nauczał, iż 
natrafiw szy na rzekę, należy atakow ać n ieprzy ja
ciela dopiero po zgrom adzeniu w szystkich sił; 
praw dziw ości owej zasady dowiódł pod W agram , 
w spaniale w yprow adziw szy sw e kolum ny z Lobau 
na M archfeld; praw dziw ości owej zasady sam do
św iadczył na sobie, gdy  w brew  niej postąpił pod 
A spern i p rzeg ra ł bitw ę.

Napoleon znał rów nież przysłow ie przew ybor- 
ne, że nieprzyjacielow i cofającem u się należy s ta 
w iać złote mosty. C iągły  odwrót na daleką metę, 
ja k  ów S chw arzenberga, k ry je  w sobie dem oralizu
ją c e  zarazki. Po co tedy m arnow ać siły , ug an ia 
ją c  się za zyskiem , w cale jeszcze niepewnym ? 
„N ieprzyjaciel odchodzi, zostaw m y go w  spo
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koju!“ — ładnie rzek ł w 1757 roku jeden  z wodzów
0 krw i książęcej.

N aw et późniejsza s tra ta  czasu poza S ekw ana 
nic nie szkodziła, ponieważ przedew szystkiem  zale
żało mu na wzm ocnieniu organizacyi w ew nętrznej 
w łasnej arm ii. Isto tnie w ypadł na rów niny pod 
Troyes na czele w ojsk, doskonale zespojonych
1 uporządkow anych.

N a Sehw arzenberga znowu ci i owi siarczyste  
rzucają  przekleństw a za to, że pod Troyes nie w ydał 
francuzom bitw y. Zw ażyw szy, że stało tam  n ie
mal 1 8 0 ,0 0 0  sprzym ierzonych, należało spodziewać 
się klęski trzy  razy słabszego przeciw nika. Tym 
czasem  Thielen, najzażartszy obrońca i zwolennik 
austryack iego  generalissim usa, z flegmą n iesłycha
ną tw ierdzi: S chw arzenberg  nieprzyjęcicm b itw y 
uratow ał sprzym ierzonych. A H oussaye daje oklask 
takiem u orzeczeniu: Napoleon całkow icie słusznie 
chciał stoczyć bitwę, gdyż w ojacy francuzcy, za
hartow ani św ieżem i zw ycięztw am i, z pew nością 
w szelką pobiliby zdem oralizowaną arm ię czeską; 
arm ię szlązką znowu zatrzym aliby w eterani hiszpań
scy, istny  m ur żyw y. W ątp liw e to mniemanie! 
Prawdopodobnie bowiem Bliicher przełam ałby  ów 
m ur i zam knął cesarzow i odwrót w razie, jeźe l 
ten ostatni me zdołałby rozbić S chw arzenberga. 
W praw dzie, jako  liczebnie słabszy , sam  uległby  
w  końcu; bądź-co-bądź atoli, Napoleon w ydobyłby się
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z matni po dużych dopiero s tra tach . Lecz przeci
wnie, gdyby  Napoleon zdązył zaw czasu odeprzeć 
S chw arzenberga poza Sekw anę, a następnie od
w róciw szy się, na tym sam ym  brzegu rzucił się 
na Bliichera, w ów czas m arszałek „Naprzód “ popadł
by w  fatalne położenie, i albo uciekłby jedyn ie  
z g arśc ią  na brzeg  północny, albo też poniósł k lę
skę zupełna.

Poniew aż atoli, czego dziwnym trafem  nikt do
tychczas nie uw ażał za okoliczność rozstrzygającą, 
tylko połowa wojsk Schw arzenberga sta ła  na brze
g u  zachodnim, podczas gdy d ruga  połowa ju ż  po
w róciła na w schodni i z tej też przyczyny nie po
trafiłaby  w ziąć udziału w bitw ie rozstrzygające j, 
przeto Napoleon niezaw odnie zniósłby j a  ze szczę
tem. S chw arzenberg  w  takiem  położeniu w ięc, 
unikając b itw y, działał nader roztropnie; sp raw ca 
przecież owego nad w yraz m arnego położenia n ik t 
inny nie był, jeno on sam , skutkiem  sw ego opłaka
nego m azgajstw a. Obrońcy tedy i oskarżyciele 
Schw arzenberga dopuszczają, się jednego i tego 
sam ego błędu: przyczynę uw ażają za sku tek  i od
w rotnie.

Tu k res n in iejszych  kom entarzy.
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Drugi atak na Bliichera.

W yruszyw szy  na g w ałt dnia 27-go z Troyes, 
w dniu 28-go staną ł cesarz w Sezanne.

P ierw szego m arca przybyła jego  straż przednia 
ju ż  pod L a Ferte-sous-Jouarre, a dnia 2-go obejrzał 
on osobiście brzeg M arne’y. Znalazłszy most zniszczo
ny, co u jaw niało  pod pew nem i w zględam i zam iary  
Bliichera, zaczął gorzko narzekać, iż nie zabrał 
z sobą pontonów. N adsyłane bowiem raporty  
m arszałków  M arm onta i M ortiera, którzy za sw oją 
działalność przew yborną mieli obecnie w szelkie 
praw o spodziew ać się gorących  pochw ał ze strony 
m istrza, w ykazyw ały , że Bliicher gorączkow o cofa 
się  ku północy w zdłuż brzegu  M arne’y.

D nia 28-go M armont donosił co następuje: 
Gdy dnia 25-go czoło arm ii Bliichera zaskoczyło 
go pod Sezanne, bez zwłoki cofnął się ku L a F erte - 
sous-Jouarre, dając tw ardy  odpór nieprzyjacielow i, 
i ztam tąd natychm iast ostrzeg ł o niebezpieczeń
stw ie  kolegę M ortiera. Obaj m arszałkow ie połą
czyli się tam  istotnie w dniu 26-go dzięki dwóm 
pośpiesznym  marszom, zniszczyli rów nież most nad 
M arne’ą koło T rilport i ostatecznie zajęli w  dniu 
27-go silne stanow isko pod M eaux. Dotychczas 
un ikając każdego starc ia  poważniejszego, mimo że 
jazda Y orka śc iga ła  ich uporczyw ie, teraz postano
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w ili ze w szystk ich  sił bronić uporczyw ie praw ego 
b rzegu  i zw yeięzko odparli p ierw sze natarcie  n ie
przyjaciół. Po tern natarciu  atoli ci ostatni zaprze
stali nietylko ścigać francuzów , ale naw et i postę
pować na przód; przyczynę takiego k roku odgadł 
M arraont zaraz, spojrzaw szy na kartę . Blii- 
cher cofnął w ojsko poza rzekę, celem natarc ia  na 
stanow isko pod M eaux z ty łu , miasto od czoła po
suw ać się na przód i ustaw iczne staczać boje 
z dwoma tak dzielnym i m arszałkam i. Rankiem  
tedy dnia 28-go pom aszerowali ci ostatni ku  Lizy 
nad rzeką Ourcq, przez która ju ż  się p rzep raw ił 
korpus K leista i za ją ł stanow isko za strum ieniem  
T herouanne, podczas gdy znaczniejsza ilość w ojsk 
B liichera znajdow ała się jeszcze daleko ztam tąd po 
drugim  b rzegu  M arne’y. Nie należało zaniedbyw ać 
podobnie drogocennej chw ili; m arszałkow ie też 
z cała  mocą uderzyli na K leista i po w ściekłej roz
praw ie odcięli go od głów nego centrum  arm ii. 
M armont posunął się szybko aż do m iasteczka May; 
M ortier postępow ał za nim w  drugiej linii.

O tych w ypadkach z dnia 28-go dowiedział 
się Napoleon z listu  M armonta, odebranego ra n 
kiem  dnia 1-go m arca.

Lecz od tej chw ili zaczęło się m arszałkom , 
ja k  donosiły lis ty  M arm onta, powodzić jeszcze le
piej. D nia 1-go m arca przypuścił B lucher rów no
cześnie trzy  a tak i. Spełzły one na niczem dzięki
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energii przezornej M armonta pod May, gdy  rów no
cześnie M ortier pod Lizy zadał cięgi Sackenow i. 
Do tej pory m arszałkow ie rozporządzali zaledw ie 
dziesięcioma tysiącam i ludzi: M armont prow adził
6 ,000 , M ortier 4 ,0 0 0 . O statniej nocy lutow ej na 
rozkaz Napoleona przybyło św ieżych 6 ,000  posił
ków: dyw izya młodej gw ardy i Porret de M o m n a : 
4 ,8 7 9 , dyw izya jazdy gw ardy jsk ie j Boulnoira: 
1 ,020 , a  do tego kom pania arty le ry i z 48  działam i. 
Dzięki tem u francuzi, wzmocnieni oraz zagrzani 
nadzieją rychłego przybycia cesarza, w alczyli n ie 
zw ykle ochoczo i dzielnie; gdy  w ięc dnia 2 m arca 
K leist jeszcze raz przypuścił pod M ay atak  n a ta r
czyw y, natychm iast M armont dom yślił się, że ce
lem tego ostatniego je s t  zam askow anie odwrotu Blu- 
chera na całej lin ii. Bez zw łoki tedy  poprosił ko
legę, aby nadbiegł z L izy ku pomocy, dzięki czemu 
spotkało K leista tak ie  ostre przyjęcie, że ju ż  nie 
z jaw ił się w ięcej, jeno  w  ucieczce śpiesznej szu
kał ocalenia. Teraz M armont puścił się za nim 
w pościg straszliw y  i o północy w darł się szturm em  
do La Ferte-M ilon, kędy tylko co przebyw ał sam 
Bliicher. Rankiem  dnia 3-go dopadł jeszcze jednej 
części arm ii szlązkiej na praw ym  brzegu; ty lna 
straż n ieprzyjacielska jedyn ie  straszliw ym  salw om  
potężnej batery i zaw dzięczała możność przedostania 
się na lew y b rzeg  rzeczki O urcą. Podczas tej po
trzeby zaciętej ubito pod m arszałkiem  Marmontem



160 NAPOLEON.

konia. O ósmej w ieczorem  w ysła ł raport do N a
poleona, dołączając list, zaadresow any do Grou- 
chy ’ego, k tó ry  ju ż  zetknął sig z je g o  jazdą: zazna
czył w  nim, iż liczy na pomoc G rouchy’ego w  j u 
trzejszym  pościgu. Oddziały jazd y  gw 'ardyjskiej 
Colberta i D efrance’a, jako  też 600 lansyerów  h ra 
biego Paca, należące dotychczas do kom endy Mor- 
tiera, połączyły sig obecnie z gw ardyą  cesarską.

O ile te w szystk ie  w ieści napaw ały  cesarza 
zadowoleniem głgbokiem , o tyle inne, nadesłane 
w  dniu 2-go, dotknęły go nader nieprzyjem nie. 
Jeszcze w dniu jeg o  odjazdu, o tej sam ej godzinie, 
Oudinota na je g o  niedogodnem stanow isku pod B a
rem  z tam tej strony Aube napadły siły  przew a
żające i pobiły dotkliw ie. W praw dzie donosił on 
o stracie  1 ,200  ludzi, lecz ze w szystk ich  okoliczno
ści pobocznych cesarz m usiał p rzy jść  do wnio
sku , że napraw dg m usiała ona być znacznie 
w igkszą. Mimo przecież całego niesm aku, jak im  
napełniało go zachowanie sig Oudinota, Napoleon m u
s ia ł raz pow zięte zam iary przeprow adzić bez zm ia
ny i w  całości. Choć lin ia nad Aube ju ż  stracona, 
to jeszcze linii operacyjnej nad S ekw aną Macdo- 
nald potrafi bronić bardzo długo przeciwrko tak 
ociężale ostrożnem u kunktatorow i, ja k  Schw arzen- 
berg .

Cesarz pokładał w ielką nadziej g w  uplanowa- 
nycli bitw ach nad Aisne; dnia 3-go rankiem  prze-
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szedł M arne z pomocą błyskaw icznie napraw ionych 
mostów pod La F e rte  i C hateau-T hierry . G łówną 
podstaw ą jeg o  operacyj było przekonanie, że n a j
w ażniejsza m iejscowość nad Aisne, Soissons, w zbra
nia przez rzekę p rzepraw y. M ortier te m ałą i ju ż  
opuszczoną fortecę obsadził n iesłychanie dzielnym 
garnizonem : leg ia  nadw iślańska (700  bagnetów ), 
280  piechurów  stare j gw ardy i, kanonierzy z 20 
działam i i 300  gw ardzistów  narodow ych; zastęp 
ów mógł pow strzym ać naw et bardzo licznego w ro
g a  przez przeciąg  najm niej trzech dni 1).

Napoleon w iedział teraz, iż korpus W inzinge- 
i'odego stoi po przeciw nej stronie A isne’y; nie był 
atoli pew nym  pod tym względem co do Biilowa. 
Arm ia szlazka natom iast uciekała wzdłuż tego

o  O

brzegu A isne’y, szukając m iejsca odpowiedniego 
do przepraw y; można było tedy j ą  zaskoczyć jeszcze

') Jest to dziwnem zjawiskiem, jaskrawię uwydatniają- 
cem geniusz proroczy Napoleona, że już w dniu 2 3 lutego uznał 
°n Soissons za tak ważny punkt strategiczny, iż wysłał tam 
z Orleanu brygadę Chaberta, 2,500 starych gwardzistów naro
dowych. Oddział ten atoli skutkiem niedokładnych rozkazów 
dnia 2 marca staną! dopiero w Paryżu i tam czekał dalszych 
rozporządzeń. Ponieważ atoli nie widnieje on na spisie obroń- 
ców Paryża dnia 30 marca, przeto trzeba przypuścić, iż albo go 
rozpuszczono do domu, albo wcielono do jakiegoś innego kor
pusu.

11
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przed nadejściem  posiłków , podczas gdy  rzeka 
dzieliła obie rozłączone części w ojska n ieprzyjaciel
skiego. Obaj m arszałkow ie zatem otrzym ali rozkaz 
niepokojenia Bliichera i opóźniania za w szelką cenę 
jego  pochodu. Sam  cesarz dnia 4-go doszedł do 
F ism es nad Vesle, dzięki czemu zasłan iał przed 
Blucherem , i to nader skutecznie, d rugi punkt, spo
sobny do przejśc ia  A isne’y, Berry-au-Bac. Równo
cześnie w ysła ł dyw izyonera Corbineau (słynnego 
swojem  przerżnięciem  się przez zastępy n ieprzy ja
ciół w  1813 r. pod Chełmnem ) do Rheim s, odda
w szy pod jego  komendę b rygadę jazdy.

S tra teg iczne stosunki nie m ogły się korzy
stniej dla N apoleona ukształtow ać. Już w dniu 
ostatnim  lutego nastąp iła  odwilż, a potem deszcz, 
tak , iż drogi popsuły się, podobnie ja k  w  owym 
słynnym  drugim  tygodniu lutego. Aisne w ezbrała  
i w ystąp iła  z brzegów , skutkiem  czego p rzepraw a 
jeszcze w ięcej p rzedstaw iała  trudności. M arsze 
pośpieszne, uniem ożliw iając w szelkie praw idłow e 
zaprow iantow anie, spowodow ały tak  straszną nę
dzę w szeregach  nieprzyjacielsk ich , iż m usiały one 
szukać ocalenia w plądrow aniu okolicznych m ie
szkańców . Ten rabunek  niezm iernie wrzburzył 
chłopów, których i tak  ju ż  przygotow yw ano odda- 
w na do tłum nego pow stania.

Podczas tego dragoni R oussela ju ż  zrobili po
żądany połów: zdobyli bagaże Sackena i furgony
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prow iantow e L angerona, które szły ku B erry-au- 
Bac. Bliicher tedy nie mógł juz przebić się tam- 
(ędy} a Napoleon chciał, zw racając się na lewo, 
odepchnąć ku zachodowi te w szystkie oddziały 
n ieprzyjacielskie , które jeszcze się znajdow ały po 
tam tej stronie A isne’y.

W tem  w  nocy z 4-go na 5-ty  m arca nadbie
g ła  wiadomość, bezw arunkow o zdolna do zmiażdże
nia słabego ducha— wiadom ość o zachciance złośli
wej losu. M armont pisał z H artennes, o godzinie 
11-ej przed południem: przekroczyw szy o godzinie 
wpół do 7-ej rano rzekę O urcą, śc iga ł n iep rzy ja
ciela aż do tej m iejscow ości, gdy  wtem odebrał 
w ieść, iż Soissons poddało się w południe dnia po
przedzającego. Komendant, g enera ł Moreau, za
trwożony przew agą w roga, po energicznym  oporze 
w dniu 2 m arca, wieczorem dnia 3-go w yciągną ł 
z fortecy drogą ku Compiegne, w śród w szystkich 
honorów w ojskow ych, z dw iem a arm atam i i z ca
łym garnizonem .

O godzinie 2-ej w  nocy M ortier listowmie po
tw ierdził ten stan  rzeczy, ja k  rów nież jeszcze 
przedtem, o 10-ej w ieczorem , Corbineau z pobliża 
Rheim su. Zw łaszcza M armont w ydaw ał się prze
rażonym niesłychanie. Ten w ypadek w ażny n i
szczył owoce w szystkich dotychczasow ych opera- 
cy j. M arszałek czekał na nowe rozkazy ce
sarsk ie .
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Napoleon, uniósłszy się gniew em  straszliw ym , 
nap isa ł 5-go do m inistra  w ojny w Paryżu , aby na
tychm iast uwieziono i rozstrzelano ce misćrable, 
g enera ła  M oreau x). Równocześnie m istrz, ja k  
zaw sze n ieug ięty  i pełen nadziei na przyszłość, 
natychm iast pow ziął now y plan, zastosow any do 
okoliczności. Poniew aż Blucher w ym knął się mu 
z rak  pod Soissons i, ja k  przypuszczano, uk ry w ał 
się  z tam tej strony A isne’y, przeto Napoleon posta
now ił i sam  rów nież przejść teraz rzekę pod Berry- 
au-Bac, rzucić się na Laon, zaw rócić na lewo i tak 
długo pędzić lew e skrzydło Bluchera ku jego  w ła 
snem u centrum , aż w reszcie arm ia szlazka, nie mo
gąc  się rozw inąć, znajdzie się wr położeniu bez 
w yjścia . Aisne i Oise m ianow icie twrarzą na za
chód od Laonu kąt; gdyby w ięc udało się B luchera 
tara przyprzeć, niechybnie zg inąłby on m arnie, 
będąc odciętym od sw ych m agazynów  żyw ności 
w  Belgii. *)

*) Generała Moreau nie rozstrzelano, jak dotychczas 
utrzymywali niektórzy historycy, lecz przeciwnie— po zdobyciu 
Paryża wypuszczono z więzienia, a Burbonowie w dodatku wy
nagrodzili sowicie jego tchórzowstwo. Byl on jedynym fran- 
cuzkim komendantem fortecznym od Gdańska aż do Badajos, 
niebroniącym się do upadłego. Tem większą jego hańba, tern 
bardziej rażącą, ponieważ dzielna załoga chciała umrzeć z bro
nią w ręku.



NAPOLEON. 1 6 5

Lotem  b łyskaw icy  zam iar przyoblekł cesarz 
w  czyn. Całe w ojsko skierow ano na Berry-au-Bac. 
Cóż jednak , gdyby  Bliicher zdążył tam przybyć 
pierw szy? Konnica gw ardy i, w yruszyw szy o 8-ej 
rano, szła  na czele pochodu; ju ż  o godzinie 11-ej 
zam eldow ał olicer dragonów , iż m ostu strzeże je d y 
nie g arść  nieregularnej jazdy  n ieprzyjacielskiej 
i kilka arm at. Z m iejsca, w m gnieniu  oka rzucił 
się N ansouty na czele lansyerów , dragonów i szw o
leżerów Colberta ku mostowi i, zanim nieprzyjaciel 
zdołał stanąć w  szyku bojowym, zdobył arm aty, 
w ziął 300  jeńców , a niedobitków popędził ku Cor- 
beny. B iegiem  pędziły za konnicą korpusy N ey’a 
i F rian ta . D roga ku Laon otw arta. Równocześnie 
nadszedł pocieszający raport gen era ła  Corbineau, 
datow any o 8-ej rano: dzięki marszowi nocnemu 
zaskoczył Rheirns i w ziął do niewoli zarówno czte
ry bataliony nieprzyjacielsk ie , stojące poza m ia
stem , ja k  i słabą jego  załogę. Tego sam ego dnia 
Napoleon ogłosił dekret z datą 5-go m arca, w zy
w ający każdego dorosłego francuza pod broń i na
kazujący  pospolite ruszenie. Teraz posłał pono
w nie rozkazy dla M armonta i M ortiera, by podążali 
za nim poprzez Berry-au-Bac, celem ześrodkow ania 
w szystkich s ił w k ierunku  na Laon, gdzie on sam , 
m aszerując drogą ku Rheirns, spodziew ał się p rzy 
być pierw ej od B luchera. Również i Corbineau, 
po zabezpieczeniu w  tak i sposób tyłów, m iał nazad
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zaw rócić się od Rheim su, aby w szystko aż do osta
tniego żołnierza połączonemi siłam i rzuciło sig na 
nieprzyjaciół.

Konnice, napotykana na drodze, zmuszano do 
ucieczki; koło południa g łów na kw atera  cesarska 
znajdow ała sig w Corbeny. Lecz tara dowiedziano 
sig, że w ojska n ieprzy jac ie lsk ie  zeszły z szosy 
w  k ierunku zachodnim na w yżynę Craonne. W y 
glądało to tak , ja k  gdyby nieprzyjaciel, zw róciw szy 
sig na lewo, chciał zaskoczyć Napoleona podczas 
pochodu; na to jednak  nie można było żadną m iarą 
m u pozwolić. D w a bataliony młodej gw ardy i 
zdobyły szturm em  w ieś Craonne; dyw izya M euniera 
zaś, prowadzona osobiście przez N ey’a, w yparła  
z doliny rzeczki A ilette brygadg n ieprzyjacielską 
aż na w yżyng i z n ieprzebłaganą zacigtością w darła  
sig tam  za n ią  do folw arku H eurteb ise , gdzie 
w ysunig ta na przód m niejsza w yżyna łączy sig 
z ty lną, w iększą, z pomocą przesm yku, szerokiego 
na ja k ie ś  130 m etrów . Tu zaw rzał bój w ściek ły  
o folw ark w łaśnie , k tóry  francuzi trzy  razy  zdoby
w ali i trzy razy tracili. Dopiero po nadejściu  nocy 
dzielne chw aty N ey’a cofnęły sig z linii bojowej; 
zapalono ognie biw akow e po obu stronach. Reszta 
w ojska obozowała pod Corbeny; jedyn ie  dyw izye 
C harpentiera i A rrighy ’ego, trzecia dyw izya jazdy, 
jako  też część a rty le ry i, nie doszły jeszcze do m ostu 
pod Berry. Obaj m arszałkow ie znajdowali sie
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również po przeciw nym  brzegu A isne’y —  rozkazy 
m istrza, polecające im odmienny k ierunek  pochodu, 
odebrali dopiero 5-go po południu —  i kierow ali 
przez cały  dzień nader gw ałtow nem i szturm am i na 
Soissons, gdzie przecież nader dzielnie, mimo s tra 
tę 1 ,0 0 0  ludzi, bronił się korpus Rudzewicza. Po 
odczytaniu rozkazu, pozostaw iw szy 800  zabitych 
i rannych, natychm iast ruszyli spiesznie w  drogę, 
celem  ja k  najprędszego połączenia się z cesarzem . 
Odległość atoli między Soissons a Berry w ynosi 
sześć mil niem ieckich.

Położenie przedstaw iało się jasno . Poniew aż 
N ansouty ju ż  5-go wieczorem bezwiednie objaśnił 
n ieprzyjaciela o zam iarach cesarza, przeto owa 
w rzaw a w ojenna nad rzeczką A ilette, na tyłach 
pruskiej kw atery  głów nej, zm usi bezw ątpienia 
B luchera do zm iany sw ego frontu, ju ż  całkow icie 
odsuniętego na zachód, tem bardziej, że oczekiw ał 
on a taku  od strony  Soissons. Oczyw ista tedy, roz
każe on w ojsku w drapać się po stokach w apiennych 
Craonne na w yżynę i tam z frontem  ustaw ionym  
na wschód w yda Napoleonowi bitw ę. Poniew aż 
atoli tak  Craonne ja k  i las Corbeny obsadziły już  
oddziały N ey’a, przeto w alczący tam dnia 6-go kor
pus pruski cofnął się o sporą przestrzeń w tył, ku 
sam ym  stokom w yżyny. W iele tedy w ojska na 
tak małej stosunkowo przestrzeni nie można było 
rozw inąć. Gdyby zaś udało się je  zepchnąć
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z w yżyny, napow rót ku Laon, w ów czas porw ałyby 
one za sobą w bezładnej ucieczce z ty łu , poza w y
żyna stojące korpusy i w ten sposób nieprzyjaciel 
cofałby się bezładnie i bezradnie zarazem  *). Ró
w nocześnie możnaby, podstępem zaskoczyw szy 
Laon, odciąć mu odwrót.

Poniew aż m apy nie daw ały pożądanych w y
ja śn ień , cesarz wieczorem w ypy tyw ał chłopów, 
czy nie udałoby się obejść tej silnej pozycyi. P e
w ien pocztm istrz w skazał niejakieg-o pana de Bussy, 
burm istrza m iasteczka Beaurieux, byłego oficera. 
Szczególne! A może to ten Bussy, który z poru
cznikiem  Bonaparte służy ł razem  w pułku arty lery i 
L a Fćre? M er zjaw ił się o północy; istotnie był 
on daw nym  owym tow arzyszem , wzruszonym  tak 
serdeczną i dobrą pam ięcią w ielkiego człow ieka. 
Z w ojskowem  znaw stw em  terenu  natychm iast w y
kazał drogi, um ożebniające podwójne oskrzydlenie 
nieprzyjaciela , i podjął się osobiście służyć za prze
w odnika N ansouty’emu, za co cesarz odrazu aw an
sow ał go na stopień pułkow nika. Do N ey’a o 4 -ej 
rano w ysłano rozkaz obejścia lew ej flanki n ieprzy
jac ie la  doliną rzeczki A ilette pod w sią  Ailles.

Is tn ia ły  przecież w ątpliw ości, czy przyjdzie 
do stanowczej przepraw y. Nocne raporty  przednich

') Ten plan taktyczny musiał bezwarunkowo błysnąć 
w głowie Napoleona.
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czat donosiły o odwrocie głów nego środka nieprzy
jacielsk iego . Cesarz przypuszczał, iż ruchy owe 
m ają na celu ow ładnięcie drogi ku Corbeny, aby 
przem knąć się ku Laon. Poniew aż tę drogę fran- 
cuzi obsadzili, przeto B lucher będzie m usiał cofnąć 
się ku Lette, aby, w yginając się łukow ato na za
chód, dopaść do Laon, gdzie przecież z trudnością 
n iesłychaną zdołałby wyprzedzić francuzów , roz
porządzających w ygodnie szosą z Rheim s.

Rankiem  7-go m arca udał się Napoleon do 
przednich czat, rozstaw ionych na m niejszej w yży
nie. D otychczas stały  tam zaledwie dw a bataliony 
młodej gw ardy i. Cesarz, obejrzaw szy pozycyę nie
przyjacielską, uznał j ą  za bardzo silną . P iechota 
stała  w trzech rzędach, d ługich i silnie zm asow a
nych, frontem zwrócona przeciw ko w ażkiem u prze
sm ykow i, łączącem u tuż koło folw arku H eurteb ise 
obie w yżyny; folw arku bronił rów nież liczny od
dział n ieprzyjacielski. Znaczna ilość dział w idniała 
na w szystkich w ęzłow ych punktach

') Przed frontem stało armat 3 6, 12 na prawem, 18 
na lewem skrzydle, 30 w rezerwie: razem 7 6 armat. Ponieważ 
cesarz pod. Troyes miał 35 0 dział, a zapewne 100 zostawił 
Macdonaldowi, przeto musiał prowadzić ze sobą zapewne około 
250, do czego przybyło jeszcze 100 obu marszałków, razem 
tedy 350. Zjednoczone siły Bliichera rozporządzały niemal 
pięciuset działami; ta liczba przecież wydaj e się nam zawysoką.
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F ron t pozycyi by ł nie do rozbicia; tutaj je d y 
ny środek tw orzyło obejście w yżyny. W  tym j e 
dnak celu trzeba było zatrudnić nieprzyjaciela od 
czoła, aby odw rócić je g o  uw agę. Ustawiono tutaj 
sześć bateryj, k tórych w yw indow anie na górę w y
m agało bardzo dużo trudów , ponieważ nocą chw y
cił mróz, tak, iż konie osuw ały się po ślizkich sto
kach. Dopiero o godzinie 10-ej rozpoczęła ta  linia 
a rty le ry i ogień; w szczął się pojedynek dział z obu 
stron ,— nikomu atoli, z powodu zbyt w ielkiej odległo-

Woroncow przyprowadził do boju 16,800 piechoty i 2,000 ja
zdy. Do tego 2,700 jazdy Sackena, którego piechota, 10,000 
ludzi, zdaje się, w boju udziału nie brała. Bezpośrednio wal
czyło: zrazu 18,300, potem 21,000 ludzi wraz z 10,000 rezer
wy. Napoleon rozporządzał zrazu tylko: 4,000 Ney’a i artyle- 
ryą; potem połową oddziałów Victora (którego 12,500 stopniało 
na 8,800 skutkiem służby polowej i trudów pochodu): 8,000; 
potem 3,000 Nansouty’ego i 1,000 Sparrego: 12,000; wreszcie 
5,000 Carpentiera i 1,000 jazdy gwardyjskiej oraz 1,000 re
zerwy artyleryi: 19,000. Przytem zawsze w rezerwie 6,000 
Frianta, z których pod koniec bitwy stanęła w ogniu brygada 
Peleta: 3,000. Nieprzyjaciel tedy do 1-ej w południe miał 
sporą przewagę, potem siły równe. Napoleon, nawet z m ołliw e- 

m i rezerwami, Friantem i pierwszą dywizyą Mortiera, liczył 
w końcu tylko 2 7,600 ludzi, nieprzyjaciel 31,000. Dział 
miał o wiele więcej pierwszy, lecz także dopiero pod koniec. 
Koch podaje siły Napoleona bez marszałków na 29,900 ludzi, 
dodaje mu jednak błędnie brygadę Roussela, lansyerów Paca 
i wszystkie oddziały Yictora.
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śei, nie czyniąc znacznej szkody. Tym czasem  N ey 
podprowadził swój korpus przez las Corbeny, aż do 
podnóża w yżyny i zaczął w drapyw ać się po je j 
stokach. Jakko lw iek  to obejście niespodziew ane 
zrazu w yw ołało zam ieszanie wśród n ieprzyjaciela , 
w net przecież ten ostatni prędko nabrał ducha 
i rozpoczął zasypyw ać francuzów  potokiem kul. 
D yw izya M euniera w ydostała się w praw dzie na gó
rę, lecz, nie mogąc z powodu przeraźliw ego ognia 
utrzym ać się na pozycyi, cofnęła się poza doniosłość 
s trza łu  na stoki, w  t. z w. „m artw ą przestrzeń ." 
Ale tylko na chw ilę, w net bowiem zaw róciła się 
z powrotem  i poszła na nowo do ataku. Podczas 
tego brygada w eteranów  P iotra Boyera kusiła  się 
zapalczyw ie o zdobycie w si Ailles na dole, w doli
nie, k tórą baterye n ieprzyjacielsk ie  ostrzeliw ały  
bez przestanku. W ogóle nieprzyjaciel, zdaje się, 
bał się w łaśnie tutaj obejścia, bo w tern m iejscu 
nagrom adził najw iększą ilość dział.

Obejścia praw ego skrzydła n ieprzyjacielsk ie
go pierw sza i d ruga  dyw izya kaw alery i nie m ogły 
dokonać tak prędko, gdyż po ścieżynkach i prze
sm ykach w ąziutkich żołnierze m usieli z mozołem 
postępować jeden za drugim .

W  środku poza bateryam i s ta ł tylko F rian t. 
Gdy przecież pierw sza dyw izya młodej gw ardy i 
V ictora (Boyer de Rebeval) ustaw iła  się na w yży
nie w  szyku bojowym, Napoleon te św ieże cztery
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tysiące  ludzi sk ierow ał z ukosa na praw o, aby s ię  
połączyły z lewem  skrzydłem  N ey’a, ju ż  z ty łu  
poza folw arkiem  H eurtebise, skutkiem  czego w y
sunięty  tam na czoło oddział n ieprzyjacielski byłby 
został odciętym od głów nej m asy w ojska. Oczy
w ista , pośpiesznie opuścił on stanow isko; cofaj ąe  
się jednak , zapalił budynki gospodarskie. Ten 
środek atoli, m ający służyć mu do zasłonięcia w ła
snego odwrotu, w yszedł w yłącznie na korzyść 
francuzom . Z chw alebną bowiem przytomnością, 
um ysłu  Victor zużytkow ał obłoki dymu do przepro
w adzenia sw ojej dyw izyi biegiem  poprzez prze
sm yk w azki na w iększą w yżynę; dym zasłonił go 
przed celnym  ogniem krzyżow ym  czterdziestu 
ośm iu dział. I jeszcze tam rów nież u k ry ł żołnie
rzy  za jak im ś sporym  nasypem  ziemnym, szań
cem, czy też posterunkiem  telegraficznym  z starej 
gallickiej epoki. Podczas gdy dyw izya odpoczy
w ała  chw ilowo poza tą  zasłoną, cesarz rozkazał 
czterem  bateryom  galopem  przepędzić przez pusty  
teraz przesm yk i ustaw ić się na lew em  sk rzy 
dle Victora. Sam Drouot przew yborny osobi
ście k ierow ał tem i działam i, zaw sze łagodny 
i zaw sze pełen k rw i zim nej; n iestety , młodzi, 
niew yrobieni kanonierzy zaw iedli. Ich powol
ne nabijanie i celow anie zupełnie złe użyczyło 
takiej przew agi znacznej a rty lery i n iep rzy ja
cielsk iej, iż niebaw em  kilka dział zdemonto-
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"wano, zanim sam e zdołały w ystrzelić choćby raz 
jeden .

Jasnem  było, że bitw ę rozpoczęto zaw cześnie. 
Ney pow inien by ł czekać na Victora, a  rów nież 
i na obchodzącego z drugiej strony N ansouty’ego. 
Tym czasem  do tej chw ili może upłynąć sporo j e 
szcze czasu drogocennego, tak , iż nakoniec nieprzy- 
ciel m ógłby od czoła w ym ierzyć silny cios przeciw  
Frian tow i, liczebnie znacznie słabszem u, aby  go 
odrzucić z powrotem ku Corbeny. Należało w ięc 
zadaw alniać się tern, co było, i czekać dalszych 
w ypadków . Napoleon zresztą odrazu spostrzegł, 
iż n ieprzyjaciel o odwrocie ani myśli naw et. T rze
ba w ięc było przeciw nika silnego i w ytrw ałego  
zgnieść z pomocą obejścia.

M armont i M ortier nie potrafią ju ż  dzisiaj nad
ciągnąć; po południu ich przednie kolum ny dojdą, 
być może, aż do Craonne, ponieważ rankiem  w yru
szyć m ieli z Berry-au-Bac, którego to w ażnego mo
stu  s trzeg ł genera ł G uyot na czele gw ardy i przy
bocznej (Gardę ćCHonneur). D yw izya A rrighy’ego 
znajdow ała się ju ż  bliżej Craonne, tuż przed nią 
pod Corbeny c iągnęła  d ruga  brygada dyw izyi d ra
gonów Roussela, a na drodze ku Laon odbywało 
rekonesans sześciuset lansyerów , których N ey, ich 
najw yższy  komendant, posłał w  tam te strony. Lecz 
C harpentiera, La F e rr ie re ’a (trzecia dyw izya Gar- 
de-a-chevalj i Sorbiera (rezerw a arty lery i) należało
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spodziew ać się najdalej na godzinę trzecia. A więc 
tylko w ytrzym ać do tej pory!

I tak  bitw a zaraz obróciła się na lepsze. 
N ieustraszony m arszałek N ey wrciąż w drapyw ał 
się na kraw ędź w ysoka w yżyny; ile razy odrzucono 
go w dół, tyle razy ponownie w ydostaw ał się na 
górę. T a śm iałość widocznie zastraszy ła n ieprzy
jacie la , gdyż jeg o  lew e skrzydło, zw inięte w k łąb , 
ustępow ało wr ty ł.

N iezw łocznie Victor w yzyskał owo poruszenie 
i posunął lotem b łyskaw icy  całą sw oje dyw izyę 
o 1 ,000  metrówr na przód, gdzie pod zasłoną zarośli 
u staw ił żołnierzy ponownie w szyku bojowym. 
Pod Friedlandem  1807, gdzie zdobył swój patent 
m arszałkow ski, pod T alayerą i M essa de Ibor, pod 
M arengo i nad B erezyną m iał przecież sposobność 
w yćw iczyć się w  atakow aniu! N agle jednak , 
wr tej w łaśnie chw ili pośw ięceniu godnem u uzna
nia księcia de Belluno, k tóry  dzisiaj niem al się 
podw7ajał, byle tylko zmazać św ieże błędy, kula 
położyła k res nag ły . M arszałek, raniony ciężko 
w  biodro, padł omdlały; zaniesiono go czemprędzej 
do am bulansu generalnego lekarza L a rre y ’a.

G enerał dyw izyi Boyer de Rebeval, którem u 
m arszałek oddał komendę, pojm ował jasno  straszne 
położenie: s ta ł sam jeden  naprzeciw ko strasznych 
tłum ów  w roga. Iść na przód do a tak u — niepodo
b ieństw a czyste; cofnąć się poza zarośla— rówmież
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trudno, gdyż młodych rekru tów  od ucieczki bezła
dnej wobec takiego piekielnego ognia pow strzy
m yw ało jedyn ie  trzym anie ich w zw artych kolu
m nach. D latego też nie rozw inięto się naw et we 
front, jeno zm asowano w  bataliony, ram ię przy 
ram ieniu, i w ytrzym yw ano blizki, straszliw y  ogień 
n ieprzyjacielskiej arty lery i. Rekruci zachow yw ali 
się przecież nader walecznie. U płynęła ca ła  go
dzina okropna, podczas której, śmiało można po
w iedzieć, z obu stron walono salw y niem al w sam  
nos przeciw nika. P u łk  w oltyżerów  Nr 14 z 33 
oficerów pozostaw ił tutaj na polu sław y  30, z 920  
żołnierzy aż 650.

W reszcie nadeszła pomoc. G enerał kom en
d eru jm y  Grouchy, naczelnik konnicy cesarsk ie j, 
zdołał na czas zebrać zaledw ie 1 ,000  dragonów  
brygady Sparrego . Galopem poprow adził ich 
w ukos na praw o ku narożnikowi lasu, gdzie od
strzeliw ała  się dyw izya Boyera, i w pędzie n iesły 
chanym , puściw szy cugle, rzucił się na w ielka ba- 
teryę lew ego skrzyd ła  n ieprzyjacielsk iego . Zdo
byto ja ; kanonierzy, jeszcze w^godzinę śm ierci nie- 
odstępujący arm at, w ycięci w pień. Równolegle 
z owem natarciem  N ansouty, skoro z trudem  w y
dostał się na górę i od biedy uszykow ał zastępy, 
uderzył na skrzydło praw e. B rygada jazdy  Becken- 
dorfa, konnica n ie regu larna, dw a bataliony piecho
ty —  zmiażdżone. Rezerw ow a baterya W oroncow a
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przecież zdołała teraz nadjechać i nagle odsłoniła 
się podczas dalszego a taku  N ansouty’ego. Ten 
ostatni, nie m ając a rty le ry i konnej— zbyt spadziste 
ścieżki przeszkodziły je j przejazdow i,— m usiał się 
cofać. W ów czas n ieprzyjaciel w ysuw a się naw et 
do kontr-ataku i spędza N ansouty’ego aż po brzeg 
w yżyny; dw a pułki piechoty z bagnetem  do ataku  
pędzą na dragonów  G rouchy’ego.

Podczas gdy  ci przed frontem  dyw izyi Boyera 
zabierali się do natarcia , obaj ich dowódzcy, gene
ra ł kom enderujący G rouchy i b rygadyer Sparre, 
rów nocześnie padli na ziemię, ran ien i odłamkami 
g ranatu .

Pozbaw ieni komendy, przerażeni, wzięci 
w ogień krzyżow y, zagrożeni nowym atakiem  św ie
żej b rygady rezerw ow ej, k tóra pędziła na nich z ba
gnetem  w ręku, rzucili się zw ykle tak  w aleczni 
dragoni do ucieczki, w praw ia jąc  na dobitek w  nie
porządek i zdziesiątkow aną dyw izyę Boyera. T a 
rów nież chw ieje  się i cofa. N atychm iast popłoch 
w strząsnął młodymi rekru tam i N ey’a, stojącym i po 
praw ej stronie; uciekają  oni n a sw o ję ręk e , podobnie 
ja k  dragoni, w ja ry  doliny. W szędzie w idnieją 
popękane pancerze, połamane szable, hełm y po- 
druzgotane, ślady odpłyniętych z powrotem żela
znych fal a taku konnicy.

Napoleon, sto jący przed s ta rą  gw ardyą, w i
dział, ku w ielkiej boleści, ja k  teraz już po raz p ią ty
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utracono w yżynę, k tóra tyle do tej pory pochłonęła 
ofiar. Napróżno błagano nieustannie o posiłki. 
W  razie przeciw nym  bezw arunkow o nieprzyjaciel 
zepchnie francuzów  na dół. A rty lerya zw alnia 
ogień z powodu dział zdem ontowanych, piechota zaś 
z racy i niezliczonej ilości rannych.

Teraz, o godzinie 1-ej, ukazały się nasamprzód 
na m niejszej w yżynie trzecia dy wizya jazdy gw ar- 
dyjskiej La F e rrie re ’a, grenadyerzy i strzelcy kon
ni. Z stanow czością rzadka rzucili się od H eurte- 
bise na centrum  nieprzyjacielskie , lecz również 
i ich atak spełznął na niczem wobec morderczego 
zewsząd ognia działowego oraz nieprzeryw anych 
salw  karabinow ych. W  każdym razie zajego  spraw ą 
zdołano bitwę utrzym ać w równowadze i ułatw ić 
wypad dyw izyi C harpentiera, k tóra w reszcie do
tarłszy do H eurtebise, zasłonięta w łaśnie tym a ta 
kiem, szybko od lew ego boku połączyła się z sio
strzaną dyw izyą Boyera.

W róg posiadał początkowo podwójną, potem 
wciąż jeszcze znaczną przew agę nad francuzam i. 
Teraz k arta  się odwróciła. Podczas tego bowiem 
książę M oskwy zebrał sw oje dyw izye uciekające. 
Spostrzegł, w net, iż czeka tutaj na niego za
danie tak k rw aw a i tak ciężkie, jak  podczas a ta 
ku na Sem enowskoje, który przyniósł mu tytuł 
książęcy. Lecz nieustraszony m arszałek spełnił

12
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je  chw alebnie, według- zw yczaju. Na nowo żoł
nierze musieli mozolnie w drapyw ać sig na gorg; 
tym razem sta ła  sig rzecz dotychczas niemożliwa: 
zajgto kraw gdź w yżyny i zdołano ją  zatrzym ać. 
Lew e skrzydło w roga, obecnie istotnie otoczone, 
m usiało cofnąć sig jeszcze dalej w tył. Żelazny 
upór N ey’a  postaw ił na swojem . W praw dzie 
ostrzeliw ano go, jak  przedtem, dotkliw ie na tyłach, 
ze w si Ailles, co dotychczas niweczyło wszelkie 
na w yżyng zam achy.

Lecz w eterani P io tra  Boyera usungli sig obe 
cnie z pod ognia dotkliwego arty lery i nieprzyja
cielskiej, która do tej pory utrudniała i uniemożli
w iała zdobycie Ailles. W ielka bateryg uczynili 
niezdolną do boju dragoni Sparrego, a ponowny 
atak Ney’a o tyle polepszył położenie, że odtąd 
straszliw y  deszcz granatów , spadających z góry, 
już  przestał miażdżyć szeregi francuzkie. Mimo 
że nieprzyjaciel posłał do Ailles masę piechoty 
i jazdy, oraz jeszcze jedng bateryg arty lery i konnej 
w  dodatku, celem w sparcia  tam tejszej załogi, b ry 
gada Boyera całą siłą darła sig na przód, a rów no
cześnie z boku zaatakow ał Ailles i sam Ney.

W szystka jazda francuzka, nad którą dowódz
two naczelne po zranieniu G rouchy’ego cesarz od
dał szefowi sztabu generalnego kaw alery i, Belliar- 
dowi, rozwingła sig teraz we front migdzy ja ram i
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naw prost końca praw ego skrzydła n ieprzyjaciel
skiego i fo lw arku des Roches, tw orząc półkole. 
Równocześnie wśród piekielnego hałasu, niby jeden  
wóz w ojenny Bellony, siedm dziesiąt dwie arm at 
arty lery i rezerw ow ej pędziło śpiesznie wąwozem 
w samem centrum . W ydostaw szy się na front 
poprzez przesm yki między batalionam i piechoty, 
arty lerya odprzodkowała działa i rozpoczęła ogień 
straszliw y, jak iego  jeszcze nie słyszano tego dnia. 
Było to niejako powtórzenie pędzącej kolum ny stu 
arm at L auristona pod W agram , albo też olbrzymiej 
bateryi Drouota pod W achau. W net cały  front 
arty lery i otoczyły k łęby  dymu, z poza których tu 
i tam , niby punkty  św ietlane, niekiedy pobłyskiw a- 
ły  ru ry  m etalow e i przebijały  się to tu, to owdzie 
nieuchw ytne widma kanonierów.

W  tej w łaśnie chw ili ukazał się on sam wśród 
wojsk, w jeżdżając w linie arty lery i i osobiście k ie
ru jąc ogniem.

Vive 1' Empereur!
Każdy czuje, że chw ila rozstrzygająca nade

szła. W  centrum  grzm i kanonada nieustanna, 
która zm usza do m ilczenia działa nieprzyjacielskie 
i zachw iew a coraz to bardziej szeregam i piechoty. 
Bitwa, mimo że trw a już  pięć godzin, teraz pono
w nie jeszcze raz rozpala się do ostateczności. P rze
nikliw e bicie wr bębny odzywa się wzdłuż całej
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linii francuzkiej, w strząsanej ostatnim , niezmiernym 
w ysiłk iem . Odgłosy m arsza generalnego w dolinie 
i na w yżynach; odgłos trąb  Belliarda; nakazany atak 
pow szechny powiódł się na w szystkich trzech s tro 
nach. Ney w ziął szturm em  Ailles; silne teraz 
centrum  Napoleona, który, celem zachęty młodej 
gw ardyi, pchnął na linię bojową naw et brygadę 
szaserów  Petita  ze stare j gw ardy i, posunęło się nie
słychanie na przód, a cztery  tysiące pięćset szabel 
N ansouty’ego, w yciągniętych  z pochew, spadło 
złowróżbnie na kark i n ieprzyjacielskich jeźdźców.

Również i straż przednia M ortiera stanęła 
teraz na w yżynie. Takim  w łaśnie sposobem m istrz 
odniósł zwycięztwo. Posiadając bowiem równe 
z przeciw nikiem  siły , mądrze oszczędzał rezerw y 
i tylko stopniowo w prow adzał je  w bój, podczas 
gdy tam ten w szystkie odrazu pchnął na przód.

N ieprzyjaciel, ustaw iony w  szachownicę, z po
czątku cofał się z n iesłychanie zimną krw ią 
i w  całkow itym  porządku. Lecz gdy Drouot zebrał 
jeszcze w ięcej dział rezerw ow ych i u s taw ił 80 
arm at w jednym  punkcie, m usiał pobity przeciw nik 
rozpocząć szybszy znacznie odwrót. Pod Cerny 
przecież, o dw a i pół kilom etry poza stanow i
skiem pierw otnem , zajął znowu pozycyę obronną. 
Jazda W asilczykow a z korpusu Sackena, dotych
czas św iętu jąca bezczynnie, m iała teraz rzucić się
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na Belliarda, który rozproszył 2 ,0 0 0  konnicy Wo- 
roncow a. W  samej rzeczy udało się W asilczyko- 
wowi z pomocą ośmiu z rzędu ataków  zasłonić 
przed pościgiem praw e skrzydło cofającej się arm ii. 
Ale mimo to nie zdołała ta ostatnia utrzym ać zbyt 
długo pozycyi pod Cerny. Belliard bowiem, odrzu
ciw szy ostatecznie zmęczoną jazdę nieprzyjacielską 
ku czworobokom je j w łasnej piechoty, rozpoczął 
atakow ać te ostatnie. Mimo to nieprzyjaciel nie 
s tracił odw agi, lecz ustępow ał zwolna, krok za k ro 
kiem, odpierając rów nież wedle sił i szturm y N ey’a.

Poza Cerny Sacken zajechał z 36 arm atam i, 
których ogień, ja k  należało przypuszczać, powinien 
był pow strzym ać energiczny napór francuzów. 
Lecz w przeciągu  krótkiego czasu m usiała i ta 
w ielka baterya um ilknąć, by pod gradem  pocisków 
Drouota szukać ocalenia w ucieczce. Jedna bry
gada nieprzyjacielska, która rozpoczęła odwrót 
w bok poprzez dolinę rzeczki Ailette, poniosła sza
lone stra ty , będąc w ystaw ioną na strzały  arm atnie 
dyw izyi Charpentiera, i zaledwie zdołała w ym knąć 
się m arszałkow i N ey’owi, k tóry  zszedł na dolinę 
celem całkow itego je j oczyszczenia, dzięki g rom 
kiej kanonadzie korpusu Langerona, dającego nie
dobitkom pożądaną opiekę.

Odgłosy rozm aitych potyczek zaszum iały j e 
szcze raz potężnie w śród ciemności i nieprędko 
ucichły.
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Francuzi, dzięki potężnemu rozmachowi, pędzili 
przed sobą nieprzyjaciela na przestrzeni 15 kim. 
aż ku w ielkiej drodze z P aryża do Laon, z sam ego 
w ierzchołka w yżyny aż do L ette’y, oczyszczając 
cała tę okolicę, pagórkam i usiana. Cisza zaległa 
te strony; ani jeden  koń nie rw ał się na przód na 
odgłos sygnału  bojowego, ani jeden  kiryśnik  nie 
p ław ił szabli w krw i nieprzyjaciela. Jazda Nan- 
souty’ego, oddalona na strzał karabinow y od tylnej 
straży  nieprzyjacielskiej, zajęła nocne leże pod 
Chavignon, gdzie poprzednio, w dniu 5-go i 6-go, 
głów na kw aterę m iał sam  Blucher. Napoleon spał 
w Brey, miejscowości, leżącej od Chavignon w kie
runku  południowo-wschodnim.

N iezw yczajne męztwo żołnierzy Bluchera pod 
Craonne, którzy stale okazyw ali przytomność um y
słu, nie uroniło ani jednego jeńca, ani jednej a r 
m aty w  rękach zw ycięzcy. Mimo to jednak  Blii- 
cher poniósł klęskę i znowu m usiał zm ieniać front 
całej arm ii, zam iast na wschód, ku południowi. 
Jeżeli francuzi rzucą się w  luki między jeg o  oddziel
nie m aszerujące korpusy, mogą jeszcze w yciągnąć 
znaczne korzyści.

Armia Bluchera straciła , w edług własnych r a 
portów, 4 ,8 0 0  ludzi; dwaj generałow ie dyw izyj,
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śm iertelnie ranni, zm arli niebawem; czterech innych 
generałów  poniosło rów nież ciężkie rany.

F rancuzi mieli ośmiu rannych generałów : 
czterech brygadyerów , dwóch generałów  dywizyj 
(Boyer de Rebeval i L a F erriere ), jednego gen era 
ła kom enderującego i jednego m arszałka. Ich 
s tra ty  w yrów nyw ały  niem al całkow icie szczerbom 
Bliichera. W edług  Napoleona, oczyw ista, zale
dwie 800! W szyscy inni dziejopisarze oceniają 
je  przecież niem al na 8 ,000  ludzi! Korzystali oni 
z opow iadania Belliarda, złożonego w paryzkiem  
archiw um  wojennem ; Belliard, rzecz ja sn a , oceniał 
na oko, a oceniając— w iem y o nim, iż był zaw oła
nym pesym istą— mimowoli pow iększał rozm iary 
złego.

H oussaye natom iast (w  sw ych objaśnieniach) 
zw alcza jeg o  opowieść następującym  rachunkiem , 
opartym  na faktach: S tra ty  Boyera de Rebeyala 
w ynosiły , na podstaw ie porów nania raportów  fetai 
de situaiionj z 8 i 9 m arca, 1 ,645  ludzi; jedna dy- 
w izya jazdy  gw ardy jsk ie j s trac iła  70 ludzi. Razem 
tedy, gdybyśm y już  nader hojnie obliczali s tra ty  
w szystkich trzech i pół dywizyj jazdy  na 250, 
a r ty le ry i- zaś na 200  żołnierza, otrzym am y w tym 
jednym  korpusie: 2 ,100  ludzi. Teraz H oussaye 
bardzo skrom nie i bardzo bojaźliwie chce obliczać 
dla N ey’a i C harpentiera takie sam e stra ty , ja k  dla 
Boyera de Rebeyala, który, co dowiedziono siano-
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wczo, w daleko sroższym od nich stal ogniu. Mu
sim y w ięc w imię ścisłej bezstronności przeciwko 
temu w prost zaprotestow ać: P rzyjm ijm y tedy, że 
N ey stracił 1 ,500 żołnierza, C harpentier najwyżej 
800 (prawdopodobnie 500); ten  ostatni bowiem 
w szedł na linię bojowa dopiero o godzinie 2-ej po 
południu, to je s t  w ówczas, gdy ju ż  w alka najza
ciętsza m inęła. Razem tedy otrzym ujem y sumę 
4 ,4 0 0  ludzi ( a nie 5 ,400 , ja k  H oussaye skrom nie 
oblicza), najprawdopodobniej zaś 4,000, ponieważ, 
ja k  m ieliśm y sposobność się przekonać, niemal za
w sze każda strona s tra ty  przeciw nika podaje 
w dwa razy w iększej ilości. Lekarz generalny  
L arrey  tw ierdzi, że w am bulansach m iał zaledw ie 
nieco w ięcej nad 1 ,000  rannych; przyjm ijm y dwa 
razy tyle i do tego 1 ,000  zabitych, to otrzym am y
8 .000  straty!

W szystk ie  te cy fry  m ogłyby się nam w yda
wać w atpliw em i, gdybyśm y z porów nania s ił N a
poleona w dniach 3-im i 17-ym  m arca nie w ycią
gnęli jeszcze bardziej znam iennych w niosków,
0 czem będzie niżej. N iezły to dowód i na to j e 
szcze, jak długiego potrzeba czasu do wykrycia
1 sprostowania niesłychanego kłamstwa dziejowego. 
Jeżeli zresztą Napoleon straciłby  istotnie 4 ,0 0 0  —
5 .0 0 0  ludzi, to jeszcze i w tedy niezbyt drogo za
płaciłby za zwycięztwo.
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Francuzi w alczyli z n iesłychanem  pośw ięce
niem. Jak  zw ykle, na w ybitne odszczególnienie 
zasługuje bohaterstwo m arszałka N ey’a. Napoleon 
um iał oceniać w artość tego najw aleczniejszego 
z w alecznych i zrzucał na jego  barki najtrudn iej
sze zadania. Również odznaczyli się: Victor, Grou- 
chy, Belliard i C harpentier *). B itw a pod Craonne 
pozostanie na zaw sze dniem chw ały dla oręża fran- 
cuzkiego; rów nocześnie przecież i w y trw ały  opór 
przeciw ników  zasługu je  na uznanie chw alebne. 
Także i chłopi z owych okolic dowiedli w zruszają
cego m ęztwa; pod ogniem bowiem nieprzyjaciela 
zbierali z pola b itw y ranionych francuzów  i zano
sili do sw ych chat.

Jak  postępow anie, niedostatecznie jeszcze roz
jaśn ione, między 15 a 25 lutego je s t najciem niej
szym okresem  w działalności wojskowej Marmonta, 
tak znowu jego  zachowanie się między 25 lutego 
i 5-ym m arca należy do najśw ietniejszych. Tutaj 
oddał on Paryżow i i cesarstw u  niezm ierne istotnie 
usługi, tutaj dowiódł, czem je s t  w łaściw ie pod pe
wnym względem. Nie zrobił wówczas ani jednego

’) Charpentier odniósł ciężką ranę już w Holandyi, 
w potyczce pod Arnheim. Wszyscy zranieni generałowie, na
tychmiast po względnem nawet przyjściu do sił, odrazu i bez 
wyjątku wstępowali z powrotem w szeregi armii czynnej, 
zajmując poprzednia stanowiska.
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błędnego poruszenia; w szystko w ykonyw ał rozw a
żnie i śmiało, zarówno pom ysły w łasne, ja k  i roz
kazy cesarsk ie . To też i gw ałtow nego zam achu 
celem odzyskania z powrotem Soissons nie możemy 
żadna m iara, jak  H oussaye, uw ażać za „starcie 
bezpożyteczne;“ przeciw nie, należy uznać jego  
znaczenie m istrzow skie, jeżeli rzeczyw iście, o czem 
w ątpim y, był to samodzielny plan m arszałka. Je 
dynie bowiem te szturm y w ściekłe podsycały aż do 
dnia 6-go w głów nej kw aterze Bliichera mniem a
nie, że Napoleon posuw a się na przód w kierunku 
od Soissons i chce w  ten sposób przyprzeć Bliichera 
aż ku Lette; dzięki tem u w łaśnie zdołali francuzi 
bez przeszkody obejść nieprzyjaciela pod Berry- 
au-Bac.

Było to przecież jedna  z w łaściw ości słabego 
charak teru  tego zdolnego zresztą człowieka, że 
każde niepowodzenie, ja k  naprzykład zajęcie Sois
sons, demoralizowało go w najw yższym  stopniu, 
tak, iż poźniejszem postępowaniem  zupełnie za
ćm ił św ietne rzeczyw iście czyny poprzednie.

Porównanie w zajem ne w ysiłków  gorączko
w ych dziejopisarstw a francuzkiego, które pragnie 
upadkiem  Soissons w ytłum aczyć następne niepo
wodzenia, z nadętem pyszałkow stw em  sprzym ie
rzonych, zaprzeczających, jakoby  istotnie znajdo
wali się w niebezpieczeństw ie, i to poważnem, sp ra
w ia w rażenie w prost w strę tne . Przesadne tw ie r
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dzenia francuzkie, iż Bliicher w razie niezajęcia 
Soissons m usiałby poddać się w otw arłem  polu, 
ja k  niegdyś w Lubece, w yw ołują jedynie uśm iech 
politow ania. Takiego Bliichera trudno zmusić do 
poddania się w yłącznie skutkiem  otoczenia go prze- 
w ażnem i siłam i, czego zresztą tym razem nie było, 
bo naw prost 5 0 ,0 0 0  nieprzyjaciół, podzielonych 
na dw ie części, s taw ia ł on 4 0 ,0 0 0  żołnierza, z łą 
czonego w jedne masę. Nadto, gdyby istotnie ode
pchnięto go aż pod wyloty arm at w Soissons, w ówczas 
Bulów w dniu 4-ym lub 5-ym, nie zw ażając na n a j
cięższe stra ty , zdobyłby owo „nędzne gniazdo,u któ
rego m ury pękały , a załoga była słabą; —  trzy 
słynne szturm y W ellingtona mogą posłużyć za n a j
lepszy dowód trafności przysłow ia angielskiego: 
Where there is a will, there is a way.

N iew ątpliw ie poniósłby wówczas Bliicher bar
dzo w ielkie s tra ty , lecz następnie, skutkiem  zdoby
cia Soissons, połączyłby się z Biilowem i W inzin- 
gerodem , dzięki czemu ow ładnąłby w dodatku 
i praw ym  brzegiem  Aisne’y. Przypuśćm y, że 
straciłby  w tej rozpraw ie naw et 20 ,0 0 0  ludzi, to 
i wówczas jeszcze rozporządzałby 65 ,000  żołnierza, 
przeciwko którym Napoleon, osłabiony p rzy n a j
mniej o 5 ,000 , zdołałby w yprow adzić najwyżej
45 ,0 0 0 , psując sobie zarazem w yborne poprzednio 
stanow isko strategiczne. Gdyby Soissons pozosta
ło w rękach Bliichera, a ten skupił tam w szystkie
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swoje siły , w takim  razie zagrażałby stale odtąd 
Paryżow i, sam w ybornie zasłonięty. Później prze
cież cały korpus Biilowa m usiał pozostać na tyłach 
głów nej arm ii Bliichera, celem oblegania Soissons 
i Compiegne, ponieważ załogi tam tejsze mogły 
odciąć w szelki dowóz prow iantów , przeznaczonych 
dla tego ostatniego. D latego też opuszczenie Sois
sons w  dniu 6-ym m arca przez Rudzewicza stano
wiło błąd w ielki ze strony G neisenau’a; jakko lw iek  
bowiem ów korpus pięciotysięczny ujrzałby się 
odciętym od głów nej arm ii, to przecież potrafiłby 
w  każdym razie pow strzym ać i udarem nić możliwy 
odwrót Napoleona ku Aisne.

Blucher atoli, ja k  św iadczą o tern w szystkie 
dokum enty, wogóle podczas m arszu ku Soissons 
w cale a w cale nie unikałby  Napoleona, którem u 
nieopatrznie już  chciał w ydać bitw ę na szosie z Cha- 
teau-T hierry  ku Soissons, pod Oulchy-le-Chateau 
poza O urcq’iem, by tylko raz ju ż  k res położyć dal
szym gw ałtow nym  marszom, od czasu M ery w yni
szczającym  jego  z dniem każdym coraz bardziej 
zmęczone w ojska. Tam , oczyw ista, poniósłby klę
skę niesłychaną. Uchodząc jednak  teraz wzdłuż 
A isne’y ku Berry, w żaden sposób nie mógłby 
w ym knąć się Napoleonowi, ponieważ dragoni 
Roussela ju ż  dnia 4-go popołudniową porą myszko
w ali w okolicy między F ism es a Braine, lecz mu
siałby nad Yesle, bez w zględu na trudności prze
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praw y, przyjąć b itw ę— m ając od czoła do czynie
nia z Napoleonem, a na tyłach obu m arszałków . N a
w et gdyby piechota W inzingerodego (16 ,500  W o- 
roncowa) istotnie zdołała przejść przez Aisne, to 
i tak  zdołałaby ona bezw ątpienia w ejść na linię 
bojową dopiero w drugiej połowie spotkania, w ów 
czas, kiedy Blucher ju ż  stanowczo poniósłby klę
skę, został w epchnięty w róg między Aisne i Ve- 
sle (pod Yailly) i uciekał zupełnie rozbity poprzez 
Aisne.

Oczywista, w każdym przecież razie śmie- 
sznem je s t  bardzo tw ierdzenie, jakoby  5 0 ,000  fran
cuzów, prowadzonych przez Napoleona, zdołało 
zmiażdżyć ze szczętem 60 ,000  żołnierza (w łącznie 
z W oroncowem ), którzy B luchera wzięli za wodza. 
W  w ypadku najpom yślniejszym  Napoleon, korzy
stając z dem oralizacyi, zm ęczenia i popłochu wśród 
wojsk Bluchera, odniósłby św ietne zwycięztwo, 
które ową arm ię szlązką uczyniłoby na dni kilka
naście niezdolną do boju, dzięki czemu Napoleon 
miałby czas zw rócić się natychm iast w inną stronę 
i z powrotem rzucić na S chw arzenberga. Bądź-co- 
bądź jednak , Bulów i W inzingerode przyprow adzili
by tak  w ielkie posiłki, że Blucher zdołałby znowu 
niebawem  posuwać się na przód w kierunku na 
Soissons, w razie gdyby Napoleon opuścił tamte 
strony. Jeżeli zaś przeciw nie ten ostatni pogoniłby 
poprzez Aisne w  ślady za Blucherem, to ju ż  nie
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m ógłby myśleć o jakiem kolw iek otoczeniu i obej
ściu przeciw nika, lecz m usiałby pod skałam i Laonu 
ponownie w ydać arm ii szlazkiej bitw ę w rozcią
gniętym  froncie, przyczem przeciw nik w yprow a
dziłby w pole 4 0 ,0 0 0  św ieżego, w ypoczętego żoł
nierza. W  najpom yślniejszym  razie potrafiłby 
tutaj Napoleon w yprzeć Bliichera aż ku granicom  
Holandyi. Poniew aż atoli ostatecznie m usiałby on 
pow racać nad Sekw anę, gdzie pod ten czas Schw ar- 
zenberg najniezawodniej s ta łby  ju ż  przed P a ry 
żem, niepow strzym yw any przez niedołężnych, a tam 
dowodzących m arszałków ,— przeto ta  część jego  
w ojsk, k tórą pozostaw iłby ze w zględów s tra teg i
cznych pod Laonem, popadłaby w  położenie nader 
niebezpieczne, m ając na tyłach Aisne. Okoliczność 
ową bowiem um iałby w yzyskać przeciw nik, tak  
szalenie silniejszy liczebnie, i zarządziłby niespo
dziewany, ogólny atak na całej linii, skutkiem  cze
go odwrót nieodzowny francuzów  poprzez Aisne 
zakończyłby się pogromem zupełnym.

Zupełnie tak  samo rozw ijałyby się wrypadki, 
gdyby Bliicher nie przyjął b itw y  na południowym 
brzegu A isne’y, lecz szukał ratunku  śpiesznego 
w przepraw ie przez rzekę po mostach pontono
w ych. W ystarczy  ocenić czas i odległości, aby 
(w brew  wszelkim zastrzeżeniom  Clausewitza, 
Miifflinga, Dam itza i innych) przyznać, że nim 
m niejsza część arm ii szlazkiej zdołałaby się prze-
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praw ić, ju ż  na brzegu południowym stanęliby 
i Napoleon i M armont. Ta w ięc pozostała część 
m usiałaby się bić; w  połowie zginęłaby, w  drugiej 
uciekła w  popłochu i nieporządku za rzekę. O zu- 
pełnem  atoli „ zn iszczeniuu ( „ L'arme de Blucher 
serait perdue“— pisał Napoleon do Paryża) i mówić 
było trudno, gdyż po tam tej stronie rzeki oczeki
w aliby na francuzów  Bulow -W inzingerode z w cale 
nie pokojowem przyjęciem . W  najlepszym  zatem 
w ypadku skończyłoby się na w ybiciu Bliicherowi 
15— 2 0 ,0 0 0  zmęczonego żołnierza i przyśpieszeniu 
zupełnego opadnięcia z sił fizycznych, ale nie mo
ralnych, uratow anej reszty . Oczywista, zupełnie 
innym  byłby w ynik podobnego pościgu, gdyby nie 
taka blizka obecność znacznych posiłków. Z chw ilą 
jednak połączenia się rozbitej arm ii z terni osta- 
tniem i, rozw ścieklony Blucher odwołałby się do 
hartu  moralnego żołnierzy i zapalczyw ie rozpoczął
by przygotow yw ać się do odwetu. Pew ne in tryg i, 
podkopy, tudzież polityczne nieporozumienia między 
prusakam i a sprzym ierzonym i, które, rozw ijając 
się poza kulisam i, w głów nej kw aterze pod Laon, 
aż do połowy m arca paraliżow ały w szelką zgodną 
i harm onijną działalność, um ilkłyby w tedy odrazu. 
Napoleon nagle u jrzałby  nieprzyjaciela, zajm ujące
go dobre stanow isko poza Aisne i energiczniej pro
wadzącego kampanię, aniżeli do tej pory.
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Zresztą, sposobność korzystna zm uszenia Blii- 
chera  do bitw y niepożądanej nad Aisne była niemal 
niczem w porów naniu z innym planem s tra teg i
cznym , a m ianowicie obejściem go szosą z Rheim- 
su. Ten m anew r genialny, oczyw ista, spełznąłby  
na niczem w razie w ydania bitw y w kierunku za
chodnim, ponieważ wówczas nieprzyjaciel, zaalar
mowany i przestrzeżony, nietylko m iałby się na ba
czności, lecz rów nież zająłby  stanow isko, tak tru 
dne do zdobycia, pod Berry. Nie potrzeba też do
daw ać, iż późniejsze zwycięztwo pod Rheim s, które 
miało niesłychane znaczenie moralne i silnie 
wzmocniło w ładze Napoleona, nie byłoby nigdy 
przyszło w takim  razie do sku tku . W szystko tedy 
przem aw iało za tern, iż Napoleon powinien był za 
każdą cenę starać  się o utrzym anie szosy z Rheims; 
każda zaś bitw a w  pobliżu Soissons odw lekała lub 
uniem ożebniała podobne zadanie.

Z Rheim su stały  przed nim otworem dwie 
szosy: Rheim s-Chalons-V itry i Chalons-Arcis, z po
mocą których m ógł każdej chw ili spaść na tyły, 
lub zagrażać flance arm ii czeskiej. Z Soissons 
m iał w prawdzie bliżej do Nogent i Paryża; w szel
kie przecież cofnięcie się na wschodzie zwężało 
pole jego  operacyj i bezwarunkowo ułatw iało Blti- 
cherow i posuwanie się w k ierunku zachodnim.

W zgląd na tylny plac boju tembardziej w ażył 
obecnie na szali, gdy Macdonald ju ż  w dniu 10-ym
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m arca ponow nie chyłkiem  przem knął się poza No- 
gent; w net zatem mogły nastąpić podobne stosunki, 
ja k  owe z 15-go lutego; w ów czas atoli Napoleon 
znajdow ał się o połowę drogi bliżej, na szosie 
z Chalons do Meaux.

T u rów nież pora i m iejsce mimochodem zazna
czyć działalność M acdonalda, do której zrozum ienia 
znowu trzeba rzucić okiem na postępow anie Victo- 
ra  w lutym .

Skoro Napoleon dnia 9-go ruszy ł pośpiesznie 
przeciw ko Bliicherowi, Yictor, prawdopodobnie j e 
szcze na w yraźny  rozkaz cesarza, uporczyw ie bro
nił się po tam tej stronie Sekw any pod La Chapelle 
i dnia 9-go odparł w szystkie ataki. Tym czasem 
trafiło się, że dnia 11-go następca tronu w irtem - 
berskiego w yparł z Sens dzielnego Alixa, którego 
2 ,400  ludzi, oczyw ista, nie mogło staw ić czoła ca
łem u korpusow i. Tego sam ego dnia jednak  g en e 
ra ł brygady Bourmont bronił z pomocą trzech n ie 
licznych pułków  p rzepraw y pod N ogent w sposób 
niesłychanie stanow czy i zręczny; Victor zaś uznał 
za stosow ne z pod La Chapelle, przeszedłszy przez 
Sekw anę, cofnąć się niemal pod Provins. Również 
i przez całą noc oraz przez dzień 12-sty lutego od
pierał on— a po jeg o  zranieniu  nieustraszony pułko
w nik Voirol— w szystk ie  atak i dwóch świeżo przyby
łych na plac boju dyw izyj; w reszcie w ysadzili 
francuzi most z łoskotem  w  pow ietrze. Ten czyn

13
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bohatersk i, który sprzym ierzonym  zabrał przez dw a 
dni 2 ,0 0 0  ludzi, dowiódł, ja k ie  męztwo zahartow a
ne tkw iło w starych  oficerach W ielkiej Armii, tu 
dzież ja k i duch ożyw iał niższych komendantów,' 
dowiódł tedy, do czego można było dojść dzięki ta 
kim ludziom, jeżeli się tylko umiało zużytkow ać 
ich na w łaściw em  stanow isku.

Co jed n ak  przez ten czas porabiał m arszałek 
owego przew ybornego brygadyera?

Most poprzez Sekw anę pod Pont zostaw ił 
uprzejm ie nienaruszonym  dla użytku W ittgensteina; 
Bray i M ontereau obsadził tak  słabem i garnizona
mi, że n ieprzyjaciel z ła tw ością zdołał się tam tędy 
przepraw ić.

Tutaj 13-go przynajm niej Oudinot okazał nie
co energ ii, rzuciw szy się natychm iast ku Bray 
z trzem a brygadam i i zatrzym aw szy W redego do 
tej chw ili, aż Victor przybiegł od wschodu i zdołał 
się z nim połączyć. W ów czas baw arow ie p rze
rw ali b itw ę i cofnęli się z powrotem , obaj m arszał
kowie zaś rów nież rozpoczęli odwrót ku  N angis.

Od tej pory aż do przybycia cesarza popadli 
w  zupełną bezczynność, k tórą urozm aicali sobie 
bądź płaczliwem i raportam i, posyłanem i do Paryża, 
o nadm iernej przew adze nieprzyjaciela, bądź cofa
niem się, mimo że w róg  ich nie napastow ał, aż za 
Y eres (dnia 15-go lutego), gdzie w dniu następnym
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w padł pomiędzy nich, niby piorun straszliw y, sam 
ich m onarcha.

W  ja k i zaś sposób Macdonald pod M eaux przez 
cały  ten czas bronił się przeciw  nudom, na jego  
szczęście dziejom nie wiadomo.

W  dniu 27-go lutego położenie strateg iczne 
polepszyło się znacznie. B lucher s ta ł zdała nad 
Aisne, S chw arzenberga odpędzono aż za Aube; ten 
ostatni podczas m arszów  zaczepnych w  u tarczkach  
nad S ekw aną strac ił najm niej 3 — 4 ,0 0 0  żołnierza, 
w skutek  a taku  Napoleona najm niej 12 ,000 , bez- 
w ątpienia zaś drug ie tyle, jeżeli nie w ięcej, wśród 
trudów  pochodu. Zresztą szkodliwość zbyt d ług ie
go pobytu Napoleona w Troyes i zaprzestanie po
ścigu  za Bliicherem w yrów nało odparcie w łaśn ie 
Schw arzenberga aż poza Bar, co zaw sze opóźniało 
w szelkie dalsze ruchy zaczepne tego ostatn ie
go; zawdzięczano zresztą ow ą korzyść osobistym  
w skazówkom  Napoleona. Gdyż wszędzie, gdzie go 
tylko nie było, francuzom  się nie wiodło; w ykrzy
knik Belliarda: „Dlaczego cesarz nie może znajdo
wać się na w szystk ich  punk tach !“ w ypow iadał 
i w ypow ie jeszcze dzisiaj każdy.

Praw dziw ości owego w estchnienia dowiodły 
w ypadki tego dnia, w którym  Napoleon odjechał 
do Troyes. W ów czas to król p rusk i mocą sw e- 
osobistej pow agi, k tórą tak  św ietnie u jaw nił w ro 
ku  1813 pod Chełmnem , zm usił S chw arzenberga
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do ataku  na Bar. Owo miasto zajm ow ał G erard, obsa
dziwszy je  częścią swojego korpusu, d y w iz ją  n ieli
czną D uhesm e’a. W szelkie w ysiłk i W redego (który 
prow adził cztery  razy silniejsze zastępy), dążące do 
odebrania mu stanow iska, spełzły na niczem . W re 
szcie G erard sam dobrowolnie w yszedł z m iasta 
w  chw ili, gdy  m arszałek Oudinot z pagórków  sp u 
ściw szy  się na dolinę Aube’y, w inem  porosłą, 
w pław  przez rzekę zaczął się przedostaw ać na 
b rzeg  zachodni.

Znajdow ała się tam ju ż  gw ardya narodowa 
Pacthoda *), korpus jazdy K ellerm anna i cała arty - 
łe rya , w tem  nagle na brzegu wschodnim  zaatako
w ał go korpus W ittgenste ina . T rzy brygady w e
teranów  hiszpańskich, 7 ,000  ludzi, w alczyły z męz- 
tw em  niesłychanem ; podobnież odznaczyła się 
i ciężka jazda  K ellerm anna, k tó ra  bez rozkazu na

') Jako curiosum  zasługuje na zaznaczenie, że stary żołdak 
Oudinot wygonił z planu boju owych uzbrojonych cywilnych, nie- 
przybranych w mundury, obawiając się, żebędą szerzyli nieporzą
dek wśród wojsk liniowych— wygonił tych samych ludzi, którzy 
na kartach owego głośnego boju upadającej francuzkiej potęgi 
wszechświatowej zapisali z czynów chwalebnych najchwalebniej
sze. Król pruski pod Barem podziwiał marsowe zachowanie 
się weteranów hiszpańskich. Lecz broniąca się do ostatniej 
kropli krwi dywizya Pacthoda, której jedynem słowem na war
gach zamierających było Vive l ’E m p ereu r!— przedstawiała widok 
jeszcze bardziej bohaterski.



NAPOLEON. 1 9 7

tychm iast na odgłos pierw szych strzałów  z pow ro
tem przepraw iła  się przez Aube i trzy  razy bezsku
tecznie atakow ała 70 dział n ieprzyjacielsk ich , s ie
jących  wokoło zniszczenie. Zupełny przecież brak 
dział po stronie francuzkiej udarem niał b o haterską  
odw agę żołnierza; po pięciogodzinnej zażartej w al
ce, k tóra pochłonęła mnóstwo ofiar, zepchnięto 
francuzów  z w yżyn aż pod m iasto. Oudinot m u
sia ł pożyczyć jedne  bateryę od G erarda i m iał 
w  ogniu najwyżej 10 arm at. Co praw da, trudno 
mu było przewozić na czółnach z powrotem przez 
Aube sw oje 51 arm at; naiw ne argum enty  jego  
b rygadyera  M aulmonta, że m arszałek nocą nasam - 
przód p rzepraw ił przez rzekę arty leryę, k tóra u tru 
dniałaby w razie napadu odwrót, są n iestety  zgo
dne z praw dą. Szkoda przecież, że nie raczył na 
czas przepraw ić rów nież i innych w ojsk. Jego 
sposób prow adzenia b itw y zasługu je w praw dzie 
na uznanie, tak, iż trudno zbyt surowo ganić go za 
ociąganie się trw ożne, które ju ż  raz pod G ross- 
beeren wyszło mu całkow icie na złe. I jakko lw iek  
m ieszkańcy okolic nad Aube tudzież żołnierze 
krzyczeli: „Z drada,“ w idząc, iż idą na rzeź pew ną 
bez arm at, — to przecież należy otw arcie wyznać, że 
w ielu  generałom  ju ż  zdarzyło się coś podobnego. 
Pozostaw ienie głów nej części w ojska jeszcze na 
brzegu wschodnim w ypłynęło ze względów pro
w iantow ych; w yraźne bowiem przechow ały się
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w zm ianki, że jazda zajm ow ała się furażow aniem . 
Łatw o również pojąć, dlaczego m arszałek  tak  długo 
nie w ierzy ł wieściom o nadciąganiu  nieprzyjaciela; 
doświadczeni bowiem starzy  w ojacy w iedzą dosko
nale, ja k  często niepotrzebne alarm y w yw ołują 
jeno  popłoch szkodliwy. Gdy się ju ż  dowodnie
0 praw dzie owych w ieści przekonał, mógł zapewne 
natychm iast zarządzić odwrót ogólny; ów krok atoli 
byłby podwoił niebezpieczeństw o i nadzwyczaj nie
przyjem nie dotknął żołnierzy. Zresztą uw ażał sw o
je  siły  za w ystarczające do odparcia —  mimo brak 
a rty le ry i— naw et silnego ataku. Prócz Pacthoda
1 arty lery i (5 ,100  ludzi) posiadał jeszcze 10 ,200  
piechoty, 6 ,200  jazdy i w edług św iadectw a histo
ryków  niem ieckich prow adził ze sobą rów nież n ie
liczną dyw izyę H am elinaye’a z korpusu G erarda. 
Poniew aż jednak  jazda Pahlena nie w eszła na linię 
bojow ą, przeto w alczyli przeciw  niem u jedyn ie  
p iechury  W ittgenste ina , 17 ,0 0 0  ludzi (w edług 
Beitzkego, prawdopodobnie, po stra tach  pod N ogent 
i  N angis, zapew ne 15 ,000) i k irasyerzy  w  liczbie 
1 ,2 0 0  koni; pod koniec b itw y połączyła się z nimi 
b rygada Volkmanna z korpusu W redego, podobno
4 ,0 0 0  ludzi. P rzew aga W ittgenste ina  tedy nie 
m ogła być znaczną; różnicę przecież, i to w ielką 
na jeg o  korzyść, stanow iła spora ilość dział.

H oussaye, k tóry  tem u spotkaniu pośw ięcił 
rozdział osobny, tw ierdzi w praw dzie, że Oudinot
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nie w prow adził w cale na linię bojową ani 2 ,600  
ludzi R othenburga, ani 2 ,4 0 0  jazdy St. G erm aina, 
lecz trzym ał ich w odległości 3 kim . od placu bi
tw y . P isarze z obozu sprzym ierzonych sprzeci
w iają  się tym wywodom . Jeżeli Oudinot istotnie 
trzym ał te oddziały w rezerw ie, celem zasłonięcia 
odw rotu, to w takim  razie popełnił błąd niezm ier
nie s ta ry  niezliczonych wodzów, szukających opar
c ia  w rezerw ach, które w ysłane w  ogień przynio
s ły b y  daleko w iększy użytek.

Poniew aż zresztą silny korpus W redego, s to 
ją c y  przed Barem, zag rażał jego  flance, przeto 
Oudinot, naw et gdyby zw yciężył, m usiałby p rze
rw ać bitw ę i rozpocząć odwrót. On jednak  nie 
chciał cofać się bez boju, gdyż i tak  podobna p rze
p raw a przez rzekę pod kulam i dział n ieprzyjaciel
sk ich  kosztow ałaby również sporo ofiar; podjąw szy 
natom iast w alkę, imponowało się nieprzyjacielow i 
i p rzypraw iało  się go o stra ty .

D zięki temu nadto zdobyli francuzi możność 
cofania się w  spokoju, ponieważ i nieprzyjaciel 
opadł z sił, zw łaszcza gdy na początku potężne 
o trzym ał cięgi.

Łatw o odgadnąć, iż dziejopisarze z patryoty- 
zm u zbyt dowolnie obchodzą się z liczbami; Hous- 
saye przecież przekroczył ju ż  m iarę dozwoloną. 
W  przypisach na dole, p rzytaczając listę służbow ą 
z 27-go lutego, podaje siłę trzech brygad hiszpań-
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s ld ch — Leval 5 ,100 , Chasse 2 ,5 0 0 -d o k ła d n ie  na
7 ,600  ludzi; w sam ym  tekście nagle z owych 7 ,600  
robi się 7,200! K orpus W ittgensteina natom iast 
oblicza całkow icie seryo na 2 1 ,0 0 0  ludzi, czyli tak , 
ja k  na początku kampanii!! Skoro zaś ów korpus, 
ja k  to niżej roztrząsam y przy w ykazie sił stron 
obu, s tracił aż po dzień 3 0 -go m arca 9 ,0 0 0  ludzi, 
przeto posiadał w całości najw yżej 17 ,000 , bez 
jazdy Pahlena najw yżej 15 ,000 . Po drugie, nadto 
z powyższego w ypływ a, że raporty  W ittgenste ina  
o u tracie pod Barem tylko 1 ,200  ludzi są  stano
wczo fałszyw e, bo zanizkie; w takim  bowiem w y
padku aż do 30-go m arca bez boju postradałby
3 ,800  ludzi. W  rzeczyw istości padło mu 1 ,500  
ludzi; w alczący z nimi francuzi (brygady hiszpań
skie i K ellerm ann stosownie do list służbow ych aż 
po 5-y m arca) zostawili na placu 1 ,800 . Gdy j e 
dnak sprzym ierzeni przypisyw ali francuzom  3 ,000  
strat, przeto H oussaye na rachunek G erarda dodaje 
700 zabitych i rannych. Baw arow ie znowu, a ta 
kujący G erarda, u trzym ują, że stracili zaledw ie 300 
ludzi (tu jask raw o  uw ydatnia się naiw na ła tw o
w ierność naszych historyków , którzy jeden  od d ru 
giego odpisują całkow icie widoczne, najbezczel
niejsze kłam stw a); G erard w ięc wobec tego albo 
postradał jedyn ie  100 ludzi, m ianowicie trzecią 
część s tra t a taku jących , albo też, jeżeli on, jako  
broniący się, zostawił na placu 700 ludzi, to baw a-
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row ie a taku jący  postradali najm niej 1 ,500  ludzi. 
Zgódźmy się, że G erard s trac ił 7 ,000  ludzi, a W re- 
de tylko 1 ,000, to otrzym am y praw dziw y w ynik, 
jasno  w yp ływ ający  z w szystkich szczegółów w al
ki: równe straty, po 2 ,500  dla każdej strony, przy- 
ezem Oudinot postradał więcej, G erard zaś mniej, 
aniżeli w alczący z nim i przeciw nicy.

W  jak im  celu tak ściśle roztrząsam y owe 
liczby?

P ragn iem y udowodnić, iż „zw ycięztw ou pod 
Barem nie posiada w ielkiej w artości; naw et bez 
niego francuzi nie zdołaliby obronić Aube.

Dnia 14 m arca połączył Macdonald w szystk ie  
trzy korpusy pod Troyes już  po popełnieniu przez 
Oudinota w  dniu 2-go i 3-go podobnego błędu, ja k  
pod Barem, iż podzielił sw oje w ojska w taki sposób, 
iż G erard i dyw izya R othenburga, tw orząca jeg o  
straż ty lną, znaleźli się odosobnieni.

W  dniu 5-go bronił G erard nader w y trw ale  
Troyes i dopiero zwolna podążył za obu m arsza łka
mi ku N ogent, gdzie w dniu 5-go Macdonald za ją ł 
stanow isko, uznał je  przecież dnia następnego 
za nader niebezpieczne i dnia 7-go zrej te row ał 
ku Provins! Oto św ietne w yniki jednego ty l
ko tygodnia! Z 4 0 ,0 0 0 ’ M acdonalda pozostało j e 
szcze 34 ,000 ; nieprzyjaciel poniósł zapew ne s tra ty  
rów ne.
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Tak się rzeczy m iały nad Sekw ana w chw ili, 
gdy  Napoleon w alczył nad Aisne i dnia 7-go pod 
Craonne k rw aw ego dokonał dzieła.

Pod Craonne Napoleon musiał w ydać bitw ę, 
ponieważ jego  zbyt długo rozciągnięty  pochód ku 
Laon z boku był narażonym na w ielkie niebezpie
czeństw a, a rów nocześnie M armonta, k tóry  zbyt dale
ko od niego się znajdował, n ieprzyjaciel m ógł nader 
ła tw o odciąć od głów nej arm ii. I tak i los byłby 
go spotkał n iechybnie, gdyby Napoleon istotnie 
przeprow adził swój zam iar przedarcia się aż do 
Laonu, uprzedzenia w  tem  m iejscu Bliichera i ocze
k iw ania  na niego, po odcięciu go od m iasta, pod 
samemi m uram i. Zgodziwszy się naw et na to, że N a
poleonowi udałoby się z n iew ielką ilością piechoty, 
którą m iał pod ręką, zaskoczyć energicznego Biilo- 
w a i obsadzić Laon, to i tak jeszcze trzeba przy
znać, iż Bliicher musiałby zaw rócić od L ette’y i siłą 
torować sobie drogę pod Laonem , poniew aż ówT 
punkt w ęzłow y dróg z Rheim s i Soissons pozw alał 
poruszać się z ła tw ością ku północy oraz na wschód. 
W  razie zam iaru cofania się ku Holandyi Bliicher 
nieodzownie powinien był s tarać  się za w szelką 
cenę utrzym ać Laon w swej mocy. Celem rozw i
nięcia 8 0 ,0 0 0 — 9 0 ,000  ludzi, Bliicher przedew szy- 
stkiem  potrzebował dojść do drogi z Rheim s, zkąd 
już  zupełnie swobodnie mógł cofać się na wschód, 
ponieważ odw rotu na południe broniła mu teraz
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pilnie strzeżona Aisne. Tam też napadłby na
10 ,000  ludzi M armonta, których albo zgniótłby, 
albo też odrzucił przynajm niej do Berry, gdy prze
ciw nie pod Laonem spotkałby się z 3 0 ,000  Napo
leona. Taka praw idłow a bitw a, z uw agi na nie
słychana przemoc Bliichera, nie doprow adziłaby do 
żadnych w yników , naw et w tedy, gdyby Napoleon, 
zakry ty  skałam i laońskiem i, zwycięzko odparł a ta 
ki n ieprzyjacielsk ie . B lucher, pobity, cofałby się 
ku  wschodowi, czego pobity Napoleon nie mógł 
naśladow ać, gdyż w  razie odrzucenia go ku półno
c y  na sw oich tyłach u jrzałby  Bernadotte’a z 25 ,0 0 0  
Szwedów. Ten ostatni zaś, mimo w szelką miłość 
w łasnej ojczyzny i tajoną nienaw iść przeciw  sprzy
mierzonym, nie zdołałby się oprzeć ponęcie tryum 
fow ania nad osobistym swoim i znienawidzonym 
w rogiem , Bonapartem l).

Jeżeli tedy w ciągniem y w rachunek ogólny 
w szystk ie  powyższe okoliczności, wówczas bitw ę 
pod Craonne będziemy uważali jedyn ie  za pociesza
ją c ą  zm ianę pierw otnego planu, zm ianę z góry 
jednak  przew idzianą, gdyż inaczej Napoleon ju ż
6-go natychm iast nie w ysła łby  N ey’a ku wyżynie

') Ówczesna obawa Bluchera, że Bernadotte wpadnie mu 
na tyły i połączy się z Napoleonem, jest absurdem psychologi
cznym. Bernadotte uznawał tylko jedoę Francyę: rządzoną przez 
niego.
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K raońskiej. Dzięki zaś groźnem u pochodowi ku 
Laon zmusił Blflchera zaw rócić na wschód, chyba 
że ten ostatni na łeb na szyję p ragnął posuw ać 
się ku Laon, gdzie Napoleon, m aszerując drogą 
z Rheiras, bądź-co-bądź m usiał przybyć p ierw szy.

Stanow isko obronne pod Craonne, które Napo
leon z obowiązku musiał zdobyć, gdyż inaczej cały  
jego  pochód albo stanąłby  w m iejscu, albo u leg łby  
rozbiciu, miało, mimo sw oje przyrodzoną w yższość, 
jednę w ielką wadę: ow a w yżyna była zbyt ciasną, 
tak, iż korpusy sprzym ierzonych mogły wchodzić 
na nią tylko jedne za drugiem i. Z owych rzekomo 
„ 5 2 — 5 3 ,0 0 0  ludzi“ (Beitzke w edług  D am itza oraz 
innych) weszło w ogień istotnie zaledw ie 21 ,000 ; 
całą  tę masę zepchnięto natychm iast w ty ł i odpar
to za Lette w chw ili, gdy dzięki w ybornym  rozpo
rządzeniom m istrza przedni korpus nieprzyjacielski 
poddał tył.

Podczas tego powinien był W inzingerode 
z 10 ,000  jazdy  (5 ,500  w łasnej i 4 ,5 0 0  Yorka tu
dzież Langerona) i 60 działami, wzmocniony całym  
korpusem K leista i piechotą Y orka (Beitzke str. 263  
pisze o 22 ,000  piechoty i 140 działach), w paść na 
ty ły  Napoleona drogą z Rheirns pod Festieux . To 
śm iałe obejście p ragną  niektórzy pisarze półgęb
kiem przedstaw ić jako  cios śm iertelny  dla N apo
leona. T rzeźw a rozw aga może w tej chw ili w y 
kazać zarozum iałość śm ieszną owych zw olenników
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sprzym ierzonych. Każdy niedołęga ma prawo obmy
ślać obejścia; w szystko jednak  zasadza się na tera, 
czy obejście je s t  dobrze obliczonem i w ykonalnem . 
Jazda W inzingerodego sta ła  pod C hevrignynadL ette  
i m iała do przebycia strasznie uciążliw a drogę 
po w ertepach, górsk ich  ścieżynach, przesm ykach; 
w dodatku ziem ia była częścią rozm iękła, częścią 
ślizka; a rty lerya  tam tędy ani kroku zrobić nie mo
g ła ; jazd a  poruszałaby się z trudnością n iesły 
chaną .

Skutkiem  takich w arunków  terenu  cały  kor
pus, przeznaczony do obejścia, w  dniu 7 w po łu
dnie znajdow ał się jeszcze w dolinie A ilette, s tra 
szliw ie zdem oralizow any; p rzekleństw a Bluchera 
nie zdołały porządku zaprowadzić. Spostrzegł on, 
że nie obejdzie na czas Napoleona i dlatego też po
s ła ł w ojskom , walczącym  na w yżynie, rozkaz do 
odwrotu, k tóry  W oroncow  odebraw szy o godzinie 
mniej w ięcej d rug ie j, zrazu nie ustępow ał, ponie
waż w idział możność dalszego oporu; a rów nocze
śnie posiadając bardzo mało konnicy, bał się cofać 
w śród ataków  przew ażającego liczbą przeciw nika. 
Później atoli W oroncow skorzystał z owego rozka
zu i, ju ż  pobity, tw ierdził, że, cofając się, w ykonał 
dane mu polecenie; francuzka p rzew aga (pozorna) 
nie zdołała go w yprzeć ze stanow iska.

A przecież ju ż  w tedy jego  w ojska się ch w ia
ły . Gdy jednak  Drouot rozpoczął niszczycielską
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działalność, gdy francuzka jazda  gw ardy i zdołała 
całkow icie obejść nieprzyjaciela, gdy  Ailles zdoby
to, gdy  Charpentier uderzył do a tak u — wówczas 
nieprzyjaciel nie m ógł opierać się dłużej, nie po
trafił ustać w m iejscu. Również i nadejście z po
mocą piechoty Sackena (której część w ja k ie m ś  
m iejscu zw arła  się z francuzam i) utrudniłoby j e 
szcze odwrót.

F rancuzi zepchnęli n ieprzyjaciół w w ąw óz 
i pędzili ich przed sobą 3 mile francuzkie (lieuj aż 
do drogi z Soissons. Pod Craonne tedy francuzi 
odnieśli zwycięztwo w pełnem tego słowa zfiacze- 
niu; w szelkie inne tw ierdzenia są czczą jedyn ie  
gadaniną.

S łynne obejście W inzingerodego, k tóry  w naj
lepszym  razie przeprow adziłby na czas po terenie 
niekorzystnym  10 ,000  żołnierza, nie zm ieniłoby 
nic a nic w yniku  bitwy; nasam przód bowiem na
tknąłby  się na 1 ,600  jeźdźców G rouchy’ego, na
stępnie na 7 ,0 0 0  M ortiera, z którym i koło w ieczora 
zdołałyby się połączyć jeszcze 2 ,000  M armonta; 
najniezawodniej tedy odrzuconoby go z powrotem 
w dolinę A ilette’y, gdzie zaskoczyliby go N ey 
i C harpentier.

Faktyczne atoli powodzenie posiadało dla N a
poleona rów nież i n iezw ykłą korzyść moralną. Bez 
w zględu na s tra ty , zależało mu jedyn ie  na zwycięz- 
tw ie, co n iesłychanie ożywczo m usiało oddziałać
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na naród i w ojsko. Arm ia szlązka, tak czy tak, 
cofała się przecież ku Laon, gdzie nie potrafi żadna 
m iarą należycie rozw inąć swoich sił; rów nocześnie 
została zniewoloną do zm iany frontu  po raz w tóry 
(ze w schodu na południe), na co przy niekorzy
stnym  terenie trzeba było zm arnow ać w iele s ił 
i czasu. Nadto trudy pochodu, złe stosunki pro
w iantow e i kw aterunkow e, narzucone w  ten spo
sób przeciw nikow i, podw ajają je g o  s tra ty , ponie
sione podczas bitw y.

W ykazy  stron obu co do s ił posiadanych roją 
się mnóstwem chaotycznem błędów. S tra t n ikt 
porządnie nie oblicza; ta k sa m o  ubytku  codziennego 
żołnierzy skutkiem  pochodów i chorób; s iły  rze
czyw iste każdy podaje wedle upodobania sam owol
nie, nie sięga jąc  do tygodniow ych i m iesięcznych 
list praw dziw ego stanu  służby.

Napoleon pod Laonem rzekomo w yprow adził 
w pole przeciw  Bliicherowi 6 0 ,0 0 0  ludzi, podczas 
gdy wogóle dnia ostatniego lutego zdołał on sk u 
pić naokoło siebie zaledw ie 5 0 ,0 0 0  żołnierza; n a 
praw dę jednak , ja k  św iadczą dowody, rozporządzał 
4 2 — 4 3 ,0 0 0  w ojska.

P isarze  francuzcy znowu, którzy pod Laonem 
dają mu w szystk iego  3 5 ,0 0 0  ludzi, błądzą oczyw i
ście, gdyż na s tra ty  pod Craonne odtrącają 8 ,000  lu 
dzi, czyli stanowczo^o 3 ,000  zadużo. Rozporządzał 
w ięc pod Laonem pierw szego dnia zaw sze jeszcze
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3 7 .0 0 0  ludzi, drugiego dnia zaś bez M armonta n ie
spełna 27 ,000 .

Również atoli i s iły  jeg o  przeciw nika ocenio
no zbyt wysoko, bo na 110 ,000  żołnierza, albo 
i w ięcej. Idąc ku Mery, Bliicher prow adził ze so
bą n iespełna 5 3 ,0 0 0  ludzi; w dniu 24  lu tego, po 
obozowaniu utrudnionem  pod gołem  niebem , wśród 
mrozów i przy b raku  żyw ności, pozostało mu zale
dw ie 4 8 ,0 0 0 . W praw dzie jak o  posiłki nadeszli: 
Biilow, 16 ,000; W inzingerode, 27 ,000 ; do tego
3 .0 0 0  ludzi, w ziętych z drobnych garnizonów . Od 
końca lutego s trac ił w boju 5 ,000  ludzi. Do tego n a 
leży doliczyć 5 ,000  s tra ty  pod Craonne. Razem tedy 
Bliicher dowodził 83 ,000  ludzi, i to w najpom yślniej
szym w ypadku, —  podczas odwrotu bowiem w k ra 
ju  n ieprzyjacielskim  i przez okolicę ju ż  poprze
dnio zniszczoną traci się zaw sze niesłychanie w iele 
żołnierza. N apraw dę zatem nie posiadał pod bro
nią w ięcej nad 8 0 ,0 0 0  ludzi.

Atak na Laon.

Napoleon, k tóry  zupełnie słusznie m aw iał 
o sobie, że m yśli prędzej, aniżeli inni ludzie, w  swej 
g łów nej kw aterze Bray zastanow ił się szybko nad 
położeniem rzeczy. O czyw ista, celem stanowczego
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odrzucenia B liichera trzeba było w ydać mu jeszcze 
d ru g ą  bitw ę. Jednej tylko w ątpliw ości nie um iał 
ostatecznie rozstrzygnąć: czy n ieprzyjaciel oczekuje 
go tam na stanow isku obronnem, czy też bitw ę pod 
Craonne należy uw ażać jako  zasłonięcie odw rotu 
ku północy. Zresztą m ógł obecnie Blilcher, wzmo
cniony dwoma świeżem i korpusam i, naw et po raz 
trzeci w ykonać sw oję sztuczkę huzarska i rzucić 
się  ku Paryżow i. W yruszy łby  w takim  razie 
w  k ierunku  północno-zachodnim ku La F ere , tam 
przeszedłby przez Oise i pom aszerow ałby wzdłuż 
je j praw ego brzegu. Należało tedy za każdą cenę 
utrzym ać czucie z nieprzyjacielem  i s tarać  się 
o odrzucenie arm ii szlązkiej w  ty ł, ku je j daw niej
szej linii północnej. W ów czas Napoleon zdołałby 
przyw ołać ku sobie garnizony lo taryńskie i poma
szerow ać ku V itry. Już dnia 1-go m arca odpo
w iednie rozkazy posłał m inister w ojny do komen
dantów  tw ierdz: M oranta, B roussiera, D urutte’a 
(Metz), Jan sen s’a (M ezieres). Mieli oni w ypaść 
z tw ierdz, szarpać n ieprzyjaciela na tyłach i zara
zem ogłosić Levee en Masse.

Stanow iskiem , strateg iczn ie najlepszem  i naj- 
korzystniejszem  taktycznie, o którem  Napoleon już  
m arzył, obchodząc w roga, by ł i pozostał, oczyw i
sta, a tak  na drodze z Rheims. Gdyby Bliicher roz
począł odwrót, to możnaby mu jeszcze na drogę 
dodać klęskę w tern m iejscu; gdyby stanął, ła tw o

14
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byłoby go tam otoczyć i odepchnąć w  k ierunku  po
łudniowo-zachodnim. Co praw da, m usiał Napoleon 
podczas tego w szystk iego  pam iętać ustaw icznie, że 
w  otw artem  polu taka drobna garść, ja k  jego  woj
sko, z trudnością potrafiłaby zadać nieprzyjacielow i 
klęskę stanow czą. Lecz w ystarczyłoby naw et ta 
kie odparcie w roga, ja k  tylko co pod Craonne. 
Tego rodzaju powodzenie oddziałałoby dodatnio na 
wojsko i lud; podczas w ojny zaś „zapał" stanow i 
niemal w szystko.

Opuścił teraz drogę z Rheim s i m usiał poma
szerow ać w yżynam i niezm iernie falistem i, tudzież 
uciążliw em i nad w yraz, lecz w łaśnie w  razie po
trzeby mogło okazać się nader pożytecznem owo 
oparcie się o drogę z Soissons *). Czy powinien 
był obecnie p rzyciągnąć do siebie M armonta, który 
z 9— 1 0 ,000  ludzi szedł na przód drogą z Rheims, 
aby tylko un iknąć owego n iesłychanie niebezpie
cznego rozdzielania w ojsk wobec nieprzyjaciela , co 
on sam  zaw sze gorąco potępiał i często dotkliw ie 
w rogom  swoim daw ał uczuć? W ów czas jednak  
n ieprzyjaciel m iałby czas bez szkody najm niejszej

') W«5wczas wiedział on już, że załoga w Soissons, dy
wizja nieprzyjacielska Rudzewicza, szybko opuściła miasto w kie
runku ku Oise, chcąc uniknąć odcięcia. Dopiero 9-go o godzi
nie 10-ej rano wskutek takiego okrążania stanęła w Laon. Na
tychmiast po niej zajął Soissons słaby garnizon francuzki.
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dla siebie rozpocząć odwrót, gdy  w  razie przeci
w nym  dalsze posuw anie się M armonta umożliwiłoby 
odcięcie pod Laonem jeszcze jednego korpusu nie
przyjacielskiego. Czy też należałoby i jem u  sam e
mu napow rót z głów na arm ią zaw rócić ku drodze 
z Rheims? Ależ zbyt to uciążliw y plan, zw ażyw szy 
na teren niekorzystny i zbyt blizkiego n iep rzy 
jaciela , plan, który zresztą naraziłby  dzielnych 
żołnierzy na nowe trudy w ojenne. Żołnierze zaś 
do takiego stopnia potrzebowali w ypoczynku, że 
cesarz zarządził postój nocny. Pozostanie się tedy 
na obu drogach; kto wie, do czego się to jeszcze 
zdoła przydać! Tym czasem  łączą się z g łów ną 
arm ią w szelkie oddziały, dotychczas osobno operu
jące . D nia 8-go rankiem  o godzinie 10-ej posłano 
rozkaz J) do M armonta, k tóry  jeszcze siedział 
w  Berry-au-Bac, aby pochód przyśpieszył. Cała 
gw ardya  piesza i konna, z k tó rą  złączyły się pro
wadzone przez M ortiera dw ie dyw izye piechoty 
C hristian i’ego i P orreta  de Morvan oraz dyw izya 
jazdy  g w ardy jsk ie j Boulnoira, jako  też N ey oraz 
silna dyw izya dragonów  Roussela, skierow ali się 
na drogę z Soissons. U łani gw ardy i Colberta *)

*) Nieprzyjaciele uskutecznili odwrót jedynie z wielkie- 
mi trudnościami i, według Bogdanowicza, można im było przy 
tej sposobności zadać ciężkie straty. Lecz konie Nansouty’ego 
były zmęczone wdrapywaniem się na wyżynę.
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w  przedniej straży  spędzili n ieprzyjacielskie p la
ców ki a ryerga rdy  aż kuE touv ille ; tu  jednak  zastali 
wąwóz, obsadzony silnym  oddziałem w ojska. P ra 
żeni ogniem działowym , nie mogąc się nadobitek 
rozw inąć do ataku z powodu złego terenu , ustąpili 
m iejsca pierw szej dyw izyi N ey’a. I ten jednak  
m usia ł się cofnąć aż do Urcel, posyłając równocze
śnie gońca z prośbą o nowe rozkazy. Lecz cesarz 
dow iedział się niebawem  od chłopów, iż można 
obejść nieprzyjaciela z praw ej strony; na tę w ypra
w ę w ysła ł szefa szw adronu G ourgeaud’a, sw ojego 
ad ju tan ta , daw szy mu dw a bataliony starej gw ar- 
d y i i dwa szw adrony.

Przez ten czas ju ż  noc zapadła. F rancuzi nie 
zdążyli tedy w edrzeć się pomiędzy, być może, j e 
szcze nadciągające korpusy Bliichera i wzbudzić 
wśród nich popłochu, zanim  pod Laonem zdążą za
ją ć  stanow isko do boju. Pokazało się też również 
obecnie, że przysunięcie się ku  Laon z tej strony 
u trudn iają  jez io ra  bagniste; błota, częściowo za
m arznięte, rozciągały się w  owej okolicy na sze
rokiej przestrzeni. Z tam tej strony M armont bez 
przeszkody m ógł posuwać się dalej; dzięki tem u 
przynajm niej część m niejsza arm ii znajdzie sposo
bność tu  i owdzie stoczyć z nieprzyjacielem  u ta r
czkę; Napoleon spodziewał się, że M armont potrafi 
odpowiednio to w yzyskać. Jego now a dyw izya 
A rrighy ’ego sk ładała  się co p raw da z rekru tów ,
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lecz reszta  liczyła w szeregach  zahartow anych 
w iarusów , którzy od 1-go lutego w ciąż mierzyli się 
z Blucherem w  całym  szeregu w alk zaciętych . 
Prow adził również ze sobą m arszałek 53 arm at, 
które oddano mu, jako  daw nem u fachow em u arty- 
lerzyście, do rozporządzenia, z nadzieją, że potrafi 
doskonale je  zastosow ać, ja k  to ju ż  raz dowiódł 
pod M ockern, gdzie zgrom adził w jednym  punkcie 
mnóstwo dział rozm aitych korpusów. O bsługiw ali 
też jeg o  działa teraz, podobnie ja k  w  1813 roku, 
kanonierzy arty lery i m orskiej.

O godzinie 1 O-ej w ieczorem w ydał Berthier 
rozkazy, tyczące uplanow anego pochodu nocnego 
i napadu. O godzinie 11-ej ruszył w drogę Gour- 
geaud. W  chw ili, gdy on zaskoczy ty ły  n iep rzy 
jacie lsk ie j a ryergardy , Ney powinien zaatakow ać 
w sie Etouville i Chivy, a następnie cała jazda, 
prowadzona przez Belliarda, m iała w pełnym galo
pie na karkach  uciekających dopaść aż do Laonu.

O godzinie 1-ej w  nocy, w term inie oznaczo
nym, podniosła się w rzaw a straszliw a. Z zręczno
ścią n iesłychaną m arszałek um iał zmiażdżyć do 
szczętu ty lną straż n ieprzyjacielską. Po zaskocze
niu nagłem  forpoczt, francuzi obudzili w roga b a 
gnetem , częścią w ycięli w pień, częścią pojmali 
w niewolę. Zaledwie jeden  pułk uszedł do Laonu. 
Lecz szw adrony Belliarda jeszcze nie nadleciały; 
w  w ąwozie w skutek  tłoku powstało takie żarnie-
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szanie, że nieprędko zdołano oczyścić drogę. 
W skutek  tego dragoni Roussela dopiero przed św i
tem galopem przypadli do skał koń sk ich , gdzie ich 
atoli powitano rzęsista  salwą, granatów  i kartaczy . 
N ieprzyjaciel m iał się na baczności; o zaskoczeniu 
go niespodziew anem  nie wolno było myśleć.

W  dodatku złego śn ieg  padał coraz gęstszy . 
B iały kobierzec pokrył zlekka ziemię zm arzniętą; 
zimno nastało przenikliw e. A gdy  znow u weszło 
słońce i śnieg ustał, m gła gęsta  zaciągnęła się nad 
bagn istą  doliną. W ów czas Napoleon natychm iast 
kazał w ojsku  stanąć pod bronił}, celem w yzyskania 
tej osłony przyrodzonej; francuzi tedy zbliżyli się 
szybko ku nieprzyjacielow i.

Belliard obsadził na prawo w ieś Leuilly , na 
lewo zaś ku Clący w ysła ł silny posterunek. N ey, 
a za nim M ortier, posunąw szy się na przód drogą, 
bardzo prędko stanęli w szyku bojowym naw prost 
m iasta, praw e skrzydło opierając o Leuilly , lew e 
natom iast o pagórek pod Clący.

W net padły pierw sze strzały  arm atnie; linia 
batery j, stojących w ogniu, zarysow ała się w yra
źnie; odgłos salw  karabinow ych dowodził, iż n a tra 
fiono na szeregi nieprzyjacielskie. Obaj m arszał
kow ie przecież, nie czekając na zupełne rozw inię
cie się całej arm ii, nie rozw ijając naw et w łasnych 
kolumn, rzucili się na przód przed siebie w śród 
owej m gły. Pod osłoną tej ostatniej dyw izya
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P orre ta  de M o ra n  zaatakow ała w ieś Ardon; przed
mieście Sem illy znowu (migdzy Ardon i Clący) 
brygada w eteranów  Boyera. Ze zw ykła  sobie s ta 
nowczością, zdobyła ona tg m iejscow ość i w yparła  
w roga, posługując sig jedyn ie bagnetem  i nie od
pow iadając w cale na zblizka w ypaloną do niej
salw ę.(/

P ru sacy  m usieli uciekać na sam  szczyt góry  
laońskiej.

W net atoli nadciągngły posiłk i— dowodził tu 
taj gen era ł C lausew itz, najsłynn iejszy  teoretyk n ie
m iecki— i odparły zam achem w ściekłym  francuzów  
spory kaw ał w  ty ł. Równocześnie poprzez m głę 
błyszczał i huczał m orderczy ogień działowy; w szy
stk ie  ska ły  zdaw ały sig ożywiać, gdyż z rozm aitych 
punktów  odważnie i zapam igtale w ypadały  na przód 
bataliony Budowa.

Lecz m arszałkow ie nie chcieli żadna m iara
</ o

tak  łatw o podać ty łu . Ich tyra lierzy , ich baterye 
usadziły sig o ile możności najbliżej i najsiln ie j. 
Całe bataliony zw artem i kolum nam i ruszy ły  z po
wrotem do ataku , a nadciągające za niemi oddziały 
utw orzyły odrazu skuteczne oparcie. P o rre t de 
Morvan zdobył Ardon z bagnetem  w  rgku i ścigał 
prusaków  aż do podnóża skał. Pod zasłoną m gły 
udało sig naw et kompanii w oltyżerów  młodej gw ar- 
dyi w drapać sig odrazu aż na sam  szczyt w yżyny, 
tuż obok starego  opactw a św . W incentego, w net
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atoli sparto j a  na sam  dół gw ałtow ną strzelan iną 
nietylko długiego łańcucha placów ek, ale i jednego 
całego  batalionu.

Jakkolw iek tedy nieprzyjaciel ty ra lierów  na 
łeb na szyję zrzucał z góry  i jeno  do podnóża tej 
ostatniej dopuszczał francuzów, to przecież Ardon, 
mimo w szelkie szturm y, Porretow i de Moryan w y 
rw ać z powrotem nie zdołał. G ęsta m gła nie znika
ła  wcale, a m arszałkow ie podtrzym yw ali bitwę 
z pomocą tyralierów  i kanonady.

Na razie trzeba było czekać przybycia ce
sarza.

Ten ostatni, upojony niezm iernie niespodzie- 
w anem  powodzeniem nocnem, w yczekiw ał lada 
chw ila wiadomości, że przednia jego  straż zajęła 
już  Laon. O godzinie 7-ej rano B erthier pisał do 
Marmonta: że Jego  C esarska Mość na w ypadek, 
gdyby zapóźno staną ł w Laonie, a nieprzyjaciel 
do tej pory owo stanow isko całkow icie opuścił, 
rozkazuje mu pom aszerować ku Rheim s x). Lecz 
do godziny 10-ej nie nadeszły żadne w ieści s ta 
nowczo pew ne, ponieważ m arszałkow ie skutkiem  *)

*) Jak to dziwnie układają się wypadki: Gdyby byl
Bliicher cofnął się, marszałek zaś pomaszerował do Rheims, to 
wprawdzie pod Athis ten ostatni nie poniósłby klęski, lecz za- 
to historya wojen nie mogłaby zapisać świetnego zwycięztwa 
pod Rheims.
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m gły nie potrafili rozeznać ilości nieprzyjaciół, a za
razem i zam iaru wodza, czy zależy mu w łaściw ie na 
poważnym oporze, czy też tylko na zasłonięciu od
w rotu. Skoro cesarz koło południa usłyszał, że bitw a 
w ciąż się jeszcze toczy, z w ielkiem  zdziwieniem 
pojechał na plac boju, podczas gdy s ta ra  gw ardya, 
rezerw a arty lery i i daw ny korpus Yictora, którym 
teraz dowodził Charpentier, ustaw ili się za N ey’em 
i M ortierem jako  drugi szereg .

W alka pod Sem illy tym czasem  w ciąż jeszcze 
trw ała . Dzielna brygada Boyera, której pierw sze 
plutony podczas kontr-ataku prusaków  nieco się 
zm ieszały, pod ogniem nieprzyjacielskim  uporządko
w ała się ponownie, w  ładzie wzorowym rzuciła 
się do szturm u, zdobyła Semilly, lecz, ja k  i razem 
poprzednim, zbyt długo nie zdołała się tam utrzy
mać. W net atoli francuzi rozpoczęli atakow ać na 
nowo; naprzem iany obie strony zdobyw ały Fau- 
lonrg i trac iły  z powrotem.

Tak stały  rzeczy aż do godziny 11-ej; w re 
szcie m gła się rozw iała i w alczący mogli w zaje
mnie przyjrzeć się sobie doskonale. Przyjem ności 
to i N ey’owi i M ortierowi bynajm niej nie spraw iło. 
N ieprzyjacielski bowiem sztab genera lny  m iał teraz 
sposobność przyjrzeć się z w ałów  ich nielicznym 
batalionom, przyjrzeć się daleko lepiej, aniżeli oni, 
stojąc na dole, mogli ocenić stanow isko sprzym ie
rzonych na górze.
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Owo w rażenie, które u n ieprzyjaciela m usia ły  
w yw ołać siły  nieliczne francuzów , niebaw em  zro
dziło odpowiednie sku tk i. Silne m asy rozm aitych 
rodzajów broni w ysunęły  się na przód celem obej
ścia linii francuzkiej; dowodził niemi, ja k  się poka
zało, W inzingerode. B rygada Boyera, dostrzegłszy 
zagrożone ty ły , cofnęła się. Już jedna  kolum na 
nieprzyjacielska docierała do drogi, gdy wtem  nie
zmordowany N ey na czele kilku szw adronów  prze
cisnął się w śród w łasnej piechoty i rozbiw szy 
nieprzyjaciela, pędził go aż do Clący. Równocze
śnie b rygada dragonów  G rouw elle’a rozbiła na 
m iazgę spory korpus nieprzyjacielskiej jazdy  n ie
regu larnej.

W  tej w łaśnie chwili s taną ł na placu boju ce
sarz i prędko zaczął obznajmiać się ze stanem  b i
tw y, w rzącej z coraz to w iększą zaciętością.

D ługiego czasu na to nie było trzeba. Zda
w ało się niemal pewnem , iż Bliicher nieodwołalnie 
postanow ił w yzw anie przyjąć. O czyw ista prze
cież chciał się on dostatecznie przekonać, czy atak  
z tej strony przedsięwzięto zupełnie poważnie, po
niew aż teraz nakazał rozpocząć długi szereg  n a 
der żyw ych kontr-ataków  i pozornych szturm ów . 
B rygada p ruska Kraffta, nagle w yszedłszy ze s ta 
now iska obronnego, rzuciła się z w ściekłością n ie
słychaną na Ardon. Po walce uporczyw ej m usiał 
P orret de Morvan w ieś opuścić i cofać się ku
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Leuilly . N ieprzyjaciel ściga! ich d ługo— nagle 
przecież zatrzym ał się i cofnął, widocznie skutkiem  
w yższego rozkazu.

Gdy do tej pory rozpoznanie sił oraz zam ia
rów  w roga spore przedstaw iało trudności, teraz 
przeciw nie z owego kroku należało w nioskować, 
iż Bliicher dowiedział się o nadciąganiu M armonta 
i p ragnął wedrzeć się między niego a praw e 
skrzydło Napoleona. Ten ostatni przecież znajdo
w ał się w przykrym  kłopocie— nie w iedział bowiem 
nic zgoła o swoim m arszałku, nie w iedział i nie 
słyszał nic o nim, choć bardzo surowo mu nakazał 
przybyć w porę, tudzież bez przestanku w ysy łać 
o ile możności jak n a jw ięk szą  ilość kuryerów , ce
lem utrzym ania czucia, do kolegi, M ortiera, księcia 
Treviso, który najm niej od niego był oddalonym. 
Choćby M armont się zbliżał, a naw et już  i nadszedł, 
to n iestety  tutaj wśród huku w łasnego ognia dzia
łow ego i poprzez pow ietrze w ilgotne niepodobna 
było podchwycić odgłosu słabszej kanonady, którą 
m ógłby był rozporządzać książę Raguzy. W reszcie 
Napoleon, przez długi czas nieczynny i dla braku 
dokładnych wiadomości w ahający  się w ydać dalsze 
rozporządzenia, postanow ił nakazać pow tórny atak. 
Znowu pojaw iła się m gła,, która ponownie zakry ła  
okolicę, ku w ielkiej korzyści francuzów . P io tr 
Boyer ow ładnął teraz przedm ieściem  Sem illy,
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o które tak długo i tak zawzięcie walczono; przez: 
ten czas Roussel z powodzeniem zaatakow ał p ie 
chotę p ruska przed Ardonem. Jakkolw iek je j i te 
raz całkow icie nie przełam ał, to przynajm niej u ła 
tw ił Porretow i de Morvan zbliżenie się tudzież 
atak.

O 2-ej po południu w łaśnie zaw rzała w tern 
m iejscu k rw aw a w alka. K ierow nictwo Napoleo
na zaważyło, ja k  zaw sze, na szali losów stanowczo; 
w oczach cesarza zdobyła teraz młoda gw ardya po
now nie w ieś i odrzuciła Biilowa na skały . Tu j e 
dnak w ystąp iły  jego  rezerw y. W ściekle zacze
piły one francuzów  pod Ardonem na flance i ty łach . 
Chwilami w alka ręczna ustaw ała; w ów czas często
wano się strzałam i; tu  i owdzie zagrzm iała krótka, 
uryw ana salw a; potem znowu rzucano się na przód 
z bagnetem  w ręku.

D otychczas Napoleon rozporządzał zaledwie
15 ,000  ludzi. Gdy jednak  około godziny 4-ej zjaw iła 
się na drodze dyw izya C harpentiera w  zupełnym  
szyku bojowym, znowu tw orząc rezerw ę rozstrzyga
ją c ą , podobnie ja k  pod Craonne, polecił cesarz zdo
być w ieś Clący, leżącą po jego  lew icy, n ieprzystę
pną nad w yraz, bo otoczoną bagniskam i. Odwró
ciw szy podstępnie uw agę brygady n ieprzyjaciel
sk iej, k tóra obsadziła Clący, z pomocą rozrzucone
go na boku szeregu  tyralierów , w darła się do w si
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brygada  M ontmarie biegiem , z bagnetem  w ręku, 
tak raptow nie i poryw ająco, że nieprzyjaciel uciekł, 
zostaw iając na placu 250  jeńców . Lecz gdy Ney 
usiłow ał dalej posunąć się w k ierunku  północnym, 
m gła się, na nieszczęście, rozw iała i szalony ogień 
działow y, w ym ierzony przeciw  niemu ze skał, 
zm usił go do odwrotu. Również i Boyer oraz Mor- 
van nie zdołali utrzym ać się stale w Sem illy tu 
dzież w Ardon. Napoleon m usiał patrzeć bezczynnie, 
ja k  dyw izya młodej gw ardy i biła się z męztwem 
niesłychaneni, a mimo to w jego  oczach cofnęła 
s ię  o znaczną przestrzeń w ty ł. Sam dzielny do- 
wódzca dyw izyi poniósł ranę śm iertelną; jego  pu ł
kow nik, Leclerc, padł trupem . Nie o w iele lepiej 
poszło Boyerowi, k tóry , zaprzestaw szy dalszego 
posuw ania się naprzód, zadowolnił się obsadzeniem 
pierw szych domów przedm ieścia.

Między godziną 5-tą a 6-tą cesarz nakazał za
przestać ognia. W net zatem um ilkł grzm ot dział 
i w net ucichnął huk karabinów .

Lecz gdzie, u licha, podziewał się Marmont?
D nia 8-go o godzinie 10-ej i o 11-ej rano po

s ła ł mu B erthier dwa dokładne rozkazy, w zyw ają
ce do przyśpieszenia pochodu; najpóźniej m usiał on

■) Ten generał brygady już się raz odznaozyj; z po
czątkiem lutego bowiem bez strat z Yitry przebił się wraz z za
łogą do Maodonalda, gdy ten opuszczał Chalons.
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je  odebrać o 1-ej w południe; m ógł zatem już  dzi
siaj o godzinie 8-ej rano stanąć przed Laonem. Lecz 
M armont pisał wczoraj o godzinie 7-ej wieczorem, 
iż bgdzie mógł rozpocząć pochód dopiero przed sa
mym św item . Teraz w ięc zapew ne m usiał ju ż  od- 
daw na stać w ogniu na drodze z Rheim s i znajdo
w ał się w  pobliżu, ale gdzie? Potrzeba było konie
cznie dowiedzieć się o jeg o  stanow isku dokładnie. 
Co pół godziny głów na kw atera  cesarska w ysyłała , 
od południa zacząw szy, ordynansów, celem w yszu
kania m arszałka; żaden z nich nie w rócił; być może, 
iż żaden nie dojechał na m iejsce sw ego przeznacze
nia, ponieważ w  pośrodku między obu drogam i k rę 
cił się ustaw icznie wódz nieprzyjacielskiej jazdy  
n ie regu larnej, Czerny szew.

Aż do późnej nocy strzelały  do siebie i ściera ły  
się w zajem nie obie linie forpoczt, jakko lw iek  
b itw a oddawna się skończyła. W ia tr pow iew ał 
z zachodu— w skutek  tego od w schodu nie m ógł ża
den odgłos dolecieć.

Cesarz pow rócił do Chayignon, tam  nieco w y
począł, a następnie ułożył szybko nowy plan bitw y.

Obie dyw izye C harpentiera w pierw szym  rzę
dzie, obie dyw izye N ey’a w  drugim , podczas gdy 
tego ostatniego brygada Boyera w ciąż jeszcze g n ie 
ździła się w pierw szych domach przedm ieścia Se- 
milly, m iały  poprzez Clący rzucić się w k ierunku  
północno-wschodnim i odepchnąć nieprzyjaciela ku
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Neuville. W  trzecim  rzędzie m iała postępow ać 
s ta ra  gw ardya F rian ta , cała  konnica gw ardy i tu 
dzież arty le ry a  rezerw ow a. Nad w szystkiem  m iał 
objąć dowództwo naczelne książę M oskwy. Podczas 
tego powinien był książę Treviso z dw iem a swojem i 
dyw izyam i, z dragonam i Roussela i lansyeram i 
Paca stać w pogotow iu i cały  a tak  o ile możności 
w spierać, sam  zbytnio nie zapuszczając się w  w al
kę. Napoleon tedy p ragnął opuścić daw niejsze g łó 
w ne stanow isko pod Ardonem. Tym czasem  na księ
cia Raguzy spadał obowiązek posuw ania się ciągle 
na przód, aby zagrażać drodze z Laonu ku Avesnes 
w  kierunku północno-wschodnim.

Rankiem  w czesnym , między 4 -tą  a 5-tą, cesarz 
zażądał koni. Podczas gdy je  dobrze siodłano—  
chciał on bowiem dotrzeć do sam ych przednich 
s traży ,— a cesarz w łaśn ie w dziew ał buty, oficer na 
służbie zam eldował dwóch dragonów , przynoszą
cych n iesłychanie w ażne w iadom ości. D aw ać ich 
tu taj! Z pow ierzchowności i postaw y obu przyby
szów przebijają  się oznaki szalonej ucieczki.

Opowieść ich straszna.
Nocy w czorajszej pod w sią A this na korpus 

M armonta, gdzie m arszałek przybył dnia poprze
dzającego o godzinie 2-ej po południu i ju ż  o 5-ej, 
dzięki sw ym  bateryom , zm usił n ieprzyjaciela do 
odwrotu, nagle napadli p rusacy  Y orka i K leista. 
Młodzi rek ruci A rrighy ’ego, k tórych niepojętym
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sposobem w ysunięto na czoło, uciekli odrazu, prze
rażeni sam em i okrzykam i n ieprzyjacielskiem u 
w szystk ie  baterye po w alecznym  oporze arty lerzy- 
stów  zdobyte; jazda Bordesoulle’a  jeszcze przy ogni
skach, zanim zdołała dosiąść koni, zaskoczona i roz
bita. Sam m arszałek albo padł trupem , albo w zię
ty  do niewoli.

Napoleon zrazu nie chciał w ierzyć owej opo
w ieści i nakazał w szystkim  swoim adjutantom  ru 
szyć pośpiesznie na drogę z Rheim s. W net atoli 
rekonesanse jazdy  nadesłały raporty , potw ierdzające 
zeznania dragonów . Zw łaszcza raport posterunku 
w  Nouvion, datow any o godzinie w pół do trzeciej 
w  nocy, był najdokładniejszym . Otóż pokazało 
się, że ostatecznie cofano się w  porządku; ucieczka 
bowiem niebaw em  zm ieniła się w powolny odwrót, 
tak , iż m arszałek, bynajm niej nie zabity, zbiera 
swój korpus pod Corbeny.

Ów szczęśliw y obrót rzeczy należy zaw dzię
czać energicznem u kontr-atakow i pułkow nika Fab- 
yiera, którego M armont o godzinie 6 -ej w ieczorem 
w ysła ł w bok z 1 , 0 0 0  ludzi i 2  arm atam i, celem 
połączenia się z cesarzem . Ten, usłyszaw szy w rza
w ę, przeczuł coś złego, zaw rócił, rozpoznał poło
żenie i rzucił się na przód, tw orząc rodzaj rogatk i, 
zam ykającej drogę z Rheim s. Również i w  wąwm- 
zie F estieux , gdzie jazda  pruska chciała przeciąć 
francuzom  odwrót, przytomność um ysłu  tudzież
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doświadczenie w ojskow e 150 w eteranów -szaserów  
stare j gw ardy i, k tórzy konwojowali przypadkiem  
z Rheims transport m undurów , uratow ały  m arszał
ka. Szaserzy bowiem  poukryw ali się, za czem 
mogli, i bronili w ąw ozu tak  dzielnie, że jazda pru
ska, zaskoczona ich salw am i, m usiała się  cofnąć.

T ak i sm utny w ypadek m ógł bezw ątpienia w y
w ołać w iele niepokoju. Obrzucano obelgam i księ
cia R aguzy, k tóry  postąpił ja k  podoficer.

Jeden Napoleon tylko zachow ał spokój i zasta
naw iał się.

Ta k lęska, jakko lw iek  początkowo przedsta
wiona w rozm iarach przesadnych, odsłaniała p ra
w ą flankę. Jeżeli nadto M armont s trac ił praw ie 
w szystk ie  działa, to w takim  razie p rzesta ł w ażyć na 
szali i m usiał cofać się do Berry-au-Bac, zkąd zre
sztą w c iąg u  dnia nadbiegły  odpowiednie raporty  
tam tejszego kom endanta placu. Lecz rów nież i wśród 
n iep rzy jac ió ł— w ypływ ało to z w szelkich w ieści 
zeb ranych— panow ał zapew ne w ielk i nieporządek, 
ponieważ każdy oddział i każdy dowódzca znajdo
w ali się nie na w łaściw ych m iejscach. Czyż zresztą, 
celem przedsięw zięcia podobnie śm iałego a tak u  na 
drodze z Rheim s, nie odsłonięto sam ego Laonu i nie 
pozbawiono go dość silnej załogi, tak, iż w łaśnie 
teraz dopiero m ógłby atak  energ iczny przynieść 
odpowi ednie owoce?

1 5



226 ■NAPOLEON.

W  każdym razie Napoleon postanow ił nie opu
szczać pola bitw y, jeno  w łaśnie teraz rozpocząć 
atak . D zięki tem u rów nocześnie m arsza łka  p rze
stana  ścigać prusacy , B lucher nie zdoła dalej w y
zyskać odniesionych korzyści i będzie m usiał sk u 
pić sw oje siły . Nadto podobna śm iałość, k tóra 
często je s t  najlepsza przezornością, m usi koniecznie 
na nieprzyjacielu w yw rzeć w rażenie. W  ostate
czności biegow i w ypadków  najlepiej zostaw ić koń
cowe rozstrzygnięcie spotkania; odwrót ku Soissons 
każdej chw ili stoi otworem.

Utrzym ano tedy w całej mocy poprzednie roz
porządzenia i o godzinie 8 -ej rano wojsko francuz- 
kie w szyku bojowym przygotow yw ało się do a ta
ku. G enerałow ie pruscy widocznie spodziewali się 
czegoś w prost przeciw nego; z niepew nych ruchów 
ich oddziałów bowiem przebijało się  zdziwienie 
w yraźne. Na atak  atoli nie chcieli lub nie mogli cze
kać, ponieważ zapewne sam i zarządzili poprzednio 
szturm  na francuzów. O godzinie 9-ej od Laonu 
nieprzyjaciel ru szy ł na przód na całej linii.

Na Clący zdążała silna kolum na, k tóra jednak  
dopiero o godzinie 1 0 -ej rozw inęła się do ataku.

G enerał C harpentier przez noc jeszcze obw a
row ał w ieś, i tak  ju ż  mało dostępną. Zrazu bez 
strzału  dopuścił zblizka zbite w  masę gęstą  kolu
m ny ataku jące  i dopiero w tedy zaczął je  obrzucać 
straszliw em i potokami kul. W inzingerode p rzy 
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ciągnął na skrzydło św ieżą brygadę. Równocze
śnie je g o  jazda poprzez naw pół zam arznięte ba- 
gn iska  rzuciła się odważnie na liczną arty leryę 
N ey’a. Lecz konie zapadały się; a taku jącą  piecho
tę działa N ey’a, doskonale w ym ierzone, a ustaw ione 
z boku na niew ielkim  pagórku, zm iatały całem i 
plutonam i, tak , iż w reszcie zatrzym ała się, zachw ia
ła  i cofnęła. Pięć razy z rzędu usiłow ała cała pie
chota korpusu W inzingerodego zdobyć z bagnetem  
w ręku  w ieś, otoczoną bagniskam i; za każdym 
atoli razem  atak pozostał bezskutecznym , odparty 
zarówno gradem  morderczym kartaczy , w yrzuca
nych przez bateryę N ey’a, tudzież odporem jak n a j- 
zacietszym  Charpentiera.

Cesarz osobiście w ysuną ł się na przód aż do 
Clący i wszedł na wieżę kościelną. Ztam tąd sk ie 
row ał lunetę na w yżynę, ro jącą  się od tłum ów . 
W net dostrzegł tamże ja k iś  ruch tajem niczy wśród 
spokojnie dotychczas stojących oddziałów.

Czyżby prusacy w reszcie postanow ili opuścić 
Laon?

W  takim  razie m usi on przyśpieszyć swój za
m iar. W ysła ł tedy adjutantów  na w szystkie s tro 
ny placu boju z rozkazem  porobienia odpowiednich 
przygotow ań do stanow czego ataku  na całej linii. 
M ortier rzuci się na Ardon, N ey na Sem illy, Char- 
pen tier na Neuville.
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Tym czasem  zaszedł zw rot niespodziew any. 
Sam Bulów to osobiście zszedł na płaszczyznę, 
gdzie u stóp skały  sform ow ał sw oje brygady. 
W net rozpaliła się now a w alka. W inzingerode 
w praw dzie pozostawił przed Clący takie stosy ofiar, 
że, zdziesiątkow any i złam any, stosownie do swoich 
sił, s ta ł w  przyzw oitej odległości. Bądź-co-bądź 
atoli w strzym yw ał dalsze posuwanie się francuzów  
ku  N euville i podsycał w ciąż p rzec iągającą  się 
b itw ę. Z francuzam i zresztą nie szło n ieprzy ja
cielowi tak  łatw o. Biilow ponownie s trac ił Ardon, 
podczas gdy  M ortier usadow ił się silnie na niż
szych ścieżynach skały . I N ey rów nież pb raz 
w tóry, nakazaw szy na razie obu dywizyom  zmienić 
front, odsunąć się na praw o od Glacy, a potem zro
bić w k ierunku  Laonu jeszcze pół obrotu w  prawo, 
doszedł poprzez przedm ieście aż do sam ego pod
nóża skały . D yw izya Curiala częściowo zaczęła 
z odw agą n iesłychaną w drapyw ać się na górę i ju ż  
w znosiła huczne okrzyki zw ycięzkie, gdy  w tem  
nagle odsłoniła się dotychczas niew idzialna bate- 
ry a , k tóra zuchów literaln ie zasypała kartaczam i 
i zm usiła ich do prędkiej ucieczki.

N ieprzyjaciel w ięc nietylko nie robił postę
pów, ale naw et m usia ł opuścić dotychczasowe s ta 
nowisko na płaszczyźnie. W ciąż jednak  bronił 
się zapalczyw ie i op ierał na skałach, gdzie za ka
żdy krok w  ty ł niesłychanie drogo kazał sobie
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płacić. Zbyt długo też siły  francuzów  w podo- 
bnem natężeniu trw ać nie mogły; myśl przebicia 
się w yżej, do sam ego m iasta, coraz bardziej zdaw ała 
się niew ykonalna.

Jeszcze atoli o godzinie 2-ej po południu Napo
leon nie trac ił w iary , że odniesie pod Laonem zwy- 
cięztwo. W ydał rozkaz n ieprzeryw ania bitw y. Za
szła teraz k rw aw a u tarczka pod Sem illy, gdzie 
jednak  przeszkody nieprzezw yciężone nie pozwoli
ły  dzielnym batalionom gw ardy i w ydostać się w y
żej na górę. P osła ł tedy cesarz nasam przód w ier
nego Drouota, a następnie Belliarda, poprzez Clący 
do ataku , celem w yśledzenia jak ie jko lw iek  luki, 
przez która możnaby się przem knąć i otoczyć p ra 
w e skrzydło n ieprzyjacielskie . Obaj generałow ie 
przecież zaw iedli pokładane w nich nadzieje. Bój 
trw a ł dalej; atak  następow ał po ataku; szczęście 
w ahało się na obie strony; każda z nich opierała 
się z rów ną w ytrw ałością .

W reszcie nie przeszkody, lecz w prost niemo
żliwość przezw yciężyła dum ny upór cesarza; w ydał 
on rozkaz do odwrotu. Skończyło się na uporczy
wej strzelan in ie  tyra lierów  i kanonadzie zapam ię
tałej z obu stron, które w zajem nie odpłacały sobie 
pięknem za nadobne.

Trw ało to aż do zm ierzchu, poczem wojsko 
Napoleona w dwóch kolum nach cofnęło się ku 
Soissons. O gniska obozowe paliły  się i nadal. Jak



2 3 0 NAPOLEON.

ju ż  oddawna weszło w zw yczaj, „najdzielniejszy 
z dzielnych," straż przednia i tylna W ielkiej Armii, 
zasłaniał i tym  razem  odwrót, k tóry  sam  rozpoczął 
dopiero o godzinie 1 -ej w  nocy, by dojść, praw ie 
niezaczepianym , aż do Aisne.

O godzinie 11-ej wieczorem w Soissons złą
czyły się w szystkie oddziały.

Już o godzinie wpół do 4-ej po południu ce
sarz przybył do fortecy, o 4-ej napisał rozkazy, ty 
czące się rozdziału w ojsk, o godzinie 5-ej obejrzał 
w ały . Bezustannie czynny, ani na chw ilę nie od
daw ał się na pastw ę denerw ującym  rozmyślaniom; 
przeciw nie, w ciąż oczekiw ał chw ili, w której zdo
ła łby  z nieszczęścia w yciągnąć korzyść. Jego 
m arszałkow ie wszędzie się cofali: Macdonald ku 
Provins, A ugereau na Lyon, a naw et Soult, jego  
jedyny  s tra teg ik , rozpoczął odwrót ku Tuluzie, co 
p raw da zgoła inaczej, aniżeli w szyscy tow arzysze, 
bo po odporze niezm ordowanym  i genialnych po
m ysłach . B iurokraci zdradzieccy, zgrom adzeni na 
osław ionym  kongresie pokoju w Chatillon, posta
w ili w łaśnie bardzo uciążliwe ultim atum . N ieprzy
ja c ie l rozpanoszył się niemożliwie; w ynik starc ia  
pod Laonem jeg o  w rogow ie najniezaw odniej o trą 
bią na w szystk ie  cztery  strony św ia ta  jako  cios 
rozstrzygający  i doniosły.

W obec niezw ykłej różnicy sił stron obu słab 
szy liczebnie Napoleon tern dotkliw iej odczuwał
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sw e stra ty . P ierw sza dyw izya N ey’a razem z b ry 
gada Boyera liczyły razem  jeszcze zaledwie 1 ,000 
ludzi! Zw ażyw szy tedy na okoliczności podobne, 
trzeba było dzień 1 2 -go m arca zużytkować na zre
organizow anie w ojska. W  Soissons znaleziono 
posiłki: 2 ,400  jazdy  z komendy uzupełniającej 
w  W ersalu , tudzież tysiąc żołnierza z pu łku  pie
choty liniowej N. 122. Do tego trzeba było doli
czyć owa daw niejsza dzielna załogę w Soissons, 
około 750 ludzi, ponieważ pułk nadw iślański, licz%- 
cy daw niej 700 ludzi, s trac ił około 150 w zabi
tych i rannych, a z 250  gw ardyaków  także część 
padła. Arm ię koniecznie należało przekształcić; 
geniusz organizacyjny cesarza natychm iast zajął 
się ow a robota. Z każda godzina nadpływ ały s k a r
g i oraz raporty  podkomendnych generałów , którzy, 
ja k  powyżej N ey, zaw iadam iali o zm niejszeniu 
się znacznem ich oddziałów. Celem uzupełniania 
szczerb chciał Napoleon powołać pod broń gw ardyę 
narodowa w liczbie 4 ,0 0 0  ludzi; te św ieże zastępy 
p ragnął zmieszać z w eteranam i. Z góry atoli w ie 
dział, nauczony doświadczeniem , iż zaw sze tylko 
część owych nowozaciężnych staw ała , posłuszna 
w ezw aniu. Skutkiem  zaś połączenia nadtopniałych 
i zm ieszanych w zajem nie oddziałów okazała się 
pew na część oficerów tudzież podoficerów na razie 
niepotrzebną; ci nadliczbowi natychm iast udali się
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do Paryża, by tam dozorować tw orzenia nowych 
pułków .

Podczas gdy  cesarz dokonyw ał bezw łocznie 
owych zmian, tak  potrzebnych, nie w iedząc jeszcze 
dokładnie, w jak im  kierunku pow inien teraz w y 
m ierzyć atak następny, los bardzo prędko dostar
czył jego  um ysłow i wynalazczem u odpowiedniego 
środka ra tunku . Już dnia 10-go Corbineau zR heim s 
doniósł cesarzow i, że korpus nieprzyjacielski, prze
w ażnie z prusaków  złożony, a liczący 15 ,0 0 0  ludzi 
(St. P ries t i Jagow , dotychczas nad Renem ), zmie
rza  ku  Rheim s; ju ż  tedy 11-go g en era ł D efrance, 
k tó ry  na czele gardę dthonneur obsadził Berry-au- 
Bac, otrzym ał rozkaz połączenia się w razie potrze
by z Corbineau, rozporządzającym  zaledw ie 150  
jeźdźcam i tudzież 1 , 0 0 0  gw ardzistów  narodow ych. 
Teraz atoli cesarz otrzym ał raport m a jo ra  woltyże- 
rów  gw ardyi z Chalons-sur-Vesle, w net zaś potem 
rów nież i raport samego D efrance’a. Dnia 12-go 
rankiem  gw ardya przyboczna nad brzegiem  V esle’i 
użyczyła opieki jeźdźcom Corbineau’a, którzy z pa
łaszem  w  ręku  utorowali sobie drogę, podczas 
gdy gw ardya narodowa, obw arow aw szy się cicha
czem po domach, w ystrzela ła  n ieprzy jac ielską ka- 
w aleryę. Nocą bowiem na 12-go w darł się do 
Rheim s nieprzyjaciel; m ała załoga tam tejsza, której 
nadobitek zabrakło nabojów, ratow ała się pośpie
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sznie wedle sil i możności. O losie gubernatora 
Corbineau n ik t nic nie w iedział.

Ta wiadomość napozór w yw arła  w rażenie n ie
zbyt pocieszające. Oko gen iusza jednak  odkryło 
w  niej sposobność pożądaną do częściow ego przy
najm niej w ygładzenia poniesionej szczerby.

N atychm iast po otrzym aniu raportu  w ydał od
pow iednie rozkazy, by całe w ojsko (z w yjątk iem  
M ortiera, k tóry  na czele 13 ,000  gw ardy i, daw niej
szych sześciu dyw izyj, pozostał pod Soissons) skie
row ało się ku R heim s. Jeżeli zniszczy on korpus 
n ieprzyjacielsk i, to w  takim  razie otw orzy drogę, 
łączącą go z fortecam i w  A rdennach, a w ówczas 
będzie m ógł na tychm iast przyw ołać ku sobie choć
by Jansensa  z M ezióres. A skoro w yczerpany tru 
dami w ojennem i żołnierz potrzebow ał wypoczynku, 
to pew niej i łatw iej można go było znaleźć w Rheims, 
aniżeli poza Aisne. Również i reorganizacyę arm ii na
leżało aż do tej chw ili pow strzym ać. W szelka zwło- 
k a jed y n ie  przynosiła szkodę; kto sam sobie na w y
w czasy nie zezwala, nie potrzebuje też oszczędzać 
i d rugich. Ney, F rian t, Drouot, S ebastiani (za
stępca Belliarda) otrzym ali między G-tą i 8 -ą wie
czorem polecenie do rozpoczęcia natychm iastow ego 
pochodu. O św icie dnia 13-go sam  cesarz osobi
ście w ysunął się na czele arm ii; św ietne widoki na 
przyszłość gorączkow ały go i pędziły na przód.
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P rzedew szystkiem  napisał bezwłocznie Ber- 
th ier do M armonta, że ma dnia 13-go rankiem  jako  
straż przednia uderzyć na Rheim s. Ten wódz, dzi
w nie chw iejny, raz  przepełniony ufnością bezbrze
żna, to znowu we w szystko  w ątpiący, dnia 1 1 -go 
dopuścił sig ponownie ciężkiej przew iny. W yszedł 
mianowicie z Berry-au-Bac, mimo że w yraźny roz
kaz m inistra w ojny z dnia 1 0 -go obow iązyw ał go 
do pozostania w  tej m iejscow ości. Cofnął się do 
F ism es, jakko lw iek  nikt go nie śc iga ł i tylko pułki 
n ieprzyjacielskiej jazdy  n ieregu larnej docierały aż 
do Aisne. Gdyby tedy i D efrance, lekcew ażąc so
bie podobne obowiązki, u stąp ił ze stanow iska, by ł
by Napoleon w ręcz zapóźno dowiedział się o w y 
padkach w Rheim s.

W idocznie M armont nie u fał sam  sobie, jeno  
usiłow ał czemprędzej zbliżyć się pod opiekuńcze 
skrzydła Napoleona, tego samego Napoleona, któ
rego g łupstw a i błędy później tak  niesłychanie m ą
drze w y tykał. Po otrzym aniu rozkazu B erth iera  
pchnął zaraz na czoło korpus jazdy  Bordesoulle’a, 
z którym  obecnie połączyła się i gw ardya przybo
czna D efrance’a; za nim w tropy szła dzielna dy- 
w izya R iccarda, k tóra w yw alczyła zw ycięztw o pod 
M ontmirail. Szczęście jeszcze raz uśm iechnęło się 
sw ojem u daw nem u ulubieńcow i. Gdy bowiem N a
poleon o godzinie 1 -ej po południu galopem forso
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w nym  w padł na plac boju przed Rheim s, boju, któ
ry  kanonadą coraz to g łośnie jszą w abił go ku sobie, 
znalazł w szystko stosow nie do życzenia. K irasye- 
rzy  i ułani Bordesoulle’a całkow icie niespodziew a
nie zaskoczyli pod Rosnay, Orme, G ueux pruską 
landw erę genera ła  Jagow a.

Ten ostatni uratow ał sie jedyn ie  z trudem  wielkim  
na nieosiodłanym  koniu; cztery  bataliony, mimo opór 
rozpaczliw y— w ielu, którzy leżeli jeszcze w łóżkach, 
bronili sig boso i w koszulach— pojmano do niewoli; 
inne w ysieczone w pień; konnice landw ery  zapg- 
dzono aż do Rheim s. Tuż przed m iastem  Marmont 
zatrzym ał sig, stosownie do rozkazu cesarza, który 
chciał bezw ątpienia uśpić n ieprzy jac iela  kłam liw e- 
mi przypuszczeniam i, że to w szystko było jedyn ie  
zw yczajnym  figielkiem huzarskim , i to na tak długo, 
aż on sam nadciągnie z przew ażającem i siłam i. 
Już o 1 ^ / 4  po południu Sebastiani, który z konnicą 
gw ardy i s taną ł tuż za M armontem, doniósł głów nej 
kw aterze, że je s t  gotow ym  do bitw y.

O godzinie 2-ej w yszedł nieprzyjaciel z Rheims 
i u s taw ił sig w szyku bojowym  na w zgórzach, 
p rzy tykających  do Vesle. W padł tedy dobrowolnie 
w  pułapkg, sądząc, iż stoi przed nim ja k a ś  kolu
m na la tająca albo też rekonesans, k tóry  w net on 
zgniecie, dzigki sw ym  znacznie przew ażającym  si
łom. M armont też zrgcznie odsłonił zaledwie tro- 
chg jazdy i nieco dział; do godziny czw artej zapa
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now ała cisza; ów rozejm nieprzyjaciel ob jaśniał 
sobie chęcią francuzów  przerw ania b itw y.

W net atoli poznano, że owo m ilczenie złowie
szcze rów na się ciszy zw ykłej przed burzą. A bu
rza w ybuchła z mocą niespodziew aną. N agle, niby 
za uderzeniem  różczki czarodziejskiej, czterdzieści 
dział z jaw iło  się na przeciw ległych w zgórzach; 
m asy jazdy  zam knęły w półkole w ojsko St. Prie- 
sta; teraz w reszcie niespodziew anie po obu stro 
nach drogi rzuciły  się do a taku  dw ie silne kolum ny 
p iechoty . N a skrzydłach  Bordesoulle, Defrance 
i szw oleżerow ie gw ardy i Colberta zacięte p rzypu
szczali szarże.

Naporowi takiem u nieprzyjaciel nie zdołał się 
opierać zbyt długo. Środek jego  w ojsk przełam ano; 
drugi szyku bojowego szereg , k tóry  powinien był 
obsadzić Rheim s celem zasłonięcia odwrotu, spędzi
ła  jazda francuzka w  ataku  szalonym ze stanow i
ska i zepchnęła ku rzece. N ieprzyjaciel tłoczył 
się w popłochu dzikim przez jed y n y  most poprzez 
Yesle, a na jeg o  kark bezlitośnie spadały  w śród 
trw ogę szerzących okrzyków  Vive V Empereur! 
pałasze francuzkie. P ierw szy  szereg  szyku bojo
w ego, prowadzony przez Jagow a, usiłow ał podjąć 
w alkę, w net jednak  rzucił się tłum nie do ucieczki, 
skoro na ty łach  swoich dostrzegł tak olbrzym ie za
m ieszanie. F rancuzi ścigali go zawzięcie. Mię
dzy innem i trzeci pułk Gurcie d'ho?meur w ykonał
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tutaj św ietny  atak, zdobył jednę bateryę, w pełnym  
galopie rozbił czworobok piechoty i rozproszył jazdę. 
Jeden szw adron pod osobistem przyw ództw em  ge
nerała  F ilipa S egura  (znanego p isarza) niem al ca ł
kow icie tutaj w yginał, ponieważ zapuścił się zbyt 
daleko pomiędzy nieprzyjaciół. Bram a Rheim su 
przecież, pod którą zaw zięty pościg do reszty  zm ia
żdżył uciekających, podczas gdy zgnieceni kopy
tam i końskiem i piechurow ie pruscy na lewo i p ra
wo w padali do row ów, opierała się długo wszelkim  
pociskom działow ym  i każdemu zam achow i sape
rów . P ięć pułków  nieprzyjacielsk ich  staw iło tu 
taj dzielny opór, podczas gdy reszta  sprzym ierzo
nych uciekła do Berry-au-Bac, ścigana jeszcze za
cięcie i w yrębyw ana przez konnicę francuzką.

Dopiero o północy w yłam ano bram ę m iejską 
i w darto sie z w ściekłością w ulice. Cesarz, zniecier-s, o

pliw iony i zły, że część korpusu, przeznaczonego 
na zniszczenie, um knęła, chodził dookoła ogniska 
obozowego na przedm ieściu. Gdy mu o tym  w y
niku doniesiono, w siadł czemprędzej na konia 
i w m ieszał się osobiście pomiędzy k irasyerów , któ
rzy w  szalonym pędzie lecieli ulicam i, w ycinając 
w  pień pierzchającego w roga. Z ty s iąca  piersi 
dobyw ający się okrzyk Vive 1'Empereur/ zagłusza 
w ystrza ły  karabinow e i uderzenia podków o bruk 
uliczny; we w szystk ich  oknach b ły skają  św iatła, 
pow szechna ilum inacya;— Rheim s w tak i to sposób



238 NAPOLEON.

podczas bitw y składa hołd sw em u zw ycięzkiem u 
m onarsze. W  tryum fie prowadzi go tłum na ra tusz , 
gdzie się nagle ukazał gubernator, którego uw aża
no za przepadłego: Corbineau do tej pory uk ryw ał 
się cichaczem w  Rheim s.

Aż do godziny drugiej w nocy bito się na 
ulicach; w końcu wymordowano i rozproszono co 
do nogi cały  korpus St. P riesta . G enerał kom en
derujący padł zaraz na początku w alki; odłam g ra- 
nata roztrzaskał mu ram ię. Jagow  uratow ał oko
ło 2 ,0 0 0  ludzi, których doprowadził do Berry-au- 
Bac, gdzie natrafił na straż przednią Yorka; reszta  
sprzym ierzonych uciekła w k ierunku  Chalons. T rzy 
tysiące padło po ich stronie trupem; trzy  tysiące 
poszło w niewolę; francuzi wzięli 22 *) dział. Kor
pus jako  jedno ciało taktyczne zniknął. Była to 
praw dziw ie napoleońska bitw a mordercza. F ran 
cuzów poszło w ogień zaledwie 4 ,0 0 0  piechoty 
i 4 ,0 0 0  jazdy. S tracili ledw ie 700 ludzi.

■) Tę liczbę wymienia też i Beitzke; zaraz na początku 
bitwy francuzi wzięli 17 dział. Houssaye skromnie podaje tyl
ko „12;“ wystarcza przecież zastanowić się nad położeniem 
rzeczy, a trzeba przyznać, iż uciekający na dwie strony korpus, 
zupełnie rozbity, nie potrafiłby ocalić zbyt wiele dział. Po
nieważ Jagow uratował około 2,000, należy tedy i dla uciekają, 
cych w drugim kierunku przyjąć taką samą liczbę, a straty oce
nić na 10,000 ludzi, zaznaczając i to, że korpus jako taki prze
stał istnieć.
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Rankiem dnia 14-go zaw ezw ał cesarz do sie
bie księcia Raguzy, którego od lutego nie w idział. 
O bsypał go zrazu w yrzutam i nader zasłużonemi, 
które tego próżnego człow ieka w duchu zapewne 
tylko rozgoryczyły. W net przecież dobroduszność 
lw ia , w łaściw a cesarzowi, i je g o  słabość do daw ne
go adju tanta wTzięły w  Napoleonie górę; zaczął go 
tedy pouczać o stanie rzeczy, niby m istrz ulubione
go ucznia. Ostatecznie zaprosił go na obiad. Zre
sztą  M armont podczas w czorajszego zw ycięztw a 
sp raw iał się zupełnie dobrze.

Teraz natychm iast zabrano się do odłożonego 
przekształcenia w ojsk na nowo. Ze zw ykłem  so
bie m istrzow stw em  rozpoczął organizator zamie
rzoną robotę i praw ie przez cały  dzień odbyw ał 
przeglądy poszczególnych pułków . Żołnierz fran- 
cuzki, ja k  zaw sze, zręcznie i obrotnie sform ow ał 
św ieże oddziały. Konie zmęczone opadły całkow i
cie z sił; brano nowe, zkąd tylko było można. Ró
w nież i um undurow anie w ydarło się i zniszczyło; 
to w szystko przecież u n ieprzyjaciela znajdowało 
się w stanie znacznie gorszym . Niedawno przy
by ła  jazda  liniow a częściowo pow ikłała się; ciężki 
i lekki rodzaj tej broni pom ieszały się wzajem nie: 
k irasyerzy  obok huzarów . Dnia 12-go można z nich 
było utw orzyć zaledw ie jedne brygadę. Teraz, dnia 
15-go, całą konnicę, nadciągającą z okręgów  uzu
pełniających, oddano pod dowództwo genera ła  Berek-
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heim a; o trzym ała ona miano „dyw izyi na nowo po
łączonych szw adronów “ — ciężka brygada Mourieza 
800, lekka brygada CureIy’ego 1 ,000  koni. Te 1 ,800  
koni razem z 1 ,900  dragonów  Roussela m iały tw o
rzyć korpus Belliarda; w net je  przecież napow rót 
rozdzielono. Prócz tego utworzono jeszcze trzecia 
lekka brygadę Grouvela, przedtem b rygadyera  
dragonów , 6 0 0  koni; dołączono je  do świeżego 
korpusu M ortiera.

Korpus jazdy  Bordesoulle’a, liczący 2 ,400  koni 
25 lutego, stopniał teraz do liczby 1 ,800 . Jazda 
gw ardy i, podzielona, jak  do tej pory, na trzy  dyw izye, 
m iała 4 ,2 0 0  ludzi, przyczem prócz tego tym czasow a 
dyw izye gw ardy i Boulnoira rów nież oddano Mortie- 
row i. M iejsce generała  dyw izyi La F e rrie re ’a, któ
ry  m usiał poddać się am putacyi, za ją ł śm iały 
Letort *), g łośny dzięki atakow i pod W achau  na 
czele dragonów  gw ardy i i sprzym ierzonych lansye- 
rów. Dowództwo naczelne zam iast N ansouty’ego * 2)

') Zginął w 1815 r. pod Ligny.
2) Nansouty nie brał już udziału w bitwie pod Laonem, 

a w dniu 11-go, gdy chciał przebić się do armii, dokonał pra
wdziwie mistrzowskiej, kawaleryjskiej sztuczki. Napadnięty 
przez konnicę nieprzyjacielską, stracił pod sobą konia; wówczas, 
mimo buty z ostrogami, przepłynął Aisne. Zapewne wrócił do 
Paryża, celem tworzenia kadr. Sebastiani, który dotychczas 
w 1814 r. nie miał żadnej komendy, po dowodzeniu jazdą Mac- 
donalda w dniu 6 lutego w wielkiej bitwie kawaleryj pod La 
Chausseo rangą znacznie przewyższał Nansouty'ego, który mu
siał mu ustąpić miejsca.
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objął doświadczony Sebastiani, od 1809 kom ende
ru jący  g enera ł korpusu w H iszpanii, a w 1818 do- 
wódzca jazdy  w arm ii Macdonalda, gdzie co praw da 
w yw ołał niezadowolenie cesarza po bitw ie nad 
Katzbach; znajom y zresztą jeszcze od czasów młodo
ści generała  b rygady Bonapartego. Komendę s ta 
rej gw ardyi F rian ta  i w ielkiej rezerw y  a rty lery i 
Drouota, której s iły  pozostały niemal te sam e, ce
sarz stale i z zasady zatrzym yw ał dla siebie.

K orpusy N ey’a i V ictora całkow icie rozpu
szczono, czego w ynik  był zaiste n iezw ykły. Ney 
zam iast korpusu otrzym ał tylko brygadę Boyera 
i pułk nadw iślańsk i— ten ostatni celem uczczenia 
jeg o  dzielnych żołnierzy, pomiędzy których cesarz 
osobiście rozdzielił 30 krzyżów  legii honorowej 
z powodu w ybornego zachow ania się w  Soissons, 
gdzie oni w żaden sposób nie chcieli się poddać. 
Teraz Napoleon, rozejrzaw szy się w  całem  położe
niu, zapew ne w  duchu dziękow ał tchórzliw em u ko
mendantowi, że u ratow ał mu tych w alecznych do- 
browolnem w yjściem  z fortecy. Każda bowiem 
garść  w eteranów  posiadała dla niego nieocenioną 
w agę obecnie, gdy  rekruci młodej gw ardyi topnieli 
niby śn ieg . Tę g a rs tk ę  w ięc w eteranów  wzmo
cniło 1 ,0 0 0  ludzi z pułku piechoty liniowej N. 1 2 2  

komenda naczelna sław ą okrytego m arszałka przy
nosiła im zaszczyt niem ały; on sam jednak  bezw ąt- 
pienia m usiał niebardzo być zadowolonym, iż spadł

1 6
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na poziom b rygadyera . W reszcie  ów w ybrany 
korpus uzupełniła konna gw ard y a  przyboczna. 
M iejsce Boyera zastąpił genera ł b rygady  Rousseau, 
k tó ry  w  styczniu  odznaczył się m ęztw em  i pomy
słow ością w W ogezach. Z czasem  m iała do kor
pusu N ey’a przyłączyć się jeszcze i dyw izya Jan- 
sensa, k tóra nadciągała od strony M ezióres.

Z niedobitków dy wizyi M euniera, C uriala, Boye
ra  de Rebeval, C harpentiera i rozpuszczonej również 
dyw izyi Morvana pow stały  dwie dyw izye młodej 
gw ardyi: C harpentiera i C uriala. Prócz tych Mor- 
tier zatrzym ał jeszcze daw niejszą dyw izyę starej 
gw ardy i C hristianiego. W szystk ie  trzy  liczyły 
zaledwie 8 ,500  żołnierza; reszta  przecież, pozostała 
po pięciu dyw izyach, z których pow stały  dw ie no
w e, w ystarczy ła  jeszcze do utw orzenia korpusu
4 ,5 0 0  ludzi, przeznaczonego na załogi.

Oczekiwano nadto na 3 — 4 ,0 0 0  żołnierzy Jan- 
sensa, tudzież na dw a pułki jazdy , które mogły 
przybyć najprędzej za tydzień. Skutkiem  tego s i
ły  w ojenne francuzów  na północy w zrasta ły  mniej 
w ięcej do w ysokości 4 5 ,0 0 0  ludzi, podczas gdy 
w dniu ostatnim  lutego rozpoczęli kam panię w owych 
stronach  niem al z 5 1 ,0 0 0  ludzi. Poniew aż posiłki 
co najw yżej mogły w ynosić 7— 8,0 0 0  żołnierza, 
przeto operacye od 25 lutego pochłonęły zaledwie
13 ,0 0 0  ludzi, podczas gdy n ieprzyjaciel, zw aży
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wszy na zniszczenie całego korpusu, stracił p rzy 
najm niej dwa razy w ięcej.

UW AG I.

I.

D ziejopisarze niem ieccy tw ierdza, że sam e 
tylko bitw y z 7-go, 9-go i 10-go m arca w y rw ały  
z szeregów  napoleońskich 1 7 ,000  ludzi! Już mó
w iąc o Craonne, w ykazaliśm y owo podrobienie n a i
w ne; z b itw a pod Laonem stało się rów nież nie- 
inaczej. Tutaj owi historycy  s tra ty  francuzkie po
dają  na 8 ,800 ; liczba śm iesznie przesadna na 
pierw szy rzu t oka. S tra ty  M armonta pod Athis, 
które m arszałek rozm yślnie zm niejsza do 800 ludzi, 
jakko lw iek  przyznaje się do zabranych mu 45 a r
mat, dowódzcy sprzym ierzonych znowu samowolnie 
pow iększają do 4  — 5 ,0 0 0  zabitych i rannych. Re
je s tr  urzędowy (porów nanie lis t z 8 -go i 1 0 -go 
m arca; H oussaye, s tr . 214. U w aga) s tra ty  jeg o  po
daje na 3 ,2 0 0  ludzi z ogólnej ilości 9 ,500 . Ponie
waż 17-go m arca dowodził jeszcze 5 ,8 0 0  ludźmi, 
a z 700 żołnierza ubitego pod Rheim s bezw arunko
wo 500  przypada na je g o  oddział, przeto ów w y 
kaz powyższy zgadza się, oczyw ista, z praw dą.
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W ogóle francuzi u trzym ują, że pod Laonem (w li
czając tutaj i M armonta) nie stracili w ięcej nad
6 . 0 0 0  ludzi, o czem jednak  arch iw a urzędowe za
chow ują całkow ite milczenie.

Możemy przeprow adzić tutaj rachunek możli
wie w iarogodny, opierając się, ja k  pod Craonne na 
skargach  dyw izyi Boyera de Rebeyala, tak  tutaj na 
narzekaniach N ey’a, że jego  p ierw sza dyw izya 
w raz z brygadą Boyera liczą zaledwie jeszcze
1 . 0 0 0  ludzi, a zatem jednę trzecią część pierw otnej 
siły . D ruga tedy dyw izya poniosła w ogniu m niej
sze stra ty , czyli połowa je j ludzi (600) stała  w sze
regach. Ney przeto stracił razem  2 ,500  ludzi, z cze
go 1 ,500  trzeba odrachować na Craonne, a na Laon
1 ,000 . N ajbardziej zresztą kule nieprzyjacielskie 
w ytrzebiły  dyw izyę P o rre ta  de Morvan; je j s tra ty  
m usiały w ynosić także około 1 ,000  ludzi. W cią
gn ijm y jeszcze do tej ogólnej sum y 800  zabitych 
i rannych w oddziałach C harpentiera , tudzież kon
nicy, jakko lw iek  liczby te są  stanowczo zbyt w y
górow ane.

Jeżeli przecież s tra ty  francuzów  bez Marmon
ta w yniosły 2 ,8 0 0  ludzi, to należy bez zw łoki taką 
sam ą zupełnie liczbę ustanow ić dla Biilowa i W in- 
zingerodego, ponieważ w ojska ich pod Ardonem 
i Sem illy również tak często szły do ataku , jak  
i francuzi. W yrażajm y się ściślej: Jeżeli Ney 
i Mortier stracili tam 2 ,0 0 0  ludzi, to Bulów m usiał
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ponieść takie sam e stra ty . Zgoła innem  było po
łożenie W inzingerodego. Jego trzy  pułki pod Che- 
vy w pień w ycięte i rozbite, Glacy zdobyte, pię
ciokrotne a bezowocne szturm y na Clący, odparty 
atak jazdy, gw ałtow na kanonada D rouota— to w szy
stko spowodowało s tra ty  cztery razy  w iększe, ja k  
u walczących tam francuzów, czyli najm niej 2 ,500  
zabitych i rannych. Cała piechota W inzingerodego, 
prowadzona przez W oroncow a, a później i Strogo- 
nowa, licząca zrazu 2 0 ,0 0 0  ludzi r), w dniu 30 
m arca nie m iała pod sztandaram i więcej niż 1 2 , 0 0 0  

żołnierza. A ponieważ biła się jedynie pod Craonne 
i Laonem, przeto rachunek w ypada dobrze:
4 ,800  pod Craonne, 2 ,500  pod Laonem, razem  
7 ,300  ludzi; 700 żołnierzy odliczamy na stra ty , 
spowodowane przez pochody dwudziestodniowe. J e 
den fak t je s t  stanowczo pewny: mniej niz i ,000 
nie mogli s tracić tak  Bulów, ja k  i W inzingerode, 
w liczając ju ż  napad nocny pod Chevy. Liczbę zaś 
600 ludzi, których York i K leist, ja k  sam i zape
w niają , stracili pod Athis, trzeba koniecznie pod
w yższyć do 1 ,000. Dnia 9-go bowiem pod wie-

') Ów korpus przed Soissons stal z 27,000 żołnierza, 
w tem 7,000 konnicy. Należący do niego osobny oddział, pod 
wodzą Strogonowa, oddzielnie obozował pod Hamburgiem w sile 
9— 10,000 ludzi i dopiero później posunąwszy się od Renu, 

przyłączył do Blushera, licząc jeszcze 8,000 ludzi.
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czór g ran a ty  M arm onta takie w yżłobiły w  ich sze
regach  szczerby, że m usieli się z pod A this cofnąć; 
w  nocy znowu również i oddziały prusk ie tak się 
naw zajem  pom ieszały, że jedne strzelały  na d ru 
gie; przebieg bowiem w szystkich nocnych bitew  
uczy nas, iż a taku jący  zw ykle sam sobie ciężkie 
zadaje s tra ty , czego przykładem  H ochkirch.

Do takiego samego w niosku można dojść także 
i na podstaw ie innych liczb. D w a korpusy p ru 
skie pod M ery liczyły jeszcze 2 4 ,5 0 0  ludzi, pod 
Laonem jeszcze ‘) 22 ,000 , 30-go m arca natom iast 
ju ż  tylko 18 ,000 , mimo że do korpusu K leista 
przyłączył się Jagow  z 2 ,0 0 0  ludzi, w yratow anym i 
z pogromu pod Rheim s. Poniew aż York tylko pod 
M eaux i Claye mógł stracić  1 ,000 ludzi, oba ko r
pusy zaś od chw ili b itw y końsk ie j (w yjąw szy 
utarczkę dnia 14-go nad Aisne) ani razu nie były 
w ogniu, przeto 5 ,0 0 0  s tra ty  nie można sobie w y
tłum aczyć. K leist, k tóry  pod Mery s ta ł jeszcze na 
czele 9 ,800  ludzi, p rzybył pod P aryż  z 8 ,000 ; stra-

') Beitzke tudzież inni samą nawet piechotę obliczają 
na 22,000;  jest to cyfra równie wygórowana, jak 58,000 dla 
trzech sprzymierzonych korpusów; miały one najwyżej 50 ,000 ,  
Billów zaś 17,000.— Houssaye co prawda znowu przesadza, 
wszędzie podając siły pierwotne, bez żadnych strat. Jazdę Yorka 
i Kleista podaje na 7,000,  gdy było jej już najwyżej 4,000.
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cił tedy, w liczając do jego  korpusu Jagow a, przez 
ten czas 4 ,000 ; York stracił 4 ,700!

Podobnie działo się z Sackenem , którego s tra 
ta od spotkania pod M ery aż do 30-go m arca 
w liczbie 5 ,7 0 0  ludzi (13 ,700  tam, 8 ,000  tu) w y
gląda niezm iernie podejrzanie. Skoro tedy nad 
Therouanne s trac ił on 700 ludzi, a potem, nie w y
strzeliw szy ani razu, jeszcze 5 ,000 , to należy do
m yślać się, że pod Craonne podczas odwrotu W o- 
roncow a poturbowano porządnie nietylko je g o  pie
chotę, lecz i jazdę. Do s tra ty  4 ,8 0 0  ludzi, ponie
sionej i n ieukryw anej zresztą przez W oroncowa, 
trzeba doliczyć 1 ,2 0 0 , w ybitych podczas odwrotu.

Dowód w iarogodności owych cyfr znajdziemy, 
odtw arzając sobie rozwój bitw y pod Craonne.

Poniew aż N ey i Victor nacierali tylko na 
praw em  skrzydle, w kierunku północno-wschodnim, 
przeto zaledwie część oddziałów W oroncowa m ogła 
im dać należyty odpór. W  sam ym  środku, co praw da, 
a rty lerya  francuzka zrazu m usiała niem al zupełnie 
um ilknąć wobec nieprzyjacielsk ie j, później atoli je j 
pociski raz po razu  w yszczerbiały gęsto zm asowa
ną piechotę W oroncowa, podczas gdy tenże nie 
m iał w łaśnie w tern m iejscu naw prost siebie ani 
jednego batalionu francuzkiej piechoty, do której 
m ógłby strzelać. Na lewem skrzydle Nansouty 
rozbił konnicę n ieprzyjacielską; potem rów nież 
i a tak i Sparrego tudzież La F e rrie re ’a zadały w ro
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gow i spore stra ty . Nie będzie tedy błędnym ra 
chunek następujący: 1 ,800  nieprzyjaciela na 3 ,000  
francuzów do godziny 1-ej w południe. Od tej 
chw ili jednak  zdobycie A illes, której to m iejsco
wości załoga m usiała teraz uciekać w śród m order
czego ognia krzyżow ego, zaczepki na w ielu  pun
ktach, gw ałtow ny atak , przedew szystkiem  zaś mor
dercza kanonada Drouota i całkow icie św ieży ogień 
karabinow y C harpentiera , podczas gdy n ieprzy ja
cielowi zabrakło nabojów, to w szystko pow iększy
ło s tra ty  tego ostatniego trzylcrottiie, zw łaszcza 
podczas odwrotu; na 1 ,500  francuzów  padło 4 ,500  
w rogów. Mniej tedy nad 6 ,000  w róg stracić nie 
mógł, tak ja k  znowu francuzi więcej nad 4 ,500 , 
skoro rozw ażym y stosunki i p o iw n a m y  pozostałe 
po obu stronach siły , które istotnie można w y
kazać.

Zam iast „ 1 7 ,0 0 0 “ Napoleon od 7-go do 
10-go m arca s trac ił najw yżej 11 ,000; Bliicher 
zaś zam iast 5 ,000  pod Craonne i 3 ,5 0 0  (w e
dług innych naw et tylko 2,000!) pod Laonem, naj
mniej 6 ,0 0 0 + 5 ,0 0 0 , to je s t  również 1 1 ,0 0 0 , ja k  
i pierw szy. Doliczmy do tego najm niej 5 ,0 0 0  lu 
dzi s tra ty  aż po dzień 6 -go m arca i najm niej 6 , 0 0 0  

w dniu 13-go pod Rheims, to otrzym am y sum ę
22 ,000 . Zupełne rozbicie St. P ries ta  wchodzi tu 
taj także w rachubę, ponieważ z 15 ,000  żołnierza 
zaledwie 2 , 0 0 0  u ratow aw szy się z trudem w ielkim ,
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połączyło z arm ia szlazka. Bliicher m usiałby tedy 
mieć (48 ,000  pod Mery, 44 ,0 0 0  Biilowa i W inzin- 
gerodego i 15 ,000  St. P riesta) 107 ,000  żołnierza 
na północy, z czego 17-go m arca pozostało mu j e 
dynie 78 ,000 . Poniew aż ju ż  po bitw ie pod Lao- 
nem piechota Strogonow a pow iększyła siły  arm ii
0 7 — 8,000  ludzi, przeto ogólna liczba w ojsk Blii- 
chera w pierw otnych sw ych rozm iarach w ynosiła
1 1 2 ,0 0 0  ludzi. Poniew aż jeszcze Bulów przypro
w adził później w dniu 30 m arca 20 ,000 , a Lange- 
ron 17 ,000 , podczas gdy pod Laonem pierw szy po
szedł w  ogień tylko z 17 ,000 , drugi zaś z 13 ,000 , 
przeto jasnem  je s t, iż Bulów, którego korpus do
chodził w Holandyi do 30 ,000 , otrzym ał 5 ,0 0 0  po
siłków,— Langeron zaś, który od dnia 6 -go żadnych 
s tra t w ogniu nie poniósł, rów nież tyle. P rzy jm ij
my tedy dla sił B luchera na północy w rozm iarach 
pierw otnych 112 ,000 . Dnia 30  m arca obejm ow a
ła  cała arm ia szlazka (47 ,000  przed Paryżem
1 3 8 ,000  garnizonów ) 85 ,000  wojowników, straci
ła  zatem jeszcze 9 ,000  od dnia 17-go (nie wlicza
jąc s tra t W inzingerodego pod St. D izier); cala tedy 
kam pania na północy uszczupliła arm ię szlazka 
najm niej o 3 0 ,0 0 0  ludzi, ponieważ dowodami s tw ie r
dzono aż po dzień 30-go m arca ubytek 35 ,0 0 0  lu 
dzi z ogólnej liczby 1 2 0 , 0 0 0  żołnierza.

Dnia 28-go lutego przyprow adzili ze sobą w e
dług urzędow ego Carlon des Situations paryzkiego
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archiw um  w ojennego (H oussaye, s tr. 124, uw . 4): 
Marmont: 6 ,630 , z czego 2 ,400  jazdy; M ortier: 
4 ,364 , z czego 1 ,822 jazdy. Z nim połączyło się 
6 ,055  ludzi, z czego 1 ,026 jazdy  w dniu 1 -go m ar
ca. Obaj m arszałkow ie tedy posiadali niespełna 
16 ,520  ludzi, z czego mniej w ięcej 5 ,2 5 0  jazdy. 
M ortier oddał cesarzow i Colberta i D efrance’a
1 ,800 jazdy, tak , iż pod Laonem rzekomo dowodził 
jeszcze tylko 6 ,000 . S trata: 2 ,5 0 0 . Marmont, 
który, naw iasow o mówiąc, wobec 300arty lerzystów  
połączonego i o w iele silniejszego korpusu Mortie- 
ra , sam ych arty lerzystów  liczył do 550 , otrzym ał 
dyw izyę A rrighy ’ego, 4 ,0 0 0  ludzi. S tracił około
1 .000 ludzi aż do spotkania pod Laonem, gdzie 
w ięc przyprow adził z sobą 4 ,5 0 0  żołnierza. W  dniu 
17-go m arca pozostało mu z nich jeszcze 5 ,8 0 0  lu 
dzi. S tra ty  ogólne: n iespełna 4 ,8 0 0  ludzi. Dolicz
my do tego 1 ,000  ludzi, utraconych przez Mor- 
tiera  pod Laonem, a  otrzym am y ok rąg łą  sumę
8 . 0 0 0  s tra t obu m arszałków , co w ynosi połowę ich 
korpusów .

W ed ług  historyków  z obozu sprzym ierzonych, 
M arm ont pod Sezanne stał na czele 7 ,0 0 0  ludzi; 
plotą oni jed n ak  ja k ieś  m gliste frazesy  o „konnicy 
G rouchy’e g o ,“ k tóry  przecież stał u boku Napoleo
na w  Troyes. N astępnie z pomocą znanej sztuczki 
dziejopisarskiej obliczają ci panow ie 6 , 0 0 0  posił
ków dw ukrotnie; w edług  nich już  26-go obaj m ar
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szałkow ie prow adzili ze sobą 1 6 ,000  ludzi, z k tó 
rym i nad Therouanne rozpoczęli atak: Dodaje się 
im tedy 6 , 0 0 0  ludzi, dzięki którym mieli stanąć 
odrazu na czele 16 ,000 , zaraz na początku, celem 
porachow ania następnie tych ostatnich jeszcze raz 
osobno. Teraz można łatw o zrozumieć, dlaczego 
w edług Beitzke’go tudzież innych mieli oni w dniu 6  

m arca przed Soissons podobno 25 ,000 , oraz dlacze
go sam  M armont pod Athis rzekomo rozporządzał
16 .000  żołnierzy!

Napoleon sam w yruszy ł w pole z 34 ,233 
ludźmi (H oussaye, str. 127. U w aga 2). Z tych 
w  dniu 7 m arca pozostało mu jeszcze około 27 ,000 , 
w łączając 900 Colberta, a zarazem 900  Gardę 
dUhonneur w Berry-au-Bac i 4 ,0 0 0  A rrighy’ego 
u M armonta. W  tym rachunku przecież Ney i Vi- 
ctor, którzy prow adzili 16 ,700 , w idnieją tylko 
z 1 3 ,0 0 0  żołnierza; brakujące 3 ,700  rzekomo po
chłonęły bądź trudy w ojenne, bądź załogi. Zgódźmy 
się tedy, że w dniu 9-ym M ortier dowodził tylko
6 .000  żołnierza, a  M armont 9 ,500 . W  takim  ra 
zie, odliczając s tra ty  5 ,000  pod Craonne, będziemy 
mieli przed Laonem 3 7 ,5 0 0  francuzów , a w ięc ani 
n ie 35 ,0 0 0  (jak  chce tego H oussaye), ani „ 8 0 ,0 0 0 /  
ja k  u siłu je  tego dowieść kilku „sprzym ierzonych “ 
historyków . W  całości bowiem, nie odciągając 
stra t, francuzi w  dniu 1  m arca zdołaliby zgrom a
dzić najw yżej 5 1 ,0 0 0  ludzi. Od tego trzeba pa
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dzień 9-go m arca odtrącić 13 ,000  stra t, po dzień 
15-ty jeszcze dalsze 7 ,000 , razem tedy 20 ,000 . 
W  tej liczbie mieszczą się jednak ju ż  owe 3 ,700, 
brakujących Napoleonowi, tudzież jeszcze 1 ,500  
utraconych przez M ortiera (straty  bowiem tego osta
tniego m uszą przecież co najw yżej rów nać się 
szczerbom M armonta, czyli 1 ,000  ludzi, istotnie 
straconych w  potyczkach nad Therouanne i pod 
Soissons), które poszły na m arne bez bitw y. Z bie
giem  czasu przecież choć część owych 1 ,2 0 0 , zrazu 
bądź-to powalona chorobami skutkiem  trudów  wo
jennych , bądź zużytkow ana na załogi, bezczynnie 
stojące, napow rót zjaw iła  się w szeregach.

Takie przypuszczenie zyskuje tem w iększą 
wiarogodność ze w zględu na fakt, iż Napoleon 
w dniu 17-go znowu przecież s ta ł na czele 45 ,000 , 
jakko lw iek  otrzym ał tylko 7 ,000  św ieżych posił
ków; francuzkie źródła bowiem nie zaw ierają  ani 
jednej w zm ianki o tych 9 ,000  gw ardzistów  naro
dowych, którym i m iał cesarz w Rheim s w ypełnić 
szczerby, pow yłam yw ane w szeregach; zresztą, 
rozpatrując się dokładniej w  składzie i liczbie po- 
jedyńczych oddziałów, nigdzie nie natrafiam y na 
dowody tego rodzaju uzupełniania. Poniew aż N a
poleon tedy na północy pod sw em i sztandaram i 
zgrom adził wogóle tylko 58 ,0 0 0  ludzi, przeto 
w szystkie jeg o  stra ty  w yniosły zaledwie 13,0001! 
W ypływ a z tego, że i owych 5 ,000  ludzi, które
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mu braku ją  od chw ili bitew  pod Craonne i Laonem, 
bez bliższych dowodów, nie należy uw ażać za w ła
ściw e stra ty .

W szystk ie  dyw izye M ortiera, N ey’a i Victora, 
początkowo 24 ,000 , w dniu 17-ym  stopniały  na
8 ,500  (M ortier), 4 ,5 0 0  załóg-, 1 ,000  brygada Bo- 
yera-Rousseau, razem  tedy 14 ,000  ludzi. S traty  
w ięc w ynoszą 10 ,000; do tego padło 4 ,200  piechu
rów  M armonta i 800  jeźdźców  F rian ta  oraz arty le- 
rzystów , gdzie zam iast 7 ,600  widzimy ju ż  tylko 
6 ,800 . Nadto trzeba s tra ty  jazdy  Bordesoulle’a 
przyjąć w sum ie 500  zabitych i rannych.

R eszta całej konnicy liczyła razem 8 ,780. 
D nia 12-go połączyło się z nią 2 ,4 0 0  świeżych po
siłków . Z owego zastępu oddano 2 ,480  koni Mor- 
tierow i, cesarz zabrał ze sobą 6 ,800: razem 9 ,280 . 
D oliczyw szy 1 ,800  koni Bordesoulle’a, dostaniem y 
11 ,080  jazdy, podczas gdy kam panie rozpoczynano 
w  całości z 10 ,800  koni. D odając razem  powyższe 
rachunki —  2 ,400  posiłków  sum ujem y z cyfrą  
ogólną — otrzym am y 2 ,120  zabitych i rannych —  
s tra ty  zatem okrągło w’ynosiły 2 ,000 .

Takie ścisłe badanie doprowadza nas do od
tw orzenia możliwie najw iększych s tra t francuzkich 
od 25  lutego do 17 marca: 17 ,5 0 0  ludzi.

T a liczba, w yprowadzona z dokładnego poró
w nania siły  w szystkich oddziałów, ju ż  dla tego sa 
mego w yw iera  spory urok, iż obala w szelkie g ad a 
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niny sprzym ierzonych, jakoby  w łaśnie tyle stracili 
francuzi tylko pod Craonne i Laonem. Owo po
rów nyw anie znowu uczy nas, ja k  często, a błędnie, 
h istorycy s tra ty  całej kam panii p rzyp isu ją  w y łą 
cznie jednej lub dwom rozstrzygającym  bitwom.

Co praw da, w każdym razie b raku je  tutaj 
owych przeszło 4 ,0 0 0  m aruderów , których nie mo
żna wliczyć ani między świeżo nadeszłe 7 ,000  po
siłków  ani do zreorganizow anej czterdziestopięcio- 
tysięcznej arm ii. Kto w ie jednak , czy wcielone 
do szeregów  posiłki nie liczyły jeszcze: trzech ba
talionów kadrow ych genera ła  Corbineau w  Rheims, 
na nowo zgrom adzonych po zw ycięztw ie Napoleona; 
rów nież i Jansens mógł doskonale zam iast 3 ,000  
(H oussaye mówi naw et o 2 ,900 ) przyprow adzić
4 ,000 , ja k  to sam  Napoleon opowiada, choć, na
w iasem  m ów iąc, lubił on z zasady stale pomnażać 
siły  zbieranych posiłków . Prócz tego uw ażam y 
za fak t całkow icie w iarogodny późniejsze z jaw ie
nie się w obozie przynajm niej połowy z owych
5 ,0 0 0  m aruderów , co zresztą odnosi sie rów nież 
i do w ielu zbiegów z korpusu M armonta, ani nieza- 
bitych, ani niew ziętych do niewoli. Znaczną 
część ich znajdziem y z pew nością później w  ogniu, 
już-to  przed Paryżem , już-to pod sztandaram i m ar
szałków . Beitzke bowiem na str. 358  podaje ich 
siły  „po otrzym aniu posiłków tudzież s tra t n ie
znacznychu w dniu 25 m arca na 2 5 ,0 0 0  ludzi,
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w  tero 7 ,000  konnicy. To tw ierdzenie, tudzież 
inne, zw iększające zastępy m arszałków  w dniu 17 
wogóle do 3 0 — 3 2 ,0 0 0  ludzi, zbadam y później do
kładnie. M ijają się one z praw dą; kto wie prze
cież, czy m arszałkow ie na północy, choć nie mogli 
rozporządzać 2 5 ,000  wojow ników  w otwarłem polu, 
nie mieli tych sił łącznie z załogami, tudzież dzię
ki zbieraniu zbiegów, niedobitków i maruderów).

W  każdym razie od owej stra ty  17 ,500  ludzi 
należy odciągnąć jeszcze 3 ,000 ; czyli połowę za
m eldowanych m aruderów ; ci bowiem bezw ątpienia 
zwolna pow racali pod chorągw ie. Skutkiem  tego 
s tra ty  w yniosą okrągło 15 ,000  ludzi. Isto tnie, trudno 
byłoby w ięcej s tra t naliczyć: najw yżej 5 ,0 0 0  pod 
Craonne, 2 ,8 0 0  pod Laonem po stronie cesarsk ie j, 
3 ,2 0 0  pod A this, 700  pod Rheim s, 300  w innych 
pom niejszych potyczkach, przyczem  3 ,000  pozo
sta je  na w szystkie s tra ty  obu m arszałków  po dzień 
9-go marca, co je s t  liczbą stanowczo zbyt w ysoką.

Jeżeli N ey (2 ,500) s trac iłby  pięć ósmych, 
M ortier (3 ,500) siedm siedm nastych sw ego oddzia
łu , to w takim  razie trudno przypuszczać, aby 
Yictor, który m usiałby liczyć jeszcze 7 ,300  żołnie
rzy, m iał s tracić  całe dwie piąte sw ojego o wiele 
liczniejszego korpusu, ty lko  pod Craonne stojące
go w porządnym  ogniu, podczas gdy N ey także 
pod Laonem, a M ortier naw et od 25-go lutego 
wciąż m usiał spotykać się z w rogiem . Dlaczego
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w łaśn ie on m iałby stracić  3 ,700  ludzi w skutek 
trudów  w ojennych, skoro przeciw nie młodzi re k ru 
ci A rrighy’ego przybyli w całkow itym  komplecie?

Również i s tra ty  jazdy  obliczono zbyt wysoko, 
ponieważ dragoni Roussela, którzy najbardziej w al
czyli, w  dniu 17-ym m arca stracili zaledwie 200  
jeźdźców; konnica gw ardy i zaledwie 400 ; gw ar- 
dya przyboczna zaś, biorąca nader żyw y udział 
w  potyczce pod Rheims, ja k ie ś  2 0 0 — 300, a Bor- 
desoulle podczas całej kam panii północnej zaledwie 
600. Pozostaje tedy jeszcze 5 0 0 — 600 zabitych 
i rannych, których nie wiadomo, komu przypisać; 
być może przypadają one na dyw izyę Boulnoira,
0 której istn ieniu  wcale się już  potem więcej nie 
słyszy. W szystk ie  te liczby przecież, prócz owej, 
odnoszącej się do Roussela, są  zbyt w ygórow ane; 
naj pew niejszem  będzie przypuszczenie, iż część ka- 
w alerzystów , z powodu koni chorych, albo poprostu 
z przyczyny braku koni, spieszona, bądź w róciła do 
Paryża, bądź czekała na przysłanie nowych w ierz
chowców z komend uzupełniających.

Również i na 800, utraconych przez F rian ta
1 Drouota, trudno się zgodzić, skoro w przebiegu 
wypadków  możnaby znaleźć uzasadnienie s tra t o po
łow ę m niejszych. Część arty lery i rezerw ow ej 
jednak  m usiano z pew nością oddać Marmonto- 
w i, jako  zupełnie pozbawionemu i dział i kano- 
nierów .



NAPOLEON. 257

W szystk ie te nasze liczby w iarogodne niezbi
cie jednak  dowodzą: 1) Wbrew wszelkim dotych
czasowym twierdzeniom kam pania na północy za
brała francuzom najw yżej 17 ,000  ludzi, acz my 
przechylam y się tylko na rzecz 15 ,000 , jako  po
partych dokumentami; 2) posiłki, ja k  dowodzą do
kum enty, w ynosiły  7 ,000 , co najw yżej można do
dać do nich ja k ie ś  2 — 3,000  (gw ardya narodowa 
Oorbineau’a i 1 ,000  żołnierzy w ięcej u Jansens’a); 
3) Bliicher, w edług w łasnych zeznań, s tracił 18,500; 
liczbę tę przecież należy podwyższyć o 1 ,000  pod 
Craonne, 1 ,500  podLaonem, 1 ,000 pod Rheims, przy- 
czem rozproszenie całego korpusu pod Rheim s przed
staw ia osobna stra tę  5 ,000  ludzi; 4) skutkiem  tego, 
ja k  ju ż  stw ierdziliśm y na początku naszych badań, 
arm ia szlazka (w łaczajac s tra ty  z powodu trudów 
w ojennych) na północy uszczupliła się istotnie o j a 
kieś 2 8 ,0 0 0  żołnierzy.

D zięki takim  dowodom rzeczowym ukazuje 
się w  św ietle w łaściw em  cała gadanina, pow tarza
na z w ielka pow aga zw łaszcza przez m ądrego Mar- 
monta, jakoby  Napoleon, zaślepiony gniew em , m ar
notraw ił sw e siły . To tw ierdzenie, oczyw ista, p rzy 
pada rów nież do sm aku i hrabiem u Yorkowi (Napo
leon jako wódz, część II), który z góry  chce dowieść 
stopniowego zaniku i dobrowolnego sam obójstwa 
geniuszu  napoleońskiego. W szyscy  dotychczasowi 
kry tycy  przedstaw iali Napoleona podczas owej kam-

17
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panii jako  człow ieka, który w rozpaczy gniew nej 
bez rachuby błądzi to tu, to tara, rzucając się 
chw ilam i naprzód, celem złapania byka za rogi. 
Jakże w gruncie rzeczy inaczej w ygląda prawda?

II.

Atak na Laon tw orzy rozdział sam w  sobie; 
dlatego też pośw ięciliśm y mu zupełnie oddzielny 
opis, podczas gdy do tej pory w szyscy  historycy, 
całkow icie zapoznając powody, b itw ę pod Laonem 
uw ażają za logiczne zakończenie operacyj napo
leońskich. Błędne to m niem anie. Napoleon dążył 
jedyn ie  do przyłapania B luchera nad brzegiem  
Aisne’y, a skoro ów zam iar się nie udał, chciał 
z pomocą obejścia w k ierunku  w schodnim  zm usić 
go do odwrotu na północ. Na bitw ę pod Craonne 
zapatryw ał się jako  na odpór, dany przez straż 
tylną, celem zasłonięcia cofającej się arm ii. Posu
nięciem  się na drodze z Soissons p ragnął możliwie 
utrudnić odwrót Bluchera, z przed Laonu natom iast 
zam ierzał w racać jaknajprędzej. Ów plan tak w y
łącznie zajm ow ał jeg o  um ysł, że wciąż m arzył o zbo
czeniu ku  Rlieims; M armont m iał w razie, gdyby 
z Laonu ju ż  w yszedł nieprzyjaciel, w  jednej chw ili 
zaw rócić do Rheim s. Napoleon pozostał też d late
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go w raz z głów ną arm ią spory kaw ał w  tyle 
w  Chavignon nad Lette. Jedynie jazda  otrzym ała 
rozkaz rzucenia się na przód i ow ładnięcia zniena
cka Laonem. Dopiero w dniu 8-ym wieczorem 
niezw ykle tw ardy  opór tylnej s traży  Bliichera pod 
Chevy wzniecił w nim postanow ienie stoczenia 
z Blucherem znaczniejszej bitw y. Ów opór bo
wiem dowodził jasno , że Bliicher jeszcze nie prze
szedł z całą  arm ią przez Laon; możnaby tedy z po
mocą Marmonta, nadchodzącego drogą z Rheims, 
odciąć choć jeden  korpus nieprzyjacielski. Dopie
ro w ówczas rozpoczął Napoleon z zw ykłą  sobie 
energ ią układać atak ogólny, o którym  poprzednio 
ani nie m arzył naw et, sądząc, iż skończył sw oje 
operacye nad Lette.

Pew nem u siebie kierow nictw u m istrza odpo
w iadało zachowanie się  przyzw yczajonych do zwy- 
cięztw a żołnierzy —  dowód pośredni, że bitw ę pod 
Craonne uw ażali oni za walne nad w rogiem  zwycięz- 
two. Zdobycie i obrona w si Clący stanow iły a rcy 
dzieło strateg iczne i taktyczne; ich następstw em  
były  częściowe zw ycięztw a w  dniu następnym . 
Tylko wyborne rozporządzenia Bulowa tudzież od
w aga jeg o  w ojsk nie dopuściły do zajęcia przez 
francuzów  owego niezdobytego stanow iska. Ni- 
czem niezachw iana odw aga młodej gw ardyi, która 
niezm ordow anie w drapyw ała się na skały , zasłu
gu je  na najw yższą pochw ałę; nie można naw et
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zaprzeczać, iż faktycznie 2 7 ,000  francuzów  (z któ
rych  w ogień napraw dę weszło 17 ,000) pobiło
37 ,000  żołnierzy Biilowa tudzież W inzingerodego 
z chw ila, gdy  ci w dniu 10-ym przeszli z pozycyi 
odpornej do zaczepnej. Biilow m usiał się cofać; 
W inzingerodego odrzucono w ty ł o k ilkaset i w ię
cej staj.

Atak w ojsk Bliichera, co praw da, nie rozpo
czął się ani rów nocześnie, ani zgodnie. Sprzym ie
rzeni narzekali, że nie wykonano planu, obmyśla
nego rzekomo przez Miifflinga: w edług niego, nale
żało w d. 10-ym  z czterem a pozostałemi korpusam i 
rzucić się na Napoleona, podczas gdy równocześnie 
York i Kleist, upędzajac się za M armontem, zag ra
żaliby praw ej flance cofającego się Napoleona. 
Napraw dę przecież sku tek  owego ruchu, ze w zględu 
na teren niedogodny tudzież liczne strum ienie ba
gniste , byłby tak i, że żaden korpus nie m ógłby się 
przed Laonem należycie rozw inąć, tylko kolejno 
jeden po drugim  zdołałyby zm ierzyć się z francu
zami. Okupionoby tedy odwrót Napoleona nad
m iernie ciężkiem i stratam i. M armont zaś już  zdo
ła łby  teraz zręcznie nadstaw ić czoła pod Berry-au- 
Bac i żadną m iarą nie pozwoliłby przerzucić się 
poza Aisne, co tylko zw iększyłoby s tra ty  sprzy
m ierzonych. W prost nierozsądnem  atoli było roz
porządzenie G neisenau’a, wedle którego Sacken 
powinien był iść w tyle za Yorkiem, Biilow i W in-
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zingerode zaś ścigać Napoleona, o którego odwro
cie rankiem  w dniu 10-go n ik t a n ikt nie w ątpił; 
Langeron w reszcie m iał iść w środku miedzy obu 
częściam i arm ii poprzez Bruyere. W  ten sposób 
wojsko rozpadłoby się na dwie części, z czego — 
i w ątpić nie należy— natychm iast skorzystałby Na
poleon, by zaw rócić się i zmiażdżyć ze szczętem 
część arm ii, idącą za nim na zachód.

Lecz z chw ilą, gdy  Napoleon sam zaczął a ta 
kow ać, G neisenau zląkł się, i to zupełnie słusznie, 
że ostatecznie francuzi jeszcze zdobędą Laon, i dla
tego też czem prędzej powołał korpusy z powrotem 
na ich daw ne stanow iska. W  zdum ienie atoli 
w praw ia ją  m arzenia am bitnego Yorka, który, pory
w ając  się na zgnębienie stanow cze w ielkiego im pe
ratora, chciał poprzez bezdroża i pola dotrzeć do 
drogi z Soissons, by tam  odciąć odwrót Napoleono
w i. Zapomniał przy tej sposobności całkow icie, 
że z F estieux  w k ierunku  południowo-zachodnim 
m usiałby zrobić co najm niej 25 kim ., L angeron 
zaś tak  samo co najm niej 20 kim ., i to po terenie 
jaknajgo rszym , poprzez w ąw ozy, strum yki i sam ą 
L e tte ,— podczas gdy francuzi w ygodnąszosą nie po
trzebow ali zrobić w ięcej nad 15 kim. Skutków  
w ielkich oba obejścia bynajm niej by nie w ydały. 
Późnym dopiero w ieczorem  cześć w ojsk zm ierzyła
by się z rezerw am i Napoleona, który, natychm iast 
sam  zjaw iw szy  się na polu bitw y, potopiłby bez
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czelnych natrętów  w  nurtach  L e tte’y. Podobne 
plany są  czystem i urojeniam i, tak  samo ja k  obej
ście W inzingerodego pod Craonne. Gdyby Napo
leon od rana rozpoczął odwrót, nie dościgniętoby 
go zupełnie; rów nież to samo stałoby się, skoro 
odwrót nastąp iłby  w  południe; jedyn ie  w razie od
w rotu pod w ieczór zdołałby York, k tóry  i tak koło 
południa w yszedłby z Festieux, z częścią sw ych 
w ojsk stanąć na szosie, gdzie znalazłby się w jak - 
najgorszem  położeniu. Gdyby nadto ju ż  zapadła 
noc, m usiałby św iętow ać całkow icie bezczynnie. 
Jeszcze od biedy osięgnąłby powodzenie, puszcza
ją c  się na tę w ypraw ę dopiero rankiem  dnia n a 
stępnego.

Napad niespodziew any pod Athis przypom ina 
podobny napad pod Beaumont w 1870 r. I tu  i tam 
niedbalstwo komendantów korpusu. Lecz także w tym 
w ypadku M armont na łam ach pam iętników  usiłu je 
osłonić sw oje niesłychane niedbalstw o. W szystko 
napróżno — fakty  potępiają go dostatecznie. Przede- 
w szystkiem  staną ł przed A this o sześć godzin za- 
późno, nibyto dlatego, że nie śm iał wśród m gły 
nieprzeniknionej zapuszczać się na dolinę. A prze
cież wśród tej samej m gły  i na tej sam ej dolinie 
rozkłada się na spoczynek nocny, zam iast rozłożyć 
się obozem tuż przy wąwozie z F estieux . Na 
dobitek na przedzie zostaw ia biednych rekru tów  pa- 
ryzkiej dyw izyi rezerw ow ej A rrighv’ego, niem nją-
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cych w yobrażenia o służbie polowej, tuż przy nich 
w szystk ie  działa i sprzęty  obozowe, a sam  cofa się 
na ty ły  w ojska, gdzie w wygodnym  zam eczku p ra 
gnie zasnąć, niby mąż spraw iedliw y. Źe, w yrw a
ny z owego snu w ieścią straszliw ą, nadludzkie n ie
mal czyni w ysiłk i, by położyć k res zam ieszaniu 
i w śród uciekających  zaprow adzić jak iko lw iek  po
rządek, celem ustalenia praw idłow ego odwrotu, ka
żdy to pojmie, znając dobrze jego  ogromne do
św iadczenie tudzież znakom itą odw agę osobistą. J e 
żeli przecież zdobyłby się na hart m oralny bronienia 
Berry-au-Bac, w takim  razie atak na Rheims, 
o czem pouczy rzut oka na kartę , przyniósłby j e 
szcze w iększe w yniki, bo w ówczas nie uszedłby 
ani jeden  żołnierz n ieprzyjacielski, podczas gdy 
przeciw nie teraz droga z Rheim s ku Berry stała  
otworem .

Na sam ą zresztą bitwę pod Laonem napad pod 
Athis zgoła nie oddziałał. M armont i tak podwój
nie licznych prusaków  nie zdołałby pokonać; roz
strzygnięcie bitw y zależało od kolei w ypadków , za
chodzących tuż pod Laonem. Bez w ielkiej stra ty  
niczego już  tutaj nie możnaby zmienić; co praw da, 
gdyby Napoleon odgadł s iły  tudzież zam iary Blu- 
chera, byłby naj niezawodnie)' M armonta ku sobie 
p rzyciągnął. Nadto w ygodna, szeroka droga 
z Rheim s pow iększała dla nadchodzącego Marmon
ta niebezpieczeństwo; dwa razy bowiem liczniejszy
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przeciw nik, zaopatrzony w masę jazdy, potrafiłby tam 
prędko rozw inąć się do bitw y. Powodzenie m ógłby 
był M armont osięgnąć jedyn ie  dzięki pośpiechowi 
i należytem u w yzyskaniu  m gły. Należało w ówczas 
rzucić się na arm aty , sk ręcając  na lewo w tym k ie
runku, zkąd w ia tr zachodni przynosił mu odgłosy 
strzałów  arm atnich cesarza. Sam tedy w ykonałby ro
dzaj zam achu czy zasadzki pod zasłoną m gły. Lecz 
do takiego ruchu zabrakło m u obrotności. N ikt j e 
dnak nie zaprzecza, że w odpowiedniej porze popro
wadzony atak M armonta, przed południem zam iast 
po południu, i równocześnie z śm iałym  szturm em  
N ey’a tudzież M ortiera, w yw ołałby straszny po
płoch w rozdwojonej i niezgodnej kw aterze Bliiche- 
ra. Czy przecież doszłoby aż do opuszczenia Laonu, 
pytanie więcej niż w ątpliw e. B lucher bowiem 
pragnął, Napoleon przeciw nie nie chciał stoczyć 
walnej bitw y. S iły  Napoleona zapew ne oceniano 
jako  daleko w iększe, aniżeli były istotnie; za Mar- 
montem, należało się obawiać, mógł postępować 
jeszcze drugi korpus. Takie okoliczności i obawy 
zdołały w Laonie w yw ołać w ielkie zam ieszanie. 
Pom ógł atoli sprzym ierzonym  traf, iż Napoleon 
nabrał przekonania, że B lucher chce opuścić 
Laon, i dlatego też z uporczyw ością, w łaściw ą 
tylko geniuszom  i w aryatom , całe spotkanie k rw a 
we w ielce 'sobie lekcew ażył. Gdyby był bo
wiem zaraz zrana pojaw ił się u boku N ey’a, wów
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czas, ja k  się nam zdaje, Clący stanowczo w padło
by w  ręce francuzów, zkad loiedy jeszcze można 
było obejść n ieprzyjaciela zupełnie dogodnie. N a
stępnie, jeżeliby  i Marmont, przybyw szy na czas, 
zam iast zapuszczać się na prawo ku Athis, przez 
co jeszcze bardziej oddalał się od cesarza, skręcił 
w łaśnie w  lewo ku Bruyeres, aby na wschód od 
Ąrdonu zaskoczyć w roga (B erthier przecież pisał 
mu, że powinien połączyć się z M ortierem )— w ta 
kim w ypadku możnaby jeszcze na łeb  pobić w roga. 
N iechby był Napoleon tylko odrazu pchnął dosta
teczną ilość w ojsk, aby zastąpić ju ż  zmęczonych 
atakam i; niechby był w ypadł z rezerw am i przed 
Clący, aby przerw ać stopniowe rozw ijanie się w ro
g a ,— najniezaw odniej zm iażdżyłby jeszcze niespo- 
jone w zajem nie oddziały nieprzyjacielskie u stóp 
góry, a języczek  u w agi przechyliłby się na nieko
rzyść sprzym ierzonych. Jak  długo francuzów  w y
łącznie od czoła prażyły kule działowe, góry zająć 
nie było można; każde przecież niespodziew ane 
obejście przyczyniłoby się do pow tórzenia w yniku  
z pod Craonne. N iestety, cesarz w ręcz utrzym y
w ał przeciw nie, że to w szystko tw orzy tylko poty
czkę przedniej i tylnej straży  —  tak, nie do w iary , 
a przecież prawdziwe! —  naw et jeszcze podczas 
odwrotu polecił N ey’owi o ile można najdłużej 
podsycać ogniska obozowe i bystro w ypatryw ać, 
czy nieprzyjaciel nie cofa się z Laonu!
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Rzadko kiedy doznawał Napoleon tak p rzykre
go uczucia, ja k  w chw ili, gdy odebrał wiadomość 
o klęsce pod A this. P rzykrość owa nie w y p ływ a
ła  bynajm niej z obawy niebezpieczeństwa., które 
w zględnie m u zagrażało, w zględnie tylko, gdyż 
dzięki bystrości wrodzonej natychm iast w idział, 
jak ich  korzyści dostarczała mu opanow ana przez 
niego droga ku  Soissons. Sam atoli jego  odwrót po 
nieskończonej jeszcze operacyi m usiał nieprzyjaciela 
napełnić odw aga. N atychm iastow e przeto posta
nowienie rozpoczęcia silnego ataku  należy w prost 
do najśw ietniejszych, najgenialn iejszych  planów 
w  jego  życiu. Dzięki niem u bowiem, ja k  trafn ie 
z góry  obliczyć, oswobodził sw ego m arszałka od 
w szelkiego pościgu i dał mu sposobność do zebra
nia sił. W sku tek  tego zatrzym ano w posiadaniu 
ważna drogę z Rheim s i Berry-au-Bac, zkad można 
było bądź zagrażać, bądź zasłaniać Rheims. (U cie
czka M armonta, mimo w yraźny rozkaz, do F ism es 
należy do owych karygodnych przew inień, na któ
re niem a słów  potępienia. Za okoliczność łago 
dząca zdoła jedynie posłużyć w zgląd, iż prędko 
wedle s ił s ta ra ł się on dostać pod opiekuńcze 
skrzydła „BonapartegoU )

F ak t atoli, że Napoleon już  po klęsce Marmon
ta, w chw ili, gdy  każdy inny wódz zacząłby odwrót, 
jeszcze raz zachw iał szeregi w rogów, tak  zatrw o
żył tych ostatnich, że prócz głośnego sam ochwał-
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stw a: „Napoleon pod Laonem  poniósł straszna  klę
skę “— nie zdobyto się na żaden krok i bezczynnie 
przez cały  tydzień łażono po ukochanych nagle 
skałach!

Jakich  nadto okrucieństw  należało jeszcze 
spodziewać się po człowieku, k tóry  w dwa dni po 
rzekom ym zgonie z up ływ u  krw i znowu zerw ał się 
na nogi, rozbił cały  korpus i w yrżnął k ilka tysięcy 
żołnierza? Tak więc Napoleon osięgnął cel głównie 
zamierzony: Blucliera chwilowo ubezwladnił i uczy
nił nieszkodliwym. Spełnił swój w ielki plan, i to 
spełn ił z żelazna stanow czością, a nie, ja k  błędnie 
sądzą, m usiał od niego odstąpić. Spełnił go, choć 
przem ądra k ry tyka  wobec działalności tego geniusza 
kręciła  nosem niby wobec karkołom nego skoku 
szaleńca!

P raca  organizacyjna, następnie błyskaw iczny 
rzu t ku R heim s— oto p rzejaw iał się w nim w łaśnie 
zaw sze ten daw ny, ten genialny Bonaparte! Po 
A spern Lobau, Hanau po Lipsku.

Teraz zajm ow ał stanow isko korzystniejsze, 
aniżeli poprzednio, na linii w ew nętrznej między 
obu w ojskam i, panując nad drogą z Rheim s ku 
V itry tak , ja k  daw niej pod A rcis. Było to poło
żenie lepsze pod w zględem  strategicznym , aniżeli 
z końcem stycznia pod Chalons, gdzie w k ierunku 
południowym obie arm ie były niemal połączone,—  
tudzież ja k  w połowie lutego, gdzie Bliicher za
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punkt środkowy sw ych operacyj mógł obrać Cha- 
lons.

Obecnie Bliicher, ubezwładniony, s ta ł w  kacie 
z tamtej strony Aisne, nie mogąc niemal w żadnym 
kierunku przeprowadzić porządnego planu działania.

Drugi atak na Schwarzenberga.

Zdobycie R heim s’u m usiało w yw ołać w raże
nie niem ałe. Bliicher na w szystkie strony św iata 
trąb ił n ieustannie o zm iażdżeniu całkow item  Napo
leona; wtem nagle ów rzekomo zgubiony i zupełnie 
rozbity cesarz pojaw ia się na linii, łączącej obie 
arm ie sprzym ierzonych, tudzież zniszczyw szy cały 
korpus, zajm uje niesłychanie ważne stanow isko 
strategiczne. W  obu głów nych kw aterach  sp rzy 
mierzonych zapanował popłoch. Od przeciw nika, 
który w  przeciągu czterech dni stacza trzy  bitw y, 
trzeba było w yczekiw ać czynów jaknajśm ielszych, 
przew yższających jeszcze dotychczasowe przejaw y 
szalonej energ ii.

Co praw da, Napoleon w cale się nie łudził, j a 
koby jego  położenie było znowu tak w ielce św ie- 
tnem . W ojsko topniało, niby śn ieg  na słońcu. 
O siągnięte przecież korzyści podniosły znowu nie
słychanie odw agę w ojska; sangw iniczny tem pera
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m ent gallów  żyw ił ponownie nadzieje jaknajśw ie- 
tn iejsze. Cesarz ze sw ej strony nie zapom niał o ulu
bionych przez siebie proklam acyach, w których 
w łasne zw ycięztw a przedstaw iał w św ietnych bar
w ach i nakazyw ał w szędzie powoływać pod broń 
gw ardyę narodowa, która m iała ścigać szczątki po
bitego nieprzyjaciela aż po Ren.

Głownem zadaniem teraz było przekształcenie 
nadw ątlonej arm ii.

Napoleon spełnił je  z szybkością zadziw iającą, 
równocześnie p rzyciągając ku sobie w szystkie za
łogi z fortec nad Maas i Mozelą. Komendant dru
giej dyw izyi liniow ej, genera ł Jansens, m iał u tw o
rzyć dyw izyę z 6 ,000— 8,000  ludzi. P rzyprow a
dził przecież z sobą poprzez Rethel-M ezieres około
3 ,000  żołnierza.

D ywizyę Jansensa wcielono do śm iesznie m a
łego korpusu N ey’a, który prócz brygady R ous
se a u ^  (daw niej Boyera) i ju ż  wyżej w ym ienionych 
posiłków m iał jeszcze ósmy pułk huzarów , tudzież 
gw ardyę przyboczną genera ła  D efrance’a, ogółem 
około 6 ,000  ludzi, w tem  800 jazdy .

Śm iały g enera ł jazdy Lefebvre-D esnouettes, 
w 1808 r. w zięty do niew oli w potyczce jazdy  
z konnicą gw ardy i angielskiej podczas odwrotu 
s ira  Johna M oores’a, później podstępem p rzyw raca
ją c y  sobie wolność, następnie jeszcze, ja k  to już  po 
w iedzieliśm y, przed sześciu tygodniam i pod Brienne
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ciężko zraniony, teraz ju ż  zdrów, przyprow adził z P a 
ryża 8 1 1 0 ¾ kolumnę posiłkow y  jako  punkt zborny 
w skazano mu Champenoise: 4 ,5 0 0  ludzi, w  tern
1 ,500 konnicy. Do tego: 7 ,000  gw ardy i, 4 ,2 0 0  
konnicy gw ardy jsk ie j, dyw izya Berckheim a 1 ,800  
ludzi. S iły  w ięc, którem i można było rozporządzać, 
w ynosiły  około 2 3 ,000  ludzi, może naw et nieco 
w ięcej *).

Prócz tego m iał jeszcze cesarz w  Rheim s kor
pus M armonta, 6 ,000  ludzi. Postanow ił go prze
cież natychm iast połączyć z korpusem  M ortiera, 
stojącym  teraz nad Aisne w sile 11 ,000  ludzi. Trzy 
tysiące ludzi załogi zostawiono w Soissons * 2); 1 ,500  
żołnierza postawiono w Rheims 3). Z tym ostatnim  
połączył się w  dniu 17-go m arca siódmy pułk ka- 
w aleryi liniow ej, który, nie zdążyw szy połączyć się 
z dyw izya Berckheim a, pozostał ju ż  razem z kor
pusem jazdy  Belliarda. Ta arm ia, złożona z 22 ,000

*) Wprawdzie historyoy sprzymierzonych dowodzą, żo 
pośpiesznie nadbiegłe posiłki wzmocniły wojsko cesarza do wy
sokości 27,000 żołnierza. Ową różnioę przecież można wytłu
maczyć spóźnieniem się brygady gwardyi Henriona, 3,000 ludzi 
którą porachowano podwójnie, choć należała do Lefebvre-De- 
snouettes’a.

2) Pod dowództwem szefa batalionu Gćrarda, który bro
nił się aż do zawarcia pokoju.

3) Pod komendą naczelną Belliarda.
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ludzi, pow inna była czynić w strę ty  Bliicherowi 
i w  razie danym  zasłaniać Paryż.

Już w  dniu 14-go m arca, w ośm godzin po 
w ejściu  do Rheims, zastanaw iał się cesarz bardzo 
głęboko, czy nie powinien, odw racając się od Blii- 
chera , rzucić na flankę Schw arzenberga. N ade
słane przez Macdonalda raporty  stw ierdzały , że 
arm ia czeska zagraża ju ż  zblizka Paryżow i. Czy 
m ógł on Macdonalda i P aryż zdać na łaskę  losu? 
Co praw da, rozporządzał znowu 4 5 ,0 0 0  ludzi pomię
dzy Aisne i Vesle, mógł tedy jeszcze raz pokusić 
się o odcięcie B luchera poprzez Rethel od N ider
landów.

Pom agałoby mu w tern dziele ogólne pow sta
nie całej ludności w iejsk ie j, stosow nie do dekretu  
z F ism es, ogłoszonego w  dniu 7 m arca w  Moni
torze: „N akazuje się w szystkim  obywatelom chw y
cić za broń i bić we dzwony na trw ogę z chw ilą, 
gdy posłyszą huk naszych arm at, przeryw ać m esty 
i w padać na ty ły  n ieprzyjaciela ."

N iedbały pościg od Laonu ze strony o w iele 
liczebnie silniejszego nieprzyjaciela oraz widoczne 
w ahanie się i ociąganie naczelnego wodza nieprzy
jacie lsk iego  nakazyw ały  wnioskować, iż w  pruskiej 
kw aterze głów nej nie w szystko koniecznie je s t  
w porządku należytym .

D nia 14-go m arca, co praw da, ja k  dowiedzia
no się teraz, jazda nieprzyjacielska, dotarłszy aż do
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Berry-au-Bac, przedsięw zięła k ilka śm iałych a ta 
ków (były to dwa pułki huzarów  brandenburskich); 
M ortier znowu, zasłan iający  Soissons, doniósł o b a r
dzo żw aw ej utarczce nad Oise. Na tem atoli i skoń
czyło się. Armia szlązka, widocznie niespodzie- 
wanem zajęciem  R heim s’u strw ożona, na w szy
stkich punktach zaprzestała  pościgu i cofnęła się 
z powrotem na daw ne stanow iska. S tojąc spokoj
nie pod Laonem, usiłow ała żyw ić się z pomocą ra 
bunku. Tego trudnego rekw irow ania żywności 
i nieszczęśliw a okolica zbyt długo znosić nie m ogła 
i sam nieprzyjaciel ostatecznie m usiał źle na tem 
w yjść. Badź-co-badź, przecież tak odrazu Napoleon 
z siłam i o połowę mniej licznemi nie zdołałby po
konać 100,000 żołnierza, w spartego przew ybornem  
stanow iskiem . Postanow ił zatem rzucić się na 
Schw arzenberga.

N atychm iast w ydał rozkaz Colbertowi, by na 
czele ułanów  i szwoleżerów gw ardy i posunął się 
ku Epinay; Ney m iał z korpusem  ruszyć ku Chalons; 
obydwaj powinni byli w ojsku torow ać przejście 
swobodne i zasłaniać lew a flankę. Równocześnie 
listow nie polecił gubernatorom  tw ierdz lotaryńskich, 
D uru tte’owi, M orand’owi i M erle’mu, by wypadli 
w o tw arte pole i usiłow ali się z nim  połączyć. 
D nia 15-go rankiem  w ytłum aczył następnie swój 
plan M armontowi. Chciał pobić austryaków , p rzy
ciągnąć ku  sobie w szystk ie załogi i manewrować
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na ty łach sprzym ierzonych, podczas gdy Marmont 
powinien był bronić stolicy. Ten przecież nie oka
zyw ał ku tem u najm niejszej chęci i odradzał, m nie
mał naw et, iż tylko sam cesarz osobiście zdoła po
budzić Paryż do ja k  najżywszego oporu. W łaśnie 
przeciw nie on, Marmont, pragnie zam iast cesarza 
dowodzić w L otaryngii. Cesarz zapew ne uśm ie
chał się skrycie, widząc ow a zarozumiałość m ar
szałka, który w m aw iał w siebie, że owe rozstrzy
gające ruchy szachowe m ogłyby w yw rzeć pożąda
ny skutek , gdyby je  w ykonała czyja inna ręka, 
aniżeli w ielkiego m istrza wojny.

O tej porze nadbiegły w ieści od N ey’a. Ten ost&. 
tni w  dniu 15 m arca niemal bez bitw y zajął Cha- 
lons, gdzie zdobył znaczne m agazyny nieprzyjaciel
skie. M ieszkańcy przyjęli go z zapałem i ilumi
nowali wieczorem domy. Na prośbę Berthiera, by 
w ydał proklam acyę do lotaryngczyków  i alzatczy- 
ków (zapewne dlatego, że Ney sam pochodził z Lo
ta ryng ii), ofiarował się teraz N ey, przynajm niej 
półsłów kam i (bynajm niej nie tak w prost i otw arcie, 
ja k  to Beitzke utrzym uje na str. 295), samodzielną 
rozpocząć kam panię w  W ogezach i przygotować 
pow stanie chłopów.

Takie przecież rozdrobnienie sił okazałoby się 
zgubnem . Bądź-co-bądź, dowodzi to jednak, iż ka
żdą myśl Napoleona jego  podkomendni przyjm ow ali 
ochoczo.

18
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D nia 16-go pisał także M ortier do B erthiera, 
że Blticher stoi zupełnie spokojnie pod Laonem 
i ogłasza proklam acja, usiłu jące odstraszyć m ie
szkańców od wzięcia udziału w zgubnem  dla niego 
pow staniu. Na razie tedy nie należało z jego  stro
ny obaw iać się żadnego napadu.

Obecnie trzeba było zastanowić się nad spo
sobami zaatakow ania Schw arzenberga. Cesarz roz
w ażał długo i głęboko, podczas gdy wojsko pod 
Rheim s reorganizow ało się i odpoczywało. Czyż 
tern zwlekaniem nie m arnow ał czasu drogocennego? 
Kto w ie jednak , czy tego rodzaju ociąganie się nie 

,by ło  lepszem, aniżeli w szelkie ruchy, przedsiębra
ne na ślepo. W ypadało również zapewnić się 
o bezczynności Bliichera. D yw izyę jazdy Berckheima 
posłano z F ism es do Fere Champenoise, korpus 
N ey’a ku Arcis nad Aube. Nowe polecenia otrzy
mali M armont i Mortier. P ierw szego obowiązki 
zasadzały się na w łaściw em  kierow nictw ie obu 
połączonych korpusów, ponieważ „cesarz—ja k  pi- 
sa ł'B erth ier— ufa Pańskim  zdolnościom; “ nominalnie 
naczelne dowództwo dzierżył M ortier, jako  starszy  
co do la t służby.

Tak m inął dzień 16-go marca; pod wieczór 
Napoleon powziął ostateczne postanowienie. Mógł 
śmiało pomaszerować ku M eaux, połączyć się 
z Macdonaldem i w ydać stanow czą bitw ę na całym  
froncie arm ii. To był krok najpew niejszy. Łącze
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nie bowiem oddziałów odosobnionych stanow i za
w sze czynność niemal najw iększego znaczenia. 
A tak natom iast od czoła praw ie nigdy nie przynosi 
w yników  pożądanych. Czy raczej nie lepiej było
by dla niego odrazu ze Śwoją garśc ią  ludzi poma
szerow ać ku Arcis poprzez Troyes, aby zaatakow ać 
Schw arzenberga bądź-to z boku, bądź-to na tyłach? 
Ten ruch jednak  mógł w ywołać pew ne niebezpie
czeństw a. Macdonald nie zdążyłby na czas przy
być na pole b itw y. Czyż atoli a tak  z boku nie 
przynosi zaw sze korzyści; czyż zresztą nie zasko
czy się prawdopodobnie arm ii czeskiej, zmieszanej 
i podzielonej na korpusy, ja k  poprzednio w  lutym 
Bluchera? Z 23 ,0 0 0  ludzi rzucić się na 1 0 0 ,0 0 0 —  
je s t to, co prawrda, śm iałością nielada, lecz atak z bo
k u — to zawsze a tak  z boku, a Napoleon, Napoleo
nem będąc, sam zdoła zastąpić 100 ,000  żołnierza. 
Zam iar najśm ielszy najlepsze zawsze przynosi 
owroce. A zatem na przód, na Arcis-sur-Aube!

D nia 17-go m arca porzucił cesarz francuzów 
starodaw ny gród koronacyjny królów. Równocze
śnie posłał rozkaz Macdonaldowi, aby bronił każdej 
piędzi ziemi i wr m iarę następstw  zaczepnego m ar
szu cesarza, o czem go równocześnie zawiadamiano, 
sam rozpoczął atak.

Miasto E pernay , słynne ze swego szampana, 
przyjęło cesarza z takim  zapałem , ja k  gdyby po
w racał z pod A usterlitz i Jeny; tam rówmież połą-
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czyi się z Colbertem. Dzielni m ieszkańcy, rozczu
leni i szczodrzy, otworzyli w ojsku bogate piwnice, 
w in pełne, które poprzednio zacięcie bronili przed 
chciw ością nieprzyjaciela. Napoleon przenocował 
tam, poczem dnia 18-go na czele gw ardy i w yruszył 
do F ere Champenoise, podczas gdy Ney, postępu
ją c  rów nolegle z cesarzem , doszedł do Sommesous. 
Konnica gw ardyi natrafiła pod H erbisse tudzież 
w  k ierunku  na A rcis na ułanów nieprzyjacielskich, 
k tórych odrzuciła aż po brzeg Aube’y. Ney biw a
kow ał pod M ailly, cesarz pod Fóre Champenoise, 
gdzie już  zastał dywizyę Berckheim a. Tam dow ie
dział się o przerw aniu czy rozejściu się rychłem  
kongresu  w Chatillon. Co mu zależało na nim 
w chw ili obecnej, kiedy uśm iech losu stanowczo 
m ógł się ku niemu zwrócić!

Jeszcze zdoła on, w szechpotężny, w strząsnąć 
posadami ziemi!

Należało spodziewać się, że w ieść o jeg o  szyb
kim  pochodzie poza nieprzyjacielską lin ią operacyj
ną w yw oła w szeregach w roga zam ieszanie n iesły
chane. Stosownie do zapewnień Macdonalda, sądził, 
iż arm ia czeska stoi między VilIenoxe, N ogent 
i Provins. Postanow ił przeto pod A rcis przepra
wić się przez Aube, by ztam tąd zaskoczyć ty ł 
w ojsk nieprzyjacielskich. Lecz o godzinie 4-ej 
w Cham penoise dowiedział się, że nieprzyjaciel, 
uprzedzony o jego  nadejściu, zacząw szy odwrót,
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ściąga siły  sw e przew ażnie pod Arcis i Plancy. 
Szybko zdecydowany, pchnął teraz gw ardyę na 
Boulages, aby tam przejść Aube, a ztamtąd Sekw a
nę pod Mery. Dzięki takiem u ruchow i, obchodził 
z północno-zachodniej strony stanow isko pod Arcis 
i spodziew ał się zaskoczyć jeszcze tylną straż  nie
przyjacielską podczas odwrotu na Troyes. W  ka
żdym razie m iał sposobność przez to natychm iast 
połączyć się z Macdonaldem. Jeszcze w nocy ode
szło dla N ey’a polecenie ruszenia na Plancy (pomię
dzy Boulages i Arcy); Macdonald zaś powinien był 
m aszerow ać na Bray i Villenoxe.

Rankiem  dnia 19-go w szyscy puścili się 
w  drogę i w net stanęli u celu. Sebastiani, prow a
dząc ze sobą jazdę gw ardyi, p rzyparł nieprzyjaciel
sk ą  konnicę n ieregu larną K aisarow a aż do brzegu 
A ube’y, poczem napraw ił zniesiony most pod P lan
cy. N astępnie p rzepraw iw szy się przez rzekę, 
ru szy ł na przód brzegiem lewym . Jazdę n ie regu 
larną w roga dogonił, poturbow ał srodze i zaprzestał 
pościgu dopiero na połowie drogi do Arcis. D ziw io
no się w prawdzie, że cofała się ona w tym k ierun
ku, zam iast ku Troyes, ale nie przykładano do tego 
żadnego znaczenia.

Tym czasem  cesarz na czele jeźdźców Letorta 
tudzież brygady Curely’ego, stanąw szy o godzinie 
5-ej w Plancy, galopem przebiegł w azki pas ziemi, 
dzielący Aube i Sekw anę, celem przyłapania n ie
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przyjaciela jeszcze pod Mery. Istotnie natrafił tam 
na tylna straż korpusu w irtem berskiego, idącego 
z N ogent ku Troyes. Po gw ałtow nym  oporze prze
łam ano j ą  i otworzono sobie przejście; w irtem ber- 
czyków przepędzono przez most na Sekw anie, ja k 
kolw iek oni sam i do połowy go zniszczyli, i śc iga
no zacięcie na drodze ku  Troyes. Jak  to już  zro
biono pod Plancy, konnica francuzka częściowo 
w pław  przebyła rzekę, dopadła brzegu południowe
go i ztamtąd posuw ała się na przód. W zięła  jeńców  
i zdobyła pontony, należące do korpusu R ajew sky’e- 
go (poprzednio W ittgensteina), k tóry  z Pont usiło
w ał przedostać się ku Troyes. Równocześnie j e 
dnak przekonał się cesarz— czego, szybko idąc na 
przód, i przeczuć naw et nie m ógł,— że ju ż  nie zdoła 
w  przyszłości w paść pomiędzy porozdzielane kolu
m ny Sch w arzeń ber ga, oraz kolejno je  porozbijać. 
Pesym ista Macdonald w prowadził go w błąd: nie
przyjaciel jeszcze nie znajdow ał się tak blizko P a 
ryża na północnym brzegu Sekw any. N aw et już  
ty lna straż Schw arzenberga przesunęła się wzdłuż 
frontu Napoleona.

To odkrycie przecież, niezbyt m iłe, boć rozma
chano się w próżni, mogło pociągnąć niezłe następ
stw a. Bądź-co-bądź przecież, S chw arzenberg  na 
łeb na szyję cofał się już-to w k ierunku  Brienne, 
już-to w k ierunku Bar-sur-Aube— a w łaśnie przede- 
w szystkiem  na odwrocie podobnym zależało Napo
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leonowi. Obejście dalsze na wschód, jakkolw iek  
umożliwiłoby zaskoczenie garści w roga, z drugiej 
strony zm usiłoby znowu Napoleona do zbytniego 
oddalenia się od Macdonalda, który był sobie je g o 
mościem porządnym, w iarogodnym , zasługującym  
na zaufanie, lecz dopraw dy zbyt powolnym.

Obecnie ju ż  nadbiegli od niego z P lancy goń
cy z zawiadomieniem, iż o godzinie piątej po połu
dniu m arszałek połączył się z cesarzem . S tał pod 
Villenoxe, podczas gdy nieprzyjaciel bezładnie się 
cofał. O tern samem o godzinie 7-ej wieczorem 
doniósł z Chartres jak iś  pułkow nik strzelców. Do
stano także list z Troyes, pisany rankiem  dnia 19-go: 
Popłoch tam wśród w roga straszliw y; kw atera  
g łów na cofa się.

Choć tedy odwrót pośpieszny zniw eczył możli
wość niespodziewanego napadu, to przecież zawsze 
cel osiągnięto: Paryż oswobodzony, Schw arzenber- 
g a  i Bliichera dzieli jeszcze w iększa przestrzeń, 
aniżeli do tej pory. Teraz korzystając z owego za
m ieszania wśród szeregów  Schw arzenberga, Napo
leon, połączyw szy się z 30 ,000  żołnierzy Macdo
nalda, rzuci się do L otaryngii, tam przyciągnie ku 
sobie załogi forteczne — 20 ,000  ludzi, —  w ywoła 
w  k ra ju  ogólny ruch i przetnie na tyłach sprzym ie
rzonych w szelkie kom unikacye. Celem w ykonania 
owego planu odcięcia w całej jego  okazałości, trze
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ba jeszcze przyw ołać także M armonta i M ortiera; 
Napoleon zatem stanie na czele 9 0 ,0 0 0  żołnierzy.

Cesarz noc z 19 -go na 20-ty  przepędził 
w  Plancy, gdzie skupił całe wojsko; jedyn ie  jazda 
Berckheim a i Letorta została w  M ery. Rankiem  
dnia następnego w ysłano do obu m arszałków  na 
północy rozkaz, by w yruszyw szy drogą poprzez 
V itry  ku Chalons, usiłow ali się z nim  połączyć; 
Macdonald znowu tudzież Oudinot bez s tra ty  czasu 
powinni byli podążać ku Aube.

W praw dzie można było ścigać nieprzyjaciela 
w k ierunku  na Troyes; ów ruch atoli nie przyniósł
by korzyści; nieprzyjaciel, ju ż  przestrzeżony, czu
w ał, a godzina, kiedy to z korzyścią dałoby się 
napaść na jego  podwójnie liczniejsze szeregi, bez
pow rotnie m inęła. Teraz w ięc należy m yśleć jedy 
nie o w ykonaniu w ielkiego planu uw ijania się na 
ty łach  w roga!

V itry —  oto m iejscowość, na której zajęciu 
przedew szystkiem  powinno zależeć. Tam tędy pro
wadzi droga do Metz. N ajpew niejszym  ruchem  
będzie zw rot na północo-wschód, a następnie 
m arsz na V itry w półkole znowu poprzez Champe- 
noise.

Podobny m anew r przecież z początku będzie 
w yglądał na odwrót, co może ośmielić n ieprzyja
ciela i nakłonić go do ponownego posuw ania się 
na przód, dzięki czemu znalazłby drogę do Paryża
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stojąca otworem. M ądrzejszym tedy będzie kro
kiem  posuw ać się wzdłuż Aube i dojść do Arcis, 
gdzie stoi tylna straż baw arczyków . W yw iąże się 
z tego potyczka, która zabierze nieco czasu, Schw ar- 
zenberg  atoli, m niem ając, iż głów ny napór francu
zów skieru je się na Troyes, będzie tam nieruchom ie 
w yczekiw ał dalszego rozwoju w ypadków . Tym 
czasem zaś, gdy on będzie m arudził, Napoleon rzu
ci się śmiało do L otaryngii.

Rozkaz tedy dla generałów  gw ardy i, aby na- 
w prost Arcis zgromadzili się na praw ym  brzegu 
Aube’y i byli gotowi, bądź-to po południu, bądź-to 
nocą pom aszerować w prost na V itry. Rozkaz dla 
Macdonalda, by rów nież tam skierow ał swe wojska, 
nie narażając ich przecież na zbytnie zmęczenie. Pod
czas gdy te części arm ii będą się posuw ały wzdłuż 
brzegu północnego, inne, stojące na południu od 
A ube’y, pozostawszy na brzegu północnym, ruszą 
w zdłuż tego ostatniego: Ney, Sebastiani i jazda pod 
Mery, od strony Sekw any, w szystko ku A rcis-sur- 
Aube.

Taki m arsz podwójny ułatw i, oczywista, szyb
kie poruszanie się na przód.

Rozkaz dla N ey’a i S ebastian i’ego, aby usta
wili się na lewym brzegu Aube’y przed Arcis, ce
lem przepraw ienia się z kolei na praw y, skoro ty l
ko połączy się tam cała gw ardya. O godzinie 11-ej 
nadchodzi list M ortiera (pisany dnia 19-go o go-
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dżinie 5-ej po południu) z wiadom ością o p rzekro
czeniu przez Bliichera A isne’y. Teraz w ięc w ręcz 
i natychm iast Marmont otrzym uje rozkaz: natych
m iast ruszyć na Chalons-Vitry, celem  zgrom adze
nia w szystkich sił w  jednych  rękach . Drogę do 
P aryża pozostawiono nieprzyjacielow i otworem; 
niech naw et stolica pada, byle tylko kam panię roz
strzygnąć stanowczo na sw oję korzyść za jednym  
zamachem; Napoleon żywi przekonanie niepodziel
ne, że zdziała to z pomocą owego planu w spaniałego; 
kto wie, czy naw et jeden  najezdnik zdoła z pow ro
tem ujść za Ren. Zresztą Bliicher odrazu również 
na Paryż się nie rzuci, lecz przedew szystkiem  bę
dzie usiłow ał połączyć się z Schw arzenbergiem . 
Obie arm ie nieprzyjacielskie w okolicy spustoszo
nej, m ając na tyłach Napoleona z 9 0 ,000  żołnierzy, 
oraz pow stanie ludowe, odcięte od w szelkich zapa
sów, zginą bezw ątpienia m arnie.

Cesarz dosiadł konia: tym czasem  gw ardya ru 
szyła z powrotem na brzeg  praw y, a ztamtąd wzdłuż 
rzeki z P lancy ku A rcis; tuż przed cesarzem  roz
począł pochód Ney, a Sebastiani o godzinie 9½ rano 
zw inął obóz. N ieprzyjacielską jazdę n ieregularną 
oraz baw arczyków  z łatw ością spędzono z bagn i
stych brzegów  strum yka B arbuisse, który pod Ar
cis z południowej strony w pada do Aube’y. Ułani 
francuzcy, nie napotkaw szy oporu najm niejszego, 
weszli do Arcis, zkąd baw arczycy W redego z po
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śpiechem  się cofnęli. Była to zapew ne godzina 
jedenasta  przed południem. Nieco później przybył 
również i punktualny m arszałek N ey na czele sw e
go korpusu; na brzegu praw ym  zaś ukazała się 
gw ardya przyboczna D efran ce’a, oraz brygada ki- 
rasyerów  M ourieza z dyw izyi Berckheim a, już  ran 
kiem przyw ołana napow rót z M ery do Plancy.

Ruchy konnicy nieprzyjacielskiej pod Arcis 
nie napełniały  S ebastiani’ego obawą; w edług  niego, 
było to tylko zasłanianie odwrotu. W y sła ł naw et 
depeszę do Berthiera: „ trzy  do czterech tysięcy 
koni, dostrzeżone zdaleka, cofają się ku B rienne.“ 
Szosą na Troyes posłał przed sobą kilka podjazdów. 
M arszałek Ney, gdy czoło jego  kolumn nadeszło, 
natychm iast nakazał przepraw ę na praw y brzeg 
Aube’y. A rtylerya m iała pozostać na m iejscu i, za
słonięta drugim  pułkiem  lekkim , czekać na bata
lion tylnej straży. W tedy drugi pułk lekki powi
nien był przejść rzekę, a dopiero za nim arty lerya, 
strzeżona przez ów batalion.

Zaraz po dw unastej w południe Napoleon z j e 
dnym  tylko szwadronem przybocznym  wzdłuż le
w ego brzegu podążył ku Arcis.

W  tymże czasie Ney otrzym ał dziwnie niepoko
ją c e  wiadomości. Z przeróżnych stron nadbiegli w ie
śniacy, donosząc o zbliżaniu się mas n ieprzyjaciel
skich. Podczas gdy D efrance m yszkow ał na p ra
wym brzegu w  kierunku Chalons i V itry, jego  w e-
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dęty pow róciły z drogi ku Brienne do Sebastiani’e- 
go: nie dostrzegły nigdzie nic podejrzanego. Mimo 
to Ney zaniepokoił się, odw ołał rozkazy poprzednie 
i ustaw ił swój korpus w  szyku bojowym po obu 
stronach drogi, na przedzie jazdę S ebastian i’ego. 
N astępnie rozciągnął front na wschód o dwa kilo
m etry , aż ku w si Grand-Torcy, zkąd możnaby było 
obejść francuzów: Jansens staną ł sam  w  pierw szym  
szeregu, reszta  jako  rezerw a między Torcy i Arcis. 
Most pod Arcis w net naprawiono; każdej chw ili ła 
two było przejść na brzeg praw y; w każdym razie 
przecież postanowiono zatrzym ać się na lewym 
brzegu aż do przybycia naczelnego wodza. Ten 
ostatni pojaw ił się tamże o godzinie p ierw szej; dzi
wiono się jego  nieopatrzności; niezbyt trudno bo
wiem przyszłobygo pochwycić kręcącej się to tu, to 
tam  nieprzyjacielskiej konnicy n ieregularnej. Opo
w iadania chłopów, o których mu natychm iast zara- 
portowano, uw ażał za przyw idzenia. Bądź-co-bądź 
atoli, posłał ad ju tan taze  szwadronem, celem w ym a
cania praw dy.

N ey’a i Sebastiani’ego zaraz przyw oław szy 
ku  sobie, zastanow ił się zwięźle nad położeniem 
rzeczy. Czyżby istotnie naw prost francuzów  nie 
stała  straż tylna, lecz sam Schw arzenberg, przygo
tow ujący  kroki zaczepne? To zgoła niepodobne ze 
w zględu na jego  lękliwość! Lecz gdyby naw et 
i tak się stało, bezw ątpienia francuzi m ają jeszcze
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dosyć czasu do natychm iastow ego przejścia na 
brzeg północny i zniszczenia mostu. Za k ilka go
dzin przybędą napew no w szystkie w ojska cesar
skie, a nadto z arm ii Macdonalda korpusy jazdy 
M ilhauda i St. G erm aina, następnie korpus Oudino- 
ta. W ów czas z przeciw nego brzegu będzie można 
śmiać się wesoło z w szelkich w ysiłków  arm ii 
sprzym ierzonych. Napoleon atoli w ciąż jeszcze 
uporczyw ie sądził, że Schw arzenberg z pomocą 
owej konnicy pragnie w yłącznie zasłonić odwrót. 
Utwierdzono go niebawem  w owem m niem aniu. 
Młody adju tant bowiem, powróciwszy, zaśw iadczył, 
iż dostrzegł tylko k ilka pułków  nieprzyjacielskiej 
jazdy  n ieregu larnej.

poniew aż zgadzało się to z poglądami Napo
leona, zaw ierzył całkow icie raportow i, przeciw ne 
zdanie Sebastiani’ego odrzucił, i to dosyć gw ałto 
w nie, poczem rozkazał mu ani na krok nie ruszać 
się z m iejsca. Sam zaś pojechał do Torcy obej
rzeć stanow isko piechoty N ey’a.

Uważał przedew szystkiem  za środek najw ła
ściw szy w ytrw ać na raz już  zajętej pozycyi. Jeżeli 
bowiem  nieprzyjaciel istotnie nadciągał, i to tłu 
mnie, w ówczas p rzep raw a— każdy przyzna —  po 
stracen iu  napróżno dwu godzin, stała się wręcz 
niemożliwą bez znacznych strat. Odwrót nadto 
ośm ieliłby nieprzyjaciela i zn iesław ił pochód ku 
V itry. W ydanoby zresztą na łup w rogow i konnicę,
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jeszcze sto jącą pod Mery; w  żaden sposób nie zdo
ła łaby  ona wówczas dotrzeć do Plancy.

Sebastiani zam ilkł, skoro cesarz w ięcej ufał 
raportow i adjutanta, niż jego zdaniu, ustaw icznie 
jednak żyw ił pogląd, iż w szystkie okoliczności 
w skazu ją na zbliżający się atak  głów nej arm ii nie
przyjacie lsk iej. Celem przekonania się, czy pod
jazd  przypadkiem  nie przepatrzył okolicy zbyt po
w ierzchow nie i nie omylił się skutkiem  falistego 
terenu, k tóry  mógł zakryć w ygodnie całe m asy 
nadchodzącego w roga, ruszył sam drogą na czele 
dw u szw adronów. Zaledw ie dojechał do stoków 
małej w yżyny, rozciągającej się przed Arcis, gdy 
nagle na odległość strzału  arm atniego dostrzegł 
tłum y niezliczone jazdy  nieprzyjacielskiej, prze
w ażnie austryack iej. Puściw szy koniom cugle, po
pędził genera ł, ja k  szalony, z powrotem ku A rcis. 
celem zebrania sw ych żołnierzy. Ci ostatni stali 
w dw u rzędach: w  pierw szym  dyw izya Colberta, 
dyw izya Exelm ansa w drugim . Że najlepszym  
sposobem obrony je s t  atak, o tem i nie trzeba było 
naw et mówić tak doświadczonemu kaw alerzyście. 
S tanąw szy tedy na czele w ojska, natychm iast rzu
cił się na przód, aby nieprzyjaciela zaskoczyć, za
nim zdoła ustaw ić sie we front i rozw inąć. Ów 
atak  przecież zaraz odparły liczne konne baterye 
nieprzyjacielskie , które, posuw ając się na przód, 
s iały  w  szeregach francuzkich śm ierć; równocze-
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śn ie  jazd a  n ieregu larna K aisarow a rzuciła się na 
bok francuzów , podczas gdy od czoła doskoczyło 
56 szwadronów austryackich  Frim onta. Strw ożona 
jazda  gw ardy i zachw iała się zrazu, następnie ucie
kła, poryw ając za sobą d rugą linię. W  zam iesza
niu szalonem w szystko leci z powrotem do Arcis, 
m ając na karku  nieprzyjaciela. Trudno o gorszy 
początek bitw y.

Napoleon w Torcy usłyszał s trzały  arm atnie. 
Otoczony kilku oficerami oraz oddziałem gidów, g a 
lopem pędzi do Arcis. Tam odrazu w pada w  sam 
środek w iru  uciekającej jazdy . Nawpół zduszo
ny naporem owych żyw ych fal, z szpadą w ręku  
dostaje się szczęśliw ie do środka pułku nadw iślań
skiego, k tóry  obsadziwszy A rcis, z bagnetem  w rę 
ku  dzielnie odpiera huzarów  nieprzyjacielskich. Ci 
odskakują w tył; droga je s t  znowu otw arta; cesarz, 
ja k  b łyskaw ica, dopada do m ostu nad Aube. Tam 
zaw raca i s ta je  naw prost uciekających.

—  Kto chce przede mną dostać się na most?
Zbiegowie, pod w pływ em  w zroku cesarza, 

w strzym ani jego  głosem potężnym, przystają . Ko
rzysta  on z owego w stydu, zbiera ich pospołu i na 
nowo prowadzi przeciw ko nieprzyjacielow i. S tara  
gw ardya już  lada godzina przybędzie. Czy jednak
2 ,6 0 0  jeźdźców Sebastiani’ego zdołają powstrzymać
6 ,000  jazdy K aisarow a i Frim onta, których arty- 
lerya na dobitek otw iera coraz to żyw szy ogień?
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Cesarz musi pozwalać, aby go spędzono niemal 
w  sam a rzeke.o c

Piechota N ey’a nie zdoła nic a nic pomódz, 
sam a bowiem prowadzi bój zacięty. Poniew aż 800 
jeźdźców  (D efrance) zabrano N ey’owi, a nadto pułk  
nadw iślański w alczył w  Arcis, przeto nieustraszo
ny m arszałek rozporządzał pod Torcy najwyżej
4 ,5 0 0  ludźmi. Korpus W redego, 84 ,000  ludzi, 
po ociąganiu przydługiem  rzucił się na ową w ieś, 
nie rozw ijając, ja k  to się zw ykle działo, w edług 
nieudolnej metody wojsk sprzym ierzonych, odrazu 
sił należytych. Zaledwie jedne brygadę austrya- 
cką Volkmanna, która już  odznaczyła się pod H anau 
i gdzieindziej, przeznaczono do szturm u; co praw da, 
w sp ierał j ą  s traszliw y  ogień 72 dział. Spełniła 
ona polecone je j zadanie z dzielnością n iesłychaną 
i nietylko w yparła  ze w si dyw izyę Jansensa, lecz 
naw et posunęła się o sporą przestrzeń na przód ku 
Arcis.

M arszałek Ney atoli nie mógł pozwolić na to, 
ponieważ w ieś leżała od m iasta najw yżej o ja k ie
2 ,0 0 0  kroków; zresztą s tra ta  takiej węzłowej m iej
scowości m ogła w następstw ie spowodować obej
ście, a  naw et odcięcie od mostu. N ieprzyzwycza- 
jony  zresztą do oddawania z taką łatw ością jak iego
kolw iek stanow iska, poryw a bohater za sobą b ry 
gadę Rousseau’a (dawniej Boyera, w eterani h i
szpańscy), zdobywa z bagnetem  w ręku  w ieś



NAPOLEON. 2 8 9

napow rót i odrzuca austryaków  aż do Petit-Torcy. 
Lecz teraz kolum ny W redego groźnie się powię
kszają; dyw izya R echberga zbliża się; dzięki prze
wadze co do liczby dział w yłam uje szczerby olbrzy
mie w szczupłych szeregach francuzkich. Już trzy  
godziny ciągnie się bój zacięty; żaden z przeciw ni
ków  nie zdołał posunąć się na przód; dzielni żołnie
rze N ey’a napróżno ścierali się z w ytrw ałym i 
austryakam i, którzy tutaj ju ż  8 ,000  ludzi (dyw izya 
H ardegga  i SpIeny’ego) kolejno w ysunęli na linię 
bojowa, jakko lw iek  całą  w alkę g łów nie podtrzym y
w ała  b rygada Volkmanna. Było już  po piątej po 
południu. W ów czas feldm arszałek W rede ') pchnął 
na przód rów nież i swoich baw arów . Brygada 
K arola von Baiern (dyw izya Rechberga) i brygada 
H aberm anna (dyw izya Lam otte’a) poszły na przód, 
celem przechylenia zw ycięztw a stanowczo na stronę 
sprzym ierzonych. Lecz w łaśnie teraz otrzym ał 
N ey posiłki w postaci trzech batalionów w pełnym 
komplecie, i to ja k ich  jeszcze batalionów! Dwa 
z nich tw orzyli żandarmi, jeden  grenadyerzy z dy- 
w izyi F rian ta , słynnej na św iat cały.

K siążę M oskwy nabrał otuchy; szturm y baw a
rów , bez przestanku ponaw iane i zdw ajane, spełzły *)

*) Ów zaszczyt niesłychany spadł na niego za bitwę pod 
La llothiisre, gdzie, prawdę mówiąc, niczem osobliwem się nie 
odznaczył.

1 9
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na niczem . D w ukrotnie sadow ili się oni w p ier
w szych domach w si i dw ukrotnie ich ztam tąd w y
parto. B aw arski gen era ł b rygady  H aberm ann pada 
na czele ataku jących  żołnierzy. P rzeciw nik traci 
znowu genera ła  dyw izyi Jan sen s’a, którego niem al 
konającego unoszą z pola b itw y. Jego komendę 
obejm uje g enera ł dyw izyi Lefol.

O statecznie o godzinie 8-ej wieczorem posta
now ił wódz nieprżyjacielsk i przyw ołać rezerw y; 
istotnie niebawem  poprzez m rok dojrzano nadciąga
ją ce  spore tłum y piechoty nieprzyjacielsk ie j (około
4 ,5 0 0  żołnierzy gw ardy i). Lecz atak w net ustał 
z powodu zapadającego zm ierzchu *). Tylko ka
nonada jeszcze szalała przez czas dłuższy. W  s a 
mej w si Torcy, palącej się żywo, toczyła się w alka 
zacięta aż do północy, przy św ietle  płomieni i w y 
buchających granatów ; to ci, to owi brali naprze- 
m iany szturm em  jedne albo d ruga  chałupę. W re- 
szcie bitw a zaczęła m ilknąć. Sprzym ierzeni w szę
dzie popowracali na stanow iska, zajm ow ane przed 
b itw ą.

') Uważamy za rzecz pewną, że gwardya już nie atako
wała zupełn ie ostro, mimo wręcz przeciwne zapewnienia francu
zów. Podobnie przecież za bajkę, wymyśloną gwoli obniżeniu 
dzielności francuzów, uważamy twierdzenie sprzymierzeńców, 
jakoby brygada Yolkmanna sam a je d n a  walczyła z francuzami.
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Przez sześć godzin bronił się Ney niew zru
szenie na czele garśc i ludzi. S traciw szy  co 
praw da sam 1 ,100 żołnierza w  zabitych i rannych, 
w ybił połączonym austryakom  i bawarom 2 ,0 0 0  
ludzi.

Podczas tego bitw a na praw em  skrzydle skoń
czyła się także dopiero nocą późna. W  chw ili naj
w iększego tam  niebezpieczeństw a dla francuzów  
w sarnę porę przybyła na plac boju sta ra  gw ardya. 
Czapki niedźwiedzie zjaw iły  się na czas. Zale
dwie m ignęli na przeciw nym  brzegu A ube’y, już  
zaraz przebiegli most i m iasto, gdzie biegiem  
do ataku poprzez głów na ulicę defilowali przed ce 
sarzem .

Pas de charge!
Batalion za batalionem , pchają się strzelcy, 

grenadyerzy , żandarm i przez most, przez miasto, na 
pole odkryte, kędy człowieczek w  szarym  surducie 
na białym rum aku  prow adzi ich w ogień n a js tra 
szliw szy. Sam cesarz osobiście ustaw ia sw ych 
w eteranów  w szyku bojowym. I gdy  on nie
zmordowanie w skazuje każdemu oddziałowi je g o  
stanow isko, nagle pęka g ran a t przed frontem  j a 
k ie jś  kompanii; ta cofa się w  popłochu. W y b ra 
niec losu znika wśród kurzu i dymu; pada na zie
mię; w szyscy, przerażeni i oniemieli, uw ażają go za 
straconego. On atoli pow staje, n iedraśnięty  na
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w et, w skaku je  na nowego konia i znowu w ydaje 
rozkazy *).

Jego zachowanie się potężne przyw raca strw o
żonym przytom ność, spokojnych zaś napaw a otu
chą niem ałą. N iezliczone szw adrony sprzym ierzo
nych, uw ija jące  się pod A rcis, łam ią się o g ra n i
towe czworoboki „czapek niedźw iedzich." Gdzie po
przednio rozlegały się krzyki: „Samie, qui peut!~ —  
teraz zewsząd brzmi tylko odzew wszechpotężny: 
„ Vive F E m p e r e u r J R ezerw a arty le ry i gw ardy j- 
skiej pod wodzą D rouota i S orbiera przybyw a po
śpiesznie i zieje straszliw ym  gradem  kartaczów . 
Pod je j osłoną w szeregach jazdy  Sebastian i’ego 
pow raca znowru porządek; w net rzuca się ona do 
ataku. Ułani tudzież dragoni gw ardy i ruszyli za

’) Francuzi lubią ów wypadek przedstawiać w romanty- 
czuem oświetleniu. Według nich, Napoleon rozmyślnie przysu
nął konia do granatu, by uciekających zagrzać do boju. Nawet 
Iloussayc opowiada podobną baśń. Jest ona stanowczo zauai- 
wną! Pyszałkowatc popisywanie się podobnem zuchwalstwem 
przystałoby kapralowi, lecz nigdy głównemu wodzowi. Inni 
znowu utrzymują, że Napoleon dobrowolnie szukał niebezpie
czeństwa i śmierci! On, który wówczas wierzył w tryumf swe
go genialnego planu, a w bitwie z 20-go marca dopatrywał się 
jodynie utarczki gwałtownej tylnych straży, miałby do tego sto
pnia zwątpić o swojej gwieździe! Lecz tak to się dzieje, gdy 
historycy, nie oglądając się na psychologię, jeden od drugiego 
odpisują plotki nierozsądne.
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nią; n ieprzyjacielska jazda  n ie regu larna  rozbita 
uchodzi. W net atoli p rzew ażający  liczba nieprzy
jaciel otacza korpus SebastianFego i odrzuca go 
z powrotem aż pod czworoboki. Lecz s ta ra  gw ar- 
dya tak  dzielnie odpierała w szelkie natarcia , że 
w net energ ia  n ieprzyjaciela osłabła i tylko arty le- 
ry a  nie układała się do spoczynku. Również i Arcis 
teraz paliło się na w szystk ich  rogach.

Między siódma i ósmą w ieczorem  doniósł g e 
nerał Lefebvre-D esnouettes o przybyciu  sw ojem  na 
czele 1 ,500  jeźdźców; piechotę m usiał zostaw ić 
w drodze, przyśpieszyw szy pochód na odgłos strza
łów arm atnich. Pozwolono koniom w ysapać się, 
lecz natychm iast Sebastiani zaczął układać plan 
odemszczenia się za klęskę południową. Obecnie 
na czele 4 ,0 0 0  konnicy rzucił się nagle o godzinie 
dziesiątej w ieczorem z w ściekłością n iesłychaną 
na korpus jazdy  nieregularnej K aisarow a, tw orzący 
kraniec lew ego skrzydła i oparty o bagnistą rze
czkę B arbuisse. Ciemności pom agały owemu dziel
nem u zam achowi. N ieprzyjaciele, rap tow nie za
skoczeni i rozbici, szukali osłony pod skrzydłam i 
szw adronów  Frim onta, sto jących na ich flance; po 
chw ili rów nież i te ostatnie w ucieczce szalonej 
szukały ocalenia. W ów czas nagle został odsłoniętym 
bok piechoty W redego. Z w ściekłością rzucili się 
na nią francuzi, rozbili w  puch kilka pułków  i zdo
byli jedne bateryę. Teraz jednak  nadb ieg ła na pomoc
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d y w iz ja  k irasyerów  nieprzyjacielskich, z k tóra po
łączy ł się szw adron jazdy  gw ardy i pruskiej; ró 
w nież i baterya ja k a ś  baw arska, oraz pułk grena- 
dyerów  zaczął strzelać do francuzów , bez w zględu, 
że tu i owdzie trafiano w łasna konnice. W reszcieo <,

z trudem  zdołano odpędzić nieproszonego gościa 
i odebrać mu jego  zdobycze. Jazda Sebastianrego 
usadow iła się poza w sią Nozay; naw prost niej na 
odległość strzału  karabinow ego s ta ł nieprzyjaciel. 
Żołnierze, obaw iając się nowego alarm u, spali tuż 
obok koni, ow inąw szy sobie cugle naokoło ręki.

W  szeregach sprzym ierzonych panowało w ie l
kie zam ieszanie; zjaw isko zw ykłe w chw ilach, k ie
dy całe oddziały arm ii pouciekały w popłochu n ie 
słychanym . S tracili oni 2 ,7 0 0  ludzi; Napoleon zaś 
tylko 1 ,800, i to odparłszy zwycięzko na w szystkich 
punktach napór sprzym ierzonych, jakko lw iek  ci 
ostatni w liczbie zrazu 14 ,000 , a potem podczas bi
tw y  2 5 ,0 0 0  mieli przeciw ko sobie na początku za
ledw ie 8 ,000 , potem zaś na końcu 16 ,000  żołnie
rza; co praw da 5 ,0 0 0  rezerw y sprzym ierzonych 
zbyt żyw ego udziału w bitw ie nie brało *).

*) Beitzke(III, 310) twierdzi nawet, że 12 —  14,000 fran
cuzów walczyło z 60,000 sprzymierzonych; według niego bowiem, 
cala armia Schwarzenberga rzuciła się na Napoleona. Błędne 
to mniemanie, najmniej bowiem 20,000 gwardyi i rezerw sprzy
mierzonych na placu boju nie stanęło. Brplź-co-bądź, 4 0 ,0 0 0
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G w ardya przyboczna D efrance’a, pozostawszy 
na brzegu praw ym , ucierała  się tam z cała  dywi- 
zya nieprzyjacielskiej jazdy  gw ardy jsk ie j, która 
ostrożny S chw arzenberg  przepraw ił na druga stronę 
Aube’y celem strzeżenia mielizn, aby go francuzi 
nie obeszli na praw em  skrzydle. Ośm iuset kira- 
syerów  z b rygady Mourieza przeszło o zm ierzchu 
przez most i połączyło się z Sebastianem .

sprzym ierzonych  bilo się z wszelką pewnością na różnych pun
ktach. Również i część oddziałów Frianta zapewne udziału 
w w łaściw ej bitwie nie brała, ponieważ owa dywizya straciła tyl
ko 500 ludzi, z czego 2J3 przypadają na trzy bataliony w Torcy. 
Zgódźmy się tedy, że 4,000 jazdy i 8,000 piechoty Napoleona 
stoczyło walkę zaciętą z 8,000 jazly tudzież 20,000 piechoty 
sprzymierzonych. Straty tych ostatnich wynosiły 2,7 00, z te
go austryacy i bawarowic 2,2 2 4 ludzi; inni sprzymierzeni około 
500. Prawdopodobnie przecież sam ICaisarow stracił więcej. 
Prawdopodobnie też Wredc poprowadził w ogień nic 15,000 
ludzi, lecz 24,000, skoro sama jego rezerwa wynosiła 30,000 
ludzi. Inaczej bowiem straciłby siódmą część swych sił: 2,000 
na 15,000, liczbę nieprawdopodobnie wysoką, podczas gdy Ney 
utracił p ią tą  część, choć liczebnie o wiele będąc słabszym, trzy 
razy atakował Wredego, dziesiątkowany na dobitek kartaczami 
niesłychanie potężnej artyleryi bawarskiej. Trzeba tedy zgo
dzić się, iż Wrede pchnął na francuzów najmniej 24,000 żoł
nierza. Przekonamy się tedy, że Ney na czele najwyżej 6,000 
ludzi bronił Torcy przeciw wrogowi cztery razy silniejszemu: 
wynik podziwienia godny wobec dzielności austryaków i bawa
rów, tu lzież wobec przewagi artyleryi sprzymierzonych. Ró
wnież i jazdy francuzkiej było dwa razy mniej.
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Dopiero na drugi dzień dowiedziano się, co za 
przygoda spotkała dyw izyę jazdy  gw ardy i, dowo
dzona przez L etorta . Zabraw szy zdobyte pod M ery 
pontony, dopiero kolo południa ruszy ła  ona w  dro
gę truchcikiem  po szosie z M ery ku A rcis. Tak 
doszła owa szosą już  do P rem ierfait, 3 ,000  kroków  
odległości od lew ego brzegu strum yka B arbuisse, 
gdy  wtem nagle obskoczyły j ą  liczne szw adrony 
jazd y  n ieprzyjacielsk ie j. Zatrzym ać się, rozw inąć 
we front i rzucić na niespodziew anego przeciw ni
ka —  było to drobnostką dla dzielnych strzelców  
i grenadyerów  konnych. Ci tysiąc sześciuset ludzi 
tak długo opierali się ow ym  czterem  tysiącom  nie
przyjaciół, aż w reszcie z M ery nadbiegły  im z po
mocą idące na tyłach lekka brygada Curely’ego

') Musimy bowiem koniecznie przypuszczać, iż Curely 
szedł za Letortem, podczas gdy francuzi utrzymują, że pozostał 
jeszcze pod Mćry, i dopiero spostrzegłszy niebezpieczeństwo 
towarzysza, posłał mu na pomoc swoję brygadę. W takim ra
zie byłby z wszelką pewnością przybył zapóźno. Historycy 
z obozu sprzymierzonych ośmieszają się twierdzeniem, jakoby 
nawet Sebastian i posłał Letortowi z odsieczą jednę brygadę. 
Oczywista, błąd niesłychany, który snadno spostrzeże każdy, 
obeznany z odległością i położeniem rzeczy. Sebastiani, posy
łający posiłki, ten sam Sebastiani, który sam z trudnością sta
wiał opór wrogowi!! Owi historycy mówią także, iż zamiast 
dywizyi Letorta były tam zaledwie dwa pułki!' A tu następca tro
nu dowodził najmniej 8,000 jazdy!! Czyżby więc 800 kawale- 
rzystów zdołało się przebić przez zastępy dziesięć razy silniej
sze? Znowu plotka, którą bezmyślnie przepisują jedni od drugich.
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tudzież baterya arty lery i konnej. Gdy przecież 
ukazała się rów nież i piechota n ieprzyjacielska, 
Letort w yw nioskow ał, iż ani sam nie przebije się, 
ani pontonów do A rcis ju ż  doprowadzić nie zdoła. 
Roztropnie oraz zwolna rozpoczął odwrót i utorow ał 
sobie drogę do M ery. W  taki sposób, zrazu otoczo
ny i rzekomo zgubiony bezpowrotnie, w ym knął się 
ze stratam i nielicznemi i u trzym ał łup w  swoich r ę 
kach na przeciw ległym  brzegu S ekw any. N a
stępca tronu w irtem berskiego , osobiście tutaj dowo
dzący, rzucił się za nim w pościg, celem zmiażdże
nia go z biegiem czasu; Cureiy przecież n iesłycha
nie dzielnie zasłan iał odwrót, a pod M ery całą na
w ałnicę n ieprzy jac ie lską pow strzym ał ogień pięć
dziesięciu spieszonych chasseurs-a-cheval. Roz
gniew any takim zawodem haniebnym , zaw rócił n a 
stępca tronu ku sw ojej piechocie, która już  połą
czyła się z lewem  skrzydłem  S chw arzenberga, 
i doniósł głów nej kw aterze, że w M ery stoi Macdo- 
nald z całym  korpusem . T a wiadomość nakazy
w ała obawiać się, że poprzez Mery w net nadcią
gną na sprzym ierzonych oddziały Macdonalda x).

') Łatwo pojąc, iż sprzymierzeni uwierzyli owej wiado
mości. Co nas przecież dziwi, to zapewnienia historyków woj
skowych, powtarzających z zimną krwią, że Mźry obsadziły 
wojska Maodonalda. Tymczasem te ostatnie co do jednego 
oddziału szły na północnym brzegu Aubc’y poprzez Yillenoxe.
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Jeżeli zaś ten m arszałek przeszedłby w  tem m iejscu 
Sekw anę, to wówczas bądź zagroziłby tyłom Schw ar- 
zenberga, bądź obszedłby jego  lew e skrzydło. W ów 
czas sprzym ierzeni znaleźliby się między dwoma 
ogniami, wtłoczeni pomiędzy Aube i Sekw anę. I tak 
ju ż  przeliczono się zabardzo, sądząc, iż Napoleon 
stoi pod Plancy. D latego też następca tronu w ir- 
tem berskiego miał ze swoim oraz korpusam i G iulay’a 
i R aszew skiego posuw ać się na przód od lewego 
brzegu strum yka B arbuisse, celem zaatakow ania 
m niem anego szyku bojowego w ojsk cesarskich. 
Zam iast tego odczuto w net pod A rcis srogie uderze
nie łapy  lw a, pod tem sam em  Arcis, które W rede 
chciał obsadzić bez boju, jako  kraniec praw ego 
skrzydła francuzkiego. W redem u polecono obejść 
owo mniem ane praw e skrzydło, czemu jednak  Ney, 
dzięki wrodzonej bystrości i doświadczeniu, z pomo
cą obsadzenia Torcy natychm iast przeszkodził. N a
poleon, w brew  m niem aniu sprzym ierzonych, iż za
ją ł  on stanow isko półkoliste, między Mery i P lancy, 
frontem zwrócone do ich w łasnego frontu, s ta ł pod 
Arcis, zagrażając flance ich praw ego skrzydła, 
a raczej prostopadle do niego, tw orząc rodzaj 
klina.

Owe trzy korpusy przeto, oddane pod dowódz
two naczelne następcy tronu w irtem berskiego, nie 
znalazły przed sobą nieprzyjaciela; pow inny były 
natom iast przejść przez błotnisty Barbuisse i oto
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czyć p raw a flankę S ebastian i’ego. W obec takiej 
potęgi niesłychanej naw et odw aga bohaterska
12 ,000  ludzi z pew nością w szelka nie zdołałaby 
staw ić oporu; sprzym ierzeni straciliby  Napoleona 
do Aube’y. Lecz pom ijając trudność w ydaw ania 
podczas bitw y now ych, a w ręcz przeciw nych rozka
zów, pom ijając ju ż  wrodzoną Schw arzenbergow i 
chw iejność i opieszałość, m ógł ten ostatni p rzypu
szczać, iż głów ne siły  francuzkie, a w  każdym ra 
zie Macdonald, nadchodzą z M ery, by natrzeć na 
Troyes. Ow pogląd żyw ili rów nież i m onarchowie 
sprzym ierzeni, którzy, w brew  dotychczasowem u 
pośpiechowi, nie chcieli słyszeć o ataku, a rozpo
czętą bitw ę uw ażali za bezpożyteczną i szkodliwą. 
Sądzili oni, że starcie pod A rcis to złudny m a
new r Napoleona, k tóry  chce z pomocą takiego pod
stępu odwrócić uw agę od Troyes. N astępnie we- 
dety S chw arzenberga spostrzegły  i doniosły o li
cznych ogniach obozowych na brzegu północnym, 
jeszcze daleko na zachód poza P lancy. Ztamtąd 
tedy nadchodziły Napoleonowi posiłki. Zresztą 
S chw arzenberg, złudzony oporem silnym , sądził, że 
francuzi są  dw a razy  liczniejsi, aniżeli byli istotnie; 
a tak  S ebastian i’ego, podjęty w ieczorem , nakazał 
mu jeszcze w iększą ostrożność. Zw ażyw szy na 
podobne okoliczności, najlepiej będzie pozostać na 
stanow isku obronnem i bronić pasm a wyżyn, cią
gnących się na południo-wschód od Arcis. N astępca
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tronu w irtem berskiego otrzym ał tedy polecenie, by 
ze św item  przeszedł na wschodni brzeg strum yka 
Barbuisse i tam, obok W redego, frontem  zw rócił 
się przeciw ko A rcis. W  taki sposób .ustaw iono 
tu taj w gęstej masie, jednych za drugim i, 1 0 0 ,000  
ludzi.

Cesarz francuzów  był niezm iernie zadowo- 
onym . A rm ia jego  odznaczyła się nad siły  n ie 
mal; każdy m usiał je j to przyznać. Skoro późnym 
wieczorem sam się przekonał, z ja k a  w ytrw ałością  
bohaterską N ey utrzym yw ał Torcy w  sw ej mocy, 
podziwiać zaczął hart m oralny sw ych w ojsk, co 
praw da starych , w ysłużonych w eteranów , pom ija
ją c  ju ż  gw ardyę. Obrona Torcy do w ieńca sław y 
najdzielniejszego z dzielnych przyczyniła nowy 
liść. Gdyby on tej w si nie zdołał obronić, bitw a by
łaby  przegraną. Jeżeli atoli utrzym a, Napoleon 
b itw ę w ygryw a. I w samej rzeczy była ona w y g ra 
ną, ja k  każda b itw a odporna, w  której a tak  nie
przyjaciela odparto, zadaw szy mu ciężkie s tra ty , 
ja k  naprzykład  W ellington pod T alaverą francuzom.

Z tego teraz należało w yciągnąć korzyść; 
przeciw nika, k tóry  atakow ał i cofnął się, a taku je  
się sam em u z kolei i ściga. Zresztą zbyt licznym 
ów przeciw nik, k tóry  s ta ł naw prost francuzów , 
być nie m ógł, co najw yżej ja k a ś  część arm ii cze
sk iej, ponieważ względnie nader mało sprzym ie
rzonych było w ogniu, być może 4 0 ,0 0 0  żołnierza;
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nieprzyjaciel w szystk ie  rezerw y co dojednej pchnął 
na przód, byle tylko zgnieść słabą garść  N ey’a. 
Z resztą S chw arzenberg , zw ażyw szy na jego  znane 
usposobienie, zapew ne ju ż  bał się s traszn ie i gw oli 
owej obawie rozpoczął odwrót. Zam iast więc ko
rzystać z nocy, by pod je j osłoną przejść z pow ro
tem Aube i natychm iast pom aszerow ać ku Y itry, co 
należało jeszcze zrobić w  południe 20-go m arca, 
chciał cesarz skorzystać ze sposobności i dać cofa
jącemu się n ieprzyjacielow i porządną nauczkę. 
D zięki takiem u ciosowi zapędzi on go z pew no
ścią jeszcze dalej na południo-wschód ku Troyes 
i oddali go od linii Brienne-Y itry. Ten w zgląd 
przew ażył.

Już o godzinie w pół do 10-ej w ieczorem  Ber- 
th ie r rozesła ł rozkazy, celem przyśpieszenia nadej
ścia  św ieżych w ojsk. Piechota D esnouettesa (b ry 
gada H enriona z uzupełniającej komendy gw ardy i) 
s ta ła  pod P lancy, korpus Oudinota pod Boulages, 
korpusy G erarda i M acdonalda obozowały pod An- 
g lu re , lecz drugi i piąty ko rpusy  jazdy , M ilhauda 
i St. G erm aine’a  pędziły ku Napoleonowi, co sił im 
starczyło. Letort i Curely otrzym ali rozkaz, aby 
znowu usiłow ali przedostać się z M ery poprzez 
Plancy. D nia 2 1 -go m arca rankiem  o godzinie 4-ej 
w ysłano nowe rozkazy, a już  o 7-ej cesarz z rado
śc ią  u jrzał, iż część oczekiw anych oddziałów stanę
ła  u m ostu nad Aube: 3 ,000  żołnierzy Henriona,
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5 ,0 0 0  k irasyerów  i dragonów , w reszcie czoło kor
pusu Oudinota, liczące 6 ,000  ludzi: s ław na hiszpań
ska dyw izya w eteranów  Levala. W  ten sposób siły , 
którem i rozporządzą! Napoleon, sk ładały  się z 9 ,500  
szabel i 18 ,500  bagnetów , oczyw ista po odtrąceniu 
s tra t z dnia poprzedzającego.

Na czele owych 2 8 ,0 0 0  w ojow ników  bez 
zwłoki postanow ił Napoleon porządnie zaatakow ać 
rzekomo cofającego się w roga. Przednie straże 
i placówki doniosły, że m ają przed sobą tylko jazdę 
n ieregu larną nieprzyjaciela , rozstaw ioną na w y
suniętych krańcach  w yżyny; sam cesarz, puści
w szy  się podjazdem, spraw dził wiarogodność ow e
go raportu . A tak niespodziew any a potężny m iał 
zgnieść odrazu ów korpus nieprzyjacielski, k tóry  
i tak  dnia w czorajszego przed Torcy poniósł cięż
kie stra ty . Naprzód cała jazd a  z S ebastianem  
na czele! Za nim postępuje Ney, prow adząc sw o
ich w alecznych; H enriona dodano mu ku pomocy; 
gw ardya  i Leval stanow ią rezerw ę.

O godzinie 10-ej rano w śród promieni ja snych  
m arcowego słońca rozw ija się szyk bojowy w spa
niałej jazdy . Jak iż atoli widok sparaliżow ał ich 
żw aw y atak, skoro dopadli g rzb ie tu  wyżyny! Jak  
tylko daleko w zrok zdołał sięgnąć, wszędzie 
czern iały  ciem ne m asy, zasłan iające sobą widno
krąg! T rzy  linie w  półkolu między Aube a Bar- 
buisse!
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M arszalek i głównodowodzący g enera ł jazdy 
natychm iast zaczęli się naradzać, gdy kanonie- 
rzy konnej a rty lery i gw ardy i nieustraszenie i z do
brą m yślą skierow ali sw oje działa na to w oj
sko niezliczone. Nie można w ątpić ani na chwilę, 
że cala arm ia Schw arzenberga stanęła  tu taj w  po
gotowiu w ojennem  i była przygotow aną podjąć 
rzuconą je j przez francuzów  rękaw icę. Przez ten 
czas szw adrony praw ego skrzyd ła podjęły w alkę 
z korpusem jazdy  P ahlena, który w yszedł z półkola 
celem obejścia francuzów  wzdłuż brzegu Barbuisse. 
Odrzucono go w  ty ł.

Gdy cesarzow i złożono odpowiedni raport, 
przybył on teraz na m iejsce i sam w lasnem i oczy
m a przekonał się, ja k  pow ierzchow nie i niedokła
dnie sp raw ił się podczas podjazdu. Poznał w ięc c a 
łe niebezpieczeństw o, grożące w łasnej arm ii i un i
k nął grożącego mu ciosu dzięki pośpiesznem u od
w rotow i, k tóry  zarządził z w łaściw ą sobie zimną 
krw ią.

D yw izya Levala m usiała nasam przód obw aro
w ać czemprędzej A rcis.

Było to zapew ne między 1-szą a w pół do d ru 
giej po południu. Ani chw ili tracić nie należało. 
Rezerw a arty lery i i F rian t przeszli przez most pod 
A rcis, a rów nocześnie g en era ł saperów  L ery  naka
zał pośpiesznie zbudować t. z w. „m ost ruchom y." 
Z chw ilą, gdy  przejście stanęło znow u otworem ,
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N ey otrzym ał rozkaz cofnięcia się; za nim tuż tuż 
mieli postępować M ilhaud i St. G erm ain.

Była to ju ż  w tedy godzina l 3/4 po południu. 
S ebastian i’emu polecono o ile możności ja k  najdłużej 
bronić w yżyny pospołu z Colbertem, Exelm ansem , 
Lefebvrem , aby zasłaniać odwrót. Cesarz chciał, 
by trw ało  to do nocy sam ej, co przecież stanowczo 
przew yższało s iły  owego korpusu. M ądry jednak  
gen era ł jazdy zrobił, co spoczyw ało w jego  mocy, 
i łudził sprzym ierzonych o w iele dłużej, aniżeli się 
tego należało spodziewać, z pomocą pozornych a ta 
ków i utarczek. Podczas gdy Napoleon w biały 
dzień cofał się, ci ostatni z uroczysta pow aga ocze
kiw ali jego  ataku, istotnie jego  ataku, ja k  gdyby 
mieli do czynienia z w aryatem . Choć bowiem 
w owej chw ili Napoleon mógł z w yżyny doskonale 
objąć okiem całą arm ię czeską, dufano, że zechce 
on na czele 3 0 ,000  albo i najw yżej 5 0 ,000  ludzi 
zaatakow ać podwójnie tak liczne i dzielne wojsko, 
wyposażone w 370 arm at, rozstaw ionych przed 
frontem  i usadzone na doskonaleni stanow isku, 
i to zaatakow ać z pomocą ataku  czołowego, gdyż 
możliwość ruchów  flankowych z gó ry  trzeba by
ło w yłączyć.

Poniew aż jazda  S ebastian i’ego wciąż jeszcze 
s taw ia ła  opór i odw racała uw agę nieprzyjaciela, 
przeto ten ostatni spostrzegł odwrót całej piechoty 
dopiero w tedy, gdy  ze w zgórzy pod Menil (na
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południowy wschód od A rcis) spostrzeżono czoło 
silnych kolumn piechoty, spinającej się na stoki 
pagórków  przeciwległego w ybrzeża w  k ierunku  ku 
V itry. W ów czas w ięc spostrzeżono podstęp i na
kazano ogólny atak. Lecz ju ż  m inęła godzina 3-a 
po południu i dw ie trzecie arm ii francuzkiej znala
zły się na brzegu praw ym .

P rzez czas dłuższy doświadczony genera ł j a 
zdy podtrzym yw ał jeszcze bój na w yżynie, rów no
cześnie uskuteczniając odwrót i pow strzym ując na- 
pór sprzym ierzonych dzięki szykow i szw adronów  
en echiguier, ustaw icznym  cząstkow ym  atakom  
i gw ałtow nej kanonadzie sw ej konnej arty lery i. 
Potem atoli m usiał sam  postarać się o utorow anie 
odwrotu, czego dokonał dzięki energicznej postaw ie 
bez znaczniejszej s tra ty . Jedna zaledwie z jeg o  
brygad, opadnięta rojem  nieprzyjaciół, część żołnie
rzy  m usia ła  oddać w w ięzy.

W  A rcis zasłoniła Sebastianiego dyw izya Le- 
vala; pośpiesznie zaczął on p rzepraw iać się po obu 
m ostach na brzeg  praw y, podczas gdy na łew ym  
pozostała piechota Levala, przeznaczona do po
w strzym yw ania nieprzyjaciół. W net atoli most 
pontonowy powyżej A rcis zaatakow ały  tłum nie 
napływ ające m asy n ieprzyjacielsk ie . W ów czas sa 
perzy korpusu inżynierów  natychm iast most zni
szczyli; cała pozostała jazda  m usiała skierow ać się 
na most pod A rcis, jako  je d y n y  punkt przejścia.

20
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Skutkiem  owego ruchu  pośpiesznego pow stało, 
oczyw ista, w ielkie zam ieszanie, które wzrosło z chwi- 
1%, gdy g ranaty  i kule działowe zaczęły zasypyw ać 
m iasto. Z trzech stron sprzym ierzeni w ym ierzyli 
atak: drogą ku M ery szedł R ajew sky, drogą ku 
T royes W urttem berg  i G iulay, w reszcie W red e  
poprzez Torcy, z którego ju ż  dawno francuzi 
w yszli.

Lecz w eteran i dyw izyi Levala n ieustraszenie 
w yczekiw ali a taku . Z w łaściw ą sobie zręcznością 
zabarykadow ali w szystkie ulice; na barykadach 
ustaw ili arm aty; w  ścianach każdego domu w y rą 
bali strzelnice. Bardzo trafn ie postąpił Napoleon, 
pow ierzając straż tylną tym zahartow anym  w bi
tw ach szczątkom, pozostałym z w ojen hiszpań
sk ich . P rzetrzym ali ju ż  oni gorsze cięgi l). N aj
zaciętsze ataki odparto, lecz sprzym ierzeni, w  m ia
rę  znaczniejszego napływ u sw ych sił, nabierali 
coraz to w iększej ochoty do boju. Z w yży
ny  przed Arcis zstępują coraz to nowe kolum ny, 
które rzucają  się na płonące miasto z zaciętością 
podobną te j, z ja k ą  ty g ry s  rzuca się na łup upa
trzony. Równocześnie z w yżyny owej ryczą dzia
ła  niezliczone, którym  Leval jeno zrzadka i słabo 
m ógł się odstrzeliw ać. Niemal w szystk ie  jego

’) Talavera, Vittoria, Bidasaoa, Niyelle.
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działa zdemontowano; żołnierzom zaczyna brakow ać 
nabojów. U stępuje, broniąc każdej piędzi ziem i. 
N atychm iast trzy  olbrzym ie grom ady austryaków , 
w irtem berczyków , oraz innych sprzym ierzonych 
zajm ują barykady  i częściowo przepychają się aż 
do mostu. Tam  w łaśn ie w  owej chw ili ruch  w szel
ki na razie zatamowano, gdyż park  arty lery i Levala 
najechał na tylną straż Sebastianiego. Część piecho
ty  francuzkiej skutkiem  tego odcięto; jednych w y 
bito w  pień, drugich pojmano w niewolę; w ie
lu  utonęło, u siłu jąc  w pław  przebyć rzekę. Zda
w ało się tedy, że dzielna dyw izya ma odwrót prze
cięty . Levala raniono; pod generałem  brygady Maul- 
montem, k tóry  objął w  jeg o  zastępstw ie dowódz
tw o, zastrzelono konia. Żołnierze walczą na w łasną 
rękę, wszędzie otoczeni; w  zaciekłych starciach 
ulicznych p ragną przynajm niej jaknajdrożej sp rze
dać sw oje życie. G enerał brygady Chassee *) 
obejm uje teraz komendę. C hw yta za bęben i w ła 
snoręcznie w ybija  m arsz genera lny .

Na to hasło zbiera się naokoło niego stu  s ta 
rych  żołnierzy z pułku  liniow ego N r 20  i pu łku  
lekkiego N r 16. Z bagnetem  w ręku  rzuca ją  się

') Brygada „hiszpańska” Chassćego z korpusu Oudinota, 
od której odląozono brygadę Boyera, należała teraz widooznie 
do dywizyi Leyala, walozącej z nią pospołu pod Barem.
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na tłum y nieprzyjaciół i to ru ją  drogę aż do przy
czółka mostu. D zięki tem u w szyscy  inni tow arzy
sze nab ierają  energii; niebawem  wywalczono sobie 
swobodne przejście do mostu. P rzepraw a na drugi 
brzeg  odbyła się w  porządku jaknajlepszym .

O godzinie 7-ej w ieczorem  zaczęli saperzy n i
szczyć w ielki most, naokoło którego jeszcze hu
czała s trze lan ina  zacięta. Lecz teraz ukazała  się 
na p rzec iw leg łym  brzegu  rów nież i d ruga dyw izya, 
należąca do korpusu Oudinota, dyw izya, prowadzo
na przez genera ła  Rothenbourga. Jej ty ra lierzy  
osłaniali tak  długo saperów , dopóki ci nie skończyli 
poleconego im zadania. O godzinie 8-ej wieczorem 
Aube rozdzielała oba w ojska; ty lna straż Napoleo
na nie potrzebow ała obawiać się pościgu. O tym  cza
sie rów nież, koło wieczora, jazd a  L etorta  i Berckhei- 
m a— ten ostatni przebyw ał przy brygadzie C urely’e- 
go, a teraz prow adził brygadę M ourieza — jako  też 
szósty ko rpus kaw alery i T relliarda *) doszły wzdłuż 
praw ego  brzegu  do A rcis. Nocą i rankiem  dnia na
stępnego w reszcie połączyły się z niem i korpusy 
G erarda i Macdonalda, z w yjątk iem  jednak  dywi- 
zyj gw ardy i narodowej Pacthoda i A m ey’a, k tó re  
idąc na ostatku, odłączyły się przez to od całej a r 
m ii. Bądź-co-bądź atoli zgromadziło się razem

') Objął dowództwo po Kellcrmunnie.
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niemal 4 5 ,0 0 0  ludzi, którzy teraz posuwali się 
ku Y itry.

D yw izya Levala s trac iła  przeszło szóstą część 
swoich żołnierzy, bo 1 ,100 ludzi; inne oddziały za
ledwie 400 . Przez oba dni francuzi stopnieli 
o 3 ,500  ludzi. N ieprzyjaciel zabrał im rów nież 
trzy  działa *), zdemontowane i zgoła nieprzydatne. 
Sprzym ierzeni nibyto ponieśli takie sam e stra ty , 
prawdopodobie przecież znacznie więlcsze * 2).

Były to zapewne ostatnie trzy działa, które Leval 
po wyprawieniu za rzekę parku artyleryi pozostawił w mieście 
do obrony barykad.

2) Sprzymierzeni gwałtownie utrzymują, że dnia 21-go 
utracili zaledwie 500— 600 ludzi. Ponieważ atoli zdobywali 
oni miasto, silnie obwarowane i bronione w dodatku przez we
teranów, przeto musieli, oo najmniej, stracić tyle, ile utracili 
obrońcy, 1,500 ludzi. Sami zaś przyznają, że w dniu 20-ym 
utracili około 2,800 ludzi, co śmiało można podwyższyć do 
3,000. Gdybyśmy tedy w dniu 21-ym porachowali ich stratę 
w sumie 1,000 ludzi, to jest o 5 0 0  m n ie j, aniżeli franouzi, to 
i tak jeszoze wypadnie razem 4,000 ludzi. Ponieważ atoli 
strona atakująca zaw sze w ifce j traci, aniżeli napadnięta, i to 
jeszcze gdy ową ostatnią są weterani, przeto sprzymierzeni mu
sieli niezawodnie więcej utracić, niż 4,000. Archiwum urzę
dowe paryzkie wlicza do straty 1,2 7 6 ludzi nietylko dywizyą 
Levala, lecz już i pierwszą brygadę dywizyi Rothenbourga. 
Należą tu przecież nietylko ranni oraz zabici, lecz i jeńcy, któ
rych sprzymierzeni — wedle własnych zapewnień —  wzięli ogó
łem aż 800.



3 1 0 NAPOLEON.

X J " W  .A.C3-I.

D wudniowa b itw a pod A rcis-sur-A ube stanowi 
dzień chw ały  dla arm ii francuzkiej. N ey stracił 
p ią tą , Leval nieco w ięcej, niż szóstą część żołnie
rzy , w alcząc z przeciw nikiem , cztery  razy s iln ie j
szym *). T rzy  b rygady  hiszpańskie poniosły już  
znaczne s tra ty  pod Bar-sur-Aube: 1 ,500  ludzi, p iątą 
część ów czesnych sił. Te w yłom y straszliw e j e 
szcze w iększe bezw arunkow o posiadały znaczenie 
z przyczyny, że N ey i Leval stanow ili jądro  na j
lepsze w ojsk liniow ych. Lecz ponieważ i b rygada 
H enriona pochodziła rów nież z komendy uzupełnia- 
ją ce j gw ardy i, ja k  również i dyw izya Rothenbour- 
ga , przeto Napoleon, w liczając F rian ta , zawsze j e 
szcze rozporządzał na praw ym  brzegu Aube’y
2 2 ,0 0 0  przew ybornej piechoty, a  w  dodatku pro
w adził 14 ,000  przedniej jazdy . Zresztą można 
śmiało polegać na młodych żołnierzach G erarda, 
czego dowiodła obrona m istrzow ska Baru nad Aube 
przez dyw izya D uhesm e’a.

B itwa owa zresztą nie w y w arła  bynajm niej 
złego na żołnierzach w rażenia. Dowodzi tego brak 
w szelkich objawów  zniechęcenia, które zw ykle

,)  Tylko pod Craonne przekroczono tę; granicę; kilka 
bowiem oddziałów straciło dwie p ią te  liczby pierwotnej (1,600 
ludzi na 4,000).
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przytrafiają się po każdem  spotkaniu przegranem . 
W iedziano, że arm ia m iała pójść wzdłuż praw ego 
brzegu A ube'y na V itry; podczas tego na lew ym  
brzegu cała arm ia n ieprzyjacielska napadła na straż 
tylną, k tóra zwycięzko odparła zapędy w roga i do
piero po św ietnem  starciu  opuściła A rcis. To w szy
stko mogło żołnierza jedyn ie  dumą napełniać jako  
dowód, iż istotnie francuz w obecności sw ego ce
sarza potrafi w alczyć jeden  przeciw ko trzem  nie
przyjaciołom.

Cesarz francuzów  nie m iał najm niejszego po
wodu opłakiw ać swej rzekomej klęski. Zaśw iad
czy ła  m u ona bowiem ponownie, że Schw arzenberg 
naw et na czele możliwie w  całości zgromadzonej 
arm ii, ja k  nigdy przedtem , naw et mimo niekorzy
stnego stanow iska słabej garści francuzów, zaskoczo
nych znienacka i m ających rzekę na tyłach, nie 
umie odnieść żadnej korzyści. Mniej więcej Napo
leon tutaj w ydobył się w  taki sam sposób z sideł, 
ja k  F ryderyk  W ielki pod H ochkirch. Całe starcie 
w ynikło  z przypadku zw yczajnego, zjaw iska, stale 
pow tarzającego się w  każdej w ojnie, jakko lw iek  
tak i Napoleon nieomylnie niem al odgadyw ał m yśli 
przeciw nika. Czy przecież pow inien w inić sam 
siebie o ja k ą  nieopatrzność? Czyż mało tu  było 
znamion, w skazujących, iż S chw arzenberg  wedle 
zw yczaju cofa się na Troyes? Istotnie w szystkie 
zarządzenia tego ostatniego w  dniu 18-ym i 19-ym,
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skoro Napoleon obsadził p rze jśc ia  obu rzek, zmie
rzały  do rozpoczęcia odw rotu. Tak nieprzew idzia
nej i nadnaturalnej, można powiedzieć, zmiany przez 
Schw arzenberga poprzedniego planu w dniu 20-ym 
żadna z istot ludzkich nie zdołałaby odgadnąć.

Do tego punktu  k ry tycy  Napoleona raczą go 
jeszcze uniew inniać. Dalsze atoli jeg o  ruchy potę
p ia ją  w  w yrazach  co najostrzejszych. Szkoda prze
cież, iż nie w iedzą, jako  całe ich rozum owanie w y
pływ a z faktów , zgoła m ylnie podanych. Utrzy
m ują bowiem oni w szyscy bez w y ją tku , że wyłą- 
cznie sam Sebastiani posuw ał się wzdłuż południo
w ego brzegu; Ney zaś — według ich błędnego poj
mowania rzeczy—miał przejść z brzegu północnego 
przez Arcis!! Ten błąd, z k tórego do tej pory w y
snuw ano w szystkie owe m ylne w nioski, trudno 
uniew innić. Rozkazy bowiem , tudzież listy  Ber- 
th iera  oraz Napoleona stanowczo w skazują, że 
1) N ey szedł za Sebastianim  brzegiem południo
wym, 2) Napoleon ani przez chw ilę naw et nie chciał 
posuw ać się ku Troyes, to je s t  w razie danym wy
dać bitwę na brzegu południowym.

„Je nćgligerai Troyes“ albo „Je pars pour me 
rendre a Vitry,u p isał jeszcze rankiem  dnia 20-go 
do m inistra  wojny!! N aiw nie tedy najw iększego 
na św iecie m istrza sztuki w ojennej posądzono 
o g łupstw o niewybaczalne, posądzono go naw et, nie
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zadaw szy sobie trudu przejrzenia źródeł!! W  taki 
to sposób ludzie p iszą historyę!!

Spyta się przecież niejeden, dlaczego N apo
leon dopuścił się takiego błędu, że nakazał w ojsku 
m aszerow ać po obu brzegach i skutkiem  tego po
dzielił arm ię. Łatw o w yjaśnić . Sebastiani s ta ł ju ż  
na połowie drogi do Arcis, czego gw ałtem  potrze
bowano, celem zbadania okolicy naokoło Troyes; 
Napoleon nadto m niem ał, iż odpędzenie przez Se- 
bastianiego n ieprzyjacielsk ie j jazdy  n ieregularnej 
przyśpieszy z w szelką pew nością odwrót ociągają
cej się tam tylnej s traży . Jeżeli zaś Sebastiani 
pow róciłby do P lancy, podjazdy nieprzyjacielskie 
natychm iast w yśledziłyby pochód całej arm ii fran- 
cuzkiej na brzegu północnym. Letort i Curely 
nadto pozostali jeszcze na ty łach  pod M ery, ponie
w aż przetrząsali oni okolicę na przeciw ległym  brze
gu Sekw any aż po N ogent;— ostrożność niezbędnie 
potrzebna. Piechota N eya zaś m usiałaby oczyw i
sta czekać pod P lancy do chw ili, kiedy przejdzie 
przez rzekę F rian t i w ielka rezerw a arty lery i; by ł
by zatem, skoro ci przybyli pod A rcis koło godziny
3-ej po południu, s taną ł tam (na brzegu północnym) 
dopiero o 5-ej. Napoleonowi atoli zależało na nie
przerw anym  pochodzie ku Y itry, a w łaśnie rów no
leg ły  m arsz po obu brzegach pozw alał zyskać kilka 
godzin czasu, a nadto u suw ał z planu przejście 
przez jedyny most pod Plancy, przejście, zawsze
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powoli się odbyw ające, gdy  m ają go uskutecznić 
rozmaite rodzaje broni. Był to zatem krok nader 
rozsądny, owo skierow anie N eya na Arcis. A na 
przypadek, gdyby na tem m iejscu przyszło do po
tyczki, czyż należało Sebastianiego, k tóry  dopiero 
usiłow ał połączyć się z Letortem , pozostawiać bez 
piechoty i narażać się na możliwość przepraw y pod 
A rcis ju ż  w w irze najzaciętszej walki? Daleko 
przezorniejszym  krokiem  było dodanie mu na każdy 
w ypadek odpowiedniej piechoty, ponieważ jazda, 
pozostawiona sobie samej wśród górzystego te renu , 
rzadko kiedy potrafi dobrze się sprawne. No i w ła 
śnie ku  temu celowi przeznaczono N eya, idącego 
trop w  trop za Sebastianim . Gdyby zresztą N ey 
pozostał pod P lancy  i ociągał się podczas pochodu, 
co zresztą nader łatw o stać się mogło, usłyszaw szy 
odgłosy arm at pod Arcis, przynajm niej z częścią 
piechoty podążyłby w  tam tą stronę, by nad rzeczką 
B arbuisse w paść w ręce jazdy następcy tronu w ir- 
tem berskiego. Kto w ie naw et, czy z kolei ta jazda, 
zam iast na M ery, nie rzuciłaby się na P lancy i tam 
na ty łach Napoleona nie narobiłaby popłochu; kto 
w ie naw et, czy nie ow ładnęłaby na dobitek mostem 
tam tejszym , nie odciągnęłaby w każdym razie Le- 
torta od punktu  przepraw y, a naw et p rzepraw i
w szy się pod P lancy, nie rzuciłaby  się na Macdo- 
nalda ku w ielkiej jego  trwodze.
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Nie, plan Napoleona zasługuje w yłącznie na 
pochw ały. N iepom yślny początek potyczki, popłoch 
jazdy  dowodzi jasno , że bez pomocy piechoty N eya 
i obsadzenia Torcy Sebastiani zg inąłby najnieza- 
w odniej. Gdyby zaś naw et zdołał on na czas un i
knąć miażdżącego ciosu W redego, to w każdym 
razie 2 ,6 0 0  jazdy , prowadzącej z M ery pontony, 
padłoby ofiarą natarcia następcy tronu w irtem ber- 
skiego, ponieważ ten ostatni wówczas uderzył
by na francuzów  na czele w szystkich swoich sił, 
k iedy w rzeczyw istości, zajęty  kanonadą pod 
A rcis, tylko połowę w ojsk pchnął do boju. Co w ię
cej, pobiwszy owe 2 ,6 0 0  jazdy  pod M ery, ruszyłby  
dalej i przekonałby się, że w ojsk Macdonalda nie ma 
przed sobą, co znowu ośmieliłoby w dniu nastę
pnym  Schw arzenberga, w ciąż obaw iającego się 
nadejścia tego m arszałka napoleońskiego. P raw 
dopodobnie naw et następca tronu, który piechotę 
w ysła ł ku  Arcis, po ucieczce Sebastianiego z tego 
m iasta, z całym korpusem  rzuciłby się na Plancy, 
z a ją ł ową w ażną pod w zględem  strategicznym  
m iejscowość i ztamtąd przeszkadzałby połączeniu 
Macdonalda z Napoleonem, jednego i drugiego po
w ażnie niepokojąc. W rede na dobitek, zająw szy 
w  dniu 20-ym  Arcis, pod osłoną dział mnogich na 
brzegu południowym, przepraw iłby  się z jazdą na 
północ i w ten sposób uniem ożliw ił ostatecznie
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pochód Napoleona na Vit,ry. Ten ostatni m usiałby 
cofnąć sig na północ.

Do czego zaś doszłoby, gdyby Sebastiani, ja k  
sig zrazu dnia 20-go na to zanosiło, uciekł w  roz
sypce przez most! W ów czas W rede , zająw szy  most 
niezburzony, całą m asą napadłby na F rian ta  i roz
dw oił arm ig cesarską. O pochodzie zaś na Y itry, 
o w szelkiem  działaniu zaczepnem i m arzyć w tedy 
nie byłoby można. Korong nakoniee owych niepo
wodzeń utw orzyłoby prawdopodobnie wzięcie Na
poleona do niewoli w razie, jeżeli zjaw iłby sig 
na brzegu południowym z jednym  szw adronem  s łu 
żbowym w tedy, gdy  ju ż  Sebastiani ustąp iłby  z dro
g i Troyes-A rcis.

Ze Napoleon na podróż ową z tak  m ałą eskor
tą  sig odważył, św iadczy o pośpiechu z je g o  strony; 
chciał widocznie w  tak i sposób pow etow ać czas, 
stracony na pisaniu m nóstw a listów  w  Plancy. Za
pew ne arty lerya gw ardy i przepraw iała  sig zbyt 
wolno i dlatego cesarz sam  osobiście postanow ił 
zachgcać ludzi do pośpiechu.

Łatw o rów nież pojąć, dlaczego generałow ie, 
sto jący pod Arcis, zw lekali z zaczgciem pochodu 
aż do przybycia cesarza. Każdy z nich, naw et ta 
ki N ey, za działanie na w łasną  rgkg o trzym yw ał 
zaw sze srogie napom nienie. O godzinie 1-ej atoli, 
gdy  Napoleon przybyw szy, w ysła ł jeszcze ad ju tan- 
ta z podjazdem, przez co znow u zm arnowano w iele
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czasu, odw rotu bez w ielkich s tra t ju ż  nie można 
było uskutecznić. S traty  te nie byłyby  nic a nic 
m niejsze od poniesionych w późniejszem  starciu; 
n ieprzyjaciel zaś straciłby  daleko mniej i nacierał
by na cofających się o w iele zapalczyw iej. Tak 
atoli, gdy  francuzi nietylko stanęli w  szyku bojo
w ym  i bronili dzielnie Arcis, ale naw et szybko za
ję li Torcy, przez co uniemożliwili W redem u obej
ście Arcis, nieprzyjaciel zląkł się, postradał sporo 
energ ii i co chw ila  oczekiw ał nadejścia nowych sił 
francuzkich. B itw ę przeto uratow ała bystrość 
N ey’a, k tó ry  wówczas tak , ja k  już  raz w  1811 r. 
pod Busacco, gdzie przecież M assena nie usłuchał 
jeg o  rady, odrazu spostrzegł klucz całej pozycyi. 
Błądzą przeciw nie w szyscy historycy, u trzym ując, 
iż Ney i Sebastiani natychm iast po przybyciu  pod 
A rcis zw ietrzyli ja k ie ś  groźne niebezpieczeństwo. 
Że tak  nie było, dowodzą tego poprzednie rozporzą
dzenia N ey’a, tyczące się przepraw y piechoty na brzeg 
przeciw legły  oraz list S ebastian i’ego, pisany do Ber- 
th iera  o godzinie 11 przed południem. Zresztą w ów
czas pchniętoby bez w ątpienia ordynansa do cesarza 
z zaw iadom ieniem , by nie puszczał się lew ym  brze
giem , zagrożonym  przez n ieprzyjaciela . Dopiero 
już  po godzinie 12-ej w południe N ey’em ow ładnę
ły  ja k ie ś  niedobre przeczucia, które niebawem  m u
sia ły  zam ienić się w  pewność, skoro natychm iast,
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nie zadaw alniając się zajęciem  m iasta A rcis, obsa
dził Torcy.

Łatw o rów nież zrozum ieć nietylko ze w zglę
dów taktycznych, ale i strateg icznych, dlaczego ce
sarz, tak  naw ykły  do zw ycięztw , po szczęśliw ych 
w ynikach boju w  dniu 20  m arca, p ragnął w ycią
gnąć z całego położenia możliwie najw iększą ko
rzyść i porządnie nadszarpniętego w roga odrzucić 
aż do Troyes. W  ten sposób bowiem daleko sw o
bodniej m ógłby pom aszerować na V itry w k ierunku  
północno-wschodnim, skoro S chw arzenberg  znajdo
w ałby się na południo-wschodzie. T eren falisty  
n ieste ty  uniem ożliw iał podjazdom należyte zbadanie 
okolicy; trzeba nadto pam iętać, iż trzeci korpus 
księcia w irtem berskiego  na zachodnim brzegu Bar- 
buisse dopiero o 11-ej godzinie przeszedłszy na 
w schodni, ukazał się w całości oczom francuzów  
i niem al podwoił zastępy S chw arzenberga. Że 
Napoleon, mimo tw ierdzenia w ielu historyków , by 
najm niej nie zam ierzał stoczyć z w rogiem  w ielkiej 
b itw y, z 3 0 ,000  przeciw  100 ,000 , najlepiej dowo
dzi jeg o  natychmiastowy odwrót, spokojny, praw i
dłow y, ale prędki, skoro tylko przekonał się o obe
cności całej arm ii czeskiej. Istotnie ów odwrót 
stanow i wzór taktyczny; energ ia  oraz przezorność 
tak  N ey’a, ja k  i S ebastian i’ego podczas obu dni za 
s łu g u ją  na najw yższą pochwałę.
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I to także w ielkie pytanie, czy Napoleon wo- 
góle poniósłby klęskę, gdyby przyszło do bitw y. 
Poniew aż on nie atakow ał, przeto, być może, o go
dzinie 3-ej po południu S chw arzenberg  przystąp ił
by do szturm u. W  trzy godziny albo i prędzej 
otrzym ałby przecież Napoleon św ieże, niezmęczone 
posiłki: 4 ,0 0 0  jazdy  i 2 ,000  piechoty. M ając nad
to do czynienia z wodzem chw iejnym  i powolnym, 
którego ataki nieudolne rzadko trafiają w cel odpo
w iedni, można istnych cudów dokazać.

Przypuśćm y: Napoleon zatrzym ałby w roga na 
w yżynie —  N ey z pomocą b rygady  H enriona, ran 
kiem nadeszłej, obroniłby Torcy, tak ja k  dnia 20-go, 
przeciw  W redem u i rezerw om — Arcis w  środku, 
bronione przez Levala, oparłoby się księciu w ir- 
tem berskiem u —  gw ardya zaś z konnicą pospołu 
w parłyby  lew e skrzydło (R ajew sky’ego) do Bar- 
buisse. W  takim  w ypadku Schw arzenberg, po
niósłszy ciężkie s tra ty , ani nie m yślałby naw et 
o ponownej w alce w dniu 22-im . Tej nocy jednak  
połączyliby się z Napoleonem G erard i Macdonald; 
w ówczas francuzi, w praw dzie o połowę słabsi, lecz. 
prow adzeni przez Napoleona, mogli Schw arzenber- 
g a  zgnieść i zm usić do stanow czego odwrotu. 
A gdyby naw et Napoleon nie osiągnął tak  pom yśl
nych w yników , toć zaw sze zdołałby w ytrw ać na 
stanow isku od 3-ej do 8-ej wieczorem , coraz to 
liczniejsze posiłki dodaw ałyby odw agi jego  żołnie
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rzom, aż w reszcie przybycie całej m asy, 6 ,000  lu
dzi, starych , doświadczonych w eteranów , znakomi
cie zaw sze przez sw ego cesarza  zużytkow yw anych, 
przechyliłoby stanowczo szalę zw ycięztw a na nie
korzyść sprzym ierzonych.

Nie s% to przypuszczenia na w iatr. S tanow i
ska sprzym ierzonych nic nie by ły  w arte. Czyż na 
w ażkim  pasie ziemi od C haudrey do Nozay można 
rozw inąć należycie 1 0 0 ,0 0 0  ludzi? Oddziały stały  
ściśnięte, tuż jedne za drugiem i; arty lerya  Drouota 
m iałaby cel doskonały. Napoleon, który słynął 
z m istrzow stw a w  łączeniu  i ustaw ianiu  bateryj, 
potrafiłby z w szelką pew nością skorzystać z takiej 
okoliczności i w yrów nać przez to w iększej liczbie 
dział n ieprzyjacielskich. W rede, pew ien zwycięz
tw a i prow adzący niezmęczonycli żołnierzy w  dniu 
20-ym , nie zdobyłby Torcy dnia następnego tak, 
ja k  nie zajął poprzednio, ponieważ w alczyłby z tym 
sam ym  N ey’em i to zasobnym  w liczne posiłki. 
I  Leval z w szelką pew nością zdołałby obronić 
A rcis, gdyż dnia 21-go napraw dę dopiero trzy  kor
pusy mogły zdobyć to miasto, z trudem  w  doda
tku. Nadto z północnego brzegu Aube’y można 
było doskonale ostrzeliw ać p raw e skrzydło W rede- 
go. N iepodobieństwo zaś czyste, by taki Napoleon 
nie um iał zm ienić w katastrofę straszliw ą pozycyi 
R ajew sky’ego nad błotnistą B arbuisse. D w ukro
tnie co p raw da liczniejsza jazda  n ieprzyjacielska
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(1 5 — 2 0 ,000  przeciw  10 ,000) nie m ogła skorzy
stać z sw ojej przew agi z powodu braku odpowie
dniego terenu  do rozw inięcia się, ja k  to pokazało 
się w dniu 21-ym , gdy Sebastiani w 4 ,0 0 0  koni, 
ju ż  po odejściu M ilhauda i St. G erm aine’a, zu
pełnie bezpiecznie uskutecznił odwrót w obliczu 
całej arm ii n ieprzyjacielsk ie j. P rzew aga liczebna 
jazdy  zresztą nigdy na nic się nie przyda, gdy nie 
można obejść pozycyi n ieprzyjacielsk ie j. Każde 
zaś usiłow anie tak iego  obejścia narażałoby jazdę 
sprzym ierzonych na m orderczy ogień działowy 
francuzów  z brzegu północnego.

Nadto jazda  francuzka, dzięki sw em u szczęśli
w em u atakow i w ieczornem u, nabrała  otuchy tak  
w ielkiej, iż 4 ,0 0 0  nowej konnicy, k tóra o godzinie 
5-ej wieczorem nadciągnęłaby w  całości, zapew ni
łoby je j pełną przew agę. Poniew aż w reszcie wol
no na podstaw ie dotychczasow ej tak tyk i sprzym ie
rzonych w nioskować, iż rów nież tym razem  nie 
um ieliby równocześnie nieprzyjaciela zaatakow ać, 
ich  rezerw y zapóźno z jaw iłyby się na placu bo
ju , a S chw arzenberg, ja k  zaw sze, s traciłby  g ło 
w ę przy najm niejszem  niepowodzeniu, —  przeto 
przypuszczenie następu jące w cale a w cale nie 
byłoby zbyt śm iałem : sprzym ierzeni, wedle w szel
kiego prawdopodobieństwa, ponieśliby k lęskę. Oczy
w ista , nie stanow czą, gdyż na to nie pozwalała 
ich znaczna przew aga, lecz, bądź-co-bądź, o tyle do-

21
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tk liw a, by, ja k  po starciu  pod Liitzen, Bautzen 
i Drezdnem , pośpiesznie cofnąć się (ku Troyes), 
poczem zwolna zdążaliby aż do L angres i Renu.

Już taka bitw a nierozstrzygnięta tw orzyłaby 
dla Napoleona zysk niepom ierny. W skazyw ałaby  
bowiem jego  w ojsku, że geniusz cesarza sam j e 
szcze obstoi za 5 0 ,0 0 0  żołnierza, a zarazem do tego 
stopnia zatrw ożyłaby głów na kw aterę  sprzym ierzo
nych, iż przez długi czas nie śm iałaby ona przed
siębrać an i jednego śm ielszego ruchu.

Potw ierdza to nasze przypuszczenie zdanie Bo
gdanow icza, że Napoleon mógł śmiało pozostać na 
stanow isku przez cały dzień i dopiero nocą zupeł
nie w ygodnie przejść na drugi brzeg . Do tego w ięc 
stopnia g łów nej kw aterze sprzym ierzonych brako
w ało w szelkiej przedsiębiorczości.

I, praw dę powiedziawszy, nie możemy Sehw ar- 
zenbergow i jego  w ahania w  tym  razie zgoła brać 
za złe, jakko lw iek  w cale a w cale nie zam ierzam y 
staw ać w  jego  obronie. Skoro bowiem raporta, 
acz błędne, zw iastow ały bytność Macdonalda pod 
M ery, m usiał on istotnie obaw iać sig w padnięcia 
pomiędzy dw a ognie. Zapew ne dostrzeżone przez 
forpoczty liczne ognie obozowe poza Plancy pow in
ny  były  pouczyć go o błędzie. Lecz czyż to nie 
m ogły być świeżo utworzone korpusy, które nad
c iągały  jak o  ty lna straż z Sezanne, m iejsca zborne
go w szystk ich  rezerw ow ych batalionów? A przed
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sobą m ieli sprzym ierzeni Napoleona, gw ardyę, tu 
dzież m arszałka N ey’a!

Och! niech gderają  sobie panowie dziejopisa
rze, że jeden porządny atak  w ystarczyłby  do zm ia
żdżenia Napoleona. Zapom inają przecież, iż ła tw iej 
Napoleona zmiażdżyć ot, tak  na papierze, aniżeli 
w rzeczyw istości. Każdy dowódzca czy żołnierz 
sprzym ierzonych w iedział doskonale o w ielkim  g e 
niuszu tego męża, w iedział również, ja k  on um iał 
sw oją obecnością zagrzew ać francuzów  do raęztw a 
i w ysiłków  nadludzkich. P rzew aga zeru się rów na, 
stanowczo zeru, skoro je j nie można należycie roz
w inąć, ja k  w łaśnie tu taj się stało.

Jeszcze komiczniejszym je s t  gn iew  na Napo
leona za jeg o  rzekomo śm iałość niesłychaną, że 
odw ażył się w biały dzień na odwrót poprzez rzekę, 
ja k  gdyby nie m iał na ty łach ani plutonu arm ii 
n ieprzyjacielskiej. W ed ługpanów  historyków  z obo
zu sprzym ierzonych, Napoleon pow inien był spo- 
strzedz niebezpieczeństwo takiego odwrotu w  biały 
dzień i, śmiało nadstaw iw szy czoła w szelkim  a ta
kom, poczekać aż do nocy. Tym czasem  ci sam i 
panow ie zapom inają, że odwrót nocny, i nadto 
w  w arunkach tak trudnych, je s t jeszcze sto razy  
trudniejszym , a zarazem zabiera mnóstwo czasu; 
przedew szystkiem  bowiem zm arnow ałby  Napoleon 
tak mu potrzebne 15 godzin; dalej, na brzegu p ra 
wym, naprzeciw ko Arcis, rankiem  dnia 22-go, sku 
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tkiem  przybycia tam  o tej porze Macdonalda po
w stałoby wśród pojedyńczych oddziałów zgubne 
zam ieszanie i natłok, skutkiem  czego pochód na 
V itry m usiałby najniezawodniej się opóźnić. A prze
cież tylko 7ia tym pochodzie zależało Napoleonowi, 
wszystko inne stanowiło dla mego drobnostkę.

Należy bowiem zaw sze pam iętać, iż Napoleon, 
geniusz potężny, nigdy nie gonił za zyskiem  czę
ściowym , jeno zaw sze ten ostatni pośw ięcał dla 
ogólnych korzyści s trateg icznych, p rzyśw ieca ją
cych mu stale jako  cel ostateczny. Spokojnie tedy 
cofnął się. Obliczył nader trafn ie , że n ik t a n ik t 
nie pójdzie za nim w  pościg, ponieważ niesłychane 
w rażenie, które w yw ierała  jeg o  obecność tak  na 
swoich, ja k  i na w rogu, postrach, oprom ieniający 
jego  nazwisko, rozgłos zw ycięzcy w siedm dziesię- 
ciu bitw ach, od Montenotte aż do M ontereau, two
rzyły  czynnik nader poważny. Tylko g łupcy mogą 
św iadom ą siebie pewność geniusza staw iać na ró
wni z grzeszną lekkom yślnością.

P rzeciw nie znowu gw ałtow ny atak  Schw ar- 
zenberga, niedołężnie przeprow adzony, przypom i
na gorączkow e rzu ty  niedołęgi, niedorastającego 
do pow ierzonego mu zadania. Gdy jednak  rój o ta
czających go niedołęgów  w ciąż na niego narzeka, 
rzuca się przeto na przód, celem zagłuszenia skarg . 
Bezwarunkow o ów rzut na przód je s t  „najw7iększem 
w  jego  życiu bohaterstw em ," a ponieważ skutkiem
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późniejszych, postronnych (czego h istorya do tej 
chw ili jeszcze nie rozjaśniła na niekorzyść S chw ar
zenberga) okoliczności pośrednio przyczynił się 
rów nież do rozstrzygnięcia w ojny, przeto zapew nił 
mu ju ż  za życia „sław ę n ieśm ierte lna .“ Życzenie 
m onarchów, aby zająć nieczynne stanow isko na 
w yżynach T rannes (pomiędzy Brienne i Bar-sur- 
Aube), doprowadziłoby przeciw nie niebawem  do ca ł
kow itego odw rotu nad Ren. Zniechęcenie i zm ie
szanie, dem oralizujące arm ię czeska, przybrałyby 
podczas dalszego odwrotu tak  w ielk ie rozm iary, że 
po kilku tygodniach nastąp iłaby  zupełna dezorga- 
nizacya. Trzeba nadto pam iętać, iż sprzym ierzeni, 
m ając Napoleona na ty łach w  Lotaryngii, m usieli
by przechodzić przez departam enty, ju ż  poprzednio 
w ojną spustoszone. Jedynie m ądrym  krokiem , 
jeszcze lepszym , aniżeli atak , obm yślany przez 
Schw arzenberga dnia 19-go, w ykonany zaś 20-go 
i 21-go, było przejście na lew y brzeg Sekw any 
oraz ustaw iczne krążenie w okolicach Paryża. T e
go rodzaju ruch sp raw iłby  Napoleonowi w iele n ie
dogodności, m usiałby bowiem porzucić pochód ku 
V itry i narazić się na w alkę równocześnie z Blii- 
cherem  oraz Schw arzenbergiem .

Trzeba zresztą nadm ienić, iż nibyto w yborny 
plan S chw arzenberga, opracow any dnia 19-go, po
legał na zgoła błędnem przypuszczeniu, jakoby N a
poleon sta ł w ciśnięty w  delcie, utworzonej przez
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Sekw anę i Aube, pomiędzy M ery i Plancy. U w a
żając owo rzekome stanow isko Napoleona za bardzo 
dla tego ostatniego niekorzystne, odw ażył się przy
puścić atak. Gdyby atoli naw et tak  było, Napoleon 
szybko z pod P lancy przepraw iłby  się za rzekę 
i most zniszczył, a w ów czas S chw arzenberg bez
radnie sam znalazłby się w delcie, Napoleon nato
m iast albo otoczyłby go w  k ierunku na Arcis, albo 
też zagroziłby jego  tyłom od strony Brienne, gdzie 
przybyłby  p ierw ej, aniżeli arm ia czeska. W ów czas 
straszna tej ostatniej k lęska byłaby nieodwołalną. 
Nadto, czyż to nie śm ieszna naiw ność przypuszczać, 
aby tak i Napoleon w ybrał podobnie niekorzystne 
stanow isko, przerżnięte w dodatku kilku  strum ie
niam i, bez porządnej drogi? I o tem nadto trzeba 
pam iętać, iż w  owej delcie Napoleon o trzy  godzi
ny wcześniej otrzym ałby znaczne posiłki; w ieczo
rem dnia 21-go całe wojsko M acdonalda staw iłoby 
się na rozkazy cesarza i zgniotło pomęczonych 
i zniechęconych żołnierzy Schw arzenberga na te re
nie nieńiożliwie bagnistym .

Jedne tylko korzyść odnieśliby sprzym ierzeni 
dzięki w łasnej klęsce. Napoleon, zachęcony powo
dzeniem, śc iga łby  Schw arzenberga aż do Troyes, 
w sku tek  czego o dw a dni opóźniłby pochód ku 
V itry. Ten pochód zaś tylko w tedy przyniósłby 
owoce pożądane, gdyby francuzi uprzedzili Bliiche-
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ra , który zapew ne pośpiesznem i m arszam i podążał
by do połączenia się z Schw arzenbergiem .

Słowem zachowanie się Napoleona w owych 
dniach zasługuje jedyn ie  na pochw ałę. Pod A rcis 
postąpił sobie w ybornie, w szeregach  w roga w zbu
dził popłoch, zm ylił go co do w łasnych planów, 
spowodował mylne nadal jego  poruszenia, s tracił 
zaledw ie 24 godzin (od 1-ej w południe 20-go do 
1-ej w  południe 21-go) i jeszcze dzięki tem u nad
ciągającego Macdonalda zasłonił od w szelkich stra t, 
które łatw o ten ostatni mógł ponieść, gdyby sam-na- 
sam  m usiał zm ierzyć się z sprzym ierzonym i.

Macdonald atoli postępow ał jaknajgo rze j.
D nia 27-go stoczono w alkę pod Bar-sur-Aube; 

tego sam ego dnia Napoleon w yruszył przeciw  Blu- 
cherow i. S chw arzenberg  w iedział o tem dosko
nale. Pow inien był w ięc już-to zaczepić ty ły  
cesarza, już-to zaatakow ać Macdonalda z m y
ślą rzucenia się na Paryż. Mógł naw et do
skonale w ykonać oba ruchy; jed n a  część jeg o  arm ii 
ściera łaby  się z Macdonaldem, druga, stosunkowo 
jeszcze liczna, podążałaby pod P aryż. Schw arzen
berg  nie w ykonał ani tego, ani owego planu, lecz 
powoli i metodycznie postępow ał na przód, w dniu
4-ym obsadził T royes, a dopiero 11-go posunął 
straż przednią ku  N ogent i Bray, równocześnie 
przecież g łów ną rezerw ę pozostawiwszy zadaleko
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w  tyle pod Chaumont. Na dobitek, celem dogo
dniejszych kw aterunków , środek arm ii podzieli! na 
drobne kaw ałeczki.

Macdonald znowu ju ż  6-go opuścił pod No- 
g en t lew y brzeg Sekw any i s taną ł na praw ym  na- 
w prost owego m iasta. M arszałek uniew inniał się 
potem, iż jego  w ojska, zmęczone niesłychanie, 
gw ałtem  w ym agały  tego dobrowolnego zaw iesze
nia broni. Oczy w ista przecież, codziennie oczekiw ał 
napadu, lecz, ku w ielkiem u zadowoleniu, oczekiw a
n ia  zawiodły.

Można w praw dzie opieszałość Schw arzenberga 
tłum aczyć nieświadom ością o losach Bliichera. Dnia 
27-go jazda n ieregularna P łatow a i K aisarow a, pu
ściw szy się na podjazd, usiłow ała połączyć się 
z tym ostatnim , ale zabiegi owe spełzły na niczem. 
Dopiero dnia 11 m arca g łów na kw atera  sprzym ie
rzonych otrzym ała raport K aisarow a z dnia 10-go, 
że Napoleon stoi pod Rheim s i Soissons, a w szelkie 
połączenie z Bliicherem je s t  zgoła niemożliwem. 
Ta wiadomość nie brzm iała zachęcająco. Łatw o 
możnaby było w  razie zw rotu ku północy dostać się 
w  sieci Napoleona, jeżeli ten ju ż  zdążył pobić Blii- 
chera. Gdyby znowu S chw arzenberg  ru szy ł na 
P aryż w kierunku północno-wschodnim, odsłaniał 
flankę. Należało rów nież dbać o połączenie z m a
gazynam i żywności; lada w iększe oddalenie, a chło
pi przecięliby wszelki dowóz. Trzeba też i o tem
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pam iętać, iż na początku m arca sam ych chorych 
było 50 ,000 , którzy wysoce opóźniali wszelkie ru 
chy arm ii. Poniew aż atoli m onarchowie niecier
pliw ili się, przeto S chw arzenberg  postanowił zdo
być się na czyn energiczny. W  dniu 14-ym W re- 
de ostrzeliw ał miasto Bray, książę w irtem berski 
obsadził N ogent. R ajew sky pod Pont p rzepra
w ił się na p raw y brzeg Sekw any i zagrażał lew e
mu skrzydłu  francuzkiem u pod Villenoxe. W ie 
czorem do głów nej kw atery  sprzym ierzonych nad
b ieg ła  depesza genera ła  St. P riesta , w ysłana dnia 
11-go m arca: Napoleon poniósł pod Laonem stano
w czą k lęskę. Rozpoczęto tedy w dniu 15-ym m ar
ca, zam iast dotychczasow ych lękliw ych obrotów, 
energiczny ruch zaczepny. Żołnierz francuzki prze- 
cieciowo zachow yw ał się dzielnie. Macdonald atoli, 
sądząc, iż sprzym ierzeni ju ż  go otaczają, opuścił 
stanow isko nad Sekw aną i cofnął się aż do Pro- 
vins.

Był to pośpiech szkodliwy, który zabrał mu 
niepotrzebnie dwa dni. Już bowiem dnia 16-go 
wieczorem, na w ieść o klęsce pod Rheims, Schw ar- 
zenberg  przestał postępować na przód. W  dniu 
17-go w ydał klasyczny rozkaz, polecający W rede- 
m u i Rajew skiem u zw rócić się przeciw ko Napo
leonowi frontem ku rzece M arne nad Aube, podczas 
gdy  rów nocześnie G iulay i książę w irtem berski po
w inni byli bronić pod Pont Sekw any przeciw ko



330 NAPOLEON.

Macdonaldowi, czyli chciał rozrzucić w ojska na 
przestrzeni bagatelnie małej 130  kilom etrów .

Teraz rozeszła się pogłoska, źe francuzi ju ż  
zajęli Chalons. Popłoch padł wśród sprzym ierzo
nych; zaklinano S chw arzenberga, by cofał się 
czem prędzej, przynajm niej aż do Troyes. Doko
nano tego w dniu 18-ym m arca. Gdy przecież 
po południu dnia 19-go K aisarow  doniósł, iż N apo
leon przechodzi na brzeg południowy Aube’y, w i
docznie w zam iarze rzucenia się na Troyes, wódz 
naczelny sprzym ierzonych nagle gorączkow o a cho
robliw ie zerw ał się do owego powyżej opisanego 
boju pod Arcis.

Macdonald powinien był ju ż  18-go rzucić się  
na w roga; dzień następny przyniósłby mu sowite 
owoce tej zaczepki. Tym czasem , zam iast rucltu 
zaczepnego, w ezw ał na pomoc cesarza, skutkiem  
czego ten ostatni nab ra ł w yobrażenia zgoła m ylne
go o stanow isku arm ii czeskiej i s tracił trzy  dni 
(od 14-go do 17-go) na bezużytecznych pochodach. 
Te trzy  dni zwłoki przyczyniły się znacznie do roz
strzygn ięcia  losów wojny.

Pochód na Vitry.

Noc z 21-go na 22-gi spędził Napoleon ju ż  
w  Sommepuis, gdzie zebrała się znaczna część 
arm ii w raz z korpusam i jazdy M ilhauda i St. Ger-
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m aine’a. Jedynie trzy korpusy M acdonalda i kor
pus jazdy T relliarda rozłożyły się wzdłuż praw ego 
brzegu, straż tylna pod P lancy. N aprzeciwko Arcis 
na praw ym  brzegu zatrzym ała się brygada Maul- 
monta (Leval), celem niedopuszczenia nap raw y  zni
szczonego mostu. Celny ogień karabinow y po
w strzym yw ał pionierów nieprzyjacielskich od tej 
roboty.

Rankiem dnia 22-go N ey pod F rign icourt 
p rzepraw ił się przez M arne i w raz z piechota, De- 
france’m oraz Milhaudem staną ł przed V itry. W net 
w ezw ał załogę n ieprzy jacielską do poddania się; 
a gdy  ta dała odpowiedź odmowną, rozpoczął na
tychm iast bombardowanie m iasta. Poniew aż ce
sarz przew idyw ał ów opór, przeto jeszcze w Som- 
m epuis w ydał rozkaz założenia pod F rign icourt 
dw u mostów pontonowych. W net wojsko, prze
praw iw szy się tam tędy, ruszyło ku St. Dizier.

L ekka brygada P ire ’go pędziła jako  straż prze
dnia i o godzinie 5-ej po południu dopadła jeszcze 
w mieście bardzo znaczny transport żywności oraz 
park  pontonowy, prowadzone pod zasłoną dwu ba
talionów pruskich, które natychm iast utw orzyły 
czworoboki. Jeden z nich, rozbity przez 400  hu
zarów oraz strzelców  konnych, poddał się; d rug ie
go część uszła, spaliw szy poprzednio park pontono
w y. O godzinie 6-ej wieczorem raz, a po raz dru
gi o godzinie 11-ej w  nocy, szczęśliw y genera ł
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m ógł donieść cesarzow i, że zdobył 400  wozów 
prow iantow ych i 500  św ieżych, prześlicznych koni, 
a zarazem pojm ał do niewoli 800  jeńców . Po
m ysł Napoleona już  zaczynał przynosić owoce.

Cesarz spał tej nocy w zam ku D uplessis przed 
St. D izier, a dnia 23-go po południu głów na kw a
te ra  cesarska stanęła  w m ieście. Teraz należało 
przedew szystkiem  połączyć się zupełnie z Macdo- 
naldem.

Pod koniec lutego w Troyes arm ia tego m ar
szałka liczyła jeszcze 4 2 ,6 0 0  ludzi. Od tych od
łączono brygadę Boyera, złożona z 1 ,600 ludzi; 
b itw y, choroby, dezercye zm niejszyły owa arm ię do 
dnia 10 m arca o 10 ,0 0 0  ludzi, czyli m iała ona pod 
chorągw iam i jeszcze 3 2 ,500  żołnierza. Do dnia
19-go straciła  jeszcze 1 ,000  ludzi. Korpus Oudi- 
nota (dnia 10-go jeszcze 11 ,2 0 0  ludzi) s tracił 
w  Arcis przeszło 1 ,200 żołnierza, a 5 ,000  jazdy 
M ilhauda i St. G erm aine’a zabrał obecnie cesarz 
do w łasnego rozporządzenia. W reszcie  jeszcze nad
ciągały  rów nież i dyw izya Pacthoda (należąca do 
Oudinota) i Amey’a (z korpusu jedenastego  Molito- 
ra , poprzednio Macdonalda), oraz w ielki park  arty- 
leryi. Macdonald tedy napraw dę przyprow adził 
dopiero 2 0 ,000  żołnierza, do których przyłączyły  się 
p ierw sza i druga dyw izya jazdy  gw ardyi, 2 ,200  sza
bel pod wodzą S ebastian i’ego, pożyczonych przez ce
sarza Macdonaldowi celem zasłonięcia jego  odwrotu.
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Dnia 22-go o godzinie 1-ej w południe jeszcze 
raz posłał Berthier Macdonaldowi rozkaz w zbraniania 
nieprzyjacielow i przez cały  dzień przejścia Aube’y . 
Obecnie atoli m usiał on ju ż  bezw atpienia usilnie zmie
rzać ku Marne, by się przez nią sam em u jak n a j - 
pośpieszniej przepraw ić. A gdzie pozostał Schw ar- 
zenberg? St. D izier, miejscowość w ażna pod w zglę
dem strateg icznym , zagrażała Bliicherowi iS chw ar- 
zenbergow i rów nocześnie. Czy ten ostatni chciał 
rzucić się na Y itry, czy też cofać się ku Brienne 
z zam iarem  w ydania Napoleonowi w alnej bitw y, 
bądź-co-badź poprzednio m usiał pościagać razem  
pojedyncze oddziały, zbyt daleko od siebie poroz
rzucane. Tylko w ięc jazdę pow ysyłano na dalsze 
podjazdy w kierunku wschodnim i południowym, 
huzarów  P ire ’go aż do Chaumont, brygadę strzelców  
konnych M aurina aż do St. Michel, dragonów  M il
hauda naw et na północ aż do Chalons. Równocze
śnie chłopi i żandarm i przebrani po cyw ilnem u roz
biegli się do w szystkich fortec z zam iarem  uprze
dzenia komendantów o zbliżaniu się cesarza i w e
zw ania ich do w yjścia na jego  spotkanie. Każdy 
m er w departam entach Mozeli i M eurthe otrzym ał 
rozkaz bicia w  dzwony na trw ogę i tłum nego uzbra
ja n ia  gw ardyi narodowej, celem mordowania n ie
przyjaciela, gdzie się tylko pokaże.

Napoleon obliczał. Z St. D izier, punktu, tw o
rzącego środek w szystkich linij operacyjnych,
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mógł łatw o rzucić się w każdą stronę. W edług  
nadsyłanych przez Macdonalda raportów  trudno 
było odgadnąć, w jak im  kierunku w yruszy ła  arm ia 
czeska; m arszałek atoli dowodził, iż rzuca się 
w prost na niego. W  takim razie w ięc celem osta
tecznym pochodu nieprzyjaciela będzie Y itry. Mo
żna go tedy ju tro , w yruszyw szy  nocą naprzeciw ko 
niego, zaatakow ać, albo też podczas tego zająć 
V itry.

Można przecież także, zam iast owego ruchu 
w stecz na północo-zachód, przeciw nie natychm iast 
rzucić się na Brienne w k ierunku południowo-wscho
dnim, w razie gdyby arm ia czeska tam w łaśnie 
zam ierzała się skupić. Albo też można było w tym 
że sam ym  kierunku obejść Schw arzenberga na 
Chaumont, dzięki czemu przecinało się mu w prost 
odw rót na Langres-V esoul.

Te trzy  plany przecież sprzeciw iały  się zam ia
row i poprzedniem u pom aszerow ania na St. Michel 
do Metz, zw abienia w tam te strony Schw arzenber
ga  i zmiażdżenia go zupełnego z pomocą pościąga- 
nych ju ż  poprzednio załóg fortecznych.

W ieczorem  atoli P ire , Sebastiani i N ey nade
słali w iadomości, w skazujące, że sprzym ierzeni, 
oddalając się od Brienne i Chaumont, nadciągają 
tłum nie ku Y itry. W ów czas Napoleonowi strzela 
nowa myśl do g łow y. Podczas gdy  nieprzyjaciel 
będzie go ścigał w k ierunku M etzu, on szybko
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frontem zwróci się do Baru, w  ten sposób dojdzie 
z powrotem do Troyes i zajm ie pod V itry poprze
dnie stanow isko S chw arzenberga, jego  sam ego 
zm uszając do zajęcia pozycyi, tylko co opuszczonej 
przez siebie. D zięki takiem u obrotowi rów nocze
śnie i zapew ni sobie połączenie z Paryżem  i pomie
sza wszelkie linie kom unikacyjne sprzym ierzonych.

Za taką  w ięc cenę zrzekał się Napoleon za
m iaru przyciągnięcia  załóg fortecznych i w yw oła
nia tłum nej ruchaw ki w Lotaryngii. Nowa bo
wiem myśl, ja k  mu się chwilowo zdawało, zrodzi 
w yniki najlepsze ze w szystkich możliwych.

Przed północą otrzym ały w szystk ie  podjazdy, 
p rzetrząsające okolicę w k ierunkach południowym 
i wschodnim, rozkaz połączenia się na St. Dizier 
z cesarzem . T akie sam e polecenie w ysłano do N ey’a 
pod F rign icou rt i Macdonalda pod Yilotte: w szystko 
ruszyło na Bar. W śród żołnierzy przecież rozpu
szczono w ieść, iż arm ia zdąża na Metz.

Tego wieczora też do głów nej kw atery  przybył 
gość nielada, albo i m aruder, ja k  kto woli: Coulain- 
court, pełnomocnik na kongresie w Chatillon. Za
klął on jeszcze raz monarchę, by zgodził się po
nieść pew ne ofiary,— lecz ten ani chciał o nich s ły 
szeć, przenikając aż zanadto trafn ie ostateczne za
m iary sprzym ierzonych.

Przez dzień 24-go odbyw ał się pochód na Bar, 
niczem * niezakłócony, i jeszcze tego sam ego w ie
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czora staną ł cesarz z gw ardyą  pod Doulevent, na 
połowie drogi do Baru, rów nolegle z Brienne.

W praw dzie Macdonald w  przydługim  liście 
skarży ł się, że nieprzyjaciel, jeżeli tylko zechce, 
najniezaw odniej go zmiażdży, gdyż jeg o  żołnierze 
zupełnie z s ił opadli. D nia 23-go nieustannie prze
c iągał on wzdłuż frontu nieprzyjacielskiego; jazda 
S chw arzenberga niejednokrotnie go napadała, za
b ie ra jąc  mu to bagaże, to działa. Lecz N ey kazał 
obsadzić w yżyny pod Courdem anges, a  ju ż  24-go 
rankiem  o godzinie 4-ej Macdonald doniósł o p rzej
ściu M arne’y.

W  południowych godzinach dnia 23-go zaszła 
dziwaczna utarczka pod Sommepuis, gdzie jazda 
nieprzyjacielska omal nie zdobyła w ielkiego re 
zerw ow ego parku arty lery i Macdonalda. D ywizya 
Am ey’a, dodana jako  konwój, skutkiem  złego zrozu
m ienia rozkazu ruszyła sam a z powrotem  do Se- 
zanne, gdzie połączyła się z zapóźnioną rów nież 
dyw izya Pacthoda.

Dowódzca francuzki bronił się o ile możności 
najdzielniej, z pomocą salw  kartaczow ych; garść  
jego  jazdy , 10 żandarm ów , 15 podoficerów' i kano- 
n ierzy konni m ierzyli się naw et w otw artem  polu 
z tłum em  nieprzyjaciół, 1 ,800  szabel! Gdy przecież 
i n ieprzyjaciel u staw ił lekką półbateryę, której k u 
le w ysadziły w pow ietrze kilka jaszczyków  z pro
chem , wszczęło sie wrśród francuzów  zam ieszanie;7 1/ u J
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w róg w darł się pomiędzy działa. W tem  nadcią
gnęła przednia straż korpusu Gerarda J) i oswobo
dziła celnym ogniem  karabinow ym  arty leryę, już  
otoczona oraz uw ażana za przepadła. I tak  jednak 
nieprzyjaciel zdążył zabrać ze sobą 14 dział, tu 
dzież 200 jeńców . O wiele więcej dział było 
uszkodzonych.

Cesarz lekcew ażył obawy Macdonalda i poka
zało się następnie, że m iał słuszność, ja k  zawsze. 

Jedynie tylko małe oddziałki jazdy  z oddalenia, i to 
do połowy drogi, śledziły księcia Tarentu, poczem 
bezpowrotnie zniknęły. Lecz ta w łaśnie okoliczność 
niepom iernie zdziwiła Napoleona. Dnia 25-go s ta 
nął w  Douleyent, podczas gdy jazda, dokonyw ując 
nielada jak ich  połowów i chw ytając uciekających 
zapóźnionych dyplomatów jako  zakładników, do
tarła  do Brienne, Baru i Chaumont. Należało ocze
kiw ać na wiadomości dokładniejsze. W szyscy 
otrzym ali rozkaz stania w  m iejscu; za pięć godzin 
geniusz naczelnego wodza rozwiąże zagadkę i w pa
dnie na tropy nieprzyjaciela. W szyscy  kom en
danci korpusów  mieli zatrzym ać się bezzwłocznie.

') Gerard, jeder. z najenergiczniej szych generałów ce
sarstwa, hołdował zawsze prawidłu Napoleona: nj£ef za odgłosem 
armat.” Pozostał on mu wiernym i w dniu 18-go. czerwca 1815 
roku, 
terloo.

zaklinaj ao Grouchy’ego, by zawrócił i podążył dó Wa-

22
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N ey doniósł jeszcze 24-go o godzinie 8-ej 
w ieczorem: przez dzień 24-go spokój całkow ity  
w  okolicach V itry. P ire  donosił o godzinie 7-ej 
wieczorem, że cesarz austryack i Franciszek przed 
k irasyeram i St. G erm aine’a  uciekł z Baru do Dijon, 
z Troyes nieprzyjaciel się cofnął aż do L angres, 
w szędzie w reszcie w śród oddziałów nieprzyjaciel
skich w idnieje popłoch, tudzież przygotow ania do 
odwrotu. Oficer ordynansow y Lanezan raportem  
z rannych godzin 25-go potw ierdził ów stan rze
czy. Szczególne to objaw y. Czyżby nieprzyjaciel 
posuw ał się w k ierunku północnym na Chalons lub 
też zgoła —  trudno tem u w ierzyć, a naw et przypu
szczać. Jak im  sposobem Schw arzenberg zdobywa 
się na podobna energię? W szystk ie  owe wiado
mości nadbiegały do południa 25-go.

Lecz już  koło w ieczora otrzymano inne w ieści. 
Macdonald słyszał huk dział, lecący  od stanow isk 
tylnej straży. Ney o godzinie 6-ej w ieczorem do
niósł, iż 10 ,000  koni przypędziły z Y itry do St. Di- 
zier, obsadziły to m iasto i przepraw iły  się przez M ar
ne. W reszcie położenie jasnem ! A w ięc arm ia czeska 
nie zajęła pozycyj obronnych pod Brienne, nie 
uw ierzyła w  m askowany, udany pochód na Metz, 
lecz poszła przecież w  ślad za francuzam i, okrąża
ją c  ich poprzez V itry. Możliwe to i w iarogodne, 
ponieważ rozumne postanow ienie. Czyż przecież
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owych operacyj przypadkiem  nie m ógł w ykonyw ać 
zaledwie jeden odosobniony korpus?

Cokolwiek atoli się stało, to pew na, że n ie
przyjaciel ma M arne na ty łach , nie należy tedy 
przepuścić tak niekorzystnej dla niego okoliczności. 
O godzinie 9-ej w ieczorem w ysłano do w szystkich 
komendantów korpusów  rozkaz, aby całem i masami 
podążali ku  St. D izier. Nocą o godzinie wrpół do 
3-ej ru szy ł w  drogę sam cesarz i o św icie przybył 
do Y assy, na południo-wschód od St. D izier. Tam 
powiadomił go Macdonald, że nieprzyjaciel, który 
pod Valcourt nader uporczyw ie nacierał na straż 
ty lną, teraz zatrzym ał się. Lecz jazda  Trelliarda 
tłum nie obecnie rzuciła się na przód, rozbiła n ie
przyjacie lską konnicę nieregularną, usiłu jącą  uni
knąć starcia, i przepędziła ją  na drugi brzeg M ar
n e j .  S tanąw szy na w yżynie pod Yalcourt, objął 
Napoleon wzrokiem nieprzyjaciela na praw ym  
brzegu M arne’y, tuż pod St. D izier, poza miastem . 
Było tego, ja k  mniemał, z 10 ,000  jazdy, nieco pie
choty i w iele dział. W  m gnieniu oka tedy nakazał 
atak  najgw ałtow niejszy.

Oudinot rzucił się na St. Dizier; cała jazda 
przeszła M arne pod Neuville, rozw ijając się kolejno 
plutonami w jedne linię na drugim  brzegu. I pie
chota rów nież cała poszła za nią w  kolumnach 
do ataku. Takie nagłe rozwinięcie sił, do tego sto
pnia przew ażających liczbą, doskonale nadawało
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się do w zbudzenia popłochu w szeregach nieprzy
jacie lsk ich . To też zachw iał się on zaraz i, miaż
dżony straszliw ym  ogniem działowym, chciał roz
począć odwrót. Lecz nie pozwolono mu na to. 
D ragoni gw ardy i, tudzież grenadyerzy  konni, wzmo
cnieni hiszpańskim i dragonam i-w eteranam i Trel- 
liarda, rozbili w puch jazdę n ieprzyjacielską, pod
czas gdy dyw izya Levala przy odgłosie bębnów 
zdobyła przedm ieście St. D izier. Załoga nieprzy
ja c ie lsk a —  800  strzelców —  uciekła, lecz Trelliard 
w ycią ł j ą  w  pień niem al co do jednego żołnierza. 
D yw izya ciężkiej jazdy  L heritie ra  rozpędziła n ie
p rzy jacie lską jazdę n ieregu larną Tettenborna; w tej 
czynności pom agał Lheritierow i przysłany  później 
szw adron m am ełuków z dyw izyi gw ardy i Lefebvre- 
D esnouette’a, z którym połączył się na ochotnika 
rozgłośnej s ław y m am eluk przyboczny, Rustan. S ta
now isko w roga przebite w  sam ym  środku; w net 
spędzono go z pozycyi; panam i płaszczyzny zostali 
francuzi. Całe starcie trw ało zaledwie dwie godzi- 
ny; jego  w yniki: 500  zabitych i rannych, 2 ,000  
jeńców , 18 zabranych dział. W iększe atoli zna
czenie, aniżeli to ła tw e zw ycięztw o, posiadał św ie
tny , niepow strzym any zapał w ojaków  cesarskich, 
k tórzy tak  ochoczo i rzeźko rzucili się do boju, jak  
gdyby  wcale a wcale nie toczyli w ojny przez całą 
zimę. Był to p iękny dzień w iosenny.
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Z zeznań, zupełnie zgodnych, w szystkich je ń 
ców pokazało się, że pobito jedyn ie  W inzingerode- 
go, a w ięc jeden  z korpusów  Bliichera. Jak im  
sposobem znalazł się on tutaj z nad Aisne’y nad 
Aube? Gdzież znajduje się Schw arzenberg, który 
rzekomo, ja k  to jeszcze przedwczoraj w iele oznak 
zapowiadało, podążał ku Vitry? Czy w ięc byłoby 
praw dą, co potw ierdzały zeznania w ielu jeńców , iż 
sprzym ierzeni wprost idą na Paryż® A w ięc j e 
dnak! Lecz jeszcze Napoleon nie mógł tem u uw ie
rzyć. Celem dostatecznego spraw dzenia owej w ia
domości udał się zaraz do V itry, gdy Oudinot ró
wnocześnie pow inien był w  tej chw ili zaw rócić się 
i rzucić na Bar. (Ten m arszałek s ta ł ju ż  pod Bar- 
sur-O rnain i dopiero 28-go przybył do St. D izier, 
tak, iż ów plan spełznął na niczem). Mer z Saint- 
D izier znowu ju ż  przedtem doniósł, że zamówiono 
tam  m ieszkania dla sprzym ierzonych monarchów. 
Cóż to w ięc za chaos!

Po południu dnia 27-go cesarz stanął przed 
Y itry i w łaśnie odbyw ał radę wojenną z m arszał
kam i, czy możnaby w ziąć miasto szturm em, gdy 
nagle ze w szystkich stron nadbiegł istny  potop 
wiadomości, odsłaniających zupełnie dokładnie p ra
w dziw y stan rzeczy. P rzeję ta  depesza n ieprzyja
cielskiego głównodowodzącego B arclay’a  do byłego 
kom endanta sprzym ierzonych w  Barze, biuletyn 
drukow any nieprzyjaciela, rozsław iający zwycięztwo
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pod F ere  Champenoise, gdzie rzekomo m arszałko
w ie Marmont i M ortier u legli zupełnem u rozbiciu, 
zeznania chłopów i żołnierzy francuzkich, którzy 
uciekli z niewoli— w szystko zgadzało się na jedno: 
Oba w ojska sprzym ierzonych idą na Paryż!

A w ięc przecież nadeszła owa straszliw a mo
żliwość! Napoleon zapadł w milczenie głębokie, 
co stanow iło u niego oznakę niezw ykłego w zru
szenia. Do tej pory z najzim niejsza k rw ią  przy
słuch iw ał sie narzekaniom  i szem raniu niezadowo- 
lonemu w yższych generałów , którzy w ietrzyli ka
tastrofę. Jego pew ność, iż w szystko skończy sie 
jaknajlep ie j, teraz nagle chw iać się zaczęła. I dla
czego? Przecież jeszcze niedawno bardzo mało 
przykładał w agi do możliwości, że Paryż wpadnie 
w  ręce sprzym ierzonych. A teraz owa godzina 
rozstrzygająca m iałaby go zastać słabym?

Cesarz co koń wyskoczy popędził do St. Di- 
zier. Tam zam knął się i badał to m apy, to r a 
porty . P rzepaść u jrzał przed sobą. Czyżby ju ż  
zbliżał się koniec? Była to najprzykrzejsza chwila 
w  jego  życiu.

Czy powinien obecnie na czele zmęczonych 
w ojsk marszem pośpiesznym podążać do Paryża? 
Sprzym ierzeni o trzy  dni zdołali go już  wyprzedzić; 
niem al niepodobna, by potrafił przybyć na czas. 
Czyż nie lepiej w y trw ać przy postanow ieniu po- 
przedniem i poświęcić Paryż? Olbrzymi szm at ziemi
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między Yonne i Mozelą je s t  teraz wolny; z ła tw o
ścią można obecnie w ykonać w szystk ie zam iary 
daw niejsze i wszędzie powołać pod broń pospolite 
ruszenie aż po brzeg Renu. D urutte  przed dniem 
25-go radośnie donosił z Metz, że na czele 4 ,000  
w ypadłszy z tw ierdzy, oswobodził osaczone Thion- 
ville i połączył się z tam tejszą załogą. Broussier 
na czele 5 ,000  ludzi ma zam iar w yjść z S trassbur- 
ga  i pościągać załogi Breisachu, Schlettstadtu 
i P falzburga.

Oto raport hrabiego D roueta d’Erlona (poprze
dnio genera ła  kom enderującego w  Hiszpanii i do
radcy  króla Józefa, obecnie przybyłego tutaj z a r
m ii Soulta), kom endanta w  Chalons: gubernator 
Yerdunu, generał D uvigneau, zdąża ku Chalons 
z sw oją załogą, 2 ,000  ludzi. Załogi z Longny, 
Montmedy, L uxem burga, Saarlouis, Landau chcą 
natychm iast się z nim  połączyć, rozpędzając na 
w szystk ie  strony słabe korpusy oblężnicze. Pod 
Nogent stoi Souham na czele 6 ,000  ludzi, pod 
A uxerre— Alix na czele 2 ,000 .

To w szystko jednak  blednie wobec patryoty- 
cznego zapału ludności, zapału, który bucha pło
mieniem jask raw ym  tak w śród mieszczan, ja k  
i chłopów. W  Ardennach w szystkie konwoje pro
w iantowe i kolumny ruchome Bliichera wycięto 
w  pień; 750 uzbrojonych chłopów, leśniczych i prze
m ytników , obsadziło w szystkie wąwozy. Pułkow nik
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Viviot na czele 18 kompanij gw ardy i narodowej 
przetrząsa  okolicę między M eurthe i Maas. Dro
bnostką przecież owe s iły  w obec tych tysięcy 
i tysięcy, pałających  żądzą zem sty na najezdni- 
kach, tysięcy, dom agających się broni i wojny. Od 
25-go do 28-go m arca bandy chłopów, uzbrojonych 
w  stare  flinty, cepy i w idły, dostaw iły do głó
w nej kw atery  cesarskiej między Toul i Barem ty 
siąc jeńców , mnóstwo zdobytej am unicyi, broni, 
arm at i bydła, odbitego nieprzyjacielow i. L isty  
Oudinota, P ire ’go, D efrance’a, St. G erm aine’a i Hen- 
riona potw ierdzały, że wszędzie objaw ia się n ie
zm ierny zapał ludności. Należy jedynie powołać 
na organizatorów dymisyonowanych oficerów i w e
teranów . Taką sam ą propozycyę zresztą w  osta
tnim  liście zrobił cesarzowi i m inister w ojny. 
„W andea cesarska “ z pew nością św ięciłaby św ie
tne tryum fy!

Ten plan uznaw ał on za zupełnie słuszny. Do 
przeprow adzenia go przecież dokładnego, w  całej 
sile i pełni, potrzebował pomocy energicznej i śm ia
łej tak m arszałków , jak  i sztabu generalnego. Zwo
ła ł tedy radę w ojenną, która ciągnęła się kilka 
godzin.

Brakowało Oudinota i Macdonalda, którzy prze
m aw iali za zorganizowaniem  Levóe en masse i rzu
ceniem  się w  W ogezy; znajdowali się oni przy 
swoich korpusach. Lecz Berthier, sy t nagród
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i dostatków, s ta ry  Lefebvre, a przedew szystkiem  
N ey, „najdzielniejszy z dzielnych," pod względem 
moralnym zawsze niedołęga, ograniczony i sam o
lubny— och, ci brali udział w naradach! I jeszcze 
w ielu innych generałów , podobnie usposobionych, 
zmęczonych w alka, stroskanych nadto o sw oje ro
dziny i dobytek w  P aryżu . Jakto , w ojnę jeszcze 
i nadal przedłużać? Ach, w takim  razie lepiej do
puścić do katastrofy  okrutnej, aniżeli do okru
cieństw  bez końca. N ie, w yłącznie od P aryża za
leży los w ojny, Paryż zaś tylko w takim  razie zdoła 
się porządnie bronić, jeżeli sam  cesarz i arm ia na
dejdą tam pierw ej, aniżeli sprzym ierzeni.— P ie r
wej? Ależ czy to ju ż  nie zapóźno? No, przynaj
mniej należy próbować ich wyprzedzić.

Cesarz m iał w szystkich przeciwko sobie; zre
sztą sam chw iał się na tę i na ow ą stronę, To, co 
wódz potępiał, monarsze — przeciw nie —  pozorną 
przynosiło korzyść. Podzielał teraz, gdy ju ż  chw ila 
okropna się zbliżała, p rzestrach  dyplomatów Cau- 
laincourta i M areta (Bassano), w yw ołany możliwo
ścią u tra ty  P aryża i znaczeniem politycznem tego 
faktu. Czyż zresztą sam  nie p rag n ą ł przedtem 
paść na ruinach tego św iętego miasta? Jeżeli P a 
ryż, głów na kw atera cesarstw a, wpadnie w ręce 
nieprzyjacielskie, czyż wogóle w tedy będzie jeszcze 
istniało cesarstwo?
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Była już  godzina 11-ta w  nocy, kiedy cesarz, 
przegłosow any i przybity, dyktow ał rozkazy do od
w rotu. Czynił to ze w strętem , ale, bądź-co-bądź, zde
cydow any nieodwołalnie dopaść do Paryża, za ja k a 
kolw iek cenę, przed jeg o  kapitu lacyą. Z V itry 
najbliższa droga prow adziła na Sezanne. Lecz czy 
przez to arm ia nie dostanie się w  dwa ognie? Nad
to w  takim  razie trzeba będzie przedew szystkiem  
pod M eaux usiłow ać przepraw ić się przez M arne. 
W szystk ie  te w zględy nakazyw ały  ostrożność. Ró
w nież idąc na Arcis i Nogent, wciąż jeszcze odsła
niało się n ieprzyjacielow i flankę. N iebezpieczna 
to g ra , ponieważ m arnow ała siły  i czas, zm uszając 
do pochodu w ustaw icznym  szyku bojowym. A za
tem lepiej w ybrać drogę dłuższą, z powrotem na 
St. D izier, potem na Bar, T royes, Sens, m arszam i po- 
śpiesznem i iść na przód bez żadnej przeszkody, 
korzystając z Sekw any, jako  zasłony dogodnej. Od 
szybkiego dojścia do P aryża przedniej straży  zale
żały losy wojny.

W czesnym  rankiem  28-go rozpoczęto pochód; 
korpus za korpusem  ruszał w drogę bezzwłocznie 
i bez w ytchnienia śpieszył na przód. Jeszcze tego 
sam ego dnia pod wieczór, o godzinie 5-ej, przybył 
cesarz do Douleyent. nocą zaś 29-go do Troyes. 
Podczas drogi dopadli do niego kuryerzy, którzy 
w  najjaskraw szych barw ach odmalowali niebezpie
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czeństwo stolicy oraz zabiegi polityczne żywiołów 
burzliw ych. N atychm iast w ięc w ysła ł generał- 
adjutanta D ejeana do Paryża, za którym  w  kilka 
godzin później pośpieszył i adjutant Berthiera, ge
nera ł G irardin; obaj mieli donieść o przybyciu ry- 
chłem  cesarza, tudzież zalecać jaknajenerg iczn ie j- 
sza obronę m iasta.o o

Już ju trzenka  30-go w idziała bladego cesarza, 
pędzącego co koń w yskoczy; za nim jedyn ie słu 
żbowy szwadron gw ardyi przybocznej. Zaledwie 
przez chw ile pokrzepiw szy się snem, oddał on do
wództwo naczelne Berthierow i, który powinien był 
pośpiesznem i m arszam i podążać ku Fontainebleau. 
Z dwóch czynników  ratunku: Napoleona i arm ii, 
p ierw szy z w szelką pew nością ma znaczenie n a j
w iększe; z tej też przyczyny należy go użyć czem- 
prędzej. Napoleon w P ary żu — bohater rów ny a r
mii stutysięcznej, —  a sprzym ierzeni zadrżą i ucie
kną. M ieszkańcy pow staną, jak jeden  mąż. A w ięc 
na przód! Końmi pocztowemi, zm ienianemi co sta- 
cya, można jeszcze tej nocy przybyć do Paryża. 
Dlaczegóż tedy nie odważyć się na czyn tak zu
chw ały? Drogi stoją otworem; nieprzyjaciel stoi 
po stronie północno-wschodniej. A więc do widze
nia, w ierny  konwoju, który takiej dowiodłeś w y
trw ałości. A więc na przód, pocztm istrzu w Ville- 
neuve, konie zaprzęgać, dw a razy więcej niż zw y
kle, dwa razy lepsze.
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Napoleon w skakuje do kabryoletu, za nim 
Caulaincourt; Drouot i genera ł-ad ju tan t F lahaut 
w siadają do drugiego; oficer ordynansow y Gour- 
geaud otw iera drzw iczki trzeciego dla starego m ar
szałka L efebvre’a. Ten, rozpromieniony rozkazem 
cesarskim , k tóry  zlecił mu obronę przedm ieść pa- 
ryzkich  na czele ludności robotniczej, opowiada 
stare  dzieje swej w ziętości, gdyż był za czasów 
rzeczypospolitej sierżantem  paryzkim . On jeden 
z pew nością w szelką ze w szystkich je s t  najw esel
szym . Szczęśliw y Lefebvre!

A powozy toczą się w artko, co koń w yskoczy; 
z pod kół lecą tum any kurzu; słońce pali; od strony 
Belleville i M ontmartre nadlatują jak ie ś  odgłosy 
przytłum ione— przytłum ione, lecz zrozum iałe dla 
w praw nego ucha, które już  tysiącom grzm otów 
w ojennych się przysłuchiw ało. B iją się! Szturm  
się rozpoczął. Na przód, choćby koniom płuca 
m iały  popękać!

A słońce zwolna k ry je  się i zmrok zwolna pa
da na ziemię. Przytłum ionych o spiżowym tonie 
odgłosów, niby przyw itania z daleka m istrza bitew , 
k tórego sław ę tak często rozgłaszały  na wsze s tro 
ny  arm aty-hero ldzi— już teraz on przecież nie s ły 
szy! Głucho, w szędzie głucho!
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W ielka przew aga arm ii Schw arzenberga g ro 
ziła Macdonaldowi nad Aube groźnem  niebezpie
czeństwem . Nie um iał je j przecież ten wódz sprzy
mierzonych w yzyskać, o czem św iadczą korzystne 
dla Napoleona w yniki bitw y pod A rcis i pochód po
łączonych sił na Vitry, głów ny cel tego ostatniego. 
Obecnie połączyw szy się bezpośrednio z Macdo- 
naldem, mógł natychm iast z przednią strażą  ruszyć 
na St. D izier, ponieważ, po pierw sze, do czego 
w Iraku napaści ze strony sprzym ierzonych nie 
przyszłoby nigdy, zatrzym ał w  swem  posiadaniu 
brzeg  północy Aube’y, dzięki czemu utrudnił nie
przyjacielow i w szelkie pokusy o pow strzym anie 
jeg o  m arszu. N astępnie, jeżeliby  sprzym ierzeni, 
ja k  to poprzednio zam ierzali, stanęli jedyn ie  pod 
Brienne, Napoleon z w ypraw y na V itry w yciągnął
by korzyści bardzo małe, ponieważ wówczas sprzy
m ierzeni mogliby każdej chw ili zwrócić się fron
tem przeciw  niemu i pow strzym ać pochód Napole
ona wzdłuż ich w łasnych tyłów  na Chaumont i Bar. 
W  tym w ypadku jednak , który nastąpił, zdołał 
Macdonald— zawsze w yborny i dzielny, ilekroć da
no mu w yraźne rozkazy, zam iast zaw ierzania jego  
samodzielności, bardzo nieudolnej i chw ie jne j—  
przez dwa dni zatrzym ać Schw arzenberga, który 
dopiero wtedy poszedł na Y itry, gdy  Napoleon sta ł



3 5 0 NAPOLEON.

ju ż  pod St. D izier. Dzięki bitw ie pod Arcis Schw ar- 
zenberg  znalazł się w  błędnem kole sprzecznych 
wiadomości i faktów: raz z w szelką pew nością— w e
dle raportów  nadsyłanych —  m iał Napoleon cofać 
się na Sezanne, to znowu rów nież z w szelką pe
w nością m iał iść na Chalons.

Jeszcze 22-go pisał B arclay do kom endanta 
sprzym ierzonych w  Vitry: Nie można naw et przy
puszczać, jakoby  nieprzyjaciel szedł na Vitry; 1bądź- 
co-bądź przecież, pójdziemy za nim trop w trop! Do
piero w dniu 23-go Schw arzenberg , gdy już  dzięki 
przejętym  depeszom w iedział zarówno o zam iarze 
cesarza przerzucenia się do L otaryngii, „celem od
ciągnięcia n ieprzyjaciela od P a ry ża ,u ja k  i o całko- 
w item  już  przejściu arm ii francuzkiej na ty ły  sprzy
m ierzonych,— dopiero w ówczas natychm iast prze
rw a ł już  rozpoczęty m arsz naV itry . O czywista, bał 
się tam  ze swojem i 1 0 0 ,000  ludzi w paść w sidła, 
zastawione przez Napoleona i je g o  siły  przew ażne, 
przez jeg o  1 4 4 ,000  żołnierza, boć Napoleon sam 
znaczył przecież tyle, co 100 ,000  w ojska.

W szystk ie  kruki złowróżbne głów nej kw atery  
sprzym ierzonych s traciły  głow ę. W szystko to 
krzyczało, że już  należy, skoro Napoleon zaskoczył 
ich na ty łach, cofać się aż do L angres. Innem i 
słow y, należało, w edług  zdania owych jegom ościów , 
cofać się aż po Ren, zm arnować w szelkie dotych
czasowe korzyści, w ojsko narazić na całkow itą roz-
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sypkę, podczas gdy rów nocześnie na w szystkich 
punktach ruszy łaby  się francuzka gw ardya narodo
w a i szarpała uciekających. Takiem  było zdanie 
rzekomo rozsądniejszych i trzeźw ych um ysłów . 
Lecz, szczęściem dla sprzym ierzonych, w zięły górę 
żyw ioły praw dziw ie rozsądne, które powyższe środ
ki napiętnow ały jako  małoduszność tchórzliw ą. 
Postanowiono zrazu połączyć się z Bliicherem pod 
Chalons, a potem zwrócić się przeciw  Napoleonowi 
i w ydać mu pod Metz rozstrzygającą bitw ę. Jeńcy  
francuzcy bowiem zeznaw ali jednom yślnie, że ce
sarz idzie ku Metz.

W strzym ano tedy odrazu rozpoczęty pochód 
na Vitry i zwrócono się na Chalons. Skutkiem  ta 
kiego zwrotu jednak  oddawano na pastw ę Napoleo
na w szystkie pomniejsze załogi, m agazyny, kolu
mny prow iantowe i komendy uzupełniające. Gdzie 
jeszcze było można, rozesłano tym drobnym od- 
działkom rozkaz cofania się ku L angres, a w  razie 
potrzeby i jeszcze dalej. W reszcie spodziewano 
się, że połączywszy się pod Chalons, obie arm ie 
sprzym ierzonych zdołają w tedy staw ić czoło Napo
leonowi, jakko lw iek  niestety i w tedy będą posia
dały zaledwie trzy  razy tyle ludzi, co on, który 
w  L otaryngii pow iększy sw ą arm ię o 15 ,000  żoł
nierza. Lecz nie trzeba zapominać o grożącej na 
dobitek Levee en masse lotaryngczyków  —  trudne 
położenie, ciężkie czasy!
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D nia 23-go dowiedział się Schw arzenberg, że 
Bliicher podążą ku niemu pośpiesznemi marszami; 
nie potrzeba tedy było zbaczać na Chalons. D nia
24-go przeto ponownie skierow ano cała arm ię tłu 
mnie w prost na V itry. Aż do tej chw ili w szy
stkie obliczenia Napoleona okazały się trafnem i; 
zam ieszanie w ięc, w yw ołane jeg o  pochodem ku 
St. D izier, ju ż  samo doskonale uspraw iedliw ia obmy
ślany przez niego śm iały  m anew r.

Lecz w  dniu 24-ym  m onarchowie sprzeciw ili 
się Schw arzenbergow i. Przedłożono na radzie 
w ojennej przejęte depesze dostojników paryzkich, 
k tórzy zawodzili w  nich zw ykła swoje piosenkę: 
s iły  państw a są w yczerpane, Paryż bezbronny, 
ludność w zdycha do pokoju. M onarchowie przeto 
żądali natychm iastow ego pochodu na stolicę, mi
mo w szelkie zastrzeżenia i protesty w ojskow ych 
doradców. Po długich naradach Schw arzenberg 
ustąp ił. Zawiadomiono o tem odrazu Bliichera 
i w ieczorem  z V itry rozesłano rozstrzygające roz
kazy. D nia 25-go rozpoczęto słynny pochód; jedy
nie W inzingerode na czele 11 ,0 0 0  ludzi m iał przed 
Napoleonem złudnie zasłaniać odejście głów nej 
arm ii.

Z dw ojga złego ten pomysł niespodziewany 
w ydaw ał się jeszcze złem m niejszem . T aka po
w aga bowiem, ja k  O lausewitz, o tw arcie  w yznaje, 
że sprzym ierzeni, raz już  zw abieni przez Napoleo
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na do L otaryngii, m usieliby w  końcu cofnąć się za 
Ren. M istrz w ojny, opierając się na licznych 
a silnych fortecach, un ikając bitw y, m anew rując 
to tu, to tam, szczując na sprzym ierzonych Levee 
en masse, pchnąłby w roga w sidła tysiącznych 
błędów, znużyłby go, zmordował i uszczuplił zna
cznie.

Pochód na Paryż zakończył sie zw ycięztw em  
w praw dzie; to powodzenie w oczach św iata  znaczy 
w szystko i zasłania w szystko. Mimo to, śmiało 
utrzym ujem y, że ów w ściekły  pochód był szalo
nym w yskokiem , błędem, mogącym ściągnąć na 
sprzym ierzonych klęski niesłychane. M ając wro
ga  na ty łach, drżąc przed zryw ającym i się wszę
dzie do broni chłopami, rzucać się na Paryż, stolicę 
św iata, której obronę, ja k  to wyszło na ja w  jeszcze 
i w 1870 r., niezm iernie u ła tw ia  korzystnie ukszta ł
tow any te ren— na to posiadał jedyn ie prawo odważyć 
się taki Napoleon, świadomy sw ej wyższości du
chow ej. Lecz sprzym ierzeni na tyłach mieli w ła 
śnie przeciwko sobie owego najw iększego po w szy
stkie czasy wodza! I należy też odrazu zaznaczyć, 
iż Napoleon, zowiący sam siebie „najśm ielszym  
w ojow nikiem ," nigdy przecież nie dopuścił się ta 
kiego, iście dziecinnego zuchw alstw a. Inaczej bo
wiem przejaw iała się śm iałość takiego Napoleona, 
inaczej znowu takiego M acka lub M elasa. M istrz 
nigdy nie narażał swej linii operacyjnej i zawsze

23
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dbał o zapewnienie sobie odwrotu. W  kam paniach 
1805  i 1809 r., mimo wyciągnięta, linię, zajm ował 
zawsze stanow iska w taki sposób, aby każdej chwili 
módzcofać się z jaknajw iększą  swobodą. W  1806 r. 
postępował zaw sze z taką ostrożnością, że każdej 
chw ili m ógł cofnąć się poprzez W esel, w  razie 
gdyby prusacy zagrażali głów nem u punktow i jego 
operacyj, F rankfurtow i. N aw et w 1812 r., mimo 
bardzo niekorzystne w arunki terenu, odległości 
i słoty, um iał zasłaniać głów ną arm ię na lewo z po
mocą Macdonalda, na praw o Oudinota, z ty łu  Vi- 
ctora, dzięki czemu nad Berezyną uniknął jeszcze 
od biedy zupełnego rozbicia. A i w H iszpanii p il
nie zabiegał o zasłonięcie dróg między P ortugalia 
i Bajonną, tak, iż bandy powstańców nigdy zbyt 
w ielkiej szkody głów nej arm ii przynieść nie mogły.

W  tym w ypadku przecież sprzym ierzeni isto
tnie poświęcali Napoleonowi na pastw ę możność 
odwrotu, poświęcali w szelkie połączenia z nadcią- 
gającem i korpusam i, kolum ny prow iantowe i parki 
rezerw ow e; w  razie niepowodzenia sw ych zam ia
rów  mieli jedyną drogę ratunku: odwrót do zni
szczonej Holandyi poprzez Aisne i Oise. W  tych 
zaś okolicach, w ysoce niekorzystnych co do terenu, 
Napoleon z ła tw ością  zdołałby im bądź całkow icie 
odwrót odciąć, bądź zadać przynajm niej ciężką klę
skę. I liczebnie zresztą przew yższałby wówczas 
Napoleon sprzym ierzonych: w  P aryżu  60 ,000  żoł
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nierza, w L otaryngii 60 ,0 0 0 , a wszędzie w dodatku 
Levee en masse.

W razie upadku Paryża, jed n a  proklam acya, 
w ydana w Metz, zrów now ażyłaby pow stałe sku 
tkiem tego zniechęcenie moralne. W ystarczyłoby 
bowiem napisać: „ Odcięłem sprzymierzonych od 
Renu; w Paryżu siedzą oni jak w pułapce. Do broni, 
francuzi; tłum nie śpieszcie pod chorągw ie; pomścij- 
cie znieważenie waszej stolicy i wypędźcie w roga 
z F rancyi, ja k  tego dokonaliście ongi, w 1792  r .! “

Zw ażyw szy na niesłychane zaufanie francu
zów do geniuszu Napoleona, łatw o przewidzieć, iż 
podobna proklam acya rów nałaby się w ygranej 
bitw ie, która przejęłaby trw oga sprzym ierzonych 
i w ypędziłaby ich z Paryża.

Do czegoby atoli przyszło, gdyby Paryż oparł 
sie nieprzyjacielow i? Jeżeli m ieszkańcy tam tejsi 
stanęliby pod bronią? Czyż zdawano sobie w  obo
zie sprzym ierzonych dokładnie spraw ę z usposo
bienia paryzkiego mieszczaństwa9 W  zatrwożo
nych listach m inistrów  bowiem w idniała w yłącznie 
a  w yraźnie chęć nastraszenia cesarza i kupienia 
pokoju za jakąkolw iek  cenę, byle tylko pozbyć się 
niew ygód oraz nieprzyjem ności wojny! To złu
dzenie optyczne, popychające sprzym ierzonych do 
owego szaleństw a, byłoby mogło w praw dzie ich 
omamić, gdyby ju ż  nie poprzednie ciężkie a gorz
kie rozczarowania. Czyż garść  rojalistów  nie obie
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cyw ała  im szumnie, że francuzi przyjm ą ich 
z otw artem i ram ionami, jako  w ybaw ców  od ucisku 
korsykańskiego tyrana? Co ich spotkało zam iast 
owych obiecanek? Kosy i widły rozjuszonych w ie
śniaków ; ogniste dowody radości wśród mieszczan 
i chłopów na w ieść o każdem zw ycięztw ie ich ce
sarza; nienaw iść jakna jg łębsza  dla nich, rzekom ych 
w ybaw ców . Ani jedno odstępstwo —  zaznaczmy 
ku wiecznej czci narodu francuzkiego,— ani jedna 
zdrada nie splam iła sztandarów  francuzkich przez 
cały  czas owej w ojny; co do usposobienia ludu pa- 
ryzkiego łudzono się całkow icie, ludu, k tóry  ró 
wnież i w  1815 r . wśród podobnych okoliczności 
dosłownie potw ierdził pogląd późniejszego pisarza: 
„Napoleon fu t jusqu,au dernier moment le roi du 
peuple de Paris.u Powinni byliby w ięc sprzym ie
rzeni wiedzieć doskonale, że francuzi w cale a w ca
le nie życzą strząsnąć z siebie ja rzm a sw ego „ ty 
rana, “ nieśm iertelnego chorążego ich chw ały na
rodowej, który w praw dzie żądał od nich olbrzy
m ich ofiar z krw i i pieniędzy, lecz za to darzył 
w ielkością, potęgą i szczęściem.

Z zaślepieniem niepojętem pisarze niem ieccy 
praw ią w łaśnie o „ zaślepieniu “ Napoleona, odważa
jącego  się na otw arcie sprzym ierzonym  drogi do 
Paryża. Również i C lausewitz zbija naiw nie w ła
sny , powyżej przytoczony pogląd, pisząc o „de- 
m onstracyi w kierunku L otaryngii, k tóra nie
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m ogła przynieść żadnych owoców pom yślnych." 
A przecież o „dem onstracyi" można byłoby tylko 
w takim razie mówić, jeżeli Napoleon nie zastana
w iałby sig zupełnie poważnie nad możliwością po
św ięcenia na razie Paryża. Tym czasem  w rzeczy
w istości, ja k  w idzieliśm y, rachow ał się on z ta 
okolicznością. Że mniemał, jako  uda się mu zw a
bić za sobą sprzym ierzonych, nie można tego brać 
za złe; w idzieliśm y bowiem, iż do samego wieczora 
24-go istotnie ci ostatni chcieli pogonić za nim 
w kierunku V itry. Ów zam iar zmieniło tedy w y
łącznie przejęcie listów  alarm ujących z Paryża; 
w ina przeto za całą katastrofę spada na tych tchó
rzliw ych dostojników francuzkich, z królem Józe
fem na czele, przez którego słabość charak teru  N a
poleon poprzednio u trac ił H iszpanię. Pokoju za 
każdą cenę, naw et za cenę hańby, pożądali jaknaj- 
goręcej w szyscy ci tchórze leniw i i zniewieściali, 
celem spokojnego w ydaw ania procentów od kap i
tałów uzbieranych. Lud nic o tych obawach nie 
w iedział, p rzeciw nie— odczuwał, dzięki instynktow i 
przyrodzonemu, że klęska cesarza to ru ina polity
czna i m ateryalna F rancy i. Celem je j odwrócenia 
nie w ahał się nieść i nadal najcięższych ofiar. 
Przekleństw em  było jednak  Napoleona-cesarza, że 
do jego  uszów dochodziły w yłącznie głosy dygni
tarzy państw ow ych, g łosy pasibrzuchów -kapitali- 
stów , głosy kupnych pism aków, w ykrzyw iających
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gw oli interesów  pryw atnych praw dziw ą opinię pu
bliczną. Ten chór zagłuszał bicie serca praw dzi
w ego Paryża.

Lecz Napoleon w idział na w łasne oczy w de
partam entach wschodnich niezawodne dowody pa- 
tryotycznego zapału ludu; rozum ie się naw et samo 
przez się, że nigdy nie pośpieszyłby z powrotem do 
Paryża, gdyby był o dzień, dw a dni wcześniej 
z V itry w prost pom aszerował do Metz. Spaliłby bo
w iem  w  takim  razie za sobą w szystkie mosty 
i w iedziałby, iż w  każdym razie n igdy nie zdążył
by na czas do Paryża. Również i niezadowoleni 
m arszałkow ie, g łow y rodziny, m usieliby w tedy po
godzić się z koniecznością. W ów czas, dzięki po
siłkom z tw ierdz, rozporządzając 60 ,000  starego 
żołnierza, po w cieleniu nadto 2 0 ,000  rekru tów  
i urządzeniu pospolitego ruszenia, m ógł, w yciąw szy 
w szystkie rezerw y  sprzym ierzonych i zabraw szy 
ich m agazyny aż po sam  Ren, zwrócić się na 
południo-wschód. Sam zniszczyłby pod Lyonem 
austryacką arm ię południową, przyłączył do w ła
snej arm ii w yborne w ojska A ugereau’a, a w reszcie 
zjednoczyw szy się z Soultem, rzuciłby się na W el
lingtona, którego w ojska hiszpańskie były n iekar
ne i tchórzliw e, oprow iantow anie liche, odwrót po
przez P yreneje w najw yższym  stopniu uciążliw y, 
tem uciążliw szy teraz, gdy  cała ludność w iejska 
i m iejska na południu, od Bordeaux począwszy,
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rw ała sig do broni. Jak  Lyon padł w yłącznie sk u 
tkiem  tchórzliwości A ugereau’a, mimo w ysiłk i bo
haterskie mieszkańców, tak i Bordeaux dostało się 
w ręce nieprzyjaciół jedynie zdrada burm istrza tu 
dzież garści rojalistów , co im lud odpłacić zam ie
rzał z bronią w ręku . A gdy jeszcze Suchet na 
czele 20 ,0 0 0  w eteranów  w Katalonii ociągał się 
rozpocząć na prośby Soulta atak na ty ły  W ellingto
na, to potem na stanowczy rozkaz cesarza musiałby 
w ykonać ów ruch zaczepny, którego skutkiem  bez- 
w ątpienia byłaby k rw aw a klęska W ellingtona 
w kw ietniu.

T aką m ogłaby być, ja k  się nam zdaje, jedna 
droga, prow adząca Napoleona do zupełnego zwy- 
cięztw a, i to droga najpew niejsza, najbardziej ko
rzystna. A ustryaków  pod Lyonem bowiem można- 
by rozbić w m gnieniu oka; strateg iczne położenie 
W ellingtona kryło w zanadrzu mnóstwo niebezpie
czeństw . Jakież atoli szalone na Europę w rażenie 
m usiałaby w yw rzeć ow a nauczka, dana przez mi
strza rozgłośnem u wodzowi angielskiem u, którego 
drobnej garści żołnierzy angielskich (skutkiem  zna
nego system u w erbunkow ego Anglii) już  nie mo- 
żnaby zastąpić świeżem i siłam i, podczas gdy wojska 
hiszpańskie rozpierzchłyby się na w szystkie strony, 
niby plewy!

T yły  Napoleona wówczas zasłaniałaby w rząca 
Levee en masse, poryw ająca za sobą całą ludność
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od Pas-de-Calais aż do Yonne i Renu. Sprzym ie
rzeni uciążliwem i rozporządzeniami i g łuchą a nie 
do w ybaczenia lekkom yślną zgodą na w ybryki żoł
nierzy oburzyli na siebie całą ludność, której potem 
nie zdołali ju ż  ani uspokoić surow ością, ani przeje
dnać łagodnem i ustępstw am i. Lud kipiał gniew em . 
Już z początkiem kw ietnia zwycięzcy sprzym ierze
ni, po odśpiew yw aniu, choćby codziennem, w esołe
go Te Deum, uczuliby się w P aryżu  niezbyt bez
piecznymi; same naw et w zględy żywnościowe nie 
pozwoliłyby im pozostać tam zbyt długo.

M usieliby tedy cofać się ku  Holandyi, albo też, 
w yruszyw szy  na północo-wschód, frontem ku po
łudniowi, narazić się na rozstrzygającą z Napoleo
nem bitw ę. Pochód ku południowi był już  w prost 
niemożliwym , boć W ellington do tego czasu po
niósłby klęskę; odwrót ku Renowi przecięty. N a
poleon zaś rozporządzałby już  wówczas następują- 
cemi siłami: 60 ,000  żołnierza, przyprowadzonego 
z L otaryngii, 20 ,000  Sucheta, 2 0 ,000  Soulta,
2 0 ,0 0 0  A ugereau’a (odrachow aliśm y już  w szystkie 
możliwie najw iększe s tra ty , garnizony, kolumny 
ruchom e), 3 0 ,000  M armonta i komendy uzupełnia
jące , słowem  150 ,000  ludzi, czyli w ięcej, aniżeli 
sprzym ierzeni. A gdyby naw et nie w szystkie kor
pusy  przybyły na czas, lub też s tra ty  w bitwach 
z austryakam i i W ellingtonem  okazały się wię- 
kszem i, to i tak jeszcze dowodziłby 100 ,000  ludzi,
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«o przy pomocy pospolitego ruszenia w ystarczyłoby 
na zapędzenie sprzym ierzonych do Holandyi i zgnie
cenie ich do szczętu.

Lecz jeszcze i z innego planu m ógł Napoleon 
korzystać. Należało południe zostawić Soultowi, 
a samemu odrazu z 60 ,000  ludzi dojść do Metz, od
ciąć sprzym ierzonych tak od Holandyi, ja k  i od 
Renu, przyw ołać do siebie przedsiębiorczego g en e
ra ła  Maison z 10 ,000  żołnierza, zmiażdżyć Biilowa 
pod Compiegne, a w reszcie zaskoczyć sprzym ierzo
nych, w ycofujących się z pod Paryża, podczas gdy 
równocześnie Marmont od strony Sekw any napie
rałby  na ich tylne straże.

A wciąż jeszcze rozum owania powyższe w y
snuw am y z przypuszczenia, że Paryż w padł w rę
ce sprzym ierzonych. W ypadek ów atoli w ypłynął 
z niezw ykle szczęśliwego dla tych ostatnich zbiegu 
okoliczności. Gdyby Marmont, M ortier, Pacthod, 
Corapans, zdoławszy się połączyć, uszli aż pod Meaux, 
co przecież łatwo stać się mogło, wówczas ta silna 
arm ia zdołałaby przez dw a dni opóźnić napór w ro
ga  na Paryż, który wówczas lepiej potrafiłby się 
obwarować, śc iągnął posiłki, zam iast 40 ,000  w y
staw ił 60 ,000  obrońców’ i w ybrał korzystniejsze 
dla dział stanow iska. W ów czas to nieprzyjaciel 
m ógłby pójść do szturm u dopiero w dniu 1 kw ie
tnia, Napoleon dopadłby na czas jego  tyłów: poło-
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zenie sprzym ierzonych, w ziętych we dw a ognie, 
stałoby się strasznie kłopotliw em .

Bądź-co-bądź tedy, z punktu  logiki tudzież 
um iejętności wojskowych pochód sprzym ierzonych 
na Paryż spraw ia w rażenie szaleństw a. N aw et ich 
sposób zasłonięcia się przeciw  Napoleonowi był 
zgoła błędnym, ponieważ nie zasłonili zupełnie le 
wej flanki. Jedynie ślepy tra f  zrządził, iż Napoleon 
już  26-go nie odgadł całego m anew ru i, w padłszy 
na rozciągnięte w pochodzie arm ie sprzym ierzo
nych, nie rozerw ał ich i nie rozpędził. Sami naw et 
sprzym ierzeni po dwóch dniach spostrzegli swój 
błąd niepom ierny i drżeli co godzina na w ieść, iż 
Napoleon już  ju ż  się zbliża.

Napoleon znowu, przypuszczając, iż Schw ar- 
zenberg  nie rzuci się na P aryż, okazał zbyt w iele 
skromności. Jako dobry psycholog bowiem, pow i
nien był wiedzieć, iż taki S chw arzenberg na w szy
stko inne gotów je s t  się odważyć, aniżeli na s ta 
w ienie czoła jem u, Napoleonowi! Pochód na P a 
ryż, acz groźne w zanadrzu k ry ł niebezpieczeństw a, 
zawsze był lepszym, aniżeli przebyw anie w pobliżu 
geniusza-potw ora, napaw ającego cały  św iat trw o
g ą  niewysłowioną! Każdy dzień pochodu na za 
chód, zw iększając odległość między Napoleonem 
a Schw arzenbergiem , zm niejszał obawy tego osta
tniego. Ów w zgląd rozstrzygnął oczywista! P ra 
wdziw e znamię niedołęgów, którzy wolą narażać
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się na najw iększe niebezpieczeństw a w przyszłości, 
byle tylko uniknąć mniej groźnych w chw ili obe
cnej!

Napoleon w bilecie do M aryi-Ludwiki, przeję
tym przez sprzym ierzonych, za powód sw ego po
chodu do Lotaryngii podał zam iar „odciągnięcia 
nieprzyjaciela od Paryża. Użył on tego frazesu, 
rzecz jasna , celem dodania otuchy żouie tudzież 
je j otoczeniu. Kto w ie jednak , czy w łaśnie nie 
ten frazes skłonił sprzym ierzonych do owego sza
leństw a; sądzili bowiem, iż pochód Napoleona do 
L otaryngii to czcza jedynie dem onstracya. Szkoda 
niewypow iedziana dla Napoleona— co i on sam  po
tem przyznał na Św. Helenie, —  że istotnie nie 
w y trw ał przy zamiarze pierw otnym . Spraw dził 
wówczas na sobie sam ym  praw dziw ość w łasnego 
orzeczenia, że w ytrw ałość konsekw entna to zale
ta niesłychanie w ażna, a kto, stojąc w pół drogi, 
cofa się, ten zawsze traci, bo m arnuje czas oraz siły  
i zapóźno przybyw a do celu.

W odza tu ta j— ja k  pisaliśm y w yżej— zepchnął 
na drugi plan m onarcha. Zresztą m usiał on teraz 
zważać i na swoich wodzów, których, potrzebując 
w łaśnie obecnie ich pomocy, nie mógł rozdrażniać 
do żywego. Zniechęceni, niedbale spełniliby pow ie
rzone im zadanie, skutkiem  czego o połowę zm niej
szaliby siły  arm ii. U stąpił im przeto w najw a
żniejszej, niestety , godzinie sw ego życia.
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Zarzucano też Napoleonowi, że mógł wcześniej 
ruszyć Paryżow i na odsiecz, to je s t  rankiem  dnia 
27-go, zaraz po przesłuchaniu  jeńców . Zarzut to nie
dorzeczny. Żaden g enera ł doświadczony nie oprze 
planu na takich tylko zeznaniach, lecz musi pocze
kać na raporty  w łasnej jazdy. Również i droga, 
przez niego w ybrana, V itry-Sezanne, je s t  stosunko
wo najkrótsza; inne drogi w ręcz niebezpieczne lub 
niedogodne. Dzięki niej to w łaśnie w dniu 1 kw ie
tnia niespodziewanie rozeszła się ju ż  alarm ująca 
w ieść: Cesarz na czele gw ardyi stoi w Fontaine
bleau. Sam ten fakt dostatecznie świadczy, ja k  
trafn ie um iał Napoleon w ybierać drogi i ja k  dosko
nałym  był znaw cą terenu.

Bliicher po bitw ie pod Laonem niem al cały ty 
dzień spędził bezczynnie i dopiero w tedy zerw ał 
się z legow iska, gdy dowiedział się o opuszczeniu 
przez Groźnego Rheim su. Dnia 18 m arca zastępy 
Bliichera, podzielone na 3 kolum ny, pociągnęły ku 
Aisne. Marmont kazał most pod Berry-au-Bac w y
sadzić w pow ietrze— i doszedłszy do F ism es, stanął 
za Yesle’ą. Również i M ortier, na życzenie kolegi, 
opuściw szy Rheims, zajął pozycyę tamże, tuż obok 
niego. Rheims atoli przez cały dzień aż do w ie
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czora broniła przeciwko całem u korpusowi W inzin- 
gerodego dyw izya dragonów  Roussela; był to św ie
tny  dowód m ęztwa i w ytrw ałości, za. co głów ny 
genera ł kom enderujący jazdy, a zarazem  gubernator 
Rheirnsu, Belliard, otrzym ał od cesarza dla genera
ła dyw izyi Roussela stopień komandora legii hono 
row ej. N ieliczna załoga Rheirnsu, 1 ,500 żołnierza 
w zięła udział, oczyw ista, w  ogólnym odwrocie. Te 
go sam ego dnia także genera ł Tettenborn zajął 
Chalons, podczas gdy arm ia szlązka zw róciła się 
ku Fism es. Billów znowu rzucił się na Soissons; -  
cesarz atoli obecnie tę fortecę kazał lepiej obwaro
w ać, uzbroił 39 działami i zaopatrzył trzem a ty s ią 
cam i załogi, na której czele stanął znany z energii 
komendant. Rozpoczęto oblężenie bezowocne aż 
do sam ego końca w ojny. Taki sam  skutek dla 
sprzym ierzonych przyniosło oblężenie Compiegne, 
którego dzielny komendant podczas jednej z w ycie
czek padł z honorem na polu w alki.

Dnia 17 m arca Berthier w ysła ł z E p e rn a y lis t 
do M armonta, polecając mu zasłaniać drogę do P a 
ryża. Teraz znowu 20-go z Plancy nakazyw ał mu 
połączyć się z cesarzem  drogą na Chalons.
W  dniu 21-go tedy, stosownie do polecenia, obaj 
m arszałkow ie zboczyli na C hateau-Thierry, ponie
waż już  i Epernay  wpadło w  ręce nieprzyjacielskie, 
przyczem załoga tam tejsza, 500  żołnierza, wTyginęła 
niemal co do nogi. Nocą przeszli oni przez M arne
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i w ieczorem dnia 23-go stanęli w Bergeres. Dnia 
24-go byli w Vatry, na drodze z Arcis do Chalons. 
Tam  M ortiera dogonił ad jutant genera ła  Pacthoda, 
który dnia 23-go z N ogent przybył do Sezanne 
i, połączyw szy się z dyw izya Am ey’a, chciał na 
E toges zbliżyć się do obu m arszałków . Gdyby 
M armont tutaj rozesłał był porządne podjazdy— już 
same niezliczone ognie biw akow e nieprzyjaciela 
w ieczorem pow inny były przestrzedz go o niebez
pieczeństw ie,— przekonałby się o połączeniu jazdy 
W inzingerodego i Schw arzenberga pod Sommesous 
i nocnym marszem na St. Dizier zdołałby uratow ać 
się, dzięki połączeniu z cesarzem . W  dniu 24-ym 
Bliicher znajdow ał się pod Chalons; dnia 25-go zbo
czył na drogę do M ontmirail, celem utw orzenia 
z Schw arzenbergiem  jednej, w yciągniętej linii. 
Tego samego dnia obaj m arszałkow ie ponieśli pod
czas odwrotu na Sezanne straszną k lęskę pod F ere 
Champenoise, gdzie wpadli w łaśnie między obie 
łączące się w owej chwńli arm ie. Z trudem  nie
słychanym  29-go dobili się do Paryża, gdzie ró 
wnież cofnął się genera ł Compans z 1 ,6 0 0  żołnie
rzy komendy uzupełniającej i genera ł Ledru  De- 
sessarts  z 3 ,400  gw ardzistów  narodowych, podczas 
gdy dyw izye Alixa (2 ,500) i Souhama (3 ,800), 
liczące razem 6 ,300  ludzi, s ta ły  nad Yonne zupełnie 
bezpiecznie. Compans, połączyw szy się z dyw izya 
gw ardy i M ichela, rozporządzał 10 ,000  ludzi, na
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czele których pod Claye nader dzielnie bronił i u tru 
dniał przystęp do stolicy; ta przecież w  dniu 30-go 
m arca, po zaciekłym  szturm ie, w padła w ręce sprzy
mierzonych. W śród 4 0 ,0 0 0  obrońców (12 ,000  
gw ardyi narodowej niem al nie brało udziału w w ła
ściw ej bitw ie) korpus M armonta liczył jeszcze 4 ,700  
ludzi, korpus M ortiera jeszcze 6 ,500 . S traciły  
więc one przeszło 5 ,0 0 0  ludzi aż do chw ili przy
bycia na most Charenton.

Możność w ym knięcia się tak przew ażającym  
tłumom nieprzyjaciół zawdzięczali m arszałkow ie 
jedynie bohaterstw u nad wszelki w yraz w zniosłe
mu gw ardyi narodowej Pacthoda i Amey’a, która 
między Sezanne i Banne dopiero po zaciętej walce 
uleg ła pięciokrotnej przewadze.

—  Przypatrzcie się, co nas czeka: dzień 
chw ały  dla Francyi! —  zaw ołał generał Pacthod, 
dzielny i zacięty żołnierz, do sw ych zastępów, odzia
nych w bluzy i okrągłe chłopskie kapelusze. Lecz, 
mimo ten ubiór n ierycerski, walczyli owi rekruci 
z m ęztw em  nie mniejszem, aniżeli s ta ra  gw ardya  
pod W aterloo, ku podziwowi w łasnych generałów  
i niekłam anem u zachw ytow i w rogów.

M armont tak wolno cofał się pod Sezanne, że 
niebawem  znowu w padł w sieci pruskie; Mortier, 
także narobiw szy mnóstwo g łupstw , zboczył ku 
P rovins,— skutkiem  czego zmarnowano trzy dni cza
su  i uniemożliwiono sobie połączenie się pod M eaux
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z Compansem. Razem z tym ostatnim  na czele 20 ,000  
żołnierza w  pozycyi obronnej można było doskona
le przez dwa dni, 27-go i 28-go m arca, pow strzy
m yw ać nieprzyjaciela. W skutek  tego w łaśnie błędu 
nie mógł już  i cesarz rzucić się na ty lna straż 
Schw arzenberga, co niezawodnie uratow ałoby P a 
ryż. Ta zw łoka zgubiła cesarstw o i rozstrzygnęła
0 losach Europy.

Jeżeliby zaś M armont pośpiesznemi m arszam i 
na Rheims i Chalons podążył ku  Napoleonowi, w ów 
czas Bliicher, który go ścigał, oddaliłby się od 
Paryża, a o wspólnym szturm ie sprzym ierzonych 
na to miasto i mowy byćby nie mogło.

Siły m arszałków  historycy sprzym ierzonych 
w ciąż przedstaw iają znacznie w iększem i, byle ty l
ko w  tem  chlubniejszem  św ietle odmalować za
sług i oraz męztwo w łasnego obozu. Tw ierdzą oni, 
że M ortier i M armont prow adzili 25 ,000  żołnierza, 
gdy  tym czasem mieli najwyżej 21 ,000 , z czego j e 
szcze 3 ,000  odliczyć trzeba na załogę w Soissons. 
U tarczki, klęski, dezercya (2 ,000  uciekło z pod 
sztandarów ) stopiły te zastępy do siły  11 ,200  ludzi
1 50  dział w  dniu 29-go m arca. Należy atoli za
znaczyć, iż przez te dw a dni i m arszałkow ie i żoł
nierze sp raw iali się nader m arnie; k irasyerzy 
i dragoni uciekali przed n ieregu larną jazdą n ie
przyjacielską. Zato druga dyw izya starej gw ardyi 
C hristian i’ego i dyw izya R iccarda, te same, które
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ongi rozstrzygnęły  o zw ycięztw ie pod M ontmirail, 
stały  ja k  m ur. Zato znowu piechota liniow a ucie
kała, ja k b y  na skrzydłach w iatru  niesiona. W y ją 
tek stanow i brygada Jam ina, do czworoboków któ
rej schronili się obaj m arszałkow ie. Lecz i sprzy
mierzeni ponieśli stra ty  szalone, dzięki w ybornym  
salwom karabinow ym  Pacthoda.

K a t a s t r o f a .

Jedenasta  w nocy.
Ze zniszczonej karetk i pocztowej tuż przy po

czcie w Cour-de-France, dw ie mile od Paryża, w y 
siada szybko nizki mężczyzna, kurzem okryty, go
rączka niecierpliw ości traw iony. Podczas gdy na 
poczcie zm ieniają konie i zaprzęgają nowe, śpieszy 
on w ielkiem i krokam i drogą do Paryża. Je s t nim 
daw ny w ładca św iata, cesarz francuzów .

W tem  słychać odgłos pędzących jeźdźców . 
Gromada konnych staje  przed pocztą.

—  Stój! —  rozlega się komenda, w ydana g ło
sem  mocnym, nieco przychrypniętym , który tak  
często tysiącom  rozkazyw ał arm at. Dowódzca na 
przedzie i w szyscy za nim w zdrygnęli się, u s ły 
szaw szy ów głos, dobrze sobie znany. Belliard—  
on to był w e w łasnej osobie —  zeskakuje z konia

24
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i zbliża się z szacunkiem . Cesarz prowadzi go ze 
sobą na przód drogą, idąc coraz to szybszem i kroki. 
Zarzuca go bezladnemi pytaniam i. D laczego Bel- 
liard znajduje się tutaj? Aby w yszukać kw atery  
dla korpusu M ortiera. A w ięc kapitulacya? Teraz 
dow iaduje się o w szystkiem  i wpada w gniew  
spraw iedliw y, szukając upustu  w oskarżeniach obel
żyw ych. W szyscy  tedy potracili głow y? Oto 
ja k ie  osiąga się w yniki, pow ierzając ważne stano
w iska  ludziom głupim  i ospałym! Ten idyota Jó 
ze f i ten nędzny m inister w ojny, b iu ralista  ru tyno
w any  i nic w ięcej ponad to!

Napoleon gorzko zw łaszcza śm ieje się z brata, 
m iernoty, której na dobitek się zdaje, że umie ró
w nież dobrze dowodzić arm ią, ja k  on sam. Tak, 
tak! Oto czyny owych m iernot, zazdrosnych i p ró
żnych. Z chw ilą przycichnięcia reklam y, a pory 
do działania, m iernota okazuje się bezsilną. Umie 
ona tylko kry tykow ać w ielkie błędy w ielkich czy
nów. Jeżeli zaś raz jedyny  uda się je j zrobić krok 
bez błędu, lecz i bez znaczenia, bezskuteczny i w net 
zapom niany, natychm iast zaczyna odgryw ać rolę 
„ m is tr z a /  przezyw ając geniusza niedołęgą, ponie- 
niew aż ten ostatni wśród rozległej działalności, ku 
szącej się o w ielkie cele, niekiedy się potyka i n ie
kiedy, opadając z sił, popełnia błędy, oczyw ista 
od jeg o  natury  nieodłączne, a naw et konieczne!
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Caulaincourt, oczyw ista, oraz inni oficerowie 
postępują teraz za cesarzem  w pew nej odległości. 
Z w raca się on do niclr.

—  Do Paryża! Gdzie mnie niema, tam w szy
scy robią sam e g łupstw a! Niech powóz zajeżdża 
jaknajprędzej!

Belliard atoli ośmiela się najuniżeniej tłu 
maczyć:

—  K apitulacya ju ż  podpisana; w ojska zape
w ne m usia ły  do tej pory w yjść z m iasta; zapóźno 
nocą dostać się do Paryża.

Caulaincourt, oczyw ista, żyw i taki sam pogląd.
Napoleon jednak  nie ustępuje, lecz przeciw nie 

z coraz to żywszym zapałem  rozw ija plan pow zięty. 
Cały Paryż chw yci za broń, gdy on się ukaże i po
leci bić we w szystk ie  dzwony na trw ogę.

Podczas tej rozm owy bez p rzerw y  postępuje 
na przód i energicznie dom aga się powozu. Lecz, 
rzecz dziwna, ten ostatni w ciąż jeszcze się nie zja
wia, choć Caulaincourt ustaw icznie cesarza zape
w nia, że ju ż  zaprzęgnięto; mimowmli a koniecznie 
nasuwra się podejrzenie, że powóz um yślnie nie 
podjechał, skutkiem  tajem nego zlecenia Caulain- 
courta.

Już oddalono się takim  marszem  forsow nym  
o 3 kilom etry od poczty. N a lew ym  brzegu Se
kw any ogniska biw akow e nieprzyjaciela niepew nie 
migocą się w ciem nościach nocnych. N agle pod



3 7 2 NAPOLEON.

chw ycono przytłum ione, ciężkie, m iarow e kroki 
zbliżającej się piechoty.

Halte-la, qui-vive9
Przednia straż korpusu M ortiera, genera ł Curial.
A więc ju ż  do tego przyszło! Lecz korpus 

M armonta jeszcze znajduje się w m ieście. Kapi- 
tu lacya, być może, jeszcze niepodpisana, m arszałko
w i wolno przerw ać układy. Rankiem  Napoleon sam 
stanie w Paryżu i powoła pod broń gw ardyę naro
dowa. F lahau t pędzi, co koń w yskoczy, ku stolicy, 
do M armonta; z poczty zaś, gdzie Napoleon pow ró
cił zmęczony i sm utny, w yruszy ł Caulaincourt do 
głów nej kw atery  sprzym ierzonych, m ając nieogra
niczone pełnomocnictwo do zaw arcia pokoju. Ce
sarz, zam knąw szy się w swoim  pokoju na poczcie, 
bada mapy i obm yśla nowy plan kam panii.

O św icie pow raca F lahau t z listem  M armonta. 
Tak, tak , doskonałego w ybrano sobie sojusznika! 
Usposobienie ludności m aluje on w barw ach naj
czarniejszych. N ikt nie chce bić się w ięcej. O go
dzinie piątej rano wycofa się jaknajp rędzej z m iasta.

Napoleona to w szystko zdem oralizowało. Ran
kiem  31-go pojechał on z powrotem do Fontaine
bleau, rozkazaw szy obu m arszałkom  stanąć w raz 
z ich korpusam i o 4 mile na południe od P aryża, 
poza rzeczką Essonne, k tóra w pada do Sekw any 
m iędzy Melun i Paryżem  pod Corbeil— M armont 
z praw ej strony Corbeil, M ortier z lew ej. Za nim i
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w drugiej linii powinna była ustaw ić się nadcho
dząca arm ia, praw e skrzydło pod Melun, lew e tuż 
przy rzeczce Essonne. Takie stanow isko posiada
ło w iele korzyści. Od czoła zasłan iała Essonne, 
której zgięte nieco dalej łożysko tw orzyło rów no
cześnie obronę w yborną dla sk rzyd ła lew ego. 
P raw e skrzydło zasłaniała Sekw ana, ty ły  S ekw ana 
i Yonne pod M ontereau. W  m iasteczku Essonnes 
znajdow ała się fabryka prochu, w Corbeil m agazyn 
mąki.

Napoleon tedy postanow ił stoczyć bitwę pod 
Paryżem . D arem nie pow iernicy najbliżsi— Drouot, 
obecnie wódz naczelny całej gw ardy i i aide-major- 
general, Belliard, wódz naczelny konnicy liniow ej, 
najw yższy Stopień po major-general i „m arszałku, “ 
dalej genera ł-ad ju tan t F lahau t i pierw szy oficer or- 
dynansow y Gourgeaud — błagali go, by w reszcie 
jeszcze raz przerzucił się do L otaryngii. Dnia 
30-go Macdonald podczas pochodu w ysła ł list do 
B erthiera, w którym  proponował stoczenie b itw y 
nad Sekw aną na dobrym terenie. „Jeżeli O patrz
ność w ydała na nas w yrok zguby, padajm y przy
najm niej z honorem !- Gdyby jednak  cesarz nie 
p rzysta ł na ten plan, niech natychm iast zaw raca 
<lo L otaryngii.

Napoleon postanow ił pozostać pod Paryżem , 
gdyż jego obecność będzie pow strzym yw ała in try 
gantów  od w szelkich spisków .
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D nia 31-go nadeszły posiłki: 2 ,2 5 0  Judzi z ko
m endy uzupełniającej Seine-et-O ise pod wodzą puł
kow nika V ertillaca; nazaju trz  zaś przybyły: trzecia 
dyw izya konnicy gw ardy i S ebastian i’ego, korpus 
jazdy  St. G erm aine’a i gw ardya  przyboczna De- 
france’a. Po południu dnia 1-go udał się cesarz 
do księcia Raguzy, celem obejrzenia jego  stanow isk . 
Ten p rzy ją ł go z ręką na tem blaku, zraniony na 
przedm ieściu Belleville, tak samo ja k  i dwaj jego  
generałow ie dyw izyj. Cesarz pochw alił zarów nu 
m arszałka, ja k  i jeg o  korpus, za męztwo, okazane 
podczas obrony stolicy, i p rzyrzekł sowicie je  w y
nagrodzić. W tem  pułkow nik Fabyier, k tóry  u ra 
tow ał M armonta pod Athis, zaciekły  bonapartysta, 
w ygadał nagłe trzy  nowiny: sprzym ierzeni tryum 
falnie weszli dzisiaj do Paryża, rojaliści rozdają 
w szędzie białe kokardy, m onarchowie sprzym ierze
ni nie chcą ju ż  układać się z Napoleonem. Z go
ryczą odpowiedział ten ostatni:

—  Ha, skoro tedy pokój niemożliwy, trzeba 
w ojnę za każdą cenę prowadzić dalej.

Załogę w Fontainebleau tw orzyły dw a bata
liony w eteranów , żandarm i i straż celna. D nia 2-go 
kw ietn ia  nakazał Napoleon paradę na dziedzińcu 
zam kowym ; przyjęto go głośnem i i przeciągłem i 
okrzykam i. Ten zapał w ojsk oddziałał na niego 
w ybornie; zaczerpnął znowu otuchy i o trząsnął 
się z zniechęcenia. Gdy przeto teraz Caulain-
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court powrócił z głów nej kw atery  sprzym ierzonych 
i jako  jedyny  środek ratunku  dynastyi polecał zrze
czenie się korony na rzecz króla rzym skiego pod 
regencya M aryi Ludw iki, w ybuchnął cesarz g n ie
wem dumnym, choć zrazu słuchał z zim ną k rw ią , 
i odrzucił wszelkie tłum aczenia dyplom aty. Teraz 
należało tylko bić się.

W ieczorem  nadciągnęła sta ra  gw ard y a  F rian ta  
i młoda gw ardya  H enriona, razem z arty le ry ą  re 
zerw ow ą jeszcze przeszło '9 ,000  żołnierza. Ran
kiem o wpół do jedenaste j 3-go na dziedzińcu zam 
kowym odbył się w ielki przegląd.

Gdy żołnierze u jrzeli cesarza, zstępującego ze 
schodów w raz z licznym i bogatym  orszakiem , po
w sta ł zapał n iesłychany. W śród ogłuszającego 
bicia w bębny grenadyerzy  i strzelcy, prezentujący 
broń, w ydaw ali na jeg o  cześć okrzyki. Po długiem  
i dokładnem obejrzeniu szeregów , podczas którego 
swoim zw yczajem  łaskaw ie  z żołnierzam i rozm a
w iał, s taną ł Napoleon na środku placu. Prócz 
N ey’a  i major-general\ B erthiera, by ł jeszcze obe
cnym i najstarszy  ran g ą  ze w szystkich m arszał
ków, M oncey, w lata podeszły, który dnia 30-go 
dowodził gw ardya  narodow ą. Ci trzej, a zarazem 
aide-major-general Drouot, generałow ie Belliard, 
K ellerm ann, F lahaut, P etit w raz z m asą adjutantów  
oraz ordynansów  stanęli grupam i w tyle. Napo
leon kazał w ystąpić przed front w szystkim  oficerom
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i podoficerom brygady grenadyerów  Cam bronne’a 
oraz brygady strzelców  Peleta, a następnie stanąć 
przed nim  w półkole.

Po chw ili zaczął głosem , drżącym  od w zru
szenia:

„Oficerowie i żołnierze mojej starej gw ardy i!“
Krótkiemi słow y przedstaw ił im w ypadki paryz- 

k ie i oznajmił, iż niebaw em  rzuci się na stolicę.
—  Liczę na was!
T u u rw ał, sądząc, iż usłyszy  g łośną przysię

gę, jako  zw yciężą lub umrą! Gdy przecież zapa
nowało jedyn ie  głuche, ponure milczenie, zdziwio
ny i zm ieszany spytał:

—  Czy się nie mylę?
W ów czas zabrzm iał dziki, w ściekły  w ybuch 

zapału, w ściekły , groźny, nieustanny okrzyk:
—  Niech żyje cesarz! Do Paryża! Do Paryża!
Przed chw ilą poprostu uw ażano za niepotrze

bne zapew niać go o tem . Oczy Napoleona zabły
s ły  i m ów ił dalej:

—■ Pokażem y im jeszcze, że naród francuzki 
je s t  panem u siebie w domu zupełnie tak samo, jak  
często byw ał panem w cudzych domach! Pokaże
my im, że jeszcze potrafimy bronić naszej n iezaw i
słości i naszej kokardy. Podzielcie się tem  z w a 
szym i żołnierzami!

Były to słow a jędrne, słow a w ielkie; okrzyki 
nam iętne św iadczyły o ich sku tku . Oficerowie,
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utw orzyw szy z każdej kompanii koło, powtórzyli 
przem owę cesarza. W ściekłe krzyki zem sty, g rzm ią
ce w iw aty! Zawsze jeszcze, ja k  ongi na moście 
pod Lodi, obecność daw nego genera ła  Bonapartego 
w strząsa ła  żołnierzami do g łębi. P rzysięgali so
bie w zajem nie paść pod ruinam i Paryża, ja k  na 
sław nych wojow ników  przystało, poświęcić życie 
dla cesarza, dla w ielkiego cesarza.

Szeregi się w yprostow ały; sformowano kolu
m ny batalionowe; s ta ra  gw ardya jeszcze raz prze
defilowała przed swoim cesarzem . I gdy  zarośnię
ci, w ąsaci w eterani bezprzestanku daw ali folgę 
swoim w iernym  sercom okrzykam i: „ Vive 1’Empe- 
reur! A Paris, a Parts/* a od tych okrzyków  wo
jow niczych drżały m ury dookoła, nagle zabrzm iała 
s ta ra  melodya— hym n zw ycięztw a, n iegdyś śp ie
w any pod Jem appes, hymn, który w ielu z nich roz
palał jeszcze pod M arengo i Hohenlinden; jeszcze 
raz  zabrzm iała m arsylianka, na skrzydłach sw ych 
przynosząc odgłosy sław nej, ty tańskiej przeszłości. 
O rły lśniły się zuchw ale w promieniach słońca; 
sztandar tró jbarw ny  ig ra ł wesoło; a ciężki chód 
pretoryanów  w raz z chrzęstem  broni brzm iały niby 
echo spiżowe:

Allons eufants de la patrie!
Le jour de gloire est arrive!

W taki to sposób w ierna łódź wiozła cezara 
i jeg o  nieszczęście. Zawsze niezwyciężony jeszcze
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nie upadł, jeszcze je s t  panem i w ładca w chw ili 
obecnej. D alej do Paryża! Nadszedł dzień zem sty.

Albo czy też nie zbliża się dzień Nemezis, przej
m ującej trw oga św iętą  i spraw iedliw ej, N em ezis, 
karającej śm iertelnych i strąca jące j zuchw alców  
na dno przepaści w  chw ili, gdy doszli do szczytu 
zm iennego szczęścia? W  nocy p rzysła ł w ierny  
M armont, oczyw ista z oburzeniem szlachetnem , 
uchw ałę senatu  z 3-go kw ietnia, og łaszająca— nie
prawdopodobne, a przecież p raw dziw e—detroniza- 
cyę Napoleona!

Ci nikczem nicy, nędzni i tchórzliw i, pogar
dzani przez w szystkich, gotow i każdą zachciankę 
pana obwołać praw em , gotowi naw et zrobić w ięcej, 
aniżeli od nich żądano! Lecz wojsko i lud podrą 
ich szm atę papierow ą.

Rankiem 4-go kw ietnia nadciągnęła przednia 
straż Macdonalda; cała arm ia zgrom adziła się ju ż  
razem; nazajutrz można było rozpocząć kroki za
czepne. Korpusom, które potraciły zbyt dużo dział, 
pododawano arm aty z parku rezerw ow ego. Mor- 
tier prow adził zaw sze jeszcze 6 ,000  żołnierza, M ar
mont 1 2 ,5 0 0 ,— obaj, oczyw ista, zasileni niedobitka
mi załogi paryzkiej. Prócz tych dwóch korpusów  
i komendy uzupełniającej V ertillaca, 2 ,2 0 0  ludzi 
(a więc razem przeszło 20 ,000 ), posiadał cesarz za
w sze jeszcze 4 0 ,0 0 0  ludzi, w liczając słabe posiłk i. 
S ta ł tedy na czele arm ii, w ynoszącej przeszło



NAPOLEON. 3 7 9

60 ,000  żołnierza. N ey dowodził ju ż  tylko jedna  
dyw izya (Lefol); pułk nadw iślański, w y jęty  z pod 
jego  komendy i połączony z innemi, pokrew nem i 
sobie oddziałami, utw orzył oddzielny korpus pod 
w łasnym  generałem , znanym z w alk zaszczytnych 
w H iszpanii. Dowództwo nad jazda  gw ardy i objął 
po Sebastianim  genera ł Ornano.

D yw izya Souham a ju ż  się połączyła z Mar- 
montem, lecz Allixem, stojącym  w Sens na czele
2 ,500  ludzi, jeszcze można było rozporządzać. 
W  Blois stało 1 ,200 żołnierzy starej gw ardyi, prze
znaczonych na osłonę cesarzow ej i króla rzym skie
go. Pod Rouen obozował znaczny oddział w ojska, 
z którym  połączyły się załogi z Tours, Orleanu, 
Gien, M ontargies, razem 4 ,700  karabinów . M iał 
tedy Napoleon jeszcze 8 ,4 0 0  ludzi rezerw y, k tórą 
należało przyw ołać. Zresztą lada dzień i komendy 
uzupełniające w yślą liczne posiłki.

Położenie mogło niebaw em  zm ienić się na 
lepsze.

Lecz co to takiego?
W  chw ili, gdy oddział gw ardy i, wśród szalo

nego zapału i okrzyków  w ierności, zaciągał w artę, 
z grom adki wyższych oficerów, o kilka kroków od 
cesarza, doleciał szorstki głos, nazw yczajony do 
rozkazyw ania.

—  Tylko zrzeczenie się może nas w yra
tować!
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Napoleon, udając, iż nie słyszał, odwrócił się 
i w szedł do sw ych pokojów. Lecz m arszałkow ie, 
w zajem nie dodając sobie odw agi, idą za nim. N ey 
sta je  na przedzie i chce tambour ł>atta?it zająć po- 
zycyę, „w roga" zm usić do zrzeczenia się korony. 
Oudinot, w iarus, pokryty  ranam i, s ta ry  papa Le- 
febvre i poprawmy Macdonald w ciskają  się za nim 
do gabinetu  cesarza. Ten, podnosząc głow ę, rzuca 
N ey’owi surowe, pyta jące spojrzenie. Na ch w i
lę w aleczny wojak drży wobec tego oblicza m aje
statycznego i wobec tych oczówr, poważnych a g łę 
bokich, drży i traci poprzednią bezczelność. Lecz 
najdzielniejszy z dzielnych nie może się ośm ieszać; 
dał słowro, musi tedy spełnić przyrzeczenie. Zatem 
en avani! Zbliża się do cesarza i pyta, czy do
s ta ł ja k ie  wiadomości z Paryża. Cesarz rozumie 
doskonale cel zapytania, lecz przeczy. Tak? To 
N ey ma w iadomości, a m ianowicie bardzo złe 
wiadomości: Senat uchwmlił pozbawić Napoleona 
tronu.

Ten ostatni w ciąż jeszcze okazuje zim ną krew . 
Senat postąpił sobie bezpraw nie; w tej spraw ie 
może rozstrzygać w yłącznie naród. Co się tyczy 
sprzym ierzonych, to zniszczy on ich teraz pod mu- 
ram i Paryża. Szm er protestów  rozlega się wokoło. 
Co, jeszcze walczyć? Położenie je s t  beznadziejne; 
wrszystko stracone; jedno tylko zrzeczenie może u ra 
tow ać dynastyę.
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Napoleon w ciąż jeszcze spokojny. Tłum aczy 
m arszałkom , iż położenie w cale znowu tak źle sig 
nie przedstaw ia. Pozostają mu nadto do rozporzą
dzenia jeszcze trzy  arm ie— w H olandyi, pod Lyonem 
i pod Tuluzą, które można przyw ołać; komendy 
uzupełniające dostarczą rów nież jeszcze w ielu  w o
jow ników . Sprzym ierzeni ustaw ia ją  sig na południe 
od Paryża, wzdłuż szosy do Fontainebleau, m ając 
Sekw ang i stolicg na ty łach . N ajm niejsze powo
dzenie zdoła w szystko zmienić i sprzym ierzonych 
strącić  w przepaść; w ów czas Paryż jednom yślnie 
chw yci za broń.

Im przecież wym owniej cesarz nakłania owych 
„ bohaterów, “ tem bardziej lodowatem staje  sig ich 
m ilczenie. N aw et Berthier, Caulaincourt, Bassano 
i Bertrand, którzy z Napoleonem już  przedtem weszli 
do kom naty, m ilczą i nie um ieją znaleźć ani je d n e 
go słow a zachgty i zgody. Zakłopotani, spuszczają 
oczy ku ziemi. W ów czas, straciw szy  cierpliw ość, 
oświadcza Napoleon krótko i wgzłowato, że rzuci 
się na nieprzyjaciela naw et wbrew radom m arszał
ków . Ney, rozw ścieklony, krzyczy:

—  W ojsko nie pójdzie!
Podniesionym głosem  odpowiada monarcha:
—  A rm ia bgdzie mi posłuszną.
—  Sire —  woła znowu N e y ,— arm ia słucha 

swoich generałów !
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Napoleon zastanaw ia się chw ilę, czy nie pow i
nien na takie groźby odpowiedzieć czynem, to je s t  
zaw ołać straż i natychm iast nakazać uw ięzić bez
w stydnych buntow ników . W ie dobrze, że zaw sze 
jeszcze w yw iera  na m arszałków  tyle uroku, iż n i
czego złego w takim  w ypadku nie potrzebow ałby 
się obaw iać. Jeżeli zjaw i się między żołnierzami, 
on, ich dowódzca praw dziw y, i zawoła: „M arszałko
w ie są  zdrajcy, ośm ielają się mi g rozić!“— to odpo
w ie mu w ściekły  okrzyk zgrozy. Gdy znikną zło
te epolety, nie zawiodą w ełniane niższych oficerów; 
je s t  jeszcze dosyć młodych pułkow ników  i g en e ra 
łów  brygady, ja k  Labedoyćre i Pelet, którzy w y 
bornie mogą zastąpić generałów  dyw izyj. Lecz 
czyż to pożyteczne w przededniu b itw y  zm ieniać 
niem al w szystkich komendantów korpusów ?—jeden 
tylko gen era ł G erard pozostałby mu w tedy z da
w nych dowódzców. Zresztą hańba daw nych tow a
rzyszów  broni spadłaby na niego samego.

W  m ilczeniu zastanow iw szy się przez czas 
dłuższy nad tern w szystkiem , kazał, ani słów 
kiem nie skarciw szy  bezw stydnego buntu N ey’a, 
w y jść  w szystkim  z gabinetu , pozostaw iając jedyn ie 
Caulaincourta. Podczas gdy  m arszałkow ie, s tro 
pieni szorstkim  rozkazem N apoleona i przerażeni 
w łasną  śm iałością, zwolna wychodzą z pokoju, ce
sarz po krótkiej rozmowie z najw iern iejszym  sługą  
chw y ta  za pióro. Czuje zm ęczenie śm iertelne nie-
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mai. To odstępstw o tow arzyszów  broni zabolało go 
do g łęb i. Ale niech się co chce stanie, byle tylko 
ostało się jego  dzieło, cesarstw o. Podpisuje zrzecze
nie się korony na rzecz króla rzym skiego.

Kto m a je  przedstaw ić jako  pełnomocnik sp rzy 
mierzonym  monarchom? O czywista, prócz Caulain- 
courta, nasam przód Ney. Napoleon bowiem, w ielka 
dusza, brzydził się zem sta drobnostkow ą. Potem 
M armont, najdroższy z tow arzyszów  broni, jego  
ad ju tan t w Egipcie, po śm ierci Lannesa, Duroca 
i Junota jedyny, k tóry  przed laty dawnem i żył ra 
zem z generałem  brygady Bonapartem. Ney, Da- 
voust, Soult, naw et M assena i B erthier, dopiero pó
źniej znaleźli się na drodze człow ieka opatrznościo
w ego. A w ięc Marmont!

Lecz zrobiono cesarzow i uw agę: Macdonald 
lepiej nadaje się do takiego poselstw a, jako  przed
staw ic ie l praw dziw ych uczuć arm ii, jako  m arsza
łek, k tóry  nigdy nie był ulubieńcem i niezbyt czę
sto przebyw ał u boku cesarza. Uznając to za po
wód zupełnie trafny , cesarz m ianow ał księcia T a
ren tu  trzecim  pełnomocnikiem! Lecz owa trójca, 
ja d ąc  do P aryża poprzez głów ną kw aterę M armon- 
ta, m iała w stąpić do niego i zostawić mu do w yboru: 
albo w ytrw ać na czele korpusu, albo też pojechać 
razem z w ysłańcam i do stolicy. Tyle zaufania ce
sarz żyw ił do przyjaciela, tyle delikatności czułej 
dowiódł względem niego! Tak, teraz w łaśnie, p rzy
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swoim upadku, chciał Napoleon starem u druhow i i to
w arzyszow i wśród burz m nóstw a oszczędzić w szel
kiej przykrości i pozostawić zupełną wolność. U w a
żał, iż to je s t  poprostu jeg o  obowiązek względem 
M armonta.

Po odjeździe pełnomocników napisał cesarz do 
cesarzow ej w Blois, aby pośredniczyła między nim 
a cesarzem  Franciszkiem . Chwilam i rów nież przy
puszczał, iż m onarchow ie sprzym ierzeni odtrącą 
je g o  propozycyę, a wówczas m arszałkow ie ze sk ru 
chą pow rócą nazad do niego. Celem zapew nienia 
sobie generałów , zebrał ich naokoło siebie o godzi
nie 10-ej wieczorem i spy ta ł się, czy p rzystaną na 
pow rót Burbonów; gdy ci zaprzeczyli z oburzeniem 
niesłychanem , ułożono rodzaj adresu , k tóry  m iał 
k rążyć -wśród arm ii. Zgrom adzenie rozeszło się 
o północy wśród zgody najzupełniejszej. Tylko 
M armonta brakow ało, a w ysłano przecież Gour- 
geauda, aby go tutaj sprowadził? A jednak  nic 
w  tern niem a dziwnego: W idocznie trzej pełnom o
cnicy zabrali go z sobą do P aryża; n iezw ykła rzecz 
jedyn ie , że nie przysłał, jak  to miano mu w  razie 
danym  oznajmić, do Fontainebleau po pełnomocni
ctwo dla siebie na piśm ie.

N agle nadszedł z Corbeil list od genera ła  Lu- 
cotte’a, kom endanta dyw izyi A rrighy’ego (w m iej
sce rannego księcia P adw y), datow any wieczorem 
dnia 4-go kw ietnia. Tylko co m arszałek M armont
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przez szefa sw ojego sztabu genera lnego  nakazał 
dowódzcom, by oznajmili żołnierstw u zrzeczenie sig 
cesarza! Lucotte przecież nie chciał w ystaw ić sig 
na podobne upokorzenie, ośw iadczył więc w ojow ni
kom: „Cesarz zgadza sig na w szystkie ofiary, aby 
tylko F rancy  i zapew nić pokój. Będziecie mu wigc 
posłuszni we w szystkiem , czego tylko od was za
żąda. “

N a te słow a żołnierze odpowiedzieli jedyn ie  
hucznemi w iw atam i. On atoli, Lucotte, nie w ie, 
ja k  m a postępować i do kogo się zwrócić. „S ire, 
racz ty mi w skazać drogę. Co do mnie, zaw sze 
pozostanę w iernym  honorowi i przysiędze."

Co znaczy to w szystko? Co takiego, u licha, 
robi Marmont? W tem  nagle z jaw ia się z powro
tem Gourgeaud i p ragn ie osobiście złożyć raport. 
Istotnie, M armont pojechał do Paryża, na czas nieo
becności zam ianow aw szy Souham a głównodowo
dzącym. Ten atoli, niewiadomo dlaczego, zaparł 
sig tych obowiązków.

Napoleon jednak  nie zatrw ożył się. N ieporo
zum ienie, czyste nieporozumienie! A przecież m ię
dzy pierw szą i d rugą w  nocy budzą cesarza, śp ią
cego na łóżku połowem. A djutant, pełniący s łu 
żbę, m elduje porucznika Combes’a z szóstego kor
pusu. Przybysz, niesłychanie wzburzony, pieniąc 
się, oznajmia, że nakazano przeprowadzić korpus 
do nieprzyjaciela! S łysząc w ieść tak niemożliwą,

25
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zryw a się cesarz i w ypytu je  dokładniej oficera. 
Nie, nie może w ierzyć; to tylko podejrzenie bezza
sadne. W tem  atoli w pada now y zw iastun: kapi
tan  M agnien • z generalnego sztabu. Ten potw ier
dza, że na rozkaz Souhama korpus wchodzi między 
szereg i n ieprzyjacielskie; w róg, zda się, z góry 
uprzedzony, oddaje honory w ojskow e. „Zdrada, 
zdrada!“— wpada z tym okrzykiem  garść  oficerów- 
sprzym ierzeńców : na czele sw ych jeźdźców  ode
rw ali się od korpusu M armonta i pow racaja, by 
przestrzedz cesarza. W śród żołnierzy oddawna 
przejaw iało się niezadowolenie; proste serca prze
czuw ały coś niedobrego. K orpus poprowadzono 
do W ersalu; marszałek jest zdrajcą.

Z podziwu godną k rw ią  zimną przysłuchiw ał się 
cesarz tym wieściom i zadaw ał świadkom  naocznym 
pytania, chodząc po pokoju ze skrzyżow anem i w e
dług  zw yczaju na tyle rękom a. Bystro spostrzegł, 
porów naw szy zeznania, że o praw dzie trudno w ąt
pić. W strę tny  sztylet zwolna kręcił się i obracał 
w  zranionem jego  sercu; rana była nieuleczalną. 
W iele boleści przecierpiał on przez lata, zwycięz- 
tw am i wieńczone: śm ierć sw ych najw ierniejszych, 
śm ierć tuż przed nim M uirona, L annes’a, Bessió- 
re s ’a, Duroca, rozwód z Józefiną, szczęściem  swo- 
jem  i pociechą rodzinną, rozwód, od chw ili którego 
i Fortuna także odwróciła się od niego. Lecz, że 
je g o  najrodzeńszy syn duchowy, dziecko jego  sław y,
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najstarszy  tow arzysz broni, ongi pierw szy apostoł 
jeg o  geniusza, teraz, w chw ili najprzykrzejszej, zdra
dza go i w ytraca mu miecz z ręk i —  to już  zadużo 
goryczy! To już  Nemezis zbyt ostra!

W  milczeniu, z osłupiałym  wzrokiem, usiadł 
Napoleon na krześle. Cisza przeciągła, której n ikt 
nie odważył się przerw ać. W reszcie w yszeptał 
cesarz głosem bezdźwięcznym:

—  Niewdzięczny! Sędzię z pewnością je
szcze nieszczęśliwszym ode mnie!

Zaduma przecież nic poradzić nie zdoła! 
Należało działać! L inia nad Essonne odsłonięta; 
każdej chw ili w róg m ógł francuzów  zaatakow ać 
w  sam środek pozycyi; M armont haniebnie w ydał 
cesarza sprzym ierzonym  na łup. Belliard otrzy
m ał rozkaz, aby natychm iast, zebraw szy, ile się da, 
konnicy, ruszyć na przód i zająć placówki. B erthier 
o 3-ej w nocy w ysła ł rozkaz do M ortiera, by obsa
dził opuszczone przez M armonta stanow iska i w y
pełnił pow stałą skutkiem  tego szczerbę.

W  rozgoryczone serce cesarza nalał balsam u 
list, napisany przez genera ła , dowodzącego korpu
sem i pułkiem  nadw iślańskim . Cesarz otrzym ał 
nad ranem  te słow a, tchnące męztwem bohater- 
skiem:

„Sire, m arszałkow ie cię zdradzają, my nigdy 
ciebie nie zdradzimy! W szystko może się zmienić, 
z w yjątkiem  naszej dla ciebie w ierności. Tylko
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pod nasza opieka będziesz zupełnie bezpiecznym . 
Bez rozkazu tedy opuszczam dotychczasowe stano
w isko, celem zjaw ienia się u tw ego boku i osłonię
cia cię hartow nem i ja k  m ur batalionam i."

Ów list na w ieki powinien przyśw iecać w h is to - 
ry i, jako  dowód niezachw ianej w ierności. L istów  tak 
że dodał Napoleonowi mocy podczas pisania w ażne
go dokumentu, nad którym zaraz rozpoczął pracować: 
w ydał ordre du jour dla arm ii, gdzie napiętnow ał 
należycie i zmiażdżył moralnie zarówno zdradę 
M armonta, jak  i bezczelność nikczem na senatu . 
Koronę otrzym ał cesarz od Boga i narodu, to też 
jedyn ie  Bóg i naród mogą mu j ą  odebrać. On sam  
dźw iga ją  tylko dlatego, że je s t  przekonanym , jak o  
n ik t inny nie potrafiłby je j nosić należycie. A w re 
szcie z p iersi zwyciężonego w ydarło się straszne 
szyderstw o, po dzień dzisiejszy całkow icie słuszne: 
„ Skoro dawniej zarzucano cesarzowi, ze pogardza 
ludźmi, niech więc dzisiaj każdy mu przyzna, ze 
pogardzał nie bez przyczyny. “

D nia 5-go koło południa odbył cesarz przegląd 
siódmego korpusu Oudinota; w eteran i hiszpańscy 
przyjm ow ali go z takim  samym zapałem, ja k  n ie 
gdyś w Schonbrunnie, Potsdam ie i na Prado. W  ich 
oczach był on zawsze tym samym Napoleonem!

Gdy atoli cesarz zapytał samego m arsza łka 
Oudinota, czy może liczyć na niezachw iane posłu
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szeństw o jeg o  korpusu, ten odpowiedział krótko
i szorstko:

—  Nie, Sire, Jego  Cesarska Mość zrzekł się 
korony!

Komuż więc teraz wierzyć?
Jeszcze walczy ciągle we W łoszech nieza

chw ianie w ierny w ice-król Eugeniusz, ostatni i n a j
piękniejszy posag odepchniętej Józefiny. Czy po
w inien ojczym, który pisał ongi do niego: „N aj
w iększą radością, są  dla mnie wiadomości o tobie, “ 
przyw ołać go do siebie na pomoc? Do w spółki 
z Bassano zastanaw iał się nad tym  krokiem . O bi
tw ie  pod Paryżem  bez 12 ,000  ludzi, uprow adzo
nych przez M armonta, i m yśleć ju ż  nie było można. 
W ieczorem  w szystkie oddziały arm ii otrzym ały 
rozkaz cofnięcia się poza Loarę.

W tem  o godzinie 1 O-ej w nocy zjaw ili się 
z powrotem  trzej komisarze: W szystko przepadło; 
zdrada M armonta nakłoniła monarchów sprzym ierzo
nych do porzucenia pro jektu  regencyi, na który 
poprzednio już  ju ż  się godzono. Senat obwołał 
L udw ika X V III królem. Cesarzowi ofiarowywano 
panow anie nad istną skorupą orzecha, w yspą E lbą. 
Takie niegodne propozycye przecież Napoleon 
w ręcz odrzucił. W ojna teraz nic nie może przy
nieść gorszego, aniżeli pokój. Trzeźw o, spokojnie, 
z n iesłychaną godnością w yłuszczał m arszałkom
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' dalsze zam iary i plany. Jeszcze można w szystka 
uratow ać.

M ówiąc, łudzi! się im perator nadzieją, że je g a  
podkomendni w iedzą doskonale o losie, k tóry  ich 
czeka: Burbonowie —  toć przecież ich zguba nieza
wodna. N igdy przecież los nie zadrw ił tak okru
tnie z żadnej nadziei. Pogodzono się ju ż  bowiem 
w  duchu z R estauracyą. Caulaincourt, głęboko za
smucony, milczy, gdy  tym czasem  N ey brutalnie 
naciera na cesarza:

—  Co on w łaściw ie sobie myśli? Jedynie 
tylko o całkow item  zrzeczeniu się może być mowa.

Zmęczony przem aw ianiem  do rozsądku lu 
dziom, którzy ju ż  z góry o niczem nie chcieli s łu 
chać, niezw ykły mąż z w łaściw ym  sobie spokojem 
kazał się im oddalić. Doszło już  do tego, że pełno
mocnicy na w łasną rękę zaw arli z Schw arzenber- 
giem  zaw ieszenie broni, o którem  obwieszczono 
w  ordre du jour z 6-go kw ietnia o godzinie 10-ej 
rano. Rozkazów, nakazujących odwrót, nie w yko
nano, jakkolw iek  szef sztabu nie w ydał polecenia 
odwołującego.

O godzinie 2-ej po południu tego samego dnia 
F rian t, g enera ł dywizyi starej gw ardyi, oznajmił 
urzędownie dzielnem u brygadyerow i Peletow i, że 
zgodzono się juz nie wykonywać nadal ani jednego 
rozkazu cesarza. Tak więc grzebano go żywcem . 
Jeszcze raz atoli cesarz zaw ołał do siebie m arszał
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ków i odwołał się ju ż  nie do rozumu, lecz do ich 
serc, aby podjęli poza Loara bój ostateczny na 
w spółkę z Eugeniuszem , Soultem, Suchetem , Auge- 
reau  i Maisonem. Ta w alka ostateczna, krw aw a, 
zacięta, rów nież i im m ogła tylko korzyść przynieść: 
cóż bowiem potrafiliby im ofiarować Burbonowie?

W szystko napróżno! Czując w strę t od dal
szych w ysiłków , m arszałkow ie m onarchii porzucili 
m onarchię, która pomagali założyć; odbiegli m i
strza, którem u zawdzięczali i sław ę i godności, 
słowem  w szystko. Na ich tw arzach w prost malo
w ała  się nikczem na zazdrość, który też zdąży pier
w szy płaszczyć się u nóg nowego w ładcy.

Stało się!
—  Chcecie spoczynku? Będziecie go mieli
I silną ręką podpisał niezw ykły bohater oraz 

m onarcha zrzeczenie się korony.
Radźcie sobie teraz, o ludzie, bez niego!

TJWAG-I.

W  chw ili, gdy Napoleon przygotow yw ał się 
w  Fontainebleau do w yrzucenia nieprzyjaciela z P a 
ryża, wiele było ju ż  straconem, ale jeszcze nie 
w szystko. P rzeciw nie, najm niejsze naw et niepo
wodzenie mogło spowodować straszliw ą klęskę
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sprzym ierzonych. Z tego w zględu lepiej naw et, 
iż zam iar Napoleona udania się sam em u do Paryża 
i zm ierzenia się tam że z w rogiem  nie przyszedł do 
sku tku .

Stanow isko nad Essonne przedstaw iało bardzo 
w iele korzyści. Zresztą każdej chw ili mógł cofać 
się  poza Loarę. Takiego Napoleona nie ściga się. 
Zgoła co innego je s t  ścigać lwa, a inna rzecz zająca.

W ojna, toczona w k ra ju  nieprzyjacielskim , 
posiada mnóstwo stron ujem nych. No, w praw dzie 
tylko wówczas, gdy poczucie narodowe pulsuje tak 
silnie, ja k  np. u francuzów, którzy jeszcze po Se- 
danie w  1870  r . św ietne owego patryotyzm u sk ła 
dali dowody. Ofiarność patryotyczna przecież ro
dzi się jedyn ie w tedy, gdy lud i rząd stanow ią ca
łość niepodzielną, nie tak, ja k  to się działo w P ru 
sach w 1806 r. Państw o, w edług trafnego zdania 
M ontesquieu’a, g in ie w skutek  b itw y przegranej 
w yłącznie w  takim  w ypadku, gdy  klęskę zgotow a
ły  raczej stosunki w ew nętrzne, nie zaś oręż w roga. 
P raw da historyczna zaś w ykazuje, że w 1814 r. 
łączność narodu z Napoleonem była szalenie ścisłą . 
I  w łaśnie z owej przyczyny zdrada M armonta za
słu g u je  na tem gorętsze potępienie.

K siążę Raguzy był n iew ątpliw ie człowiekiem 
w ielkich zdolności w ojskowych i znacznych zasług 
osobistych. Bądźmy spraw iedliw ym i: Podczas obro
ny P aryża robił więcej, aniżeli tego w ym agały  jego
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obow iązki, Do narażał życie, niby prosty żołnierz. 
Paryżanie mogli zupełnie słusznie tego m arszałka 
w  poszarpanym  m undurze, w butach k rw ią  zbry- 
zganych, z rękom a i obliczem uczernionem i pro
chem , uw ażać za przedstaw iciela francuzkiej gloire. 
Te kadzidła przecież, częściowo zasłużone, częścio
wo przesadzone, zaw róciły głow ę owego chw iejne
go człowieka i zaślepiły  go całkow icie. Czuł się 
powołanym do czegoś wyższego; sadził naw et, iż 
ju ż  nadeszła pora, kiedy zacznie odgryw ać pierw szą, 
a  nie drugą, ja k  dotychczas, rolę. Samolubstwo 
obłudne i szpetne zaczęło nadgryzać mu serce; 
nędznemi w ykrętam i sofistycznemi s ta ra ł się za
g łuszać  głos sum ienia i głos honoru.

Kto w inien, iż g ra ł on dotychczas rolę jedynie 
drugorzędną? O czyw ista, jeg o  przyjaciel młodości, 
cesarz , k tóry  w praw dzie w iele okazyw ał mu do
broci, aleć zaw sze obdarzył go m niejszą ilością ty
tułów  oraz dochodów, aniżeli innych.

Był przecież książę panujący  z tytułem  „Jego 
W ysokość: “ B erthier, książę N eufchatelu i W a- 
g ram u; był książę d’Eggm uhl (D avoust), książę 
E ssling  (M assena) i książę M oskwy (Ney). Duc 
M armont atoli mógł się uspokoić: I czterej powyżsi 
„ książęta, “ mimo wyższy stopień, dowiedli również 
zupełnego braku charak teru . Czyż zresztą nie po
w inien pocieszyć M armonta los Soulta, który, ja k 
kolwiek najw iększe w śród wodzów Napoleona po-
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siadai zdolności strategiczne, także piastow ał tylko 
godność duca. Lecz ten m arszałek, ponieważ m iał 
sposobność z całą  swobodą pośw ięcenia się w H i
szpanii rzem iosłu w ojennem u, niew iele dbał o ta 
kie drobnostki; jakko lw iek  osobiście nie lubił N a
poleona, spełn ia ł obowiązki do ostatka i cieszył s ię  
do końca niezachw ianem  zaufaniem  m istrza, który 
w idział w nim żołnierza z pow ołania, z k rw i i ko
ści. Bitwę pod Tuluzą, ju ż  pod sam  koniec kam 
panii, w ydał on W ellingtonow i nie dla zyskania ty 
tu łu  książęcego, jeno  celem przyniesienia m istrzo
w i w Fontainebleau jak ie j takiej odsieczy —  i to 
nie z poczucia osobistego przyw iązania, lecz obo
w iązków , ciążących na nim jako  na m arszałku Ce
sars tw a i przedstaw icielu gloire oręża francuzkiego.

Nie potrzeba tedy dodawać, iż M armont takie- 
mi naiwnem i w ym ów kam i, ja k  powyższe, a zamie- 
szczonemi przez niego w pam iętnikach, jeszcze bar
dziej się zniesław ia. W obec m istrza daw nego, 
wobec p rzyjaciela młodości zaciągnął on daleko 
cięższe zobowiązania, aniżeli Soult, choć rów nocze
śnie daleko mniej się zasłużył. Jakież to jeg o  czyny 
zasług iw ały  na odznaczenie szczególne? Jedynie 
pod M arengo pokazał, co umie jako  arty lerzysta . 
Potem , dopiero w 1809 r. pod W agram  odegrał rolę 
niepoślednią, za co w raz z Macdonaldem i Oudino- 
tem , generałam i, rangą o wiele od siebie starszym i, 
otrzym ał buław ę m arszałkow ską, podczas gdy Lau-
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ristona, który także niesłychanie się odznaczył, na
groda ta minęła. Czegóż jeszcze pożądał w ięcej? 
M ianowany księciem  Raguzy i gubernatorem  Illiry i, 
by mógł poprawić swój stan  m ajątkow y, zam iast 
rządności rozrzucał pieniądze, hulał i trw onił, w y
łudzał od obyw ateli w ielk ie sum y i k rad ł tam tak 
bezw stydnie, że Napoleon m usiał napisać do niego: 
„P rzestrzega  go, że rachunki będą rew idow ane.“ 

W  1812 r. na m iejscu M asseny m ianow any 
wodzem naczelnym  „arm ii po rtuga lsk ie j,“ pod S a
lam anką w ydał na rzeź owo wojsko w spaniałe, 
skutkiem  nierozsądnych rozporządzeń, chcących 
uchodzić za genialne. Ciężko ranionem u i oskarżo
nem u oraz spotw arzonem u przez króla Józefa, N a
poleon, który o tern nieszczęściu srogiem  dowie
dział się w przededniu bitwy pod Borodinem, nie 
p rzesłał ani jednego w yrzutu . Przeciw nie, okazał 
mu wiele troskliwości i obszedł się z nim jakna j- 
łagodniej, nakazując jedyn ie  wrócić do Paryża, ce
lem prędszego przyjścia do zdrowia. Co więcej na
w et, cesarz dzięki sw em u second-sight tak przecu- 
downie bystro osądził odległe w ypadki, mimo ich 
zaw ikłanie, że w iny, zw alane przez brata na Mar- 
monta, przypisał słusznie pierw szem u z nich, a Iro
nii przyjaciela młodości. N atychm iast po w yzdro
w ieniu przyjęty  jak najłaskaw ie j, ju ż  w 1813 r. 
c ieszył się Marmont niezw ykłem  zaufaniem  m istrza 
jako  najlepszy s tra teg ik  w śród obecnych u boku
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cesarza m arszałków , co przecież niezw ykle m usia
ło schlebiać jego  próżności. Podczas odwrotu ku 
H anau cesarz pow ierzył mu naw et całe w ojsko, 
a  w reszcie pozostawił go z najliczniejszym  korpusem 
jako  tylna straż nad Renem. W ów czas to, pod 
Lipskiem , Napoleon, natchniony ową wieszczą intu- 
icyą, jasnow idzeniem  genialnem , odezwał się do 
niego w te słowa:

—  Gdyby nieprzyjaciel s ta ł na M ontm artre, 
a  ty , m arszałku, sądziłbyś, że, porzucając mię, przy
służysz się ojczyźnie, działałbyś może jako  dobry 
francuz, ale w każdym razie nie jako człowiek ho
noru.

Czyż ta przepow iednia nie przypom inała się 
owemu Judaszow i na łożu śm ierci, Judaszow i, któ
ry  tak  ciężko m usiał potem pokutować za zbrodnię, 
popełnioną względem m istrza i względem siebie 
samego?

Czcigodny N apier w sw ej Kistory of łhe Pe- 
ninsular Waru określa go jako  -morę shimng ihan 
great (w ięcej błyszczący, aniżeli w ielk i). S p raw ie
dliwość atoli nakazuje zaznaczyć, iż pod Mockern 
w ybornie poprowadził bitw ę, a i pod L ipskiem  
rów nież, mimo rany , bardzo dzielnie dotrzym yw ał 
placu. Nad Therouanne także dowiódł w ielkich 
zdolności i nie zaw iódł dobrego m niem ania, ja k ie  
żyw ił o nim kolega szkolny z B rienne. Brakowało 
mu przecież zaciętości M asseny, który, acz złe za
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zwyczaj w ydaw ał rozkazy, z pierw szym  strzałem  
działowym okazyw ał n iesłychana energig. U Mar- 
monta, przeciw nie, znaczny naw et ta lent niezawsze 
był rów nom iernym . W  1814 r. niedbalstw o jego  
niemało przyczyniło sie do upadku Napoleona.

Posiadał też spostrzegaw czość niezw ykła. On 
p ierw szy głośno otrąbił geniusz Bonapartego, który 
wówczas wcale jeszcze nie cieszył sig rozgłosem; 
on pierw szy p rzec iągnął na strong przyjaciela ge
nerała  D esaixa.

Lam artine w późniejszych przypiskach do swej 
„Ody do Bonapartego“ opowiada, że przypadkowo 
siedział tuż naprzeciw ko M armonta podczas obiadu 
w  zaufanem  kółku, gdy  nagle w padł gość spóźnio
ny, pew ien am basador, i krzyknął:

—  U est mort!
Każdy natychm iast wiedział, kto jedyn ie może 

być owym „o n ,“ którego śm ierć, niby trzgsienie 
ziemi, zachw iała kulą ziem ską, albo spraw iła  w ra
żenie gasnącego słońca.

M armont zbladł ja k  trup, chw ile usiłow ał za
panow ać nad sobą, w net atoli zerw ał sie i pobiegł 
do sąsiedniego pokoju, gdzie la tał bez pam ięci, 
m rucząc uryw ane w yrazy, ja k  gdyby rozm awiał 
z duchem, i przelew ając łzy gorzkie. „Nie, ton ie  był 
zdrajca zwyczajny! “— w oła poeta z litością uroczą.

Zw yczajny, och, z pew nością wcale nie zwy
czajny! Bezw ątpienia m ógł on p łakać nad swo-
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je m  nazw iskiem , na w ieki shańbionem , nad nę
dznym końcem działalności, u początku której los 
pozwolił mu w cześniej, aniżeli innym , poznać 
i uznać człowieka opatrznościowego. To, co miało 
stanow ić jeg o  sław ę, utworzyło hańbę podwójną; 
zgładził nietylko wodza naczelnego, lecz i m istrza, 
on, podwójny Judasz. Oto do jak iego  upodlenia 
doprow adzają, m ały ta len t' zaw iść próżna i m ania 
w ielkości, gdy znajdzie się on u boku geniusza!

Zraniony śm iertelnie lew  zem ścił się, co było 
ju ż  nie praw em  jego , ale w prost obowiązkiem wo
bec narodu i w ojska. W  proklam acyi z 1815 r. 
napiętnow ał on M armonta po w szystkie w ieki; j e 
szcze na Św iętej Helenie pisał z goryczą, że postę
pow ał z Marmontem ja k  z synem .

Lecz Nemezis nie pozwala bezkarnie z siebie 
szydzić. Gdy w 1830 r. M armont w ystąp ił jako  
obrońca w iarołom nych Burbonów przeciw  paryża- 
nom, którzy nigdy nie przebaczyli mu jego  zdrady 
(zam iast trahiso?i mówiono ragusade) , wówczas po 
w stąpieniu  na tron Ludw ika F ilipa  podwójna spo
tk a ła  go kara . Za sprzeniew ierzenie się konsty- 
tucyi w 1830 r. skazano go na dożywotnie w ygna
nie; sąd honorowy starych generałów  napoleoń
skich skazał go znowu za zdradę w 1814  roku na 
u tra tę  m unduru. Ongi dumny m arszałek, złam any, 
przybity, dogoryw ał, goryczy pełen; w W enecyi, 
gdzie w zapomnieniu dokonał żyw ota, ulicznicy,
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gdy  tylko w yszedł na ulicę, wołali: „Patrzcie , oto 
idzie zdrajca Napoleona!“

S traty  sprzym ierzonych w  owej w ojnie nie
słychanie w ielkie. N iektóre ich korpusy potraciły  
4 0 — 6 0 %  z sw ej liczby początkowej.

Korpus G iulaya, który w yruszy ł w pole 
z 15 ,000  ludzi, pod Paryżem  m iał już  tylko 10 ,500 
ludzi. Korpus następcy tronu w irtem berskiego, 
początkowo liczy 15 ,000  ludzi, potem wzmocniony 
posiłkam i 10 ,500  ludzi, s trac ił przez dw a m iesiące
11 ,500  ludzi i pod Paryżem  miał zaledwie 14 ,0 0 0  
żołnierza. Korpus W redego, 5 0 ,000  ludzi, traci
10 .000  ludzi; korpus W ittgenste ina , początkowo
2 1 .000  ludzi, pod koniec ma 12 ,800 . G w ardye 
pruskie i sprzym ierzonych, mimo że wcale nie 
sta ły  w ogniu, tracą z 38 ,000  żołnierzy 1 2 ,0 0 0 . 
Jednem  słowem  arm ia czeska na 180 ,000  żołnie
rza traci niemal połowę ludzi, bądź-to w bitw ach, 
bądź-to skutkiem  trudów pochodu i złego żyw ienia.

Armia szlązka niemal nie m niejsze ponosi 
s tra ty . York i Sacken z 5 0 ,000  ludzi tracą także 
połowę; Kleist więcej aniżeli jednę trzecią, W in- 
zingerode z pew nością nie mniej, tem bardziej, iż 
był rozbitym do szczętu.

Nic więc dziwnego, że 60 ,000  ludzi Napoleo
na  nad Essonne śmiało mogły podjąć w alkę naw et 
z pofączonemi arm iam i sprzym ierzonych, które
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w  dniu 4-go kw ietn ia  liczyły  po odtrąceniu konie
cznych załóg, kolumn ruchom ych, w ypraw  pro
w iantow ych, placówek, co najw yżej 1 0 0 ,000  żoł
nierzy, zmęczonych, w ygłodzonych i zniechęconych- 
Nadto trzeba pam iętać, iż może 4-go a najdalej 
6-go otrzym ałby Napoleon jeszcze 1 5 — 2 0 ,000  po
siłków . Przez cały  czas kam panii zgrom adził 
on pod sw oje sztandary (nie w łączając Soulta 
i Sucheta) 1 3 0 ,000  ludzi, z których 30 ,0 0 0  miał 
pod koniec stycznia, nowe 4 0 ,0 0 0  pod koniec lute
go, nowe 30 ,000  pod koniec m arca i 3 0 ,0 0 0  posił
ków od arm ii południowej. Z tych 130 ,000  atoli 
połowę zabrali kolejno A ugereau i Maison. Cesarz 
w raz z Macdonaldem nigdy nie mieli razem w ięcej, 
aniżeli 60 ,0 0 0  żołnierza. W  Troyes dostał 10 ,000  
posiłków , pod koniec lutego nad Sekw aną 27 ,000 ; 
do M ortiera przybyło 6 ,000 ; później podczas d ru 
giego ataku  na Schw arzenberga 12 ,000 , razem
5 5 ,0 0 0 . Podczas obrony P aryża w ystaw iono no
w ego żołnierza 17 ,000 , w tern 12 ,000  gw ardy i 
narodow ej. W  1814  roku tedy stało pod bronią
1 3 2 .000  francuzów  naprzeciw ko Bliichera i S chw ar
zenberga; z tych 1 3 2 ,000  zginęła pąłowa; sam  
jednak  m arsz z V itry do Paryża, jeden  z najszyb
szych w dziejach wojen, kosztow ał 2 0 ,000  m aru
derów, którzy dopiero zwolna zbierali się pod cho
rągw ie . N apraw dę tedy s trac ił Napoleon tylko
4 0 .0 0 0  żołnierza, co je s t  śm iesznie m ałą liczbą



NAPOLEON. 401

w  porównaniu ze stratam i sprzym ierzonych. Owa 
szczerba w  szeregach Napoleona okazałaby się j e 
szcze mniejszy, gdyby Macdonald, Oudinot i Mar- 
mont nie popełnili ty lu  g łupstw  od sam ego począ
tku wojny. I tak przecież sprzym ierzeni stracili 
pięć razy tyle, co francuzi. Zastępy ich topniały 
tak szybko w porów naniu z zastępam i francuzów, 
że zrazu 6 francuzów  przypadało na 24  sp rzy 
mierzonych, z początkiem  m arca ju ż  tylko na 14, 
a w  końcu naw et na 10. Je s t to św ietny w ynik 
działalności geniusza Napoleona.

Tokiem arcydziełem sztuki wojennej nie może 
się pochlubić ani jeden wódz, rozgłośny w dziejach 
świata.

A ustrya, to Byzancyum różnojęzyczne czasów 
nowożytnych, była niemal zaw sze najsiln ie jszą po
t ę g ą  m ilitarną. „Nie w idziałeś, m arszałku, austrya- 
ków pod Aspern, a w ięc nic nie w idziałeś!" —  po
w iedział Napoleon do M urata. Ze zdziwieniem w y
czytaliśm y u Talleyranda, że A ustrya w ystaw iła  
w  1814 r. 3 5 0 ,0 0 0  ludzi, podczas gdy P ru sy  zdo
ła ły  pchnąć do boju 1 8 0 ,0 0 0 , trzeci zaś sprzym ie
rzen iec  2 8 0 ,0 0 0  żołnierza.

Z generałów  napoleońskich w spom nijm y j e 
szcze o G rouchym . Je s t to ten sam, którego Na-

26
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poleon w 1815  r. m ianow ał m arszałkiem , za co ten  
się odwdzięczając, tak  szpetną odegrał rolę pod 
W aterloo. Choć żołnierz był to niezły. Już w  1812 
roku dowodził korpusem  jazdy . Żonaty z siostrą 
m arkiza Condorceta, w ielkiego przyrodnika, który 
zg inął pod gilo tyną na podobieństwo Lavoisiera.

G enerał N ansouty był rów nocześnie naczel
nym koniuszym  cesarskim . Boyer, dowódzca b ry 
gady starej gw ardy i, należał do zaufanego grona 
dostojników, w ezw anych do uczestniczenia w zje- 
ździe erfurckim . Znajdow ał się tam  rów nież i Ber- 
th ier, jako  książę panujący  (wzorem Talleyranda, 
księcia  Beneventu), ożeniony z baw arską księżni
czką krw i. Podw ładnych sw oich tedy Napoleon 
zrów nał urzędownie z najstarszem i rodam i panują- 
cemi Rzeszy niem ieckiej.

N astępcy  tronu w irtem berskiego , k tóry  z za
m iłow aniem  poprzednio uczestniczył w wesołem 
życiu szw agra  sw ego, H ieronim a Bonapartego, 
w  K assel, trzeba przyznać, iż był tęgim  żołnierzem . 
N iepotrzebnie atoli sam sobie szkodził nadm ierną 
surow ością względem francuzkiej ludności cyw il
nej, pozw alając żołnierzom na tysiączne nadużycia, 
rabunek  i gw ałty . F rancuzi znowu mścili się na 
je g o  korpusie, gdzie tylko mogli; za najm niejszem  
niepowodzeniem w irtem berczyków , chłopi strzelali 
do nich, zabijali, tłuk li, czem tylko mogli. Do za
dania mu straszliw ej k lęsk i pod M ontereau, gdzie
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m ieszczanie uciekających  w irtem berczyków  w y
strzeliw ali, ja k  w ściekłe psy, niem ało przyczy
niła się zaciętość świeżozaciężnej gw ardy i naro
dow ej, pieszej i konnej, gdy  dowiedziała się, 
z kim  to walczyć należy. I ten sam  genera ł De- 
lort, który zawołał: „T rzeba być w aryatera, aby  
nakazać mi atak  na czele takich karlików! “— potem 
sam  bił oklaski, widząc, ja k  ci rek ruci miażdżyli 
w szystko, co im wlazło pod rękę. Podobnież i pod 
Valjouan k irasyerzy  francuzcy, którzy jeszcze nie 
um ieli porządnie siedzieć na koniach, rozpędzili na 
cz te ry  strony św iata  w yborną konnicę baw arską.

—  Ileż to bohaterstw a tkw i w k rw i francuz- 
kiej! —  zaw ołał Marmont, gdy  świeżozaciężny re 
k ru t, n ieustraszenie a nieruchomo stojący wśród 
naokoło padających tow arzyszów , na zapytanie, dla
czego nie strzela, dał mu naiw nie-w zniosłą odpo
wiedź:

—  Nie nauczono mię nabijać.
W arto  także przypomnieć, ja k  zachęcająco 

w pływ ała  na żołnierza możność aw ansow ania: ka
żdy piechur w  tornistrze nosił buław ę m arszałkow 
ską. Za Bur bono w, za ancien regime, raz jeden 
zaszedł w ypadek podobny: Catinat, pismak z kan- 
celaryi adw okackiej, został m arszałkiem  i parem  
F ra n c y  i.
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W  dniach 16-ym  do 23-go lutego Napoleon 
sam ych jeńców  p rzysła ł do P aryża przeszło 12 ,0 0 0 , 
nie licząc zdobytych arm at, cho rągw i, karabinów . 
N aodw rót znowu Paryż, g łów na komenda uzupełnia
ją c a  obrony k ra ju , zdołał w ysłać przez czas od
20-go stycznia do 11-go m arca zaledwie 2 6 ,0 0 0  
ludzi i 156 arm at na wschodni plac boju. Św iad
czą o tem raporty  dzienne g en era ła  H ullina, ko
m endanta paryzkiego okręgu w ojskow ego.

Dopiero podczas oblężenia m ieszczanie pa- 
ryzcy  dowiedli, że dorośli sercem  i odw agą ludno
ści w ieśniaczej.

Z Napoleonem zszedł do grobu ostatni geniusz 
daw nej szkoły stra teg icznej; now a czeka jeszcze 
n a  sw ego m istrza.










